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Dnia 16 miesiąca stycznia zaczął się sejm 
w Piotrkowie, na który i legat papiezki z Prus 
nic tam jeszcze niewykonawszy zjechał. Przy- 
był i Jakub Sieniński w 30 tylko koni, za któ- 
rym legat jak najmocnićj obstawał, aby na bi- 
skupstwie krakowskim był utrzymany. Przeto 
też na króla i radę jego ostrzćj nie raz nastę- 
pował. Ale wszystkie te starania przez dni 
kilka przeciągnione, były bezskutecznie, kiedy 
ani król odstąpić swego przedsięwzięcia niechciał, 
i nikt się sprawy Jakuba popierać nie ważył. 
Bacząc to Jakub, a litując się nad temi stronni- 
kami swemi, których królewska zawziętość do- 
tknęłe, okazawszy wprzód niewinność swoję 
względem zarzutów mu czynionych, i zdając się 
w tym na sąd legata, lub arcybiskupa gnieznień- 
skiego , lub też samego króla , dowodząc oraz 
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przykładami, jak wielu w przeszłych czasach 
na biskupią dostojność wyniesionych przez sa- 
mą stolicę apostolską zostało, ze: łzami prosił, 
aby on jeden w tym nie był ukrzywdzony. Ale 
widząc króla w zdaniu swoim zaciętego, naosta- 
tek oświadczył , iź z biskupstwa krakowskiego 
ustąpi i złoży je w ręce papieża, warując jednak 
sobie nakładów wszystkich powrócenie i przy- 
stojne opatrzenie z dóbr biskupstwa krakow- 
skiego. Tak tedy ukończony był ten spór dłu- 
gi i naprzykrzony. Powrócono kościelne nada- 
nia tym którym przez ten czas odjęte były, 
tak jednak aby się niedopominali tego, co przez 
ten czas 1 w tych zamieszkach byli utracili. 
Wysłano także nowych do Rzymu posłów dla 
otrzymania od papieża, aby Jana włocławskiego 
biskupa przeniosł na biskupstwo krakowskie, a 
Jana Lutka z Brzezia podkanclerza koronnego 
biskupstwem włocławskim obdafzył. 

Na tenże sejm piotrkowski przybyli posło- 
wie od Konrada i braci jego książąt mazowie- 
ckichi Mikołaj Boglewski wojewoda warszaw- 
ski, Wincenty Giżycki marszałek, Mikołaj z My- 
szeńca z Mikołajem Małek obojga prawa dokto- 
rami, z prożbą, aby król księstwa piockiego na 
Konrada i braci jego spadłego sobie nieprzy- 
właszczał, co juź zajął przywrócił, a względem 
prawa lenności dopuścił rozprawić się przed 
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niepodejrzanemi polubownemi sędziami, albo 
Vryderykiem margrabią brandeburskim , albo 
Olbracutem austryackim, albo naostatek Ludwi- 
kiem bawarskim. Odpowiedziano im, iź król 
niechce poddać sprawę swoję pod rozsądek ob- 
cych sędziów gdyż ma własnych, sprawiedliwych 
iw prawie biegłych sędziów. Że sprawy raz 
osądzonćj wzruszać nienależało. Że nierozwa- 
żnie postępowali książęta mazowieccy , ponie- 
waż lenność wzruszywszy , nie na nich przy- 
padłoby księstwo Płockie, ale na Małgorzatę 
Konrada Oleśnickiego księcia małżonkę. 

Stawili się na sejmie piotrkowskim i z Li- 
twy posłowie, dopominający się ziem Podolskich, 
ziemi Bełzkićj i innych niektórych powiatów , 
przydając, aby panowie koronni skłaniając do 
icli żądania, zapobiegli wielkiemu krwi chrześci- 
ańskićj rozlaniu. Na to poselstwo zagrażające 
wojną obiecano przez umyślnych posłów dać 
odpowiedź, i tych natychmiast mianowano, Sta- 
nisława z Ostroroga wojewodę kaliskiego , i Ja- 
na Rytwiańskiego marszałka koronnego , który 
na kwietnią niedzielę 3 kwietnia na sejm Lite- 
wski zjechać mieli. 

Na tymże sejmie wiele innych spraw pu- 
blicznych zaspokojono , wyprawę powszechną 
wojenną do Prus zgodnie uchwalono, i zapłatę 
służącym w Prusiech obmyślono. Legat papie- 
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ski od Ludwika mistrza W. częstemi listami za- 
praszany, załogę od króla dla swego bespieczeń- 
stwa otrzymawszy, przez Mazowsze udał się do 
Królewca, gdzie na on czas mistrz WY. przemie- 
szkiwał. Zawarcie pokoju lub rozejmu przy- 
dłuższego, tym zakonowi potrzebniejsze było , 
iż drobnemi wprawdzie ale częstiemi klęskami 
siły zakonu drobniały. Paweł biskap Warmiń- 
ski co się od królabył do krzyżaków przeki- 
nął, gdy z swojemi i zakonu ludźmi, chciał mia- 
steczko Wormdit,* Polacy nazywają Ornetę, do 
którego mu zdrajca dać przysięp obiecał , opa- 
nować, gdy sam zdrajca Janowi Skalskiemu zbro- 
dnię swoję odkrył, ten wielką część nieprzyja- 
ciół do miasta wpuściwszy , wszystkich w pień 
wyciął, resztę zapędziwszy na rzeki słabym lo- 
dem okryte potop. 'Trzysta jazdy co z Bro- 
dnicy do ziemi Dobrzyńskićj wpadło Ulryk 
Czerwonka z Gołubia wypadłszy wysiekł. Człu- 
chów zamek od burgrabt przeniewiercy mający 
być krzyżakom poddany, gdy wszystkich kró- 
lowi wiernych zdrajca pod pozorem różnych 
wypraw z niego oddalił , ocalony jednak został 
od własnych jego pomocników ziemian po wię- 
kszćj części pomorskieh, którzy zdjęci zazdro- 
ścią, 14 on sam z zdrady swojćj korzystać miał, 
związanego do ciemnego tarasu wtrącili i staro- 
ście o tym znać dali, który przybiegłszy, a obie- 
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cawszy tych panów niekarać słowa jednak im 
niedotrzymał. Żkąd urosło podejrzenie iż dla 
zatarcia śladu własnćj winy społeczników zbro- 
dni potracił. Gdy się to działo legat papieski 
w Królewcu, choć go ze łzami obywatele tame- 
czni o zjednanie pokoju prosili, jednak przy- 
chylności swojćj dając krzyżakom wyraźne do- 
wody, mistrza; zakon i rycerstwo co się tam 
licznie zgromadziło, z stałości wychwałlając, do 
wytrwania w daniu odporu Polakom potężnie 
pobudzał, na króla a jeszcze gwałtownićj na ra- 
dę jego następując, i naród Polski za niebespie- 
czny i bojaźni boskićj pozbawiony udając. Ta 
legata niesprawiedliwość rozgłoszona na on czas 
jawnićj się jeszcze okazała, gdy dwa od niego 
pisane listy przejęto. Gdy więc mistrza W. i 
zakon przeciw Polszcze tak pobudził , i wskrze- 
sił w nich pozorne bardzićj niż gruntowne na- 
dzieje, tąż drogą którą przyjechał był do Kró- 
lewca, powrócił do Polskićj prowadząc z sobą 
trzech posłów krzyżackich, z których jeden był 
pleban królewiecki, drugi doktor prawa, trze- 
ci rycerz krzyżak. Stanąwszy w Brześciu gdzie 
umowiony był ten zjazd, i na który z woli 
królewskićj zjechali, Jan włocławski, Andrzćj 
z Bnina poznański biskupi, Stanisław Ostrorog 
kaliski, Piotr z Oporowa łęczycki, Mikołaj z Ko- 
ścielca brzeski wojewodowie: i inni niektórzy 
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mianowicie doktorzy prawa. Nim się umowy 
opokoj zaczęły, wszczęła się między legatein 
papieskim i kommissarzami królewskiemi, zwła- 
szcza doktorami prawa, źwawa kłótnia o inter- 
dykt, który za przybyciem mieszczan gdań- 
skich, toruńskich i elblągskich, iż miał być za- 
chowany, legat utrzymywał, Polscy zaś kom- 
inissarze dowodzili, iż onemu podlegać nie mie- 
li. Legata zamiar był pokój ułożyć między 
krzyżakami i Polską z zupełnym wyłączeniem 
Pruskich obywatelów, których niechciał być 
poczytanych za stronę w ugodę wchodzącą. Za 
przybyciem tych mieszczan, rycerstwo Polskie 
pod pozorem radości z zdobycia w tych dniach 
i spalenia przez Jana Skalskiego miejsca Hleili- 
genbeil albo S. Siekierka nazwanego, we wszy- 
stkie dzwony uderzyło i Te Deum laudamus, 
bez przyłączenia się jednak duchownego stanu 
śpiewało. 4 czego urażony legat mienił się i 
w osobie swojćj papieża znieważonym. Pomno- 
Żył się niezmiernie gniew jego, kiedy w nasię- 
pujących dniach widział, iż zwykłe po kościo- 
łach nabożeństwa w przytomności onych mie- 
szczan odprawowano. Panowie też radni kró- 
lewscy przez Stanisława Ostroroga, żwawićj na 
legata utyskiwali, zadając mu, iż nie z pokojem 
przyszedł, na którego przywrócenie był od pa- 
pieża zesłany, ale aby sroższćj wojny stał się 
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podźogą. Gdy więc do takowych kłótni przy- 
szło, zaniechawszy wszelką o pokój troskliwość, 
żądał legat, aby do Mrakowa był odesłany, któ- 
rego biskupstwa w niebytności króla, na on czas 
w Litwie zastającego był administratorem , ale 
gdy mu i to odmówiono wywarł zawziętość 
największą na kommissarzów królewskich mia- 
nowicie na biskupa włocławskiego , i z Brze» 
ścia pędem do Wrocławia wyjechał , ztąd do 
króla pisał zwalając na biskupa włocławskiego 
svinę poniesionych w Brześciu zelżywości, ofia-| 
rując jednak wszystkie prace podejmować na 
przywrócenie pokoju, byleby aniejsce bespie- 
czne do tych układów wybrane było, gdyż po- 
tym co się stało w Brześciu, każde w Polszcze 
miejsce w podejrzeniu u krzyżaków zostawało. 
Ale i tam utaić zbytecznćj ku krzyżakom pzy- 
chylności nie umiał. Gdy się albowiem wiele 
z Pomorza i Prus ludzi do Wrocławia, dla po- 
zwolonego jubiieuszowego odpustu na S. Jan 
zgromadziło, wzywał do mieszkania swego mę- 
szczyzn namawiając ich aby porzuciwszy króla 
Polskiego, powrócili do posłuszeństwa mistrza 
W. i zakonu, niewiastom nawet nakazywał po- 
rzucać mężów, którzyby się wzbraniali wrócić 
pod panowanie zakonu. - : 

Kiedy legat swym postępkiem dowodził , 
iż sprawiedliwie przedtym Jakub Sieniński prze- 
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strzegał króla, iż się na tego legata pośrzedni- 
ctwwo spuścić nie można, król w Litwie zosta- 
jący słuchał poselstwa różnych obcych książąt. 
Między innemi byli posłańcy z Kaffy miasta 
w 'Tauryce przekładający królowi niebespieczeń- 
stwo w którym od Turków zostawali, oraz pro- 
szący aby mogli w Polszcze ludzi ku obronie 
swojćj, słuszną iim nadgrodę ofiarując, zaciągnąć. 
Pozwolił król na ten zaciąg, i na 500 rycerzów 
do Kaffy się z Rusi wybrało, dokąd gdy ciągnę- 
li przez Bracław miejsce na on czas od Litwy 
trzymane, nad którym przełożony był książę 
Michał Czartoryski, zwaśniwszy się z obywate- 
lami jednego z nich zabili, a iękając się zemsty 
innych mieszczan , miasto podpalili. _ Książę 
inszcząc się tćój szkody na uchodzących cztćry 
razy natarł, ale zawsze był odparty, aż dogna- 
wszy ich przy przeprawie u rzeki Boh niemi- 
łosiernie przeprawy trudnością zaprzątnionych 
zamordował. Piąciu tylko ich śmierci uszło, i 
mieszczanin Kaffeński Galeazzo z siedmią towa- 
rzyszami, podług wszelkiego podobieństwa Ge- 
nuetńczykami, gdyż miasto Kafia wiedy do Ge- 
nueńczyków jeszcze należało. Między panami 
Litewskiemi, i z korony kommissarzami Stani- 
sławem Ostrorogiem wojewodą kaliskim i Ja- 
nem z Rytwian marszałkiem koronnym z wielką 
wrzawą toczył się spór zwyczajny © Podole ł 
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inne ziemie , ale za pośrzednictwem króla, o- 
dłożono rosprawę o tym do sejmu spólnego 
w Parczowie na S$. Michał 29 września, albo na 
gromnice 2 lutego roku następującego. 

Z Litwy król do korony powróciwszy chciał 
generalną wyprawę przeciw Prusom nakazać , 
ale Że i panowie rady duchowni i świeccy wy« 
prawę takową za mnićj pożyteczną w tym ro- 
ku sądzilj, i szlachta wstręt od nićj okazowała, 
złożony był w Korczynie sejm na dzień 5 li- 
pca i trwał dni ośm na nim odłożono ruszenie 
pospolite do innego czasu, a uchwalono podatek 
sześciu groszy z każdego łanu, młyna, i karczmy, 
który to podatek na dzień 24 sierpnia miał być 
wypłacony, i obrócony na zaciążźnych w Pru- 
siech słażących. Podobało się oraz kroki nie- 
jakie przedsiewziąć do przywrócenia pokoju, i 
dla tego Jan kytwiański marszałek koronny nie- 
wzbraniał się drogę do Wrocławia przedsięwziąć 
dla sprawdzenia legata, gdyby się do zbytecznćż 
ku krzyżackićj stronie tak jawnie okazanćj przy» 
chylności uwolnił. Zaś dla opatrzenia innych 
krajowych potrzeb sejm walny w Piotrkowie na 
dzień 15 października naznaczono. 

Jan Rytwiański marszałek koronny z Jaku- 
bem z Szadka kanonikiem sendomirskim uda- 
wszy się do Wrocławia prosili legata , aby klą- 
twę na szlachtę i mieszczany Pruskie rzuconą 
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zniosł, gdyż i papież sam onę dawnićy był po- 
dniosł, a do tego kłątwa w powszechności obej- 
mująca lud Pruski, ani pozwany, ani przekona- 
ny, nikogo w szczególności nie razi. Żądali też 
od niego, aby w podejmowaniu starania o pokój, 
pokazał się obojętnym, gdyż z listów jego do 
anistrza W. pisanych, od łudzi królewskich prze- 
jętych jawnie się okazuje, z jaką jest ku krzy- 
żakom przychylnością, i jak rzetelności w spra- 
wowaniu urzędu legata odstępuje. Wielce to 
Jegata zawstydziło, gdy widział tak jawnie od- 
kryte postępki swoje, jednak co do istoty inte- 
resu odpowiedział, iż z honorem jego niezgadza 
się odwołać na Prusaków rzuconą klątwę, ale 
obiecał je zawiesić przez czas układów pokoju, 
przyrzekając ztahą w tym szczerością i przy- 
chylnością pokazać, iżby go nie za Włocha, 
Francuza lub Niemca ale za prawego Polaka 
poczytano. Ale gdy na takowych obietnicach 
nieprzestawali Polacy , rozstano się z obu stron, 
z niemałą oziębłością. 

Gdy się to działo w WYrocławiu, gdańszcza- 
nie i toruńczanie, którym żeglugę na Wiśle za- 
łoga w Gniewie Pruska tamowała, mocno u kró- 
la naiegali, aby służebne wojsko na obleżenie 
tego rnmiasta obróci, w którym załoga od piąciu 
set wybranych Żołnierzy najdowała się. Przed- 
sięwzięte było wprawdzie to oblężenie i wspar- 
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te siłą tak lądową jako i wodną gdańszczan , 
ale częste wycieczki załogi i miejsca położe- 
nie warowne niepozwalały spodziewać się do- 
bycia tćj twierdzy inaczćj jak głodem do pod- 
dania się onę przynaglając, przeto zagrodami i 
okopami onę otoczywszy, doswozy do nićj wszel- 
kic żywności przecięli. Kiedy tak silnie gdań- 
szczanie przykładali się do zwojowania miejsca 
sobie tak szkodliwego, mało sami o utratę mia- 
sta swojego nieprzyszli. Niejaki Macićj Schim- 
mann duchowny w prawie biegły i Grzegorz 
Goch mieszczanin ułożyli między sobą miasto 
wydać krzyżakom. Zbytnia gorliwość Schim- 
manna zdradziła go. Gdy bowiem tak dła wpu- 
szczenia mistrza, jak dla pokonania przyjaźnych 
królowi pomocników sobie dobiera, wielu do 
społeczności spisku. przyjąawszy , kiedy i dzień 
13 lipca już był wyznaczony na uskutecznienie 
zamysłu, i mistrz W. pogotowiu z 1500 stał 
w bliskości, i nie mało do miasta zbrojnych 
w postaci flisów zgromadziło się, z samych wspi- 
sek wchodzących jeden rzecz całą odkrył, za- 
tym hersztów schwytawszy 1 do wyznania zbro- 
dni swojćj przymusiwszy, łatwo odwrócone od 
miasta było to nieszczęście , a główniejszych o0- 
nego sprawców ukarano. Utyskuje ztego po- 
wodu Długosz na zmienne bardzo Prusaków 
umysły, i skłonności ich do nowotności, tak że 
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ani wola ich nigdy stała, ani zamysły jednostaje 
ne nie były, kiedy na przemiany to królowi, 
to zakonowi sprzyjając, chytrością nadrabiając , 
sanii się coraz na nowe trudności i niebespie- 
czeństwa narażali. 

Kiedy tajemne zdrady nieudały się mistrzo- 
wi, postanowił otwartym bojem przeciwnikom 
dokuczać. Przeto 20 statków zbrojnemi napeł- 
niwszy wysłał je ku Gniewowi, aby tam na 
królewskie statki uderzyły. Ale wyszła prze- 
ciw nim gdańszczan flota z 12 tylko łodzi zło- 
żona, lecz żołnierzami królewskiemi dostatecznie 
osadzona. Przyszło do źwawćj bitwy między 
temi flotami o mile od Liblaga. Zgruchotano 
kilka nieprzyjacielskich łodzi, niektóre zatopio- 
no, i tak zupelne nad krzyżąkami odniesiono 
zwycięztwo. Zginęło ich do tysiąca, sześćset 
z statkami i bronią zabranych do Gdańska za- 
prowadzono. Przybyła i druga armata wodna 
kawalerów Inflantskich w zamiarze powetowa- 
nia przeszićj klęski, ałe i ta przez królewskie za- 
łogi z Nidborga, Passenheim, t innych miast, 
przy pomocy obywatelów elblągskich dnia 7 
października na morzu porażona została. Za- 
brano z nićj dwa spore statki, dwieście Żołnie- 
rzy Inflantskich, sto koni i nie mało zdobyczy. 
Znajdowali się pogotowiu Henryk de Plauen 
kommendator elblągski i Bernard Szumborski 
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mający, gdyby flota zwyciężyła, ż Inflantskim 
rycerstwem lądem iść na uwolnienie Gniewa od 
obleżenia, przeciw nim Ścibor de Bajsen cią- 
gnął z wojskiem, zamyślając im bitwę wydać. 
Ale krzyżacy odebrawszy wiadomość o klęsce 
swoich na wodnćj armacie skwapliwie ucieczką 
się ratowali. 

Sejm walny w Piotrkowie zaczął się dnia 
15 października. Rozumiano iż nie mało zatru- 
dniony będzie sprawą mazowiecką o księstwo 
płockie. Był na ten sejm pozwany Konrad ksią- 
że mazowieckie na Warszawie z bracią, ale on 
wysławwszy Mikołaja Boglewskiego wojewodę 
warszawskiego , Wincentego Giżyckiego marszał- 
ka, Mikołaja z Mierzyńca doktora praw kano- 
nika płockiego, żądał aby ta sprawa polubo- 
wnym nie zaś zwyczajnym sądem była zakoń- 
czona, a gdy.na to niepozwałano , prosił , aby 
sędziowie obojętni byli wyznaczeni , albo żeby 
sprawa w okolicznościach swoich należycie opi- 
sana odesłana była do rozpoznania włoskićj ja 
kićj akademii, którejby zdanie za wyrok sądo- 
wy było przyjęte. Ale gdy i to odrzucono, że 
książęta stanąć sami dla złego stanu zdrowia 
swego nie mogli, termin im przedłużony został 
do najbliższego sejmu walnego. Konradowi tak- 
że księciu oleśnickiemu i kozielskiemu mówjące- 
mu rzeczą być niebespieczną sprawę którą z kró- 
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lem miał, dać sądzić radzie królewskićj, odpo- 
wiedziano , iż król Polski nikogo nad sobą wyż- 
szego niezna, zatym nie kto inny, tylko pano- 
wie rady jego sądzić mają, ile razy w sporach 
sądu potrzeba. 

Legatowi w ioaławia siedzącemu tęskno 
było nieczynnym być, względem sprawy głó- 
wnćj dla którćj posłany był, to jest, przywró- 
cenie pokoju w Prusiech. Zatym przez nasa- 
dzone osoby ofiarował usługę swoję królowi. 
Wysłał do niego król Jakuba z Szadka doktora 
prawa kanonika sendomirskiego i Jana Sapyeń- 
skiego. Ci legatowi przełożyli , iż wdzięcznie 
król przyjmował ofiarowaną przysługę, byleby 
szlachtę i obywateli Pruskich ani kłął , ani znie- 
mi jak z wyklętemi niepostępował , oraz z wszel- 
ką usilnością dokazał tego, aby kraje pierwo- 
tnie do Polskićj nałeżące , to jest: pomorska, 
chełmińska i michałowska ziemia za wieczystą 
własność korony przyznane zostały ; zaś co się 
tycze ziemi właściwie Pruskićj i nakładów zo- 
bopólnych, na jego się sąd spuszczano. Na u- 
mowienie warunków pokoju, aby Poznań mia- 
sto hyło wyznaczone. Gdyby na te warunki 
niezezwolił, sąd jego jako podejrzanego odrzu- 
cony zostanie. Legat na inne warunki pozwa- 
łał, ale oraz oświadczał, iż mu się nie godzi 
przystać na to, iż Pruscy obywatele niewpadli 
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w klątwę. Tak tedy gdy pośrzednictwo jego 
odrzucone było, nie nicsprawiwszy powrócił do 
Rzymu. 

W tym znalazł się inny pośrzednik ofiaru- 
jacy pomoc swoję do zawarcia pokoju. Miasto 
nadmorskie Lubeka, które od Polaków dawniej- 
szych jako posada Słowiańska Bukowiec było 
nazwane, podjęło się pod słusznemi warunkami 
koniec wojnie uczynić, i przez pisarza swego 
miejskiego okazało zupełną sobie na to moc od 
mistrza W. i zakonu daną. Przyjęto tę ofiarę, 
wyznaczona Bidgoszcz na stronę króła, Chełmno 
na stronę W. mistrza i czas zielonych i 
20 maja w roku następującym. 

Podczas sejmu piotrkowskiego miasto Hol. 
land w Prusieck odpadło do krzyżaków, zdraj- 
cy, albowiem upatrzywszy czas kiedy załoga wy- 
szła była na splondrowanie okolicznego kraju , 
wpuścili tam Ilenryka de Plauen z rycerstwem 
krzyżackim. Jednakże pozostał przy Polakach 
zamek, brama jedna miejska, i dwie bliższe o- 
nćj wieże. Piotr Dunin co wtedy w oblężeniu 
Gniew trzymał, o tym wiadomość odebrawszy, 
piechotę coby w zagrodzie Gniew trzymała z0- 
stawił, a zjazdą puścił się pod Holland. Krzy- 
Żacy daleko większe niż w rzeczy samćj było , 
wojsko sobie Polskie w ciemnościach nocy wy- 
obrażający, obawiający się przytym aby do mia- 
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sta bramą od załogi zamkowćj osadzoną nie 
wpadło , inną stroną , podpaliwszy miasto na kil- 
ku miejscach uciekli. Połacy wszedłszy do mia: 
sta łatwo pożar ugasili, a zdrajców podług słu- 
szności ukarali. 

Między innemi zbawiennemi ustawami sej- 
mu piotrkowskiego, niegodzi się milczeniem prze- 
puścić jednę, która właśnie dała pochop opa- 
trzenia Polskićj mocną twierdzą od ściany, któ- 
rćj potężny nieprzyjaciel najbardzićj zagrażał. 
Wysłał król na Podole Jana z'Tęczyna kaszte- 
lana krakowskiego, Dersława z Rytwian sando 
mirskiego i Andrzeja Odrowąża lwowskiego wo- 
jewodów aby miasto i zamek Kamieniecki w pe- 
wnćój summie pieniędzy niegdyś Teodorykowi 
Duczackiemu puszczone wykupili, i murami jak 
najmocnićj obwarowali na wszelki przypadek 
przeciw 'Tureckim których się obawiano naja- 
zdom. Aże skarb królewski cale wycieńczony 
zdobyć się na te nakłady nie mógł, szlachta Po- 
dolska po jednćj krowie z każdego łanu i od 
kmiecia każdego dać na to obowiązała się. 

"Tego roku i w obcym kraju Polacy wale- 
czności swojćj znakomity dowod dab. Pięćset 
jazdy Polskićj zostawało w służbie Macieja kró- 
la Węgierskiego pod władzą Szczesnego z Panio- 
wa, i Jana z Srzeczkowa. Turcy do królestwa 
Węgierskiego wpadłszy, zaniechawszy inną zdo- 


JAGIELLOŃCZYK. 17 


bycz do 17. tysięcy niewolników obojćj płci za- 
garnąwszy do kraju swego uchodzili.  Węgro- 
wie liczbą nieprzyjaciół strwożeni spokojnie na 
to choć żalem: przejęci patrzali, lecz Polacy 
wwzruszeni litością 17 tylko Węgrów z sobą ima- 
jący ukarać barbarzyńca srogość przedsięwzicęli. 
Nagle więc na niego nad Sawą koczującego dnia 
S$ czerwca uderzyli , trwała bitwa pięć razy przer- 
wana i wznowiona przez całą noc, powrót świa- 
tła pokazał jak szczupłe były siły chrześcian , 
dla tego teź Turcy z większą natarczywością nie 
jaź zachować plon ale zniszczyć garstkę tę Po- 
laków umyślili. Polacy własnym niebespieczeń- 
stweni, brańców 0 ratunek wołających okrzy- 
kiem zagrzani, gdy kopje pokruszone służyć im 
więcćj nie mogły, strzałami i szablą nieprzyja- 
ciela do Sawy zapędzili. Przybyły tam były i 
łodzie od Turków dla przeprawienia się przez 
rzekę sprowadzone. Turcy przed „Eolakami 
pierzchając, a mszcząc się nad brańcami wielu 
z nich zamordowali, i do łodzi uciekli, ale gdy 
nad zamiar obładowane były, a Polacy ścigać 
uciekających nieprzestawali, nie mało z nich po- 
tonęło. Na końcu tćj bitwy dopomagali Pola- 
kom Raścjanie bić Turków, gdy zwycięztwo na 
stronę Polaków skłonione być widzieli, któ- 
rzy, jak nie raz w innych okolicznościach trafi. 
ło się, byliby, Turkom przemagającym dali prze- 
Tom TI. 3 
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ciw chrześcianom pomoc. Tym więc sposobem 
tłum on niezmierny zabranych w niewolą chrze- 
Ścian ledwie nie cały wolność otrzymał. Król 
Maciej męztwo Polaków nie tylko publicznie 
mianą mową wystawjał, ale też hojnie nadgro- 
dził. 

1464. 


Na samym końcu roku przeszłego, to jest 
dnia 26 grudnia, gdy załoga krzyżacka w Gnie- 
wie głodem zmorzona znikąd wsparcia mieć nie 
mogła, a przytym przypuszczenia szturmu , do 
którego gotowość wszelka była , obawiała się, 
poddała się Piotrowi Duninowi podkomorzemu 
sendomirskiemu, wojskiem królewskim władną- 
cemu. Pozwolono oblężonym w całości wyniść 
i na 14 poczwórnych wozach coby chcieli z so- 
bą zabrać. Czterysta żołnierzy krzyżackich, aż 
do Królewca do mistrza ,W. odprowadzono. 
Burmistrz tylko i jeden z ławników, jako krzy- 
żackićj stronie zbyt przychylni z miasta wygna- 
ni zostali. Około tegoż czasu Jan Skalski Czech 
jeden z naczelników wojsk królewskich, z nie- 

nacka do Olsztyna wpadłszy , nie mało tam zdo- 
byczy dostawszy, to miasto spalił. 

Krzyżaków potęga coraz bardzićj w Pru- 
siech słabiała, i nie małe szkody oddzielne od 
tych co z wojny pochodzić zwykły ponosiła. 
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Załoga krzyżacka w Frydlandzie, dla niewypła- 
conego Żołdu do ostatnićj nędzy przyprowadzo- 
na, zrabowane przez się i spalone to miasto po- 
rzuciła. Bernard Szumborski Sonnenberg wła- 
śnie się zwał ów sławny krzyżackićj. strony ry- 
cerz, gdy zamków pod swoją władzą zostających 
obleżenia obawiał się, znając krzyżackich sił sła- 
bość , wszedł tv umowę z królem. Zgodzono się 
aby miasto Chełmno i stary zamek, także za- 
mek i miasto Brodnicę, bez źadnćj od królew- 
skićj strony napaści trzymał, a po zakończonćj 
„wojnie Pruskićj, wszystko wiernie królowi, nad- 
grodę przyzwoitą otrzymawszy puścił. "Tym cza- 
sem zaś wstrzymał się ód wszelkiego nieprzy- 
jacielskiego kroku przeciw królowi i Polakom. 
Żołnierzy Polskich, kupców, obywatelów ko- 
ronnych bez przeszkody do miast swoich wpu- 
szczał , a krzyźaków odnich odpędzał. Biskup 
także Warmiński w Elblągu z królewskiemi 
kommissarzami zawarł ugodę, mocą którćj miał 
się napotym statecznie królewskićj strony trzy- 
mać; poddani jego wolność otrzymać mieli prze- 
bywania i prowadzenia handlu w miastach kró- 
lewskich, krzyżakom i ich sprzymierzonym Ża- 
dnćj nie miał dostarczać pomocy w broni, Ży- 
wności, i t. d. 

* Król w Litwie na początku tego roku zo- 
stający, skłonne panów niektórych litewskich 


20 KAŻIMIEARZ 


do nowotności umysły zaspokoił, ale. domyśla- 
jąc się iż nie male powstaną wrzawy o ziemie 
Podolskie i Łuck na sejmie spólnym Parczow- 
skim na dzień 2 lutego naznaczonym, sejm ter 
odłożył do dnia $ września. Litwa od tych lat 
jak wrzoła wojna Pruska , pogłądała spokojnie 
na wzaiemne obudwóch stron osłabienie , a Ża- 
dnym sposobein nawet ani ofiarą kraju Pruskie- 
go Zmudzi przyległego nie mogła być nakłonio- 
na do wsparcia na tćj wojnie korony. Owszem 
nie mało tych w Litwie było, co radzili użyć 
pory, zaprzątnionćj tak długą wojną korony, na 
zniewolenie jćj orężem do przychylenia się na 
usilne Litwy Żądania. Wszakże tuk niebespie- 
czne zamysły król tłumił. 

Król z Litwy do Krakowa powróciwszy 
20 kwietnia. zastał tam ogłoszoną z rozkazu Piu- 
sa II papieża przeciw Turkom krucyatę, na któ- 
rą się dla dostąpienia odpustów, kilka tysięcy Po- 
laków ofiarowało. Ali ci we wtorek wielko- 
nocny 3 kwietnia, niewiedzieć od kogo podu- 
szczeni rzucili się nażydów , a odbiwszy ich sy- 
nagogę, domy niemilosiernie zrabowali. Trzy- 
dzieści nawet płci obojćj żydów. zamordowali. 
Reszta tego narodu schroniła się do mieszkanie 
przyległego Jana z Tęczyna kasztelana krakow- 
skiego. Wszakże i tan ich dobywać nazajutrz 
zamyślali , 1 byliby tego dokazali, gdyby im na- 
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dworne Żołnierstwo biskupa krakowskiego i in-- 
nych niektórych panów i magistrat krakowski 
na pomoc przybywszy, z onego iniejsca na za- 
mek nie uprowadzili. Rozpusta krzyżowników 
+ na innych miejscach podobnież nad *Żżydami 
pastwić się zamyślała, ale ci ostrzeżeni przygo- 
dą krakowską , wszędzie w zamkach obronę i 
schronienie nalezli. 
Skromność, powolność i cierpliwość Jaku- 
ba Sienińskiego, nadgrodę niejaką tego roku 0-- 
trzymały , za odstąpienie biskupstwa krakowskie- 
go, odmówioną, choć przy ugodzie uroczyście 
pod przysięgą przyrzeczoną pensyą z dóbr bisku- 
pstwa krakowskiego, i nieprzyjęte biskupstwo 
Płockie na które usilnie go król zalecał, aby pra- 
wnie uczynionćj przez kapitułę płocką elekcyi 
Ścibora z Gościanczyc nie sprzeciwił się. Gdy 
howiem Jan*ze Sprowy arcybiskup gnieznień- 
ski 14 dnia kwietnia umarł, kapituła gnieznień- 
ska za naleganiem króla, Jana Gruszczyńskiego 
biskupa krakowskiego na arcybiskupstwo wy- 
brała; Jan Lutko z biskapstwa włocławskiego 
za staraniem tegoź króla postąpił na krakoyw- 
skie, a włocławskie Jakubowi Sienińskiemuwe by: 
ło oddane. s 
j W Korczynie dnia 29 kwietnia odprawił 
się zjazd ziem krakowskićj, sendomirskićj i ru- 
skich, na nim cofniono wyprawę generalną do 


* 
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Prus, ostatnira piotrkowskim sejmem nakazaną, 
iź tego lata zbyt się uciązliwą być zdawała, a 
na to miejsce uchwalono podatek na służebnych 
żołnierzy w Prusiech wojujących. Tę zmianę 
wielce naganiali panowie radni W. Polscy i Pru- 
scy obywatele, iż się wojna tym sposobem prze- 
ciągała, którćj zakończenia pewną prawie na- 
dzieję mieli. Pod ten czas do 12 tysięcy krzy- 
żowników samych obywatelów koronnych po- 
rządnie uzbrojonych na wojnę świętą przez Kra- 
ków ciągnęło, na co król, choć tych sił poży- 
tecznićj przeciw nieprzyjacielom korony użyć 
mogący obojętnie patrzał , snadź obawiający się 
papieża i' panów chrześciańskich przeciw sobie 
obruszyć. o 

Na końcu miesiąca czerwca król w Kole 
zjazd z W. Polanami odprawił. Chciał on wpra- 
wdzie wznowić wyprawę powszechną przynaj- 
mnićj z W. Polskićj, ale kiedy i W. Polanie'za- 
patrując się na Mało Polan wzbraniali się cią- 
gnąć na wojnę , przestano na oznaczeniu poda- 
tku i uchwalono aby król tego roku wojnę zsa- 
mym nadwornym i służebnym wojskiem pro- 
wadził. Takowy układ wielce przykrzył się 
Prusakom, jawnie oświadczającym, iż przez 
gnuśność i niebiegłość Polaków, sprawy pruskie 
szły opieszale, sposobem śmiechu godnym, kie- 
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dy wojnę raczćj wytrzymywano , niżeli prowa- 
dzono. 

Na początek lipca przybyłi deputowani 
z Lubeki miasta, na których polubowny sąd zda- 
li się i król i krzyżacy. Poznićj wprawdzie niż 
roku przeszłego umówiono było przyjechali oni. 
do Torunia, częścią , dla żeglugi trudniejszćj , 
częścią , iż wiedli z sobą burmistrzów z miast 
niektórych anzeatyckich, jako to: Rostoku, Wi- 
smaru , .Liineburga, Rygi, i Derptu, spodziewa- 
jąc się, iż w ich obecności sprawa przywróce- 
nia pokoju wielce będzie ułatwjona. Król z swo- 
jej strony wysłał tam z rady swojego Jana wło- 
cławskiego «biskupa podkanclerza koronnego , 
Łukasza z Gorki poznańskiego, Stanisława z 0- 
stroroga kaliskiego. Sędziwoja z Łożenie sieradz- 
kiego , Piotra z Oporowa łęczyckiego, Mikoiaja 
z Kościelca brzeskiego, Jana z Kościelca ino- 
wrocławskiego, Scibora Bajsen elbłągskiego, Ga- 
bryela Bajsen chełmińskiego, wojewodów, Hin- 
czę'z Rogowa sendomirskiego, Mikołaja z Czarx- 
kowa gnieznieńskiego kasztelanów, kilku ze szla- 
chty Pruskićj, kilku magistratowych z miast To- 
runia, Elbląga i Gdańska, doktorów prawa Ja- 
na z Dąbrowki kanonika S. Floryana , Jakuba 
z Szadka kanonika sendomirskiego, do których 
przydany był Jan Długosz starszy kanonik kra- 
kowski, pewnie jako w dziejach Polskich , któ- 
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re przytoczyć należało, biegłość osobliwszą ma- 
jacy. 

Mistrz także W. swoich tam posłał licznych 
kommissarzów duchownych i świeckich z Prus 
i Inflant wybranych, między któremi byli i pra- 
wa doktorowie. . 

Dnia 3 lipca na ratuszu w Toruniu przed 
polubownym sądem i całym zgromadzeniem ro- 
sprawę zaczął na stronę króła i korony Jakub 
z Szadka doktor, w którćj dowodził punktów 
piętnaście. 

*1. Że ziemia Pomorska, Chełmińska i Mi- 
chałowska zamieszkane i dzierzane były od lu- 
dzi Pclskiego rodu, który, górom, rzekom, mia- 
stom, wsiom nadali imiona dobrze przed usta- 
nowieniem zakonu krzyżackiego. 

2. „Że te ziemie pierwszy rządca panują- 
cy nad Polakami Lech i następcy jego w ciągu 
wielu wieków zaludnili i trzymałi i że zawsze. 
monarchii Polskićj podlegali. 

3. Że tych ziem i ziemi Pruskićj położe- 
nie jest w obrębie granic monarchii i królestvya 
polskiego. i 

4. Że królowie i monarchowie Polscy dzier- 
Żyli one kraje, aź do czasu, którego z nich wy- 


zuci zostali, z wszelką wyższą i niższą władzą ,. 


nadając tam dostojeństwa i urzędy. - 
5. Że królowie i monarchowie Polscy w rze- 
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czonych ziemiach założyli kościoły katedralne 
i kollegiaty, klasztorne i parafialne , jako to: 
w Włocławiu, Chełmnie, Kominie, na co różne 
przywileje okazował. 

6. Że wszystkie one ziemie wypłacają grosz 
S. Piotrshi, równie jako i inne ziemie monar- 
chii Polskićj podlegające. ' 

718. Że mistrz W. i zakon krzyżacki 
gwałtownym sposobem z tych ziem wy zuli ko- 
ronę Polską. 

9110. Że za powagą dwóch papieżów to 
jest: Jana XXII. i Benedykta XII. zapadły dwa 
wyroki uroczyste przez które roztrychniony był 
zupełnie przez sędziów apostolskich spór 9 te 
ziemie, gdy je królowi i-koronie Polskićj zu- 
pełnie przysądzono. 

11. Ze Pruska ziemia i ziemie nadmorskie 
im przyległe - zawarte: były w granicach króle- 
stwa Polskiego, i onemu płaciły „podatki, pobo- 
ry 1 powinności wszelkie odd lawały. 

12. Że mistrz krzyżacki zagarnąwszy Zie- 
mie Pruskie, nie tylko wzbraniał się płacić zwy- 
kłe podatki, ile jeszcze królestwo Polskie przez 
się i przez najemay ch żołnierzy pustoszył, zwła- 
szcza w czasie, kiedy krół* Polski wojną prze- 
ciw barbarzyńskim narodom był zaprzątniony. 

13. Że szlachta i mieszczanie i wszelkiego 


rodzaju poddani w ziemiach onych rrajdujący się, 
Tom 1L 4, 
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nie mogąc znieść tyruiskiego, dumnego i gwał- 
tem sobie przywiaszczonego panowania mistrza 
i zakonu, wrócili się do prawego, pierwiastko- 
wego panowania, boskim + ludzkim prawem do 
tego będąc umocovwani. 

14, Że mistrz W. krzyżacki teraźniejszy 
Ludwik de Erlichausen , poddanych ziem onych, 
1% do sprawiedliwego i pierwiastikowego pana. 
powrócili, wojną trapił, i prześladował, a kró- 
lowi Polskiemu dzierżenie onych ziem zatru- 
dnił. o zk 

15. Że dla zmocnienia i zupełniejszego u- 
gruntowania dawnego pierwiastkowego prawa, 
u zaciążnych mistrza 1 zakonu, mających moc 
zupełną do przedania od tegoż mistrza 1 zakonu 
król kupił i nabył ziemie one za 400 tysięcy 
kop groszy szerokich, i przez takowe tak wy- 
soką ceną kupno nowe do nich prawo otrzy- 
mał. ! , 
Po trzech dniach odpowiedzieli krzyżacy , 
ale' niedokładnie i słabo na te królewskie arty- 
kuły,i do odpowiedzi niektóre swoje przyłą- 
czyli, na które po trzech dniach odpowiedź da- 
li kommissarze królewscy, zbijając I odpowiedzi 
i artykuły krzyżaków , zatym wszelkie wykręty 
prawne i rozprawy nie potrzebne uprzątając, 
przystąpiono do układu pokoju. Nad tym, aby 
pod słusznemi mógł stanąć warunkami, przez 
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poltora miesiąca polubowni sędziowie praco- 
wali. . 

Skleiłby się podobno ten pokój, bo i stro- 
ny do niego skłonne były, i blisko już siebie 
przystąpiły. : Kazimierz król i wszyscy z nim 
Polacy chcieli aby zakon krzyżacki zachowany 
był nie zaś zniesiony. Zostawić mu chcieli Pru- 
sy niższe wyjąwszy elblągską ziemię i zamek 
Malborski. Krzyżacy też pomorską, chełniń- 
ską i michałowską ziemię zswojemi powiatami, 
Elblag także z powiatem na wieczne czasy Poi- 
szcze oddawali, zamek zaś Malborski z swojenni 
przynależytościami na lat 30 królowi ofiarował! 
aby w tym przeciągu czasu albo przez prawo, 
albo przez ugodę ułożono przy kim na zawsze 
ina zostać. Ale książęta Niemieccy mianowicie 
Fryderyk margrabia Brandeburski z Olbrachtem 
i Janem bracią, i margrabiowie miśnieńscy, gnie- 
wając się oto iż przez Lubeckich mieszczan 
książąt zaniedbawszy pokój Praski miał stanąć, 
ostrzegali przez częstych posłańców swoich, tych 
co, w Toruniu około pokoju pracowali krzyża- 
ków , aby ze wstydem i hańbą wszystkich Nie- 
cieckich książąt niedozwalali lubeckim mieszcza. 
nom ułożenia pokoju, ale raczćj lionor wyko- 
nania tćj rzeczy księstwom Niemieckim zosta- 
wili, grożąciź w przeciwnym przypadku, mszcząc 
się obelgi soebie wyrządzonćj Niemieccy książę: 
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ta z całych Niemiec zakon krzyżacki wytępią. 
Przystąpiła do tego nadzieja Henrykowi de Pla- 
uen jednemu z krzyżackich kommissarzy: gdy 
w Toruniu bawił uczyniona wydania krzyżakom 
Torunia, na którćj polegając mienił iż za jćj u- 
iszczeniem, nie zawodnie całe Prussy poddać się 
zakonowi będą musiały. Przystąpiły jeszcze do 
zatrudnienia pokoju dwa warunki, jeden ze stro- 
ny Połaków podany, aby mistrz W i zakon 
krzyżacki w Prusiech królowi i królestwu Pol- 
skiemu hołdowniczym prawem hołdowali gdyż 
inaczćj pokój niemogiby być stały. Drugi ze 
strony zakonu, aby krół wszystkim, którzy na 
żołdzie zakonu od lat I] zostają, a znajdują się 
na żołdzie miejsce dostać się królowi Polskiemu 
mających, Żołd do kilku milionów wynoszący , 
od króla był zapłacony, gdyż niezdolnym się 
być inienił do wypłacenia onego. "Tak tedy na 
tych zawadach zerwał się pokój z wielką pracy 
i nakładów stratą. Hubeccy posrzednicy żalem 
i gniewem zdjęci, że im wydarta była chwała 
zakończenia tćj wojny. Przed wyjazdem jednak 
okazali listy originałne Sambora i Mestwina ał-. 
bo Mścinga książąt Pomorskich, Przemysława i 
Władysława Łokietka królów Polskich , które- 
mi dom im w Gdańsku wiełkiemi przytwilejami 
obdarzony inieć pozwalano, z uwolnicniem po 
całym Pomorskim kraju, od cła wszelkiego. 


x 
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Z tych listów pokazowało się jak gruntowne, 
jak dawne do krain onych było prawo Polskie, 
jak sprawiedliwa o nie toczona wojna. Nie ma- 
ło to pomogło do ugruntowania w wierności ku 
Polskićj koronie szłachty i 1nieszczan Pruskich. 

Gdy tak zniknęła nadzieja pokoju, krół 
w Brześciu w Kujawach bawiący, o poparciu 
wojny zamyślać począł, wysłał więc z piecho- 
tą na obleżenie Nowego, które jedno miejsce 
znaczne nad Wisłą leżące nieprzyjacielowi po- 
zostało, dawało inu łatwość przeprawy , a Że- 
gludze Polaków było na przeszkodzie Uhómko- 
na więcćj serca niż rostropności mającego męża 
wodza im przydawszy. Ten mimo wolą kró- 
lewską i nie czekając na jazdę, którą z Gniewa 
i innych miejsc zebraną prowadził Piotr Dunin 
podkomorzy sendomirski, miasto otoczył , nie- 
przyjaciele szczupłość wojska jego postrzegłszy, 
na niego zprzodu i tyłu natarli, porazili i do 
ncieczki przymusili. klęskewprawdzie niewiel- 
ka była gdyż ledwie sto na placu legło lub u- 
tepionych zginęło, gdyż łodzie królewskie na 
Wiśle stojące łatwe uciekającym schronienie da- 
ły, ale nieprzyjacielowi to zwycięztwo wiele 
dodało śmiałości. Nadgrodziło się to z inaćj 
strony. Albowiem ten co zamek Nidborg od 
króla trzymał, ściągnąwszy z Sarnowa i Nidbor- 
ga załogi, Jana Skopa co z Sadłowa wypadł był 
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na Mazowsze i ztamtąd zdobycz nie małą pro- 
wadził pod samym Jadłowcem zbił i do ucie- 
czki przymusił. o 

Król potrzebę zdobycia Nowego znając wy- 
słał na nowo Piotra Dunina z słażebnym woj- 
skiem i Pruskim rycerstwem , przydawszy mu 
Jana Sypowiecz z Koczinai Pawła Jasieńskiego 
z nadwornym ryeerstwem. Zatym znowu oblę- 
żone około połowy miesiąca, sierpnia zostało , 
kiedy tegoż czasu gdańszczanie wodą i lądem 
Pucka, a Konrad książę mazowieckie Sałdowa 
(Działdowa) dobywali. Krzyżacy tym czasem 
do wielu książąt o pomoc się udawali , ale nic 
otrzymać nie mogli, a lubo z różnych załog pie- 
chotę liczną i jazdę zebrali, jednak bitwy sto- 
czyć nie ważyłi się. 

Tym czasem Henryk de Plauen i inni krzy- 
żacy, wielce u szlachty i obywatelów Pruskich 
nalegali, aby na nowo umowy o pokój przed- 
sięwzięto, gdyż i zaciąźni ich i poddani wielce 
utyskowali na to, iź pbd warunkami w 'Toru- 
niu ołiarowanemi do zgody nieprzyszło. O- 
świadczali nawet wyraźnie iź niedokładając się 
zakonu, i przeciw jego woli, sami do zawarcia 
pokoju przystąpią. Ź tego powodu i dia innych 
spraw gdańszezan tyczących się posłany hył do 
Gdańska Jan Długosz, który z szlachtą Pruską i 
deputowanemi od miast Gdańska, blbiąga i Fo- 
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runia zjazd vy Malborgu odprawił, ale że moro- 
wa zaraza wielce się po onych stronach szerzy- 
ła, rozjechali się wszyscy nie nie sprawiwszy. 
Krzyżacy juź sami przystawali na warunki po- 
dane w Tcruniu pokoju, i żądali, aby król do 
Malborga niektórych z panów posłał, dla doko- 
nania tego dzieła, ale jawne niebespieczeństwo 
z srożącego się morowego powietrza te zbawien- 
ne zamysły tamowało. , 

Na dzień 15 października sejm walny w Pio- 
trkowie naznaczony zgromadził się. Przybył 
tam król z Kłodawy dokąd się przed morowym 
w. Prusiech panującym powietrzem był sel:ro- 
nił. "Trwał ten sejm dni 15. Przyjechali nań 
i Konrad warszawski i Konrad oleśnięki ksią- 
Żęta. Usiłowano wprawdzie wiclekrotwie spór 
o księstwo Płockie po przyjacielsku zagodzić , 
ale starania te były nieskuteczne, żaś na wyrok 
sądowy spuścić się, rzęczą zdawało się przykrą 
i niebespięczną, gdyż musiałoby przyjść do 
gwałtownego dobywania Ełocka, kiedyby wy- 
rek sądowy padł na stronę królewską. Odło- 
żono więc tę sprawę z księciem Konradem war- 
szawskim do przyszłego sejmu, a z księciem 0- 
leśnickim do zielonych świątek 2 czerwca roku 
następującego. Niezdało się albowiem być przy- 
zwoito poddać się na niebespieczeństwo nowej 
wojny, kiedy jedna jeszcze nie była zakończo- 
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na. Szerzące się też powietrze po W. Polszcze 
i na Mazowszu w Wasszawie, za przybyciem 
na sejm wielu z różnych stron ludzi, dosięgło i 
Piowwkowa, przeto do rozjachania się potęźnie 
nakłaniało: "Ta zaraza najbardzićj pomorskićj i 
chełmińskićj ziemioni i całym Prusom dokucza- 
ła , jednakże nieprzerwanie trwało obleżenie No- 
wego, które królewscy ludzie zagrodami i ba- 
sztami moche ścisnęli.« Puck zaś które gdań- 
szczanie przez pół roka w obłężeniu trzymali 
poddał się im naostatek, a Konrad książę mazo- 
wieckie Sadłowa przez ugodę dostał. i 

Zsejmu Piowkowskiego udał się król na 
sejm spólny koronie z Litwą do Parczowa. Ale 
że Litwa w Brześciu litewskim zgromadzona 
wzbraniała się przybyć do Parczowa, we wsi 
Łomazy w obecności króla zgromadzili się z obu 
stron niektórzy. Zwyczajne zaszły ze strony Li- 
twy skargi, o nieprzywrócenie Podola i innych 
ziem, ze strony korony objaśnienia i zarzutów 
zbijania, ale miejsca do zjazdń niezdatność i mo- 
rowego powietrza bojaźń sprawiły; iż do roku 
sprawę tę odłożono. 

Gdy się ten zjazd między Parczowem 1 Brze- 
ściem litewskim odprawował, Foruń w najwię- 
kszym wpadnienia w ręce krzyżackie zostawał 
niebespieczeństwie. lIlenryk albowiem de Pla- 
uen, z pocztem rycerstwa przyciągnąwszy w no- 
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cy pod Toruń, od tćj strony gdzie najmnićj się 
obawiano, to jest od Nieszawy , przedmurze nie- 
postrzeżony od straży przebył, i drabiny juź do 
muru przystawił, ale gdy dnieć już poczynało , 
odkryto te jego zamysły, a mieszczan do obro- 
ny miasta wezwawszy, przymuszono nieprzy- 
jaciela do ucieczki. Tegoż czasu zamek Czar= 
noszyn na Mazowszu źle od ludzi książęcych 
strzeżony ubiegli nieprzyjaciele, ale Konrad ksią- 
że warszawskie, natychmiast przybiegłszy zamek 
ten opasał, broniąc wprowadzenia do niego Ży» 
svności. Przez co załoga niemając sposobności 
opatrzenia się, miejsce to opuściła, 
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Miastu Nowe obleżeniem od Polaków u- 
ciśnionemu chcąc dać pomoć Kasper Nostitz 
Slęzak, co się w Chojnicach mienił być zwie- ' 
rzchnikiem, sześćset jazdy i czterysta piechoty 
w Niemczech małym nakładem , wielkiemi obie» 
tnicami zaciągnął. Ci tęgością nadzwyczajną zi- 
my i trudami drogi znużeni, przybywszy do 
Chojnic, gdy po części wymarli, po części nie- 
zdatnemi do' boju stali się, a do tego zawie» 
dzionemi od Nostyca postrzegli , jedni do domów 
swoich powrócili, drudzy przeciw Nostycowi 
zbuntowali się. To gdy doszło do wiadomości 
na załodze w Nowiu będących, uciśnionych gło- 

Tom IL * 5 
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dem, i bliski upadek niurów swoich postrzega- 
jących, umówiwszy sobie ocalenie Życia i ina- 
jątku, poddali się Jasieńskiemu i Thomkowi wo- 
dzom Polskiego rycerstwa. Jasieński nie tylko 
*umowę nienaruszoną zachował, ale nawet zdraj- 
ców co to miasto przedtym krzyżakom poddali 
odprowadzić do Starogrodu i Kwidzyna kazał, 
obmyśliwszy nawet wozów 54 poczwórnych na 
którychby sprzęty swoje uwiezli. 

Z Litwy gdzie zimę i wiosny część przepę- 
dził, zjechał król do Lwowa, gdzie z ziem Ru- 
skich i Podolskich doszły go liczne zaskarżenia 
przeciw Andrzejowi Odrowążowi blisko onych 
czasów zmarłemu wojewodzie i staroście lwwow- 
skiemu. Król niemogący w krótkim przeciągu 
swego tam mieszkania uczynić sprawiedliwość - 
dla mnóstwa i ważności zarzutów, gdyż Jan 
zmarłego brat i dziedzic trzemasty pozwów był 
okryty, wolał tegoż Jana od zamków lwowshie- 
go, Żydaczewskiego i samborskiego oddalić, wy- 
płacając summy w których te starostwa woje- 
woda trzymał. Na co, iź skarb królewski nie- 
wystarczał, za jednostajnym zezwoleniem ziem 
lwowskiej, podołskićj, halickićj i bełzkićj, łano- 
wy podatek był ustanowiony, na mieszkańców 
zaś gospodarży nałożono przystawienie wołów. 
Zatrudnić się wybraniem i szafowaniem tego po- 
datku zalecono Janowi Rzeszowskiemu kanoni- 


FIAGIELLOŃCZYK. 35 
kowi krakowskiemu staroście Korczyńskiemu , 
który wypłaciwszy Janowi Odrowążowi 20 ty- 
sięcy, zamki lwowski, żydaczewski , 1 glinia- 
ny wykupił, Sambor jeden przy Janie Odrą- 
wążu, iż pieniędzy niedostarczyło zostawiwszy. 

Na dzień 12 maja przybył król do nowego 
miasta Korczyna na sejm, który trwał dni pię- 
tnaście. Przybyli nań nie tylko panowie rady 
z ziem krakowskich i ruskich, ale i cztery u- 
mocowani radni z W. Polskićj, Łukasz z Gotki 
poznański , Stanisław z Ostroroga kaliski, Piotr 
z Oporowa Łęczycki wojewodowie i Scibor Cheł- 
mski podkomorzy poznański.. Tam dla opatrze- 
nia potrzeb Pruskich rozmaite przedsięwzięto 
śrzodki między innemi pobor był uchwalony 
na S. Małgorzatę 13 lipca mający być'wypłaco- 
ny. Na miasta większe i mniejsze tak królew- 
skie, jako też duchowne 1 szlacheckie bez wy- 
łączenia, po cztery grosze od grzywny nałożo- 
no, aztych pieniędzy zalecono wysłużony żołd 
wypłacić, i wojnę Pruską prowadzić. Przyda- 
no do tego wyprawę powszecliną'z ziem W. 
Polskich na przedsięwzięcie oblężenia Chojnie, 
tak jednak, aby przez wyprawę ogrodzone i za- 
warte okopem było to miasto, dalsze zaś oblę- 
żenie ciągnęli na Żołdzie królewskim będący. A 
zatym ziemie W. Polskie do wypłacenia tylko 
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6 groszy obowiązane były, coby na zapłatę o- 
blężeniem Chojnic zaprzątnionym służyło. 

"7 sejmu gdy król udał się do Krakowa, 
przyjechali do niego Gabriel Bajsen wojewoda 
chełmiński z magistratowemi z trzech miast, 
Torunia, Elbląga i Gdańska donosząc, iż pier- 
wvszego dnia maja mieli schadzkę na miejscu Ner- 
ga nazwanym zszlachtą 1 mieszczanami trzy* 
mającemi się strony krzyżaków, między które- 
mi przedniejszy był burmistrz królewiecki. Że 
na tćj schadzce imieniem mistrza i zakonu nie 
tylko zezwalali, ale i usilnie prosili, aby podług 
warunków przeszłego roku w Toruniu ułożo- 
nych wieczysty pokój był zawarty , a mistrz i 
zakon stał się na zawsze króla i królestwa Pol- 
skiego księciem , radnym i hołdownikiem. Że 
Scibor de Bajssen wielkorządca Pruski tam o0- 
becny, idąc za radą szlachty I'miast, takową o- 


fiarę odrzucił, Choć bowiem warunki pokoju. 


od ILubczan ułożone mnićj im są wiadome, je- 
dnak to jawna że stosując się do okoliczności, 
nie jest rzecz przyzwoita, aby tego roku pokój 
wieczysty był pod temi co roku przeszłego wa- 
runkami stanowiony, kiedy za nieprzyjęciem 0- 
nego przez mistrza i zakon, król wiele nakła- 
dów poniósł wiele niebespieczeństw doznał. Że 
na taką odpowiedź strona przeciwna usilnie na- 


legała, aby jćj proźby nie były odrzucone go- 
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tową będąe do przyjęcia wszelkich nie tylko 
sprawiedłiwych ale nawet znośnych warunków, 
kiedy nic im oprócz życia niepozostało. Na za- 
kończenie zaś tćj sprawy przyrzekali jak naj. 
prędzćj zaświadczenie zupełnćj mocy sobie nada- 
nćj złożyć. Aże Scibor Bajssen przekładał, iż. 
w rzeczy tak ważnćj nic bez rozkazu królewskie- 
go począć nie mogli; zaklinali ich wspomnieni 
krzyżaccy posłowie, aby jak najbardzićj pośpie- 
szając,. od króla otrzymali pozwolenie wdania się 
w tę sprawę, i znowu się z niemi dla dokonania 
onćj zjechali. Król to wszystko wysłuchawszy;, 
zasięgnąwszy od swoich rady, pozwolił im, aby 
mistrzowi i zakohowi oraz ich stronnikom uczy- 
nili nadzieję pokoju wieczystego pod słusznemi 
warunkami, dzień i miejsce na układ onego wy- 
znaczyli, jednak dokonanie tćj rzeczy radzie kró- 
lewskićj zostawil. 

Król wypłaciwszy żołd zaciążnym i onych 
udarowawszy z Krakowa udał się do Kalisza, 
gdzie na dzień 25 lipca przybył też Konrad ksią- 
żę oleśnicki, gdzie przez dni ośm umawiano się 
względem ziem płockićj , bełzkićj , sochaczew- 
skićj, rawskićji gostyńskićj, do których rościł 
pretensyą rzeczony książę z powodu żony swo- 
jej Małgorzaty córki księcia niegdyś Ziemowi- 
ta, ale Że się na nic zgodzić nie mogły strony, 
wyznaczono inny zjazd na tymże miejscu na S$. 

" 1 
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Michał 29 września, pod tym jednak warunkiem, 
aby zobu stron dwóch radnych od króla „Cze- 
skiego uproszono, którzyby tam się stawiwszy 
strony i spory ich pogodzili. W tym zamiarze - 
wysłany był Zbigniew z Gorki kasztelan ma- 
łogoski, który rzecz tę łatwo u króla Czeskie- 
skiego wyjednał. i 

Z Kalisza gdy król do Brześcia kujawskie- 
go przybył, doszła go wiadomość iż Włodek 
z Domaborza kasztelan i starosta Nakielski, wiel- ' 
kiemi acz zmyślonemi obietnicami rycerzów nie 
których co przedtym do wielu'dzieł wojennych 
1 dobywania miast pożytecznie byli użyci pod- 
mówił, aby przeciw królowi i koronie powsta- 
li pod pozorem żołdu niewypłaconego. Zasmu- 
ciła ta nowość króla obawiającego się damowćj 
wojny, coby na wielkićj. przeszkodzie wojnie 
Pruskićj być mogło. Przeto zgromadziwszy pra- 
łatów i radę w Brześciu , wszelkiemi sposobami 
usiłował te wnętrzne rozruchy przytłumić, a gdy 
namowy i ofiarowanie bezkarności nic nie po- 
mogło, postanowióno tych buntowników jako 
nieprzyjaciół prześladować. Przeto wiele miejsc, 
mianowicie Znin miasto arcybiskupa osadzono 
zbrojnemi dla dania im odporu. Przestraszyło 
to Włodka i tych co z nim trzymali baczących, 
Że i zasługi utracą i za nieprzyjaciół będą po- 
czytani, przeto wysłali do króla posłów dla wy- 
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jednania sobie odpuszczenia. Stawił się przed 
królem Włodek z poeztem swoich, gdzie o wia- 
rołomstwo i bunt przeciw własnen=a królowi 
ostremi słowy naganiony, na twarz z swojemi 
przed królem padł prosząc, aby to przewinie- 
nie było im darowane. Dał się król przebła- 
gać, i Włodkowi łaskę 1 miejsce w radzie przy- 
wrócił. Rozdawszy zaś żołd onemu rycerstwu, 
wysłał je pod przywodem Pawła Jasieńskiego na 
oblężenie miasta Starogardu. 

Ten sprawiony przez Włodka rozruch no- 
we w krzyżakach wskrzesił nadzieje dźwignie- 
nia strony swojćj, do czego też niektóre acz dro- 
bne po różnych miejscach odniesione korzyści 
nie mało się przyłożyły. Mazowieckie rycer- 
stwo nie małą klęskę pod Ciechanowem 15 lip- 
ca z Mężykiem z Działdowa nieostrożnie wal- 
cząc odniosło. Dnia 13 tegoż miesiąca statki 
gdańszczan i toruńczan bogato naładowane pod: 
Kwidzinem zabrali. .Dnia 3! tegoź miesiąca szla- 
chta Pruska załogą w Tezczewie zostająca , co 
dotąd wiele nad krzyżakami dokazowała , ucie- 
rając się niebacznie przed bramą miasta z nie- 
przyjacielem do 80 w niewolą zabranych, o- 
prócz kilku zabitych od piechoty oskoczona stra- 
ciła. Dnia 23 sierpnia 55 rycerstwa Polskiego 
gdy z Gniewa dla rabunku wyszło, załoga nie- 
przyjacielska z Starogroda wypadłszy, do jedne- 
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go wszystkich wysiekła. Te jakiekołwiek po- 


wodzenia trudniejszemi krzyżaków czyniły do 


zawarcia pokoja pod nieprzyjemnemi sobie wa- 
runkami. Jakoż gdy się dnia 3] sierpnia we 
wsi Norga podług dawniejszej umowy dla nło- 
zenia pokoju zgromadzono , postrzeżono, iż krzy- 
żacka strona różnemi wykrętami więcćj coś niź 
przedtym jćj ofiarowano, chciała utargować. ,By- 
li tam ze Strony Polskićj, Scibor Bajssen guber- 
nator pruski, Gabrieł Bajssen wojewoda cheł- 
miński, Jakub z Szadka i Jan Długosz kanonicy 
krakowscy i burmistrze miast Torunia, Elblą- 
ga i Gdańska. Ze strony Pruskićj byli dwaj 
z Inflant kommendatorowie i dwa z zakonu krzy- 
Żackiego , także niektórzy z szlachty Pruskićj 
krzyżakom podległćj i z miasta Królewca. Po- 
śrzednika urząd sprawował Pawęł Lejendorff 
biskup Warmiński od obudwóch stron przyję- 
ty. Krzyżacka naprzód strona Prusaków stro- 
ny królewskićj napominała, aby syta tak długićj 
wojny do panowania krzyżaków powróciła, i 
niepozwalała ziemie, ród i ięzyk Niemiecki gnę- 
bić, pozwalając jednak, gdyby tego koniecznie 
pragnęła, aby jaką ziemię królowi Polskiemu 
ustąpiono. Gdy to królewscy odrzucili oświad- 
czając , 1Ź raczćj obraliby umrzeć, niź króla Pol- 
skiego odstąpić : ofiarowali krzyżacy szlachtę i 
mieszczan Pruskich do połowy rządu przypuścić, 
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ztychźe przez połowę zakonne zgromadzenie 
złożyć, po śmierci mistrza teraźniejszego, z Pru- 
saków mistrza W. obrać, i napotym nieodmien- 
nie kolćj tę zachować. Kiedy i to nieprzyję- 
to, podeli, aby szlachta i miasta Pruskie, wie- 
czystym prawem zamki i miasta trzymali, szatę 
tylko i krzyż zakonny przyjęły, oddając posłu- 
szeństwo mistrzowi. Warunek takowy do śmie- 
chu kommissarzów królewskich wzbudził, zatym 
do warunków nieco przystojniejszych strona krzy- 
żacka przystąpiła. Ofiarowała naprzód ziemię cheł- 
minską i michałowską z miastami gdańskiemi i el- 
bląg iem. Postąpili potym połowę Pomorskićj zie- 
mi. Nakoniec ofiarowali całą Pomorską ziemię, hoł- 
downietwo Prusi Inflant „byleby zamek Małborski 
i całe Prusy, wyjąwszy Elbląg z dawnym powia- 
tem swoim zakonowi przyznane zostały. Przy- 
dawali do tego wypłacenie znacznćj summy na 
pewne raty podzielonćj. Odrzucono i tę ofiarę, 
gdyż strona królewska o kazowała, i iż król za sum- 
mę bardzo wielką Małborg i inne ziemie Pru- 
skie knpił od zaciążnych krzyżackich umocowa- 
nych od mistrza i zakonu do przedania onych. 
Tak tedy daremnie zjazd on 5 dni trwający roz- 
szedł się. Gdy zaś Gerhard marszałek Inflant. 
ski jeden z tych co na tym zjezdzie od krzyża- 
ckićj strony stawali żądał, aby za aniesiąc, po- 
wtórny około tejże sprawy był zjazd albo na 
Tom IL. 6 
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tymże miejscu, albo w polu między Malbor- 
giem i Sztumem. Nie 'bvli od tego Polscy kom- 
misarze, byleby tylko mistrz W. wszelkićj zrzekł 
się 1iadziei odzyskania Malborga. Alć że rychło - 
potym mistrz W. w zgromadzeniu osób zakonu 
swego w Królewcu, wyrozunmiał, iż powszechne 
zdanie wszystkich było, ustąpić królowi Pol- 
skiemu ziemie pomorska, chełmińską, michałow- 
ską i elblągską, zamek jednak Malborski i całe 
właściwe Prusy zakonowi zapewnić , że coraz 
z pomyślności choć drobiazgowych serca nabrał; 
i pieniądze na mieszczanach królewieckich wy» 
cisnął, oświadczył, iż na Zaden zjazd o pókój ze 
strony swojćj pozivolić nie może, kiedy odjęta 
mu została nadzieja pozyskania Malborga. 
Przy końcu zjazdu pod Nergą, przyciąghę: 
ło wojsko królewskie do pomerskićj ziemi, pod 
przywodem Pawła Jasieńskiego, który z namo- 
wy Pruskich obywatelów , przedsięwziął oblę- 
żenie Starogardu , dla uskromieria hajazdów o0- 
nój załogi, aż pod miasta Gdańsk, Gniew, Tczew 
i Nowe. Oblężenie to niej mogło być ścisłe ; 
gdyż wojsko oblężeńców mało co liczniejsze 
było od oblężonych, zatym ujście z miasta wol: 
ne i we dnie i w nocy było. Gdy więc 60 je- 
zdnych z miasta ciszkiem wyśzło, podstąpiwszy 
wieczorem pod miasio, udawali bitwę źżołnie: 
rzami zalogi. Jasieński i niektórzy naczelnicy 
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wojska królewskiego tym uwiedzeni, i onych 
żołnierzy za swoich mający, do nich się przy- 
łączyli, i w oka mgnieniu oskoczeni w niewolą 
zabrani zostali, co nieprzyjacielom powodem do 
wielkich tryumfów było. 

Z Inowrocławia krół na dzień 29 września 
do Kalisza zjechał, mając tam kończyć spór o 
ziemie mazowieckie z Konradem księciem ole- 
świckim. Zachodziły tam wielkie tradności, dla 
których przychodziło nie raz do zerwania iezęk. 
kićj ugody , jednakże za pośrzednictwem Cze- 
skich kommisarzów, stangło na tym, iż Małgo- 
rzata księżna niegdyś mazowieckiego Ziemowita 
córka I małżonek jćj książe oleśnicki Konrad , 
odstępowali prawa wszelkiego do ziem mazo- 
wieckich i bełzkich, zrzekał się oraz książę Kon 
rad posagu po śmierci Anny wdowćj Władysła- 
wa księcia mazowieckiego, nań spadać mające- 
go, król zaś Małgorzacie rzeczonćj i mężowi jój 
księciu oleśnickiemu miał wypłacić w przeciągu 
czterech lat 20 tysięcy czerwonych złotych. U- 
godę tę strony potwierdziły w Poznaniu , gdzie 
król księcia Konrada z małżonką Małgorzatą przy- 
jął i hojnie-udarował. 

Podczas bytności króla w Poznaniu przy- 
byli do niego wysłani od samćj szlachty Pru- 
skićj prosząc aby zamek Malborski oddany był 
pod rząd i straż gubernatora i szlachty Pruskiej, 
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pokazując w tym większe *ku nićj zaufanie, a 
do tego oszczędzając koszt na załogę z zaciążnych 
złożoną , którym kosztem oni najbardzićj byli 
uciśnieni. Odpowiedziano na to, iź nic w tym 
król stanowić nie mógł, jak tylko na walnym 
sejmie, którego zwołaniu mór po całćj Polszcze 
szerzący się był na przeszkodzie. Przytym też 
nie przystało bez zasiągnienia rady Pruskich 
miast Malborgiem rozrządzać, ponieważ do ku- 
pna Malborga najwięcćj się one miasta przyło- 

Tym czasem w miesiącu nawet grudniu 
trwało miasta Starogardu oblężenie, ale rycerstwo 
Polskie w dwóch basztach na początku oblęże- 
ia wystawionych zawarte, po wzięciu w niewo- 
lą Pawła Jasieńskiego, pod władzą niejakiego Got- 
barda Radlińskiego herbu Tarnawa zostające , 
nie wicle dokuczyć miastu onemu mogło, na 
którego obronę poczty z załóg w Chojnicach, Fri- 
dlandzie, Hamerstynie, Bytowiu, Lembergu, 
Osieku i Kiszawie przysłane, nie tylko dostate- 
czne były do opatrzenia miasta , ale nawet do 
oblężenia samychże oblężeńców , którym dowóz 
Żywności tak został przecięty, iż same tylko no- 
cą kobiety nieco im Żywności dostarczały , co 
przymusiło Gotharda aby z wyborem rycerstwa 
udał się de Tczewa dla zasilenia z tamtąd swo- 
ich. O tym dowiedziawszy się nieprzyjaciel po 
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kilka razy do basztów od Polaków strzeżonych 
szturmi przypuścił, ale zawsze ze stratą odpę- 
dzony został. Waleczność zatym rycerstyva Pol- 
skiego potrafiła, nie mogąc szkodzić nieprzyja- 
cielowi, utrzymać się do lepszćj pory w okopach 
swoich. 

Tegoż czasu Ludwik z Bononii patryarcha 
antyocheński z zakonu S. Franciszka wysłany 
od papicza i cesarza Niemieckiego do Eczigere- 
ja hana tatarskiego , aby go pobudził przeciw 
tureckiemu sułtanowi, odniósł dosyć pomyślną 
od hana odpowiedź. Zaś względem  zaczęcia 
wojny, oświadczył mu han, iź się skłonić do te- 
go nie mógł, bez dołożesia się Kazimierza kró- 
la Polskiego, na którego woli, jako brata i pa- 
na swego przestawał. Zatym króla wyroku 
w tym słuchać chciał. Odesłał więc go do kró- 
la z listami swemi podpisanemi, na którychby 
król podług upodobania swego, zdanie swoje za- 
pisał. Gdy ztym patryarcha do. króla do Wil- 
na przybył, oświadczył mu król, iź z dawna 
zgubę i wyniszczenie tureckićj potęgi pragnie , 
i pragnąć będzie, jako powszechnego chrześcian 
1 swego szczególnego nieprzyjaciela, jednakże 
chce tę rzecz z radą swoją duchowną i świecką 
rozważyć, a zatym odkłada ją do sejmu wPio- 
trkowie na dzień 16 marca w roku następują- 
cym naznaczonego. 
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Dnia 20 stycznia odprawił się synod pro- 
wincyonalny gnieznieński w Łęczycy. Król na 
nim dopraszał się o pomoc jaką przez umyślnie 
zesłanych na to posłów. Przez trzy dni około 
tego się naradzano. Nakoniec ną duchowieństwo, 
dyecezyi gnieznięńskićj, włocławskićj i poznań: 
skićj po wiepdunku od grzywny podług zwy: 
kićj taxy, zaś na duchowieństwo krakowskie 
wyższą taxę mające, po sześć groszy naznaczono. 

Na początku miesiąca lutego rycerstwo in- 
flantskie do 700 jazdy:i piadkówy wynoszące , 
gdy żegluga na morzu była niebespieczna, lądem 
wybrało się da Prus na Qdsiecz Starogardowi , 
wkroczyło zatym do Żmudzi, obywatele o tym. 
przestrzeżeni, pwechodzących przez bory obrę- 
bem drzew zamknęli i tak oblegli. Inflantczy: 
kowie głodem, zmorzeni obrócili się ku morzu, 
ale tam trafili na samołówki od. Żmudzinów. 
przygotowane chróstem potrząśnione., w które. 
wpadłszy żywcem się w ręce Żmudzinów do- 
stali, których wszystkich, oprócz dwóch, za: 
mordowano, ci zaś co samołówek uszli gdy przez 
zmarzłą rzekę droga im przypadła za przęła» 
maniem się pod nięmi lodu po większćj części : 
pctoncli, Od zachowyanych dwóch więzniów 
dowiedziano się, iż 40 okrętów z Iuflant z Żoł. 
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nierzami na pomoc Prusakoin Żeglujących roz- 
biło się. s 

Dnia 11 miesiąca lutego Paweł Legendorff 
biskup Warmiński , który w fójnsżerizaftnzyck 
czasach obojętnie dla ocalenia dóbr kościoła swe- 
go zachował się, bacząc mistrza W. i kommenda- 
torów zakonu zaciętość w nieprzyjmowaniu po- 
koju, otworzyście się nieprzyjacielem raistrza. I 
zakonu oświadczył , a ludzi królewskich z Pas- 
senhcim, Nidbótg i innych miejsc, do miast i 
zamków swych, Reśzla, Bruńsberga, Ielsberga, 
Gecburga, Wartemburga, Pischoflsteinu, Ol- 
sztyna i Fraucuburga wpuścił, dając im móc 
wchodzenia iło nich podług upodobania, i znich 
hacierania na nieprzyjaciół. W$śzystkie te prze- 
ciwności wielce zasmuciły mistrza W. który nę- 
dzny stan strony swojćj rozważając, dwolstym 
listem dumę złożywszy, króła aż w Litwie mie- 
szkającego o pokój prosił, i tę proźbę po odje- 
zdzie króła ż bitwy do panów litewskich pisząc 
ponowił, owszem i do samego Pawła biskupa 
Warmińskiego; choć nieprzyjaciela swego udał 
się, aby się do przytyrócenia jokoju ze strony 
swojćj przyłożył: 

Dnia 14 matca ha sejm walny do Piotrko- 
wa król przybył, zjechało się tamże wiele pa- 
nów rady duchownych i śtvieckich, także szla- 
elity i mieszczan: Najpietiyćj przedsięwzięto 
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sprawę Konrada księcia mazowieckiego , jego 
matki Anny istryjenki Katarzyny, którzy wszy- 
scy tam byli przytomni, o księstwa i ziemie pło- 
cką, wizką, socl.aczewską, I inne które w dzier- 
żawie swojćj mieli. Dni siedm tę rzecz roz- 
strząsano. Naostatek stanęła decyzya, że czyli 
książęta mazowieccy prawem lenności, czyli pra- 
wem dziedzictwa chcą trzymać ziemie bełzką , 
płocką, wizką, rawską, gostyńską, sochaczew- 
ską, nie do nich one lecz do króla należą Ka- 
zimierza. Na innych zjazdach książęta mazo- 
wieccy do prawa dziedzictwa najbardziej się od- 
woływali, ale na tym sejmie od niego odstąpili, 
bacząc iż król jedynćj dziedzicce księstw mazo- 
wieckich Małgorzacie księcia Konrada oleśnie- 
kiego małżonce dziedzictwo -to zapłacił. Zatym 
lennością te ziemie posiadać pragnęli. A kiedy 
i to im odmówiono prosili aby z przychylności 
i łaski całe mazowsze im puszczone było, a król 
na samóćj bełzkićj ziemi przestał. Na to odpo- ' 
wiadał król, iż rzecz była niesłuszna, aby in- 
nym darował ziemie, które na niego spadły ,i 
dla których spokojnego dzierżenia zapłacił 20 
tysięcy czerw: złotych. Z tym wszystkim dla 
uniknienia kłótni ofiarował darować ziemię Wi- 
zką, byleby książęta z płockićj ustąpili. Lecz ta 
ofiara ani księciu Konradowi, ani radzie jego 
przyjemna nie była. Za hańbę albowiem sobie 
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poczytali, być wyzutemi z kościoła katedralne- 
go i zamku płockiego. Zatym sprawa ta do in- 
nego sejmu odłożona została. 

Do spraw petym pruskich z wszelką pilno- 
ścią udano się, na których poparcie byli na sej- 
mie przytomni deputowani od szlachty i od miast 
główniejszych. Aby zaś pomyślnie poszły, usta- 
nowiono, aby król z radą duchowną i świecką 
i kilką tysiącami jazdy i piechoty , udał się do 
Prus i w Malborgu mieszkając nieprzyjaciół wó- 
jował, poddanym ochoty i serca dodawał, co aby: 
skutecznićj. mogło być wykonano, uchwalono 
podatek na łany, młyny i szlachtę kmieci nie- 
mającą i składkę na duchownych, 1 na tym się 
sejm trwający dni 15 zakończył. 

Rychło po skończonym sejmie, to jest dnia 
10 kwietnia Jan Skalski co rycerstwu królew:- 
skiemu w prusiech. dowodził, zgromadziwszy 
nie mało jazdy i piechoty z innych królowi po- 
dległycii miejsc, nocą ubiegł zamek Mehlsack 
do krzyźaków należący, i wielką tam zdobycz 
wybrał z dostatków, które po svsiach mieszkają- 
cy tam dla bespieczeństwa byli złożyli. Znaj- 
dowali się w Królewcu wtedy przedniejsi wo- 
dzowie nieprzyjaciół , od mistrza VY. wezwani 
ku. obronie sambieńskićj ziemi, którą flota gdań- 
ska pustoszyć zamyślała. Zdobycie Mehlsachu ' 
gdy nie małćj trwogi Królewiec nabawiało, Hen. 

Tom II. 7 
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ryk de Plauen natychmiast wysłany był ztrze- 
«na tysiącami jazdy i piechoty w nadziei pręd- 
kiego odzyskania tego miasta, gdyż się spodzie- 
wano, iż większa część rycerstwa Polskiego do 
zwykłych miejsc na załogi rozeszła się. Henryk 
de Plauen od północy do południa z czterech 
stron szturmował do miasta, i nawet bramę je- 
dnę wyłamawszy, spodziewał się niewątpliwie 
panem miasta zostać, ale tak mocny odpór przy 
bramie był mu dowy, iż na dwieście mu ludzi: 
ubilo, wielu raniono , niektórych nawet schwy- 
tano. Henryk tą stratą przerażony, udał się skwa- 
pliwie pod Holland zamek powetować tem szko- 
dy swój zamyślający, ale 1 tam z większą jeszcze 
klęską został odparty. Niemnićj się z innćj stro- 
ny Polskiemu rycerstwu powodziło. Jan, Jasień- 
ski przełożony nad załogą królewską tv Nowym, 
pod samym Oszeckiem basztę wystawił , która 
załogę osiecką uwięzioną trzymała. Dla oswo- 
bodzenia jćj zgromadzili się żołnierze z Chojnie 
i Starogardu, „ale Jan Jasieński stoczywszy znie- 
ini bitwę onych poraził, konie i broń im za- 
brał, co widząc załoga Osiecka podpaliwszy mia- 
sto, na łodziach które pozókawia miała , uszła. 
Polskie. rycerstwo łatwo pożar ugasiwszy mia- 
sto i zamek prędko zdobyty osadziło. Król do 
Brześcia w Ku jawach przybywszy, a dla różnych 
przyczyn stanąć przed końcem 1niesiąca czeryyca 
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w Malborgu nie mogący, wysłał Adama Wilka- 
nowskiego starostę w Niedborgu Jana Skalskie- 
go i innych niektórych, z liczsym, Żołnierstwa 
zwłaszcza jazdy orszakiem, aby zboża wszystkie 
w kraju nieprzyjacielskiin zniszczyli, a kraje po- 
dległe Polszcze od podobnego zniszczenia zacho- 
wali. Nieprzyjaciel z swojćj strony takież miał 
przeciw krajom Polszcze przyjaznym zamysły. 
Najwięcćj bólało,mistrza W. przystanie od stro- 
ny królewskićj biskupa warmińskiego , tak da- 
lece iź nieraz oświadczał, iż więećj szkody .po- 
niósł od biskupa warmińskiego , niź od króla 
Polskiego, z którym od tylu lat wojuje. Naj- 
większą tedy przeciw niemu wywierając zapal- 
czywość, wysłał Henryka de Plauen, i kilku in- 
nych przedniejszych naczelników strony sivojćj, 
na zniszczenie wszelkiego zboża, około miast 
biskupich, Brunsberga, Wormdytu, Helsberga , 
Reszla , Gutstadu, Xielzaku. Powstało ztąd na 
biskupa powszechne narzekanie tych miast, któ- 
reby się pewnie na stronę krzyżacką były prze- 
rzuciły, gdyby mocne w nich załogi Polskie te- 
mu nieprzeszkodziły. Ci'którym dał był zlece- 
nie król, aby od takowćj szkody kraj zasłania- 
li, z opieszałością w tćj mierze postępowali , iż 
na wierności mieszczan nie mogąc się grunto- 
wać, ruszać z załóg rycerstwa nie mogli. Wszak- 
że oto strofowani od króla, nieco 'żywićj po- 
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czynać i na los bitwy puścić się umyślili. Ale 
mistrz W. ostatnią zgubę swoję upatrujący gdy- 
by przegrał bitwę, z rycerstwem swoim zawarł 
się w zamku swoim Bartenstein. > 1 
Podczas bytności króla w Brześciu, dwa do 
niego bardzo nieprzyjemne poselstwa przybyły. 
Jedno na czele którego byli Scibor Bajssen wiel- 
korządca Pruski, Gabriel Bajssen wojewoda cheł- 
miński i inni z szlachty pruskićj, także delego- 
wani od miast główniejszych, nalegało na króla 
aby co prędzćj do Prus z całą potęgą swoją przy- 
ciągnął i wojnie tak długo trwającćj koniec u- 
czynił, kiedy i oni już zdrobnieli, i na majątku 
cale podupadli. Co gdyby uczynił, i Królewiec 
obległ. przystałyby niektóre miasta do niego, ta- 
jemną względem tego zmowę z wielkorządcą ma-' 
jące, i pokój pod słusznemi otrzymałby warun- 
kami. Przy tym ponawiali dawniejszą proźbę 
aby zamek Malborski i inne miasta i zamki na 
Pomorzu i w Prusiech straży onych powierzył, 
mając za ujmę honoru i wierności swojćj, iż ich 
zaniedbawszy te zamki obcym polecone były, 
a to tym, którzy leniwie sprawując się, i nieprzy- 
jacielowi niedosyć dzielnie się opierali, i stara- 
nia nie-przykładali aby rolnictwo utrzymane by- 
ło. Narzekali przytym na to, iź ci obcy rżąd- 
cy miast i zamków, wycieńczali skarb królewski, 
nic do niego nie wnosząc, a nad niemi wierniej: 
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szemi i gorliwszemi w opatrzeniu potrzeb kra- 
jowych panowali. Kończyli tym, iż czas jest 
aby wzgląd jaki miano na ich nędzne położenie, 
i opłakany stan skarbu na takie nakłady niewy-, 
starczającego, co jeśli nienastąpi , cierpieć dłu 
żćj nie będą co dotąd cierpieli, ale innym sobie 
sposobem poradzą. Obruszyło króla tak zu- 
ehwałe poselstwo, niechcąc jednak bardzićj ich 
draźnić, łagodnością pokrył urazę i dał odpo- 
wiedź, że jak najrychlćj przybywszy do Mal- 
borga, i tam podług ich rady z zamkiem onym 
i innemi postąpi. Zaś przewłokę na którą na- 
rzekali, okoliczności czasu przypisać należy, że 
lato przeszłe zbyt mokre, wielki zboża niedo- 
statek sprawiło. 

Drugie poselstwo pełne chytrości było od 
Henryka księcia stolpeńskiego. Ofiarował on 
przybyć z całym. wojskiem swoim na pomoc 
królowi, w którąkolwiek zechce się stronę obró- 
cić. Do tego przyłączał zdradliwe pytanie, 
czyli mógł Stargard i Chojnice w dzierżawę swo- 
ję wziąć, wypłaciwszy krzyżakom 8 tysięcy 
czerwonych złotych, w którćj summie puścić mu 
je przyrzekano, do czego naglili go i właśni pod- 
dani, co się na tę summę złożyli. Żądał na- 
koniec wiedzieć, jeśliby bez urazy króla mógł 
z krzyżakami wniść w umowę 0 inne jakiekol- 
wiek miejsca od nich trzymane , któreby naby- 
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wszy, lennością od króla, i pod obowiązkiem 
służby posiadał. Odprawił tych posłów król 
wzywając osobiście księcia do siebie do Bidgo- 
szczy za dni 15 gdzieby się względem tych rze- 
czy po przyjacielsku ułożyli. Tym czasem zaś 
jak najmocnićj zalecał księciu, aby się w żadne 
takowe z krzyżakami niewwdawał układy, które- 
by za dowód nieprzyiazni ku sobie poczytał.» 

Dnia 22 lipca z temi posłami wyjechał król. 
do Bidgoszczy, gdzie doszła go wiadomość xdra- 
dy księcia stolpeńskiego bardzićj odkrywająca. 
Zamek albowiem główny Człuchowski nad któ- 
rym przełożony był Jerzy Dąbrowski, ubieźo- 
ny został przez Marcina Siczowicza (Zitwitz) 
i braci jego obywatelów księstwa stolpeńskiego. 
Siczowicz ten od Dąbrowskiego schwytany, 
znaczną sumą miał się okupić. VWYkradł się on 
w przyjazń Dąbrowskiego , iż go często na sło- 
wo do domu puszczał. Ten widząc, iż nie był 
z należytą czujnością strzeżony zamek, postano- 
nowił, czy z namowy, czyli leż. z dopuszczenia 
księcia stolpeńskiego onego panem się uczynić, 
Dla wykonania tćj rzeczy udał,iż przez wdzię- 
czność Dąbrowskiemu , opatrzeć zamek mąką 
postanowił, wysłał więc cztery wazy mąką na- 
ładowane do Człuchowa, przydawszy do każde- 
go po 4 dobranych ludzi. Wpuszczeni oni do 
zamku złączyli się z Sasami część załogi składa- 
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jacemi, z któremi już pierwćj Siczowicz rzecz 
tę był ułożył, i łatwo zamek opanowawszy, Dą- 
browskiego na dno wieży wsadzili. Król wczwa- 
szy posłów książęcych jeszcze-przy nim będą- 
cych, dał im do zrozumienia, iź jawne są mu 
wykręty i zdrady księcia stolpeńskiego od któ- 
rego ludzi zamek tenbył jemu wydarty. VVszak- 
Że nie przestając na tym, posłał do księcia, skar- 
żąc się na tękrzywdę i dopominając się oddania 
zumku , posłał 1 do Siczowieza, namową i obie- 
tnicami go przywodząc, do pełnienia woli kró- 
lewskićj. Wszakże z tym się Siczowicz oświad- 
czał, iż zamek ten na samego króla polskiego, 
w przyjazni zpanem jego księciem stolpeński:n 
zostającego trzyma.  Snadź książę S$tolpcński po 
zór jakiś przyjazni ku polskiemu królowi zacho- 
wać chciał, poniewaź Człuchów nie był puszczo- 
ny ani krzyżakom, co z załogi Chojvickićj zna- 
czną zaś summę ofiarowali, oni Fryderykowi 
margrabi brandebarskiemuktóry tam wysłał je- 
dnego z główniejszych radców swoich z 40 je- . 
zdnych udającego jakoby chciał Siczowiczowi 
dopomagać w bronieniu „miejsca onego , w rze- 
czy zaś samćj przywłaszczyć je sobie zamyślają- 
cego gdyby tam był wpuszczony. 
Król z obojętnych Siczowicza odpowiedzi 
doinyślając się, iż gó uwodzono, radę z najpou- 
falszemi złożył, na którćj piźnie rozstrząsano, co 
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królowi przedsięwziąć w takim rzeczy położeniu 

naleźuło. Wszystko należycie rozważywszy, na 
to się zgodzono, iź króla przytomność w Mal- 
borgu mnićj pożyteczna była, jak zdobycie Choj- 
nic siedliska głównego odpadłych od strony kró- 
lewskićj i podżogi najpierwszćj toczącćj się woj. 
ny. Tym bowiem sposobem odjęta byłaby raz 
na zawsze łatwość nieprzyjacielowi opatrzenia 
się w żywność i zgruntów bardzo urodzajnych 
Chojnickich i z przyległćj 'W. Polskićj, szjądkia 
tylko Pruska i miasta do tych obrad wezwane 
sprzeciwiały się temu, przypominając i sejmu 
piotrowskiego ustawę i królewską obietnicę. Ale 
do powszechnego zdania prędko przystąpiły kie- 
dy im dowiedziono , iż z przybycia króla do . 
Malborga innćj się spodziewać nie można było 
korzyści oprócz łatwości większćj oblężenią Kró- © 
leca, kiedy tym czasein granica od W. Pol- 
skićj otwartu na wszystkie najazdy załogi Choj- 
nickićj zostałaby. Zaś zdobyy wszy Chojaice ca- 
ła Pruska ziemia zawarta zostawałaby w ścisłym 
oblężenin, zatym prędzęjby przyszło albo do 
zawarcia pokoju, albo gdyby ociągał się nie- 
przyjaciel do zniszczenia krzyżaków, a pierwćj 
jeszcze do odzyskania Człuchowa ,; która jednak 
pobudka zaniechać przeniesienia się do Malbor- 
ga kazała. Za tą radą, którą skutek, zbawien- 
ną być pokazał, idąc król, wysłał zaciążnych , 
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których przełożonym był Szczesny z Paniowa A 
w liczbie 600 jazdy, do rozpocznienia oblęże- 
nia Chojnic. Ale że siłą przewyźszał ich nic- 
przyjaciel, w Tuchoi tymczasem zatrzymali się 
pókiby król liczniejszcgo wojska nieobmyślił. 
Jakoż wnet nadworne wojsko swoje do nich 
posłsł, dawszy ma wodzów Piotra Duninai Ja: 
na Synowiec nazwanego. Przylączyli do nich 
poczty swoje Tan arcybiskup gnieznieński , Ja- 
kub włocławski, Łukasz poznański biskupi, Sę- 
dziwój w ojewoda sieradzki, Jan z Rytwian mar- 
szulck koronny. Dnia 28 pca z jednćj strony 
ad Bidgoszcza zaczęto oblężenie. * Smiel się zra- 
zu ztego w Chojnicach zostujący, ale widząc 
pomniżające się coraz bardzićj zagrędy i ckopy, 
poczęli wszelkiemi narzędzia mi a dział ustawi- 
cznytn ogriem, obłętetców prace przerywać „ 
nie dając im spoczynku ani we dnie ani w no- 
cy. Nadesłał potym król wojsko z Litwy i Ta- 
tarów złożone pod władzą Twaszka: Chodkiewi- 
cza, zdatne do hamowania wycieczek z miasta. 
| "Trochę pierwój to jest dria 23 lipca w Stare 
gardzie Prpezjjjacie” długo oblężony, lubo przez 
piedbalstwo w cjs] ka Polskiego p rzez połowę tyl- 
ko okopami ściśniony , kiedy I głód im gwzdlto- 
wuie dokuczał, i nadzieję otrzymania wsparcia 
stracili, niechcąc się dostać sw niewolą Polakem, 
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ła 1 wszelkie wojenne narzędzia uszedł, Jazda 
nieprzyjacielska na wiele pocztów ku różnym 
stronoin zmierzając podzieliła się, z których jes 
den ledwie nie wpadł w ręce Szczesnego z Pa- 
niowa, już rozpoczynającego oblężenie Chojnic. 
Piechota cofnęła się do Zantyra g zdaiś kościoł 0- 
kopami był obwarował Hen: ryk de Plauen aby 
ztamtąd żeglugę na Wiśle tamował. Polacy mos 
gli te nieprzyjacielskie orszaki znieść, gdyby się 
w pogoń za niemi puścili, ale ciemność nocy i 
osłabione niedostatkiem strawy konie, im tego 
niedopuściły. Nazajutrz miasto, od inicszczan, co 
się do wydania onego przedtym nieprzyłożyli , 
winni bowiem z załogą uciekli, poddało się Go- 
thardowi z Radlina, przełożonemu nad wojskiem 
obleżęńców. 'To pomyślne zdarzenie sprawiło, 
iż oblężenie Chojnic mocnićj poparte zostało. 
Przyłożyło się do tego i odzyskanie Człu- 
chowa, który zamek jak zdradą. lrył stracony, 
tak też fortelem byt przywrócony. Dnia 80 
lipca 40 jezdnych wysłał Jan ;z Kościelca woje- 
woda inowrociawski chcąc się pokusić o ode- 
brahie Człuchowa, albo przynajmnićj, upatrze= 
nia jakićj zdobyczy. Tych dosrzegiszy Marcin 
Siczowicz wyszedł z Sasami swojemi aż za 0- 
statnią bramę z miasta nie obawiając się żadne- 
go niebespieczeństwa z tąd, iż pusty zamek zo- 
stawił. Rozumiał on, iź się w. gotowości ukazu= 
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jąc, odstraszy ich od przedsięwzięcia jakićj gwał- 
towności, W tym dwaj księża rodem z Po- 
morskićj ziemi, z kilku klery kami i bakałarzem 
z żalem widząc iż król Polski przez zdradę Sa- 
ską pozbawiony był miejsca do siebie należące- 
go, a bacząc, iż Siczowięz z bracją I ludzmi swe» 
mi nieco się od miasta oddalili, zawach bramę 
do zamku wyższego prowadzącą, a odbiwszy 
drzwi do wieży, wyciągnęli z dna jćj Jerzego 
Dąbrowskiego i 16 jego towarzyszów , którzy 
zamek wyższy opanowawszy , miotać kamienie 
na Sasów poczęli. Ci w niespodzianym przypad 
ku niewiedzący, czy Polakom przybyłym dać 
odpór mają, czy zamku dobywać, dopadłszy ko- 
ni przedtym załodze Polskićj w Człuchowie za- 
branych, uciekać poczęli i do stolpeńskiego kra- 
ju wj-.domość straconego Człuchowa księciu 
swemu przynieśli. Za powrotem pod panowa: 
nie króła Człuchowa, miasta Friedland i Ham- 
merstein, co się były do krzyżaków strony prze- 
rzuciiy, także się poddały. "Te wszystkie straty 
mianowicie Człuchowa, który z zamkiem Mal- 
Lorskim równano, krzyżaków do ostatnićj ros- 
paczy przywiodiy. 

Dnia 1 sierpnia przybył do króla Bernard 
Szumborshi do Bidgoszczy czyli Ilenryk Bur. 
narda syn podług Bielskiego z Chełmna, imie- 
niem mistrza W. proszący, aby inogły być przed- 
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sięwzięte nowe o pokój traktaty, i żądający aby 
król miejsce ich i czas wyznaczył. Mistrz al- 
bowiem W. widząc iż Chojnice w ścisłym sz 
obleżeniu, że Starg:rd, Ilam'uerstcin, Friedland, 
i Człachów sq stracone, wezwał na radę w Kró- 
lewcu kommendatorów zakonnych, szlachtę 
krzyżaków stronę trzymającą i nawct najemnych 
Żołnierzy. Sam na nićj pierwszy oświadczył, 
iż zna Polaków umysły, zna ich wyniosłość, że 
dawno gniew w sercu warzą, za odjętesobic ziemie 
pomorską i chełmińską. a niepoprzestaną pracować 
dopóki rch nazad niepozyskają. Całego zgromudze- 
nia jeden głos jeduo żądanicbyło, uprosić pokój pod 
śłusznemi warunkani, ilbo przyjąć pod znośnenni. 
Do tego? zdania po części nakłanjała ich bojazń, aby 
od nich miasta nieodp: diy, gdyż zewsząd dochodzi- 
ła ich wieść, 12 si; kar.lzo,w wierności zachwiały. 
Trwożyło ich i to że wszysty Niemieccy ksia- 
Żęta ich opńścili, a że szumi między sobą wojo- 
wali, dostarczać in żadnćj pemocy nie miegli, 
Na tak pokorną Bernardi, Szumborskiego pr * 
żbę coby odpowiedział król nie łatwo nógd po- 
stanowić. Nieprzystało odrzucić prożhę kiedy 
tyle razy przed panami chrześciańskiemi i świe- 
żo przed Rudolfea biskupem lawatyńskim le- 
gatem papieskim zesłanym na sklejenie tego po- 

koju król uroczyście swoję do zawarcia onego 
skłonność oświadczył , nie zdało się też bcz do» 
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łożenia się szlachty i miast Pruskich czas i miej. 
sce zjazdu na zawarcie pokoju wyznaczyć , ami 
z Bidgosz'zy ruszyć się pókiby Chojnice albo 
zdobyte, albo od nieprzyjaciela nie zostały o- 
puszczore ,.gdyź oblężenie onych bardzo ksią- 
żętóm Niemiechim przykre, wyciągało , aby 
z bliższego miejsca pomoc oblężeńcom przeciw 
wszystkim na odsiecz przybywającym mogła 
być dana. Przeto zdHo się bez przyzwolema 
szlachty i miast Praskich, czasu i miejsca zjazdu 
niewyznaczać, a zatym Bernarda Szu:mborskiego 
z tym tyłko odprawić, iż za dwa tygodnie król 
dokładniejszą da odpawiedź. Z tym, żałośny wy: 
jechał Szumborski. Ale namyśliwszy się, wysła- 
no za nim Jana Dłngosza i Jana Sepińskiego na 
umówienie dnia i miejsca zjazdu, także do szla- 
chty i mieszczan Pruskich, aby okazali iż dla 
słusznych przyczyn zaniechał król przenieść się 
do Malborga. Posłowie ci qnia 4 sićrpnia pod 
Świeczem zjechawszy się z Szunbaerskim, uło- 
żyli znin co do czasu zjazdu święto  narodze- 
nia N. Panny $ września, co do miejsca Teruń 
dla króla, Chełmno dla anistrza W. a na spół- 
ną scladzkę pośrzednie między dwama temi mia: 
«© «. » 
stami miejsce. Ztanią | do Malhorga udati się, 
i szlachcie oraz miastom Prushin tak dokładnie 
przełożyli powody dla których zaniechawszy po- 
'dróż malborską przedsięwzięto oblężenie Choj- 
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nic, iż syszyscy zgodnie przestali na zdaniu kró- 
lewskim, i roskazy jego pełnić postanowiii , do 
którego zdania choć dlugo opierający się Scibor 
Bajsen Pras wielkorządca, a królewską obietni- 
cę stawienia się w Malborgu przypoininający , 
nakonice przekonany przystąpi. 

Dali o tych rzeczach wykonanych posłowie 
wiadomość królowi, aby legata papieskiego Ru- 
dolfa jak najprędzćj na miejsce zjazdu sprowa: 
dzić postarał się. 

Król doświadczeniem przeszłych! czasów 
przestrzeżony, bojący się nowego z strony lega- 
ta zawodn w miesiącu jeszcze czerwcu posłał 
Jana Długosza kanonika krakowskiego do WYro- 
cławia, gdzie znajdował się ten legat dla wy- 
rozuniienia jego wzgłędem pokoju z krzyźakami 
zamysłów, którego pokoju dokonanie legat mie- 
nil być główniejszym poselstwa swego zamia- 
rem. Długosz przełożył legatowi, iż król naj- 
większą miał żądzę przywrócenia pokoju, je- 
duzak nie bez bojazni był aby nienaśladowano 
obrotów przeszłego legata Hieronyma arcybi- 
skupa kreteńskiego , który dawszy najpomyśl- 
niejsze przyrzeczenia, jednak za pozwoleniem i 
nakładem królewskim przyjechawszy do mistrza 
W, Ludivika dał się na stronę hrzyżacką pozy- 
skać, a na zjezdzie Brzeskim uparł się szlachtę i 
mieszczan. Pruskich za wyklęte poczytać, i na 
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wzgardę króla interdykt zachować przykazał, a 
tym samym nową stał się podżogą wojny, któ» 
rą miał przytłumić, przez;co stał się przyczy: 
ną wszelakich nieszczęśliwości, wszelkiego ro» 
zlewu krwi i okropności innych wojeunych , 
w którei krzyżaków wprawił, jak się z przeję- 
tych jego listów pokazało, przez co nawet i sto» 
licy apostolskićj nie mała zelżywość potkała. Że 
król niewzbrania się mieć nowego legata po- 
śrzednikiem pokoju, ale chce wiedzieć z pewno- 
ścią, jeśli się będzie trzymał prawideł tak nie- 
bespiecznych, jakie były arcybiskupa kreteń- 
skiego. Na to odpowiedział legat biskup lawae 
tyński, IŻ I te i inne postepki arcybiskupa kre» 
teńskiego były mu doskonale wiadome , a boga 
prosił, aby go odwiódł od naśladowania spraw 
przeszłego legata. Że godząc Fryderyka cesarza 
z królem Węgierskim potrafil ręce czyste od 
wszystkich podarunków zachować. Że do tćj 
starości przyszedł niczym sławy swojćj nieska- 
ziwszy, i na potym spodziewa się podobnym 
sposobem nienaruszoną zachować. Ze i papież 
Paweł drugi wysyłając go, piłnie mu zaleci, aby 
w układach Pruskiego pokoju , nieprzyjacielem 
się darów okazał, niżeli ich chciwym. Nako- 
niec przez Długosza upewniał króla, iż dalekim 
będzie od chciwości i ód-wszelkićj stron urazy, 
że szlachtę: i mieszczan Pruskich nie:poczyta aa 
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wyklętych, owszem sam w ich przytomności 
najświętsze tajemnice będzie sprawował. Tako- 
we przyrzeczenia zaręczły królowi pomyślniej» 
szy skutek ostatecznćj o pokój rozprawy. 7 

Tym czasem oblężenie Chojnic z wiclką 
popierano usilnościy, a to niiasto coraz bardzi jj 
DRA w trwodze nie małćj zosttwało. Ksią- 
żę stolpeński odę rzecz troskliwy, zwykłani 
swemi wykrętuni umyślił ostatnią od niego odź 
wrócić klęskę. Przybył on do Bydgoszczy do 
króla z orszakiem sto honi wyposzącym. Przy- 
puszczony do króla źądał, aby dawne przytnie- 
rza byiy ponowionńe. Do czego gdy się król 
przychylnym pokazał, ofiarował całą siłą swoją 
wesprzeć hróla lub oblężeńców Chojnie prze= 
ciw wszelkićj napaści, "Także póki Bytowa i 
Lemberga kwoli królowi nię oswobodzi zapł: te 
iąć je w dzierżawę. Na- 
ostutek obiecywał naczelików załogi chojnie- 
kićj łatwo do tego nakłonić, uby miasto króle, 
wi poddali, prosił zaś aby syna jego starszego 
król przyjął do usług dzieci swoich. Podzięko- 
vuł krol i z radą swoją za tę uczynność, przy- 
jał syna jego aby przy własnych króla synach 
był wychowany. Ztym wszystkim dano*księ- 
ciu temu poznać iż ofiary jego nie były, nowe 
ale zwyczajne, utożenia zaś umysłu nowego i 
niezwyczujnego po niiu wyciągano. Gdy i to 
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przyrzekł, bogatemi upominkami z całym dwo: 
rem swoim obdarz zony pojechał dnia 4 do Choj. 
nic, gdzie nie przez się ale przez ludzi swoich 
o poddaniu tego miasta nawiasem gzgnił, iż bar- 
dzićj sprawę królewską zsygtlił , niź do pożą- 
danego końca nakierował. Owszem powróci: 
wszy do siebie, wysłał księdza niejakiego Hen: 
ryka Schonebeka do Chojnic, ofiarując naczeł- 
nikom załogi znaczne pieniądze byłeby miasto 
nie królowi ale jemu spuścili. Lecz Piotr Du- 
nin dowodzący wojskiem Polskim pod Ćhojni. 
cami, a zdrad księcia stolpeńskiego świadomy , 
złajanego księdza tego i do miasta niewpuszczo; 
nego nazad zwrócił. 

Zawiedziony król obłudnemi księcia stol- 
peńskiego obietnicanyi, przedsięwziął sposobów , 
użyć gwałiowniejszych na przymuszęnie Choj- 
nic do poddania się. Mapędzono tam mnóstwó 
ludzi z WY. Polskićj i z Kujaw z wozami i na; 
rzędziami do kopania zdatnemi , aby miasto ze. 
wszystkich stron ni iedostępnym „dosyozom i 
wszelkićj pomocy uczynić. Żołnierze teź tym 
czasem niepróźnowali, ale spólnie z wieśniakami 
z wielką ochotą pracę tę podejmowali. Ztrwyo- 
Żyło to niepomału załogę, która póki opieszale 
sprawujących się Polaków widziała , pełna du>- 
my i odwagi, z próźnego oblężeńców usiłowa- 
pia natrząsała się. Jakoż przykre bardzo a Pra; 
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cowite było to oblężenie, dla niedostatku Ży» 
wności, strawy na konie i nayvet sposobności 
pojenia ich. Pod Gniewem i Nowyma bliskość 
Wisły dawała sposobność dostarczenia wielu 
rzeczy, na oblężeniu zaś Chojnic i Starogardu 
tćj wygody cale Polskie wojsko było pozbawio- 
ne. Nie było prawie dnia bez jakićj między 
załogą i oblężeńcami potyczki. Ale dnia 14 
września, załoga ostatnim usisowaniem doświad» 
czyć chcąca szczęścia, potężną wycieczkę z mia» 
sta uczyniła, ale od Połaków odparta nazad do 
miasta zapędzona została. Połacy, tylko co zpra- 
cy tćj spoczywając, pokarmem się posilać zt» 
częli, kiedy z większą jeszcze natarczywością wy- 

adła taż z miasia załoga.” Ta walka kilka go- 
dzin z wielką uporczywością trwała,, ale znowu 
pokonani byli nieprzyjaciele i wiele swoich u- 
tracili , tak w boju, jako i przed bramą , którą 
bojąc się wpadnienia Polaków z pierzchającemi 
zbyt prędko zawarto. Tym czasem kończono 
około miasta okopy, mimo przeciwność czasu 
zbyt dzdżystego. Dnia 15 września, królewscy 
żołnierze, gęste strzały nawieczone lontami roz- 
palonemi rzucać do miasta poczęłi, z czego po- 
wstał gwałtowny pożar, iż dachy ww mieście sło- 
uną były pokryte, 1 ezęść prawie czwartą one- 
go w perzynę ze składami żywności i oręża o0- 
brócił, ra rzecz tak mieszkańców przeraziła , 
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i£ Połuków ua klęczkach prosili, aby im po- 
zwolili poźar ugasić, przyrzekając wniść w u- 
iiowę wzgiędem poddania miasta. Dotrzymali 
oni wprawdzie nazajutrz słowa, ale układ dłu- 
go się względem tego przeciągnął. Pozwolono 
oblężonym wyjść ww całości z wszystkim wła: 
suym swoim majątkiem z obowiązkiem jednak 
zestawienia dział wszystkich, i niewojowania 
przeciw królowi i królestwu Polskiemu za krzy- 
żahami. Brańców teź zobu stron na wolność 
puszczono między któremi ostyobodz zony został 
Paweł Jasieński z towarzyszami swemi dawniśj 
przez jego nieostrożność zarwany. Załoga od- 
prowadzona była do Lemberga, alei z tego mia- 
sta, jako też z Bytowa odebrawszy od księcia 
stolpeńskiego 8 tysięcy złotych i uwolnienie 
sałąchty różnych czasów w niewolą zabranych , 
w różne strony rozeszła się. Gdy króla o tym 
yiadomość do:zła, oddawszy uroczyste dzięki bo- 
gu wojsko zwycięzkie hojnie podług zasług ob- 
darzył, ale żadnym sposobem na zburzenie imia- 
sta pozwolić nie chciał do czego namawiali go 
niektórzy z rady, owszem I obcy książęta, pod 
pozorem zagłady hańksy przegraną tam odnie- 
sionćj, iże to miasto odstępstwem swym Od stro» 
ny królewskićj główniejsz zą stało się przyczyną 
tak długo przeciąguionćj, wojny ;, więks:; albo- 
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wiem na króla i stronę królewską niż san krzyć 
żacy wywierało zapalczywość. 

| Jeszcze trwało oblężenie Chojnic, kied$ 
król za zbliżeniem się czasu na zjazd wyznaczony 
z Bydgoszczy dnia 6 września wyjechał do 'To- 
runia: Przy królu znajdowali się Jan arcybi- 
skup gnieznieński, Jakub wwłocłaivski , Łukasz 
poznański biskupi, Stanisław z Ostroroga kaliski, 
Sędziwój z Łeżenic sieradzki, Piotr z Oporowa 
łęczycki, Jan z Kościelca inowrocławski woje* 
wodowie, i wiele innych, duchownych i świe: 
ckich przedniejszych panów: Dnia siódmego 
król w Toruniu stanął przyjęty z wielką wszy- 
stkich miieszkańców radością: Tegoż dnia wie- 
czorem przybył Rudolf biskup lawentyński le- 
gat papieski; któremu oddano wszystkie czci i 
poszanowania najiyyrazniejsze dowody. Tenże 
w dzień narodzenia N. Panny 8 września miał 
uroczystą mszą W przytomności króla; panów 
duchownych i świeckich i niezmiernego tłumu 
ludu. Dnia 9 stawił się na ratuszu przed króż 
lem i królewską radą, gdzie w rhowie pięknie 
ułożonćj przełożył cel poselstiva swego; to jest 
przywrócenie pokoju, przyrzekając tv tym wszel- 
kiego strony swojćj starania, bez zamiaru jakiej- 
kolwiek swojćj korzyści, i bez powodowania się 
zapędem, przyjazni. Król w odpowiedzi swoż 
jćj oświadczył, iż lubo ma w ręku zwwycięztwo, 


JAGIELLOŃCZYK: 69 


jednak od zawarcia pokoju nie jest dulekim , a 
twojnę słusznie rozpoczętą chce skromnie zakoń: 
czyć. Że więcćj niepragnie jak tylko aby pier- 
wiastkowo do Polskićj należące ziemie, gwał- 
townie jćj wydarte, były nazad powrócone, 
ż przydatkiem małćj cząstki Pruskićj ziemi n4 
znak i dowód zwierzchniczćj władzę. 

Póznićj trochę stanął w Chełmnie mistrz 
W. częścią że się tak prędkiego przyjazdu le- 
gata papiezkiego niespodziewał , częścią że dla 
wielkiego niedostatku nie mając o czym jechać; 
wspomożenia szukać u poddanych musiał. Aże 
Chełmża miejsce spustoszone niewygodne do u: 
kładów pokoju było, przeto blisko Nieszawy 
pod trzema namiotami dzieło to zbawienne 
przedsięwziąć umyślono. Niechciał król pozwo- 
lić, aby zjazd ten był w Toruniu, gdyż przeż 
szłych czasów dośryiadczenie pokazało, iź w mie- 
ście onym podobne zjazdy powodem do zdrad 
rozmaitych i spisków były. Źe strony Polskićj 
kommisarzamii do pokoju byli, Jakub wrocław: 
ski, Łukasz póznański, Paweł warmiński biskupi, 
Stanisław z Ostroroga kaliski, Sędziwój z Leże- 
nie sieradzki wojewodowie, Scibor Bajssen wiel: 
korządca Pruski, Gabriel Bajssen wojewoda cheł- 
miński, Jan z Rytwian marszałek koronny, Ja: 
kub z Szadka dokto* prawa, Jan Długosz kano- 
nicy krakowscy, toruński, elblagski i gdański 
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Lurmistrze. Ze strony krzyźuckićj byli, Ge: 
tard Moliugrade marszałek inflantski, Ulryk Ains- 
berg starosta ilawski, Jan WYintekler doktor 
prawa, Jerzy Sliwieński, Jan Fomlar , Miciiał 
Aromer burmistrze królewieccy. ! 
Marszałek inflantski i koledzy jego wysiu- 
chawszy warunki pokoju od strony Polskićj po: 
dane, do Chełmna do mistrza W. wyjechali , 
tam z mistrzem i jego radą wszystkie pojedyń- 
czo rozbierzjąc, stanowili, które przyjęte, które 
odrzucone być mają. Wszakże na to się zgodzi- 
li, iź warunki, któreby król przepisał , przyjąć 
miuszą. Wiedzieli aibowiem jak wiele im siły 
przez zdobycie Chojnicy ubyło. Obawiali się 
też wielkiego poruszenia i zmiany, w własdym 
ichże kraju Pruskim, kiedy wszystkie prawie 
raiasta na Polską stronę nakłaniały się i odstąpić 
od nich zamyślały: Uważali oraz najemne swe 
wojsko do szczupłćj liczby przytwiedzione, i to 
samo do rokoszu dla niewypłaconego od lat wie- 
lu żołdu skłonne. Przekonani zatym byli, iź 
podłegłych poiskićj monarchii pewniejsze niż 
nieprzyjaznych szczęście czeka.' Zaprosili więc 
do siebie do Chełmna legata papiezkiego które- 
iau król przydał Wincentego Kietbasę kancle- 
rza poznańskiego, sekretarza swojego, dostate- 
cznie ostrzczonego ; względem warunków które 
utrzymać należało, i od których odstąpić można 
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było. W kilku dniach o główniejsze warunhi 
zgodzono się. Legat albowiem papieski usadził 
się koniecznie ten pokój sklcić, zasadzając na 
tym chwałę dla siebie szczególniejszą. Miał je- 
szcze i ten z zlecenia papiezkiego powód, aby 
jednę wojnę przyitłumiwszy, mógł króla pocią- 
guąć do przedsięwzięcia innćj, jak niżćj obacze- 
sny, czeskićj wojny. Odłożywszy, więc ostate- 
czne pokoju zawarcie w Chełmnie legat i Wicen- 
ty Kiełbasa do Torunia pewróciwszy , sprawę 
zdali z tego co byli sprawili. Niektórzy z rady 
naganiali tak ułożony pokój, zaś o trwałości jego 
szlachta I miasta Pruskie bardzo wątpiły , ba- 
cząc, iż kraj rozległy przy zakonie zatysa i po- 
ięga znaczna zostawały. Frasowało to wielce 1 
Rudolfa legata, i wszystkich do pokoju skłon- 


niejszych. - . 
przątuąć te trudności zdało się krzyźakorm 


dowodem nadzwyczajnćj poufałości. Erzybyh 
do Torunia sam mistrz W. Ludwik, Iienryk de 

Plauen wielki szpitalnik, Gerard Molingrade mar- 
szątek inilantski, Wilhelm de Epingen kommen- 
dator w Osterode, Ulryk Kinsberg starosta iła- 
wski, Jerzy Miwiński, Bernard Szamibosd KI ry- 
cerze i wiele innych z ziemi sambieńskićj. i 
z Prus szlachty, obywatelów i mieszczan krzy» 
żakom podległych. Z temi za pośrzednictwera 
legata Rudolfa, roztrząsano : rozmaite warunki 
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uiniejszćj wagi, a po uprzątnieniu wielu trud no; 
ści przecież do pożądanego końca trafiono. By- 
li, ale w małćj liczbie do rady królewskićj nale; 
żący, którym się to dzieło niepodobało. Wszy-. 
scy zaś z szlachty Pruskićj z Pawłem biskupem 
Warmińskin i mieszczanie Pruscy takowym po- 
kojem pomietali, częścią iż widzieli zabespieczo” 
ne krzyżakom panowanie nad całą prawie wła- 
ściwie rzeczoną pruską ziemią, cześcią, iż po- 
dług ich zdania po zdobyciu Chonie, łatwo król 
wszystkich Pruss mógł się stać panem, gdyby za- 
raz przedsięwziął oblężenie Królewca. Strofo- 
wali ich jednak dosyć surowie panowie ducho; 
svnii świeccy do rady królewskićy należący, prze- 
kładaiąc, iż zle czynili odmiatając co ofiarowano, 
iopuszczając zdarzającą się okazyą odniesienia 
wielkićj z pokojem złączonćj korzyści. Że tak 
pomyślna pogoda nie zawsze się trafia, a wiel- 
ka niebaczność jest na przeszkodzie być do o- 
trzymania tego, czego tak długo orężem, krwi 
rozlewem i na Śmierć narażeniem się szukano. 
Wszakże temi uwagami przekonani i oni też na 
svarunki pokoju zezwolili od legata papiezkie- 
go ułożone, poprawione i wydoskgnalone. Ja- 
koź przyznać temu legaiowi trzeba, iż wierniei| 
szczerze bez przychylenia się na żadną stronę 
przez dwa prawie miesiące pracował, a dla rze- 
telności , wstrzymałości od wszelkich własnych 
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zysków, skromności i dziwnćj obyczajów łago- 
dności, obudwóch stron poważenie i miłość so- 
bie zjednał. Uważano jeszcze w nim przedzi- 
wną w wykonaniu dzieła tego gorliwość, nieu- 
straszoną niebespieczeństwem szerzącćj się mo- 
rowćj zarazy, która się do Torunia nawet wkra- 
dła i w trzech dniach Sędziwoja z Leżenic wo- 
jewodę łęczyckiego sprzątnęła, którćy i arcye 
biskup gnieznieński ledwie gwałtowności uszedł, 
dla którćj gdy przestraszeni wszyscy uciekać za- 
myślali, legat wytrwał w Toruniu, a przykła- 
dem swoim innych, aby tak zbawienne dzieło 
przerwane nie było, zatrzymał. 

Dnia 19 miesiąca października „stóry był 
niedzielny , pokój wieczysty przez wiele dni 
w warunkach swych układany , umówiony, wy- 
doskonalony, instrumentem wiecznotrwałćj zgo0- 
dy. opisany w łacińskim języku z podpisem lega- 
ta Rudołfa pod pieczęciami trzech publicznych 
pisarzów, także króla Kazimierza, Ludwika mie 
strza W. krzyżackiego i obustronnych panów 
rady stwierdzony, w Toruniu na giełdzie był 
ogłoszony. Byli tam przytomni król i mistrz 
W.po zabopólnóm przywitaniu 1 uściskaniu przez 
króla i mistrza W. uprosiwszy milczenie Ru- 
dolf biskup lawentyński legat papiezki, doniosł 
o pokoju między Kazimierzem królem polskim, 
i Ludwikiem mistrzem W. zawartym, zgodzo- 
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nym i dokonanym; zatćm wszystkie onego vya- 
runki w języku niemieckim, polskiego nicumie- 
jący, a po nim Kiełbassa sekretarz w języku 
polskim ogłosił. Na które gdy powszechna o- 
kazała się zgoda, naprzód Kazimierz król, a po 
nim mistrz W. klęcząc na relikwii krzyża świę- 
tego poprzysięgli przed legatem, pokój ten we 
wszystkich opisach, warunkach i wyrazach swo- 
ich zachować. Podobnym sposobem poprzysię- 
gli Jan arcybiskup gnieznieński, Jakub włocła- 
wski, Paweł warmiński biskupi, wszyscy pa- 
nowie radni tak królewscy, jakoi W. mistrza , 
w,ojewodowie, kommmendatorowie, urzędnicy, di- 
gnitarze i mieszczanie. Z giełdy udano się do 
kościoła franciszkańskiego. N. Panny, gdzie u- 
roczyście legat mszą miał ku czci Trójcy prze- 
najświętszćj, po którćj śpiewane było le Deum. 
"Tegoż dnia mistrz W. z wszystkiemi swojemi 
do stołu królewskiego był zaproszony. 

Warunek tego pokoju z Dogiela zbioru 
w tomie IV na karcie 163 ile mogło być skró- 
cone tu wypisujemy. , 

W przemowie wyrażono strony między któ- 
remi pokój ten stawał. Zawarto w niin ze stro- 
ny polskićj książąt Mazowieckich Konrada, Ka- 
ziimierza, Bolesława , i Janusza, księcia stolpeń- 
skiego Henryka, Pawła biskupa kapitułę i ko- 
ścioł warmiński, Stęfana wojewodę mułtańskiego. 
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l. Stanowi zgodę i pokój między strona- 
mi Z uprzątnieniem wszystkiego co onemu ubli- 
Żyć może. 

IL. Waruie ustąpienie różnych ziem jako to: 

a) Chełmińskićcj w którćj wymieniono 
zamki i miasta, Toruń stary i nowy.  Birgelau 
albo Byrzgławo. Aldchaus albo Starygrod. Cul- 
men albo Chełmno. Wenczelau albo Dunisław. 
Leipe albo Lipno. Schónensce albo Kowale. 
Roghausen albo Rogozno. Engelsberg albo Ko- 
przywno. Reden albo Radzyn. Graudentz al- 
bo Grudziądz. Golau albo Golub. Papaw al- 
bo Papów. Strasburg aiko Brodnicę. Litteberg 
albo Lidberg. Bratyan. Neumarekt albo No- 
wytarg. Lsżseń aibo Lmssyną z całą ziemią mi- 
chałowską. 

b) Całą ziemię Pomorską, w którćj wymie- 
niono Gdańsk, Pucke. Lawenborg albo Lem- 
berg. licjieałbo Flella. Liebe albo Kościerzyn. 
Grebin albo Grabina. Derschau albo Tczów. 
Mewe albo Guiew. Stargard. Neweburg albo 
Nowe. Swetzia albo Swiecze. Ossak albo O- 
siek. Jessaniez albo Jasiemiecz. Kejschau albo 
Ryszowa. Słechau albo Człuchów. Konitz al- 
bo Chojnica. Fredeland. Hamersten. Benthaw 
albo Bytów. Tuchel albo Tuchola. Solbitz al- 
bo Sobowicze. Schowelle albo Skarzewo. Bal- 
denborg. Neria. Przytym pewne rybołostwo na 
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haffie z wioskami; Schejste, Neudorff i dworem 
Meteloff krzyżakom przysądzono. 

c) Zamek i miasto Malborg z Werderami 
albo wyspami większą i mniejszą jeziorem Dra- 
ussen, powiatem Szarpaw, zamek i miasto 
Sztum, miasto Elbląg stare i nowe, miasto 
Tolkemitt z kilką wsiami do miast Holland i Mel- 
hause należącemi , miasto i powiat Krischburg, 
wyjąwszy niektóre wsie dla krzyżaków zape- 
wnione, gdzież też ciąg granic szczególnićj jest 
opisany. k 

III. Miejsca dopiero wyliczone odstępuią 
się Polszcze z wszystkiemi im służącemi prawa- 
mi, mistrz WY. i zakon onych się na zawsze zrze- 
kają. 

TY. Wymieniają się miasta i zamki przy 
W. mistrzu i zakonie pozostać mające , do któ- 
rych wzajemnie król się wszelkiego prawa, któ- 
reby mieć mógł, zrzeka. 

V, Mistrz W. i jego następcy przyjęci 
w poczet książąt i wieczyście do rady króle- 
stwa polskiego należących. Kommendatorowie 
także znaczniejsi, których mistrz W. wybierze 
policzeni zostają mięćzy panami rady koronnćj, 
którym jako i mistrzowi W. król opiekę, obro- 
nę i względy łaskawe przyrzeka. Zaś mistrz 
W. i każdy jego następca w 6 miesięcy po ob- 
jęciu urzędu stawić się osobiście przed królem 
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powinien na wykonanie za siebie i kominen- 
datorów swoich i ziem pruskich przysięgi, wier- 
ności i zachowania tego pokoju, od którćj przy- 
sięgi uwolnienia szukać nie będzie i nie przyj- 
mie, choćby dobrowolnie ofiarowane było, zaś 
mistrzowi W. i jego następcom pierwsze po le- 
wćj stronie króla miejsce wyznaczono. Wszy- 
stkie ziemie do zakonu należące, i napotym na- 
leżeć mogące nawet na poganach zdobyte, wcie- 
lone do monarchii polskićj jeden naród w przy- 
jaźni, związku i miłości złączony jednego pana 
i zwierzchnika króla polskiego uznawać będą, a 
królom i królestwu polskiemu na wojnach wszel- 
kich przeciw wszelkim nieprzyjacielom na po- 
mocy całą siłą, orężem 1 radą być nie omieszka- 
ją. Obie strony przyrzekają też sobie jedna bez 
dołożenia się drugićj związków Żadnych umów 
i przymierza jawnie lub skrycie nie czyni. Tam- 
Że rota przysięgi wierności jaką mistrzowie W. 
wykonać mają, jest przepisana. 

VI. Biskupstwo chełmińskie z krzyżackie- 
go zakonnego na świeckie przemienione , ma 
napotym arcybiskupowi gnieznieńskiemu być 
podległe, i z wszelkiemi swemi majętnościami 
pod panowaniem i opieką korony polskićj zo- 
stawać. 

"VIL Umówiono, aby biskupstwo war- 
skie z wszysikiemi miastami, zamkami do niego 
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należącemi , jako to lielsberg, Braunsberg, Wor- 
mdit, Seeburg, Wartenberg, Beszck, Bischoff- 
stein, Allenstein, Gutzlad, Mcelsack i Frauenburg, 
Bischoffsburg z powiatani, przynależytościami, 
szlachtą, lennikami, wsiami pod panowaniem kró- 
la, następców jego, i królestwa polskiego zostawa- 
ło;mistrz zaś 1 zakon edstąpił wszelkićj zwierzchno- 
ści i prawa protekcyi, i jakiekolwick miał do 
biskupstwa onego prawo zupełnie na króla, na- 
stępców jego, i królestwo polskie przeniosł i 
przelał. . 

VII. Za wyraźnym zezwoleniem mistrza, 
kommendatorów i zakonu, Wincenty Kiełbassa 
mianowany od króla na biskupstwo chełmiń- 
skie, ma trzymać przez kommendę biskupstwo , 
pomczańskie z wszystkiemi do niego należące- 
mi dobrami, choć nie iest członkiem zakonu, 
aż do Śmierci, zaś po iego Śmierci biskup z ło- 
na zakonu ma być obrany i ten pod opieką kró- 
la a pod panowaniem mistrza i zakonu zosta- 
wać ma. 
IX. Wszystkie zamki, miasta, dobra, ko- 
ściołom i klasztoroim podczas tćj wojny zabra- 
nę okopane , osadzone do przyszłego swięta S$. 
Jana 24. czerwca maią być przywrócone. 

X. Wszyscy brańcy od króla, xiążąt ma- 
zowieckich i stolpeńskiego, także od biskupa 
warmińskiego zabrani, maią być na wolność 
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puszczeni, bcz wyciągania od nich litkupu, 
któryby jeszcze nie był wypłacony. Wszy- 
stkin kupcom obojćj strony bespieczeństwo na 
lądzie i na wodzie przyrzekają , zostawując im 
dawnemi gościńcami przejazd wolny, bez nale- 
gania ich do zboczenia do jakiego zamku, mia- 
sta, lub miejsea z towarami swojemi pod po- 
zorem jakićj uczynionćj ustawy, wyjąwszy Kró- 
lewiec względem którego osobne wydane było 
od Króla urządzenie. Obie strony także waru- 
ją sobie, iź żadnych ceł nowych, składkowych 
miejsc i podatków na nowo nie ustanowią , ale 
na ustanowionych juź przestaną. 

XI. Do zakonu krzyżackiego dany będzie 
wstęp zdatnym osobom z korony polskićj i kra- 
jów tćjże koronie podległych, tak jednak ; iż 
nad połowę osób zakon składających, nie będą 
obowiązani z nich przyjmować. A w rozdaniu 
urzędów i kommenderyi, miany będzie na tych- 
że wzgląd stosownie do umówionćj połowy. 
mistrz będzie podług przepisów reguły obrany; 
a że hołdownikiem jest korony, i do jćj rady na- 
leży, nie będzie bez słusznćj przyczyny 1 wie- 
dzy królewskićj od kommendatorów zakonnych 
z urzędu złożony. . 

XII. Obowiązano się z obu stron do Ża- 
dnćj jakiejkolwiek władzy duchownćj lub świe- 
ekićj nie udawać się po rozwiązanie od przy- 
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sięgi przy zawarciu tego traktatu wykonanej, 
ani dobrowolnie od kogokolwiek ofiarowanego 
uwolnienia nieprzyjmować ani używać. 

XIIL Poddani ziem pruskich i zakonu, 
którzyby do polskich krajów weszli, nie będą 
mogli w koronie być przytrzymani, aresztowani, 
lub pozwani, ale mają być pociągnieni do sądu 
swego i praw miejskich, municypalnych, w Prus- 
siech ; winowajca jednak schwytany na miej- 
scu zbrodni, i wchodzący w umowę na miejscu 
uczynionćy świeźćj umowy, będzie mógł na tymże 
miejscu pozwany bydź, ale jeśli umowę zawiera- 
jący jawnie lub tajemnie oddali się od miejsca za- 
wartćj umowy, do sądu swego ma być pocią: 
gniony. i 

XiV. Żadnego kupca, lub innego człeka 
jakiegokolwiek bądź stanu osoba , lub własność 
dla cudzego występku niepowinna być przytrzy» 
mana, ani przykrość żadna wyrządzona. 

XV. Każdy z zbiegłych. dla wojny lub in- 
nćj przyczyny kmieci i poddanych swoich dopo- 
mnieć się inoże, i mają być jemu zwróceni. 

XVI. Furmani towar wiozący za ominie: 
nie komor na własnym majątku, koniach swo» 
ich własnych mają być karani, a towary niemo- 
gą być dla tego zabrane. | 

XVII. Gdyby się zdarzyło, iź który zpod- 
danych którćjkolwiek strony, ubliżył w czćm 
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zawartemu pokojowi, jako to przez zdzierstwa, 
rozboje, podżogi, pustoszenia, nie dla tego po- 
kój ten za zerwany ma być poczytany, anistro- 
na od której to popełniono, za wiarołomną mia- 
na, ale winowajcy przez starostów i urzędy są- 
dzeni, ukarani, i do zupełnego krzywdy nadgro- 
dzenia będą przymuszeni. 

XVI. Pod obowiązkiem przysięgi i za- 
kładem słowa królewskiego, przyrzeka król ni- 
gdy się nie skłonić do zajęcia ziem, zamków, 
miast wsii jakichkolwiek miejsc do mistrza W. 
i zakonu należących. Owszem gdyby jakowym 
sposobem od kogo innego zajęte były i dobro- 
wołnie królowi ofiarowane , tedyby je król nie 
tylko nieprzyjął , ale przeciwnie mistrzowi W. 
wszelkiemi siłami dopomodz byłby obowiązany 
do oswobodzenia i odzyskania takowych miejsc. 
Do wzajemnego względem króla obowiązku znać 
się będzie i mistrz W. 

XIX. Król zswojćj strony odstępuie mi- 
strzowi W. 1 zakonowi zamki i miasta Holland 
z powiatein , Melhausen , Possenhcim , Nidem- 
burg, które dotąd trzymał, wyjąwszy wsie wy- 
Żćj wyrażone. 

XX. Obywatelom dopiero wymienionych 
miast mistrz W.i zakon wszelką nrazę daruje 
i z niemi się łaskawie obejdzie, względem cze-- 
go dane na piśmie będzie królowi przyrzecze» 
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nie. Co teź i król zachowa względem zamków 
i miast Chełmna, Brodnicy, Nowegotargu, Christ- 
burga, Sztumu, Batyanu i Althauzu. 

XXI. Przedaże, donacye, swobody, zapi- 
sy na miastach, wsiach, zamkach, czynione pod” 
czas wojny, które teraz mistrzowi W.i zakono. 
wi oddają się, zostają skassowane i zniszczone. 

XXII. Zbiegli, wyzuci, wygnańcy szlachta 
i ziemianie tak z korony i krajów jćj podle- 
głych i biskupstwa warmińskiego , jako z kra- 
jów mistrzowi W. i zakonowi podległych mają 
wolność powrócenia do swoich domów i zarzą- 
dzenia podług upodobania swoją własnością , a 
strony obowiązują się do przyjęcia ich i dania 
im obrony, choćby też dobra te ich były od 
zwierzchności obojćj strony do czasu albo na za- 
«wsze komu inszemu nadane, zapisane, sunimą 
jaką obciążone , które nadania, zapisy, ciężary 
znoszą się i kassują. - Będą oraz do dawnój ła- 
ski przywróceni, iź ani postępkiem, ani słowem 
ich:przeszłe nieprzyjazne postępki nie będą wspo. 
mnione, ani zemstą jaką przez się lub nasadzo- 
ne osoby , jawnie lub tajemnie pod jakimkol- 
wiek pozorem ukarane. Ma być in takźe wol- 
no z państw koronnych do ziem zakonu, i wza- 
jemnie na mieszkanie przenieść się, dobra sywo- 
je ruchome i nieruchome przedać, darować, za- 
mienić i niemi podług upodobania rozporządzić. 
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XXIII. Micszczanie oboićj strony któczy 
z uniast większych lub mniejszych wygnani, lub 
wywołani byli, albo też z nich się jawnie lub 
skrycie oddalili, powinni być do nich nazad- 
przyjęci, dobra które przed zaczęciem tego zja- 
zdu nie były innym darowane lub przedane, po- 
winne im być powróconc. VWYrócone też mają 
im być, jeśli zechcą dobra darowane lub prze- 
dane wracając tym co je nabyli pieniądze za nie , 
dane, a za darowane, cenę którą urząd miejski 
postanowi. Nadgrodzić także powinni, co wła- 
ściciele na nie dla zabudowania, utrzymania, lub 
z powodu innych ciężarów łożyli , podług tego 
jak tenże urząd miejski przepisze. 

XKIV. Wszyscy prałaci , książęta , woje- 
wodowie, kasztełani, i inni panowie , wszyscy 
urząd. sprawujący, starostowie, burmistrze , ła- 
wnicy miast koronnych jako to: krakowscy , 
poznańscy, sendomirscy , kaliscy , lyyowscy, to- 
ruństy, gdańscy , elblągscy , brunsberscy , tera- 
zniejsi i po nich następujący, poprzysięga ten po- 
kój co do wszelkich warunków swoich nienaru- 
szony zachować. 

XXV. "Tak król jako i mistrz W. z zako- 
nem wyznaczają sprawców I prokuratorów swo- 
ich Jodoka biskupa Ozylii, Jana z Ostroroga do- 
która obojga prawa kasztelana miedzyrieckiego, 
Sędziwoja, professora teologii proboszcza Kło- 
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dawskiego, Antoniego de Iorlivie doktora pra- 
wa kościelnego, Andrzeja de Santa-Cruce, An- 
toniego Caffarelli, Bartłomieja Kiełbassa kanoni- 
ka gnieznieiiskiego, Ilenryka Gurdeman dzieka- 
'na 5. Andrzeja w Kolnie, Fabiana Hauka do- 
ktora prawa kościelnego Scholastyka u 5. Krzy- 
ża wy Wrocławiu, aby przed ojcem S. zaświad- 
czyli ozawartym dobrowolnie tym pokoju za 
pośrzednictwem Rudolia biskupa lawentyńskie- 
go legata stolicy świętćj, i uprosili u tegoż Ojca 
S. potwierdzenie tćj ugody, z uprzątnieniem te- 
go wszystkiego co jćj sprzeciwić się, lub ją osła- 
bić i zwątlić może. 

Tak tedy zakończyła się sroga i uporczy- 
wa wojna lat I2 trwająca, ztóra Prussaków do 
miliona złotych, więcćj jeszcze krzyżaków anaj- 
więcćj Polaków kosztowała. W którćj z 21 ty- 
sięcy wsi, w Prusiech znajdujących się tylko 3 
tysiące 13, coby ogniem nie spionęły , pozesta- 
ło, przeszło 800 tysięcy wojowników zginęło, 
nierachując innych obywatelów co padli ofiarą 
chciwości i okrucieństwa przyjacielskich i nie- 
przyjacielskich Żołnierzy. Ociąganie sięi zwło- 
ki zwyczajne królewskie w użyciu sił htóre 
miał, niedostatek sposobów zgromadzenia ich 
kiedy pogotowiu nie były, rozróżnienie umy- 
słów w prowadzeniu jćj to najemnym wojskiem, 
to zaciążnym, to w obmyśleniu, to w odmówie- 
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do nićj odmienne W. polskich i Mało polskich 
obywatełów z których pierwsi onę żywićj jako 
bliżsi oućj siedliska popierali , drudzy oddaleni 
od niebezpieczeństwa za obojętną mieli , może- 
by się ta wojna tak pomyślnie przy tyłu prze- 
szkodach nie zakończyła, aleby jak przeszłe po- 
rywczą ugodą mało Polszcze pożyteczną przer- 
wała, ale razem wszystkie zewsząd wsparcia 
krzyżakom odjęte zostały. Niemieccy książęta 
między sobą niezgodni, zatrwożeni tureckićj po- 
tęgi grożbami dosyć u sicbie zaprzątnienia ma- 
jący, mało co na pomocy oddalonym od siebie, 
a nicprzyjacielskim krajem przerzniętym krzyża- 
kom być inogli na poinocy, co zaś do szczegól- 
nych osób tak szlacheckich, jako i gminnego 
stanu Niemców , Czechów i rozniaitych narodów, 
których przedtym pozorem bronienia religii do 
siebie licznemi kufcami wabili krzyżacy , ustał 
w nich gorliwości i nabożęństwa zapał , ponie- 
waż wojna nie była przeciw pogańskiemu naro- 
dowi przedsięwzięta, a nawet Litwa i Zmudź 
do nićj się cale nieprzymieszala. Naostatek od- 
padnieniem tylu przeniożnych miast i większćj 
części kraju ustały zrzódła dochodów i sposo- 
bność powiększenia sił, widzieli się krzyżacy 
przynagłeni utrzymać wojnę przez się i zakon 
który w zbytkach i ciągłym pokoju zgnuśńiał, 
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przez garstkę poddanych, zdrobniałych i podu- 
padłych samychźe krzyżaków zdzierstwem nie- 
stałych w wierności i codziennie gotowych iść 
za danym sobie od innych przedtym współ pod- 
danych przykładem, przez najemue zaciągi ko- 
sztem wielkim sprowadzone, chciwe zysku, nie- 
mnićj swoim jak nieprzyjacielowi uciążliwe, 
których Żądze nasycić, owszem i umówiony 
żołd wypłacić, dla wyczerpanego do dna skarbu 
publicznego stało się rzeczą do wykonania nie- = 
podobną iż nawet chcąc się ciężaru tego pozbyć 
zakon osobną obietnicą w traktacie niezawartą, 
wyjednać sobie u króła imusiał summę 15 tysię- 
cy czerwonych złotych która pewnemi'ratami. 
miała być wypłacana. | 

Pokój ten choć tak zbawienny, nie od 
wszystkich jednak z równą radością był przyję- 
ty. Ludzie skłonni do spokojności i przeszłe 
zdarzenia z przytomnemi porównać umiejący 
wielce go i dla zawarcia jego, króla i legata pa- 
pieskiego wystawiali, ale zniego wielce był 
zasmucony Irzyk krół Czeski, przeciągnieniem 
w dłuższe luta tćj wojny i zaprzątnieniem nią 
Polaków spodziewał się sobie i potomstwu swe- 
mu tron Czeski zapewnić. Litwa także wielce- 
Żałośna była, iż zaniedbawszy pogody najlep- 
szćj dostania mocą oręża podolskićj ziemi, przez 
zawarty pokój wszelką dokazania tćj rzeczy na-- 
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dzieję traciła, tym bardzićj źe potęga korony 
Pruss przyłączeniem ogrotmniejszą się stała. Nie- 
którym z korony, pokój ten niespodziany nicpo- 
dobał się, częścią iż do układu onego ich nie- 
użyto, co za zniewagę poczytali, częścią , iź ró- 
żnych zysków przy wybieraniu podatków na 
wojnę pozbawieni zostali, a królewskie które 
trzymali dobra, przy obfitszym skarbu królew- 
skiego opatrzeniu , postradać lękali się. Nie- 
schodziło i na zazdrośnych, uwłaczających tym 
co pokój ten ułożyli, zadając im iż mogli poży- 
teczniejsze otrzymać warunki, gdyby tak skwa- 
pliwie nie postąpili, a sprawy tćj zakończenie 
do sejmu walnego odłożył. 

Wszyscy jednak dobrze myślący a znaio- 
iność szczęścia inający prawdziwą przeniknieni 
byli radością, iż ojczyzna ich uwolniona od tak 
wielkiego kłopotu została. Król chcąc wdzię- 
czność swoję papieskiemu legatowi za podjęte 
przez dwa prawie miesiące, z niebespieczeń- 
stwem Życia. prace, wyjeżdzającemu nazad do 
Wrocławia, posłał w podarunku czar srebrnych 
cztćry, tac wielkich takichże dwie, 400 w zło- 
cie złotych, 4 puhary wyzłacane, sztuk wiele 
sobolami i kunami podszytych z najprzedniej- 
szego szkarłatu, konie najwyborniejsze, i innych 
kosztownych upoininków nie mało, ale legat da- 
ru tego nieprzyjął, a nalegającym aby przynaj- 
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mnićj jaką z tego rzecz wybrał, odpowiedział , 
iż ręce swoje żadnym datkiem niezmazane za- 
cliować chce. Szczodrobliwość królewska roz- 
ciągnęła się i do mistrza W. i wszystkich co 
z uistrzein przybyli do Torunia. Oprócz in- 
nych domów, mistrzowi na powrót kazał król 
wyliczyć 300 czerwonych złotych, ana tym 
nieprzestając mistrzowi i zakonowi darował 15 
tysięcy czerwonych złotych ra ułatwienie wy- 
płacenia żołdu zaciążnym, i mistrza z zakonem 
na lat 20 uwolni od obowiązku dania umo- 
wionych posiłków koronie, wyjąwszy wojnę 
'Torecką gdyby się w tym przeciągu czasu zda- 
rzyła. Aswojćjstrony mistrz W. Polaków ma- 
jących dobra w Prusiech w państwie zakonu od 
wszystkich ciężarów publicznych na lat 25 u- 
wolnił. , i 

VYyprawiono zatym zjednćj i drugićj stro- 
ny posłów Go papieża, dła oświadczenia mu 
winnćj uniżoności, i podziękowania za pokój 
staraniein legata papiezkiego Rudolfa przywró- 
cony. „Mieli oraz zalecenie prosić jak najusil- 
nićj papieża, uby go kardynalską godnością ob- 
darzył. "Tym czasem król swoim go radcą czy- 
Ji konsyliarzem uczynił, i do tego urzędu 200 
czerwonych złotych rocznćj pensyi na żupach 
krakowskich przywiązał. | 

Przed wyjazdem swoim legąt otrzymawszy 


. 
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u króla audyencyą, zagaił rzecz która główniej. 
szym zamiarem legacyi jego była, i dla którćj 
tak usilnie około pruskiego pokoju pracował. 
Byli tćj audyencyi przytomni Jan arcybiskup 
gnieznieński, Jakub włocławski, Łukasz poznań- 
ski biskupi, i Jan z Rytwfn marszałek koron- 
ny. Przełożył legat jak haniebną było rzeczą , 
iż na wzgardę prawowiernćj religii, przeciw 
wszelkiemu prawu przez wykręty i matactwa. 
Irzyk sobie tron Czeski przywłaszczył , pozba- 
wiwszy Życia króla Ładysława, a Elżbietę kró- 
lewską małżonkę z pradziadów do królestwa 
tego prawa mającą niesłusznie oddalającz oka- 
zał potym iż w onćm królestwie, nie mało'jest 
przedniejszych panów , także miast główniej- 
szych między któremi i Wrocław, także ksią- 
żąt śląskich, żądających być pod panowaniem 
króla polskiego, którzyby wnet Irzyka odstąpi- 
li; zachęcał go tedy, aby powstał, i przez 
wzgląd na wiarę, na pobratyństwo Polaków 
z Czechami, na prawa swoie które miał do Cze-. 
skiego królestwa niewątpliwe, uwolnili króle- 
stwo one .od jarzma i herezyi 1 przywłaszcza- 
jącćj sobie panowanie tyranii, a gdyby przy- 
wiązanie I miłość ojczystego państwa tego mu 
niedozwałała, przynajmnićj aby syna swego star- 
„szego Władysława, ałbo którego z młodszyck 
synów podał na to królestyyo i do Wrocławię 
Tom II. 12 
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wyprawił, gdzieby bespieczne znalazł siedlisko, 
pókiby inne Czeskie ziemie do niego się nie- 
przywiązały. Nakoniec przydał, iż żaden z pa- 
nów chrześciańskich mie waży się o królestwie 
Czeskiem zamyślać póki król Polski i jego pos 
tomstwo Żyje, o których prawie wszyscy są naj- 
mocnićj przekonani. Król z swojemi się nara- 
dziwszy, na to odpowiedział: iż rzecz ta nie ma- 
ło ma trudności, i że dostatecznie odpowiedzieć 
na to nie inoże, gdy panowie rady jego znuże-- 
ni wojną Pruską i przed morową zarazą ucie- 
kający, na różne strony rozeszli się. Przeto. 
wzywał go na sejm Piotrkowski, na początku 
maja odprawić się mający, gdzieby liczniejsze 
znalazł zgromadzenie przedniejszych osób do ra- 
dy swojćj należących. 

Kończąc tego roku dzieje Długosz wielce 
narzeka na zepsute Polaków obyczaje, wielu 
bardzo, jak on powiada, majątek ojczysty strwo- 
niwszy, z kradzieży 1 łupieztwa dostatków szu- 
kało, wielu podlegać prawćj zwierzchności 
wzbraniało się. Rozpuszczeni na wszelką swy- 
wolę z praw i przepisów religii natrząsali się, a 
tym bardzićj ojczystemi prawami gardziło. Gnu- 
śni i na nic dobrrgo zdobyć się nie mogący 
chełpili się z dzieł przodków swoich , ktorych 
rozpusinóm Życiem znieważali, frymarczyli u- 
rzędami i godnościami, które ani zasłużonym , 
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ani zdatnym, ale więcćj ofiarującym oddawane. 
były. Sam strój Polaków na tymże miejscu od 
Długosza opisany, rozwiązłość ich obyczajów 
okazuje: trefili, mówi on, włosy i wymyślne- 
mi kędziorami na wzór białogłownego przepy- 
chu układali, czupryny siatkami i w domu i 
za domem we dnie i w nocy obwvijali , kobie- 
ty nawet w dziwnych wynalazkach przesadzali, 
z niemi o piękność rozpuszczonych długich wło- 
sów walczyli, napierśniki bogate czego ledwie 
kobietom pozwalają, nosili, 


1467.. 


- 

Sejm piotrkowski walny zaczął się dnia 3 
miesiąca maja. Nim się obrady zaczęły, słucha-. 
ni byli posłówie od krzyżaków, Henryk de Pla-. 
uen wielki szpitalnik i Konrad de Lichtenhajm, 
którzy przywiezli listy uroczyste zawartego po-. 
koju, pod pieczęciami mistrza VY. zmarłego 4 
kwietnia, kommendatorów., szlachty i mieszczan - 
pruskich, takoweż listy od króla odebrać ma- 
jący. W. ich obecności poprzysięgii zachowanie. 
tego pokoju, panowie duchowni i świeccy i mie-. 
szczanie koronni, ktorzy się przy zawarciu one-. 
go w Toruniu nienajdowali. Pozporządził po- 
tóćm król Prussy i na miejsce wojewodztwa el- 
blągskiego postanowił wojewodztwo malborskie 
oddał je Sciborowi Bajssen , który na on czas 
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wielkorządy Pruskie złożył. Trwały tego sejs 
mu obrady dni 17; celem ich główniejszym by- 
ło wynalezienie sposobu zaspokojenia zaciążnych 
Żołnierzy , co przez, lat 13 w Prusiech służyli, 
a w liczbie wielkićj odarci i znędzniali z źonami 
i dziećmi naten sejm przybyli. Tćj rzeczy wy: 
konanie tćm było trudniejsze, iż skarb był do 
szczątka wycżetpany , 1 prywatni z przyczyny 
przeszłych nakładów do wielkiego niedostatku 
przywiedzeni. Przytym na schadzkach party- 
kularnych w Korczynie i Srzodzie nic o tym nie- 
postanowiono, niesądząc za rzecz przyzwoitą o 
tóm wzmiankę jaką czyhić, aby rozdraźniona 
szlachta do którćj stanowić o tym należało, zu 
pełnie się rzeczy tćj nie sprzeciwiła. Ma sej- 
mie więc uchwalono aby znowu partykularne 
zjazdy odprawiono w Kole na W. Polskę na 
dzień 25 lipca, drugi w Korczynie na szlachtę 
krakowską na dzień 1] sierpnia, na którymby 
sam król raczył być przytomny. Każdemu z za- 
ciążnych wypłacono dwa czerwone złote, czte- 
ry za miesiąc obiecano, aby tym spokojnićj wy- 
płacenia reszty żołdu czekali. Podczas sejmu 
piotrkowskiego przybył poseł od Irzyka króla 
Czeskiego , żądającego aby król zawarte w Głos 
gowie przymierze w całości zachował, a buntu- 
jącym się panom czeskim i wrocławianom nie- 
sprzyjał „ ani się w wojny ztąd pochodzące nie: 
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%vdawał, ofiarując ze strony swojćj poprawę 
wszystkiego tego, coby królowi do uskarżenia 
się mogło być powodem. Króla odpowiedź na to 
była, iż do czasu onego nienaruszone przymie- 
rze Głogowskie zachował, lubo z strony Czech 
w wielu rzeczach było zwątlone. Nieodmawia 
jednak i nadal zachować je w całości, byleby + 
z drugićj strony było strzeżone, a krzywdy po- 
noszący nadgrodzeni. 

Po sejmie nadeszły do króla listy od stro- 
ny w Czechach katolickićj, któremi proszono 
króla aby w królestwie rodu Słowiańskiego, i do 
nikogo jak tylko do królai potomstwa jego pra- 
wnie należącego nie dopuszczał panować kace- 
rzowi, prawowiernych prześladującemu, ale ra- 
czćj ich uciśnionych swoją wsparł pomocą. Od- 
pisano im, iż się rada królewska z Piotrkowa 
rozjechała bez którćj niegodziło się nic siano- 
wić o rzeczy nie mało trudności mającej. 

Powrócili z Rzymu posłowie królewscy 
Wincenty Kiełbassa i Jan Ostrorog, nic nie spra- 
wiwszy; papież albowiem Paweł drugi odpra- 
wił ich bez doslatecznćj odpowiedzi na ich pro- 
żbę o potwierdzenie zawartego pokojn, i znie- 
sienie klątwy na szlachtę i mieszczany pruskie 
włożonćj za to „iż się z poddaństwa krzyżaków 
wyłamali, obiecując tylko dokładniejszą dać od- 


94 KAZIMIERZ 


powiedź przez Rudolfa lawentyńskiego biskupa 
legata swego. 

Jakoź dnia 2: lipea do Krakowa przybyło 
nowe do króla poselstwa od katolików Cze- 
skich od legata papiezkiego i od miasta Wro- 
cławia ponawiające dawne prożby. Przyjechał 
ztym i legat sam dnia'28 lipca z innemi od pa. 
pieża przydanemi posłami. Okazowali oni bulle 
papiezkie odsądzające Irzyka od królestwa jako 
człowieka co zrzekłszy się kacerstwa odpadł 
w nie. Okazowali wyrok elekcyi na królestwo 
Czeskie króla Polskiego, uczyniony za przyłoże- 
niem się papieża w Iglan za jednostajną katoli-. 
ków zgodą. Objecowali do tego królowi po-. 
moc od papieża, od cesarza, od książąt Niemie- 
ckich i sląskich, także od wszystkich panów. ka- 
tolickich w Czechach, Morawach i Lusacyi. Ru- 
dolf zaś legat papiezki dwie bule papiezkie oka- 
zał, jednę potwierdzającą pokój Pruski, drugą 
uwalniającą od klątwy szlachtę i mieszczany Pru- 
skie, obie jednak z przydanymm wyraznie warun- 
kiem, aby król dla siebie lub którego z synów 
swoich przyjął królestwo Czeskie, i skutecznie 
do osiągnienia jego dopomagał. Przykry był ta- 
kowy warunek królowi widzącemi iż przezeń 
pokój Ruski wątpliwym staje się, i w nową Cze- 
ską wojnę, tylko w Pruską skończywszy, zostaje 
wplątany. W niepewności zatćm zostając , ja- 
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| kąby na to miał dać odpowiedź, zjazd który się 
miał dnia 11 sierpnia odprawić w Korczynie, 
przeniosł do Krakowa, i nań panów rady W. 
Polskich wezwał. Na tym ziezdzie prawie przez 
cały miesiąc roztrząsano jako dać miano posłóm 
tym i legatowi odprawę, szło bowiem 0 zacho- 
wanie w całości prawt królewskiego i potomstwa 
jego do korony Czeskićj, szło oraz o uniknienie 
jawnego niebezpieczeństwa wojny, gdyby król 
zbyt skwapliwie królestwo przyjął. Naostatek 
dnia 28$sierpnia, wyraził król w odpowiedzi swo- 
jej, iż niezmiernie dzięki oddaje papieżowi i pa- 
nom Czeskim, za ofiarowane sobie królestwo , 
sobie ludzkim i boskim prawem nalężące , ale 
jednak ani jemu, ani tak ważnćj rzeczy nie jest 
przyzwoita, dać odpowiedź dostateczną bez do- 
łożenia się prałatów, książąt i panów królestwa 
swego, którzy go wesprzeć swoją pomocą wwy- 
konaniu takowego przedsięwzięcia mają. Że za- 
tym sejm walny na to powinien być złożony , 
ipo zasiągnieniu na nim rady, co wszyscy u- 
„chwalą, będzie przełożono. Tym czasem ofia- 
rował król głównych posłów Stanisława Ostro- 
roga wojewodę kaliskiego, Jakuba z Dębna pod. 
skarbiego niższego, starostę krakowskiego i Jana 
Długosza kanonika krakowskiego wysłaćdo Irzy: 
ka, namawiając go do powrócenia ku jedności 
wiary , i upokorzenia się stolicy apostolskiej, aby 
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jednak tym czasem ani klątwy przeciw niemy. 
ani krzyżowa wojna nie była ogłoszena. Zta. 
ką odprawą legat papięzki i posłowie wyżćj 
wspomnieni Żalem i smutkiem przejęci odjecha- 
li, króla nawet prawoswierność poczęła być po- 
dejrzana. Ale król od tego się podejrzenia chcąc 
oczyścić wysłał do Rzymu Jana Sępińskiego któ- 
remu zlecone co otrzymać potwierdzenie poko= 
ju pruskiego bez przydanego warunku i prze- 
niesienie Wincentego Kiełbasy na biskupstwo 
warmińskie, kasując elekcyą od kapituły u- 
czynioną Mikołaja Tungen , ale Sępiński nic 0+ 
trzymać nie potrafił. ś 
Zaciążni oni Żołnierze co tak długo w Pru- 
siech wojowali, ujęci łaskawością sobie okaza- 
ną króla przysłali na to, aby „każdemu jezdne- 
mu żołdu 1 za poniesione szkody 8 na rok każ- 
dy złotych, przez połowę pieszym wypłacono, 
co wyrachowawszy wynosiło do 270 tysięcy 
czerwonych złotych. Znalazł król sposób wy- 
płacenia części tego żołdu, a resztę do 200 ty- 
sięcy wynoszącą w przeciągu dwóch lat zapła- 
cić przyrzekł. Obmyślenie tych pieniędzy, i 
inne sprawy potrzebowały przytomności króla 
w Prusiech, ale że sam wyjechać tam niemógł, 
wysłał na swoje miejsce Jakuba wrocławskiego, 
Wincentego chełmińskiego biskupów, i Jana Ko. 
ścieleckiego wojewodę inowrocławskiego. 
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Posłowie od króla do Czech wyznaczeni 
gdy tam stanęli, dnia 22 miesiąca października 
mieli audyencyą -publiczną u króla Irzyka, któ- 
rego napominali aby sam zswym narodem po- 
słuszny był papieżowi, zaniechał błędy, zgodził 
się zinnemi chrześciańskiemi pany w nauce i 
obrządkach wiary, a poprzestał wojną trapić pa- 
nów i miasta katolickie. "To poselstwo z przy- 
krością od Irzyka jako! zbyt (śmiałe , od innych 
różnie podług różnego ułożenia było przyjęte. 
Ale dłuższe z posłami polskiemi obcowanie nie+ 
co powolniejszyim Irzyka uczyniło, iż się co do 
uspokojenia państwa swego naskróla polskiego 
zupełnie zdał; zaś co, się tycze religii, oświad- 
czał, iż trzymał się dawnćj umowy ; Że winne» 
go papieżowi posłuszeństwa .nieodstąpił. Wy- 
jechali posłowie ztamtąd do Igławy, gdzie przy- 
tomnych Czeskich panów katolików do pokoju 
nakłaniali., dowodząc 1m, że dla słusznych prze- 
szkód król Polski nie mógł ani dla siebie, ani 
dla syna swego objąć królestwo Czeskie, kiedy 
tylko od wojny pruskićj odetchnął. Panowie 
Czesi radzi z swójćj strony sprawę swoję pod' 
rozsądne króla Polskiego poddawali, byleby in- 
ni książęta i panowie na to pozwolili, względem 
<zego zjazd na dzień 138 grudnia w Wrocławiu , 
mieć Żądali; ale przyłączali do tego warunek, 
aby ich król Irzyk poprzestał w oblężeniu róże 

Tom. II. 13 


86 | KAZIMIERZ 


ne panów zamki trzymać. Posłowie do Pragi 
powróciwszy nie bez trudności i to u Irzyka 
wyjednali. Stanął rozejm od dnia 2 marca w ro- 
ku następującym do czasu pewnego pod pewne- 
mi warunkami, w którym przeciągu czasu król 
polski miał ogłosić wyrok od którego źadnćj 
stronie niegodziłoby się odstąpić. Wielkie któ- 
remi Irzyk obdarzyć chciał posłów Polskich 
w złocie i koniach podarunki odesłane mu by- 
ły z wielką tychże posłów zaletą. Na dzień 13. 
grudnia ci sami posłowie stawili się w Wrocła- 
wiu, gdzie zjazd był liczny prałatow, książąt 
Sląskich i panów Czeskich katolików, przy któ- 
rych był i Rudolf legat papiezki. Ponawiali 0« 
ni jednomyślnie żądania swoje, aby król polski 
Czeską przyjął koronę, a gdy posłowie temiź co 
przedtym przyczynami króla od tego wymawja- 
li, prosili naostatek, aby przynajmnićj syn star- 
szy królewski z tysiącem tylko jazdy polskićj był 
im przysłany, który zrąk legata wziąwszy w Wro- 
cławiu koronę, kierował sprawami tycząceini się 
królestwa, ale i na to posłowie odpowiedzie- 
li, iź jeden tylko król o tćm .stanowić może, 
wszakże jednak powróciwszy do Pragi otrzy- 
mali rozejm do święta S. Wojciecha 23 kwietnia, 
i przeciągnienie onego do 26 maja to jest w nie- 
bowstąpienia pańskiego w roku następującym. 
Dnia 15 grudnia umarł w Wrocławiu Jo- 
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dok z familii Rozembergów maltańskiego rycer- 
skiego zakonu, biskup wrocławski. Kapituła 
skłonna była do w.ybrania za następcę jeinu. 
Przemysława księcia opawskiego, ale usilne na- 
legania posłów polskich i panów czeskich spra- 
wiły, iż 20 kreskami na tę godność wyniesiony 
był Rudolf legat papiezki. Mąż to był łagodnych 
bardzo obyczajów, wielkićj pobożności i nauki, 
doktor w prawie duchownćm, szlacheckiego za- 
cnego urodzenia z. Rukkersheim moguntyńskićj 
dyecezyi. zkrajów nadreńskich. Mając lat 24 
został był audytorem roty, audytorem .potóm 
kamery dwóch papieżów Piusa II i Pawła II, 
nakoniec biskupem lawentyńskim. 

Tym czasem wysłani od króla do Prus roz- 
maite odprawili zjjzdy w Gdańsku, Elblągu i 
Toruniu na których znajdowali się i Henryk de 
Phuen zastępujący mistrza W. i różni kommen- 
datorowie I rycerze: zakonni. Zaciążni krzyża- 
ków natrętnie domagali się zapłaty zaległego 
żołdu. Henryk de Plauen. i kommendatorowie 
domagali się z swojćj strony wypłacenia 15 ty-. 
sięcy czerwonych złotych, które przy zawarciu 
pokoju toruńskiego przyrzekł był król wyliczyć 
zakonowi, ale gdańscy i elbląscy obywatele 
wzbraniali się dostarczyć tak wielką summę skła- 
dając się niedostatkiem i długami, któremi byli 
obciążeni. Już dla niecierpliwości zaciążnych 
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na nowo wskrzeszona między niemi i krzyżaka- 
mi być miała wojna, w którćj król byłby mo- 
cą ostatniego przymierza obowiązany przedsię- 
wziąć zakonu obronę; troskliwóm jednak sta- 
raniem posłów królewskich stało się, iż się mia- 
sta Gdańsk, Elbląg i Toruń skłoniły do złożenia 
12 tysięcy złotych, to jest 6 tysięcy na dzień 
wtóry lutego, a drugie 6 na dzień l maja roku 
następującego , na co zaciąźni gdy choć z tru- 
dnością przystali, zabespieczony był pokój i za- 
ciążni rospuszczeni. 


1463. 


Henryk de Plauen zastępujący mistrza W. 
gdy na początku roku do króla do Wilna przy- 
był i sprawami tam się zakonu swego zaprzą- 
tał, między innemi rzeczami wrzucił wzmian- 
kę zdrady w Gdańsku knowanćj, którą niektó- 
remi listami dogodził, jakoby gdańszczanie za- 
myślali , odstąpiwszy króla i polskićj korony 
przystać do księcia Burgundskiego. Ale gdań- 
szczanie przez listy i przez posły zupełnie się 
z tego oczyścili. 

Z Litwy gdy król do Krakowa powrócił , 
przyjechał do niego Protazy biskup ołomuniec- 
ki, niby to od siebie, donosząc królowi o wiel- 
kich przygotowaniach, które Macićj król wę- 
gierski, i cesarz Fryderyk przeciw Irzykowi 
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czeskiemu uczynił, i jak groźna przeciw niemu 
krucyata panów katolickich z Czechów nawet 
katolików powstaje, zachęcając króla aby ze 
strony swojćj na tegoż Irzyka powstał, i króle- 
stwo sobie i potomstwu swemu wszelkim pra- 
wem należyte odzyskał. To biskup Ołomunie- 
cki publicznie przekładał, ale w tajemniejszćj 
rozmowie, na którćj pjąciu tylko z rady króle- 
wskićj było, przekładał królowi Żądania tak 
Macieja króla węgierskiego , jako i Fryderyka 
cesarza , z których pierwszy Jadwigę starszą cór- 
kę królewską żądał przybrać sobie za małżonkę, 
drugi pragnął aby w takież związki z młodszą 
córką królewską Zofią, wszedł syn jego Maxi- 
milian. Dowodził biskup iż tym sposobem u- 
spokojone byłyby spory o królestwo Węgierskie 
i Austryą do których krajów po żonie swojćj 
król miał niezaprzeczone prawo. Król wzgłlę- 
dem Czech odpowiedział biskupowi, iż się nigdy 
niezrzekł ofiarowanego sobie królestwa od pa- 
pieża i czeskich panów , ale że , dla słusznych 
względów rozwagę tćj rzeczy odłożył do sejmu 
walnego, odprawić się mającego 24 sierpnia; że 
jednak, gdyby tym czasem chciał kto przywła- 
szczyć sobie królestwo czeskie, do siebie i sy- 
nów swoich wszelakim prawern należące , przy 
pomocy boga obrońcy sprawiedliwości, użyłby 
wszelkich sposobów, aby się z takowćj niespra- 
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wiedliwości długo cieszyć nie potrańł ; a co się 
tknie Macieja króla, że nieprzystoi wybrać te- 
go za zięcia, który nieprzyjaźni swojćj ku pol- 
skićj koronie tak jawne dał dowody po dwa ra- 
zy spiską ziemię pustosząc, i świeżo, niewypo- 
wiedziawszy pokoju targnąć się na Stefana mul- 
tańskiego księcia hołdownika polskićj korony; 
zatóm jeśli w związki z córką swą małżeńskie 
wniść tak bardzo pragnie, poprzedzić powinno, 
za umową spólną obudwóch królestw rady, nad- 
grodzenie krzywd wyrządzonych. 

Rychło potóćm przybył od króla czeskiego 
główny poseł Wojciech Kostka, który w licznóm 
zgromadzeniu panów rady. królewskićj słucha- 
ny, usiłował Irzyka króla swego usprawiedliwić 
postępki, a królowi dziękował, iż przez swoich: 
posłów wojnę w Czechach przygasił , ofiarując 
szczerze poddać swoje wszystkie spory pod wy- 
rok królewski; prosił oraz aby wysłaniem no-. 
wych posłów odwrócił od niego wojnę, którą 
Macićj król węgierski na nowo w Czechach 
wzbudził. Ośrwwiadczał oraz, iż Irzyk wszystkich 
panów, obywatełów i poddanych czeskich pro- 
żbą, radą, namową nakłoniony , tak rzeczy u-. 
łożył, iż własnych synów pominąwszy , dostać 
się królestwo czeskie miało synowi Kazimierza 
nie prawem dziedzictwa, którego czeskie kró- 
lestwo zawsze wolne nie zna, ale prawem przy- 
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chylności całego narodu;' przeto ostrzegał kró- 
la aby na sejm czeski posłów zesłał , którzyby 
zaręczenie © tym odebrali. Na to poselstyro od- 
powiedział król, iż jako dawnićy tak i teraz chę- 
tnie się przyłoży do zaspokojenia krółestwa cze- 
skiego, i posłów na to wyśle, Że i Irzyk i na- 
ród czeski mądrze postąpią, kiedy sobie nic in- 
nego króla, tylko syna króla polskiego przybio- 
rą, do którego dziedzictwo czeskićj korony naj- 
sprawiedliwićj należy, że przyczynić się nie- 
zaniecha do pogodzenia Irzyka z papieżem, by- 
leby jawnym dowodem okazał swoję prawowier- 
ność, i szczerze się, nie zaś na pozór zrzekł błę- 
dów swoich. Fak odprawiwszy posła czeskie- 
go, wysłał do Czech tych co przedtćm posłów , 
wyjąwszy Długosza, na którego miejsce wybra- 
ny był Mikołaj Skop, kasztelan oświecimski. 
Posłowie ci przybylido Czech w czasie naj- 
większćj wojennćj wrzawy, gdy Irzyka zewsząd 
Macićj król węgierski, inni książęta ikrzyżowcy 
przyciskali. Namawiali oni jek najusilnićj Irzy- 
ka, aby się z papieżem pogodził , wspomnieli 
ito aby Irzyk królestwo dla którego z synów 
królewskich odstąpił, ale on wzbraniając się to 
uczynić za życia swego , przyrzekł jednak uro- 
czyście królestwo zostawić nie synom swoim, 
ale potomstwu króla polskiego, i na to listy syvo- 
je dał i przysięgą to zatwierdził, Posłowie pol- 
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scy chcący wojnę przytłumić, udali się do Oło- 
muńca gdzie był Macićj król węgierski, przy- 
byli tamże dwaj legaci papiezcy , Wawrzyniec 
Ferrarski i Rudolf wrocławski [biskupi , praco- 
wali spólnie około przywrócenia pokoju , lub 
przerwania rozejmem wojny, ale wszystkie ich 
usiłowania skutku pozbawione zostały. 

Około święta S. Jana król w Miślicy zjazd 
z małopolanami odprawił, na którym żądał 
wsparcia na wypłacenie Żołdu zaciążnym. Wszy- 
scy uznawali potrzebę wsparcia królestwa , ale 
do sejmu piotrkowskiego ostatnie o tóćm posta- 
nowienie odłożyli, aby niezdawali się tan wiel- 
kićj wagi rzecz bez dołożenia się W. polanów 
skwapliwićj stanowić. Tamże postanowiono 
z każdego powiatu po dwóch posłów wybrać 
inających na sejmie w Piotrkowie moc przyzwo- 
lenia na pomierny podatek. Było to i niekiedy 
przedtćm że szlachty zdanie w ważnych spra- 
wach wyrozumieć żądano, ale pierwszy raz te- 
go roku widziano szlachtę przez wybranych od 
siebie członków przyzwolenie swoje oświadczyć 
moc nadającą, aiżby poselskićj stało się 
początkiem, jako i Kromer wyznaje i wiele na 
władzę tych posłów w następujących czasach 
powiększoną narzeka, lubo w wieku onym.je. 
szcze do onego kresu zbytkującćj potęgi jak 
w następstwie czasów izba ona nieprzyszła. Ge 
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dne jest Kromera o tym pisanie czytania. Ta- 
kieź są ma zbyt jącą posłów władzę skargi Bil- 


: e. 

- Trzynastego lipca podobny zjazd w przy: 
tomności królewskićj w Kole z Wielkopolanami 
odprawił,się. Ale i tam rzecz tę odłożono do 
innego zjazdu mającego odprawić się dnia 22 


„> * 

— A pojechał król do Gdańska gdzie' 
z wielką” stanów wszystkich radością i równym 
jćj przepychem byt przyjęty, odprawił tam 
zjazd dnia 24 sierpnia, i drugi w Malborgu 6 
września. Panowie rady królewskićj na obu: 
dwóch zjazdach nie mało pracowali dla otrzy- 
mania pieniężnego posiłku na: wypłacenie zale- 
głego żołdn.  Wymavwviali się gdańsźczanie prze< 
kładając, iż się już w summie 900 tysięcy za» 
dłażyli. Wszakże zgodzono się na wypłacenie 
od wszystkich ziem i miast królewskich ciszy 
tak nazwanego podatku na lat osm,-z którego 
przez pierwsze cztery lata trzy części do króla, 
czwarta do miast główniejszych Gdańska , El- 
"bląga, Torunia należeć miała. W czterech dru- 
gich leciech ciszą z tych trzech miast pochodzą. 
cą całą im przyznano, z innych zaś miast więk- 
szych i mniejszych całą królowi przysądzono. 
Powrócił wtedy Gdańsk królowi trzy powiaty, 
gdański, pucki i_ tczewski, które w zastatyie od 
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od króla trzymali, wyjednawszy. wzajemnie 80- 
bie uwolnienie od wypłacenia summy 30 tysię- 
cy która w przeciągu 15 lat ostatnich wyrosła 
z dwóch co rok tysięcy niewypłaconych. Ża- 
ciągnął tamże król 5 tysięcy długu , ruających 
być wypłaconemi z ciszy, zktórćj na stronę 
króla spodziewano się 15 tysięcy. , 
Miał król z powodu gdańskich obywatelów 
nie mało kłopotu z Anglią dopominająe się u nićj 
zabranych w Anglii towarów gdańskich. Przy. 
czyną tego był Christiern *król duński , który 
na onczas wojnętocząc z Karolein królem szwedz- 
kim, gdy nie miał z kądby zapłacił żołnierzom 
swoiin, anugielst ie okręty naładowane towarem 
żeglujące do Gdańska na 200 tysięcy złotych sza- 
cowane zabrił i na swoję potrzebę obrócił. An-' 
glicy nie mogący krzywdy swojćj zemścić się 
na królu duńskim, wywarli zemstę swoję na 
gdańszczan i towary ich w portach angielskich 
znajdujące się zabrali. Jaki skutek miały stara- 
nia króla, pisurze onego wieku nam niepodali. 
Tęgoż czasu Fryderyk margrabia brandeburski 
gwałtownie wojną przyciskał księcia stolpeń- 
skiego, a że margrabię posiłkowali margrabiowie 
misnieńscy , książęta meklemburski, biskup mag- 
deburski, i książe brunświcki; książę stolpeński 
tak ogromnćj sile oprzeć się nie mogący uciekł 
się do króla polskiego prosząc o pomoc i ofiaru- 
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jąc nawet uznać się hołdownikiem korony pol. 
skićj. Król przychylając się do jego proźby wy- 
słał posłów za którychby staraniem mógł być' 
pokój skojarzony pod słusznemi, albo przynaj- 
mnićj znośnemi warunkami, a w przypadku od- 
mówionego - pokoju, aby przynajmnićj rozejm 
do czasu pewnego mógł być umówiony: 

W Malborgu przybył do króla Henryk de- 
Plauen zastępujący W. mistrza z którym wiele- 
spraw ułożywszy do pomyślności zakonu nale- 
żących, wypłacić mu kazał 5 tysięcy złotych, 
snadź resztę summy przy zawarciu pokoju obie-. 
canćj , * także oddać zamek Nidborg, który do- 
tąd od króla był trzymany. Napominał także 
rycerzów, aby prędzćj do obrania W. mistrza 
po smierci Ludwika Erlichausen przed rokiem 
zaszłćj. Doinnych porządków wtedy od króla 
do Pruss wyprowadzonych, należy ustanowienie: 
zjazdu w Elblągu corok odprawiać się na gro- 
mnice 2 lutego mającego. Na nim miało się 
znajdować I2 osób od: króla i korony, i tyleż 
od zakonu, do których należało roztrzągać za- 
chodzące spory i skargi między obójga stron 
poddanemi i one osądzić. Zakończył teź król: 
układ należytego w Prusiech porządku nie tylko 
rozporządzeniem wojewodztw i kasztelanii , ale 
też ustanowieniem podkomorzych i sędziów po- 
różnych miejscąch. 


. 
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Zjechał król z Prus do Piotrkowa gdzie sejm 
walny był wyznaczony na dzień 9 pazdziernika. 
Naprzód słtichano na nin król posłów od legata pa- 
piezkiego Rudolfa biskupa wrocławskiego przy- 
słanych przez których napominał króla aby klą- 
twę na Irzyka rzuconą i wojnę przegiw niemu 
krzyżową w.państwach swoieh ogłosić kazał. Sła- 
chał i posłów irzyka narzekających na osłabie- 
nie króla swego przez hazejai na usilne żądania 
posłów królewskich pozbawiony. -Dla czego żą- 
dał od królą Irzyk aby królestwo rodu i języka 
pobratyńskiego zwątlić nie pozwalał, ale wsparł 
go swoją pomocą, i z papieżemi go pojednał, gdyż 
sprawę z postępków sw.oich oddać jest gotowy 
byleby tylko był słuchany i we wszystkim po- 
kazać się chce stolicy apostolskićj posłuszny. 
Jedna odpowiedź itym i tamtym posłom była 
dana; iż król wysłać miał posłów wielkicli da 
papieża, którzy po drodze wstąpią i do legata i 
do Irzyka króla, i zamysły i ii królewskię prze- 
łożą. Tych posłów natychmiast naznaczono: Ja- 
kuba Dąbieńskiego podskarbiego mniejszego ko- 
ronnego starostę krakowskiego 1 Piotra z Gło- 
wny dziekana krakowskiego. Na sejmie piotr- 
kowskim celniejsze obrady były względem wy- 
nalezienia sposobu zasbokojenia żołnierzy zacią- 
źnych, ale posłowie od szlachty wysłańi gdy 
się składali niedostatkiem instrukcyi albo zalece. 
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nia jakiego sobie danego aby na to pozwolili, 
pomieszane tak zostały obrady, iż nic stanowić 
nie mogąc, uchwalono tylko zjazd na W. Pola- 
nów w Kole na dzień 6 grudnia, a na dzień 8 
tegoż miesiąca w nowym mieście Korczynie , 
aby nanich szlachty zezwolenie na pienięźną dla 
żołnierzy składkę otrzymano.* Kroner o tym 
sejmie pisze; iź na niin ponowiony był sąd 
w sprawie między królem i Konradem księciem 
mazowieckim, także Konrada stryjenką wdową 
Nichała księcia, i że wyrokiem sądu królowi 
przyznano Sochaczewice; Wiskitki, Wiznę, 
Płońsk, Płock, i ziemię zawskręzeńską „ale kto 
sędzią był, Kromer niewyraził. 

Czasu wyznaczonego odprawił śię wyzna- 
czony zjazd w Korczynie, na którym był przy- 
tomny hról i większa część panów rady 4 ziem 
krakowskich i rusuich. Po długićm naradzeniu 
się względem wsposnożenia króla, gdy panowie 
i szlachta niedostatkiem swoiin sMadająca się, od 
'tego się wymówiła, nie bez trudności na khmie-' 
ci płacenie: wiardunków narzucono, nacoi W. 
polanie pozwolili pod tym warunkiem, aby, pół 
wiardunku panowie wsi, pół kumieć łan trzy- 
mający płacił, ale rzadki z panów wypełnił ten 
obowiązek, a ciężar tego podatku cały spadł na 
kmieci, choć nieurodzajemi tego roku wielce stra- 
pionych. 
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Król w Krakowie od zaciążnych Żołnierzy 
wypłacenia żołdu. zaległego dopaminających się 
pair, tnie przyciśniony, otrzymał, coś im nie wie-. 
le- wypłaciiwszy , aby do w. nocy 2 kwietnia 
poczekali, aby tym czasem podatek na zjezdzie: 
w Korczynie uchwalony zebrano. 

Z Krakowa król wyjechawszy. do Lwowa. 
Stefana wojewodę multańskiego do oddania so- 
bie hołdu wezwał.  Wymawviał się od osobiste- 
go przybycia wojewoda potrzebą obecności swo- 
jej w kraju najazdom nieprzyjacielskim podle- 
głym; w rzeczy 'zaś sa:nćj obawiał się, aby 
w Polszcze nie był przytrzymany, o czćm miz 
od niektórych panów rady, przestrogę. Z tóm. 
wszystkićm aby króla nieuraził, przysięgę wier- 
ności i hołcownictwa przed wojewodą podo!- 
skim do siebie przysłanym wykonał, przyrzeka- 
jąc innego czasu, byleby dwoma pierwćj mie-. 
siącaini był przestrzeżony, stawić się obecnie 
przed królem w Kamieńcu, SEM lub Snia- 
tyniu. " 

Powróciwszy król do Krakowa na początek: 
kwietnia, wypłacił tam żołnierzom - zaciążnym, 
co na pruskićj wojnie służyli, 140 tysięcy zło- 
tych, z wiardunków onych uchwalonych, i in- 
nych podatków zebranych, otrzymał oraz od 
nich, aby od następującego święta bożego naro- 
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tzenia rok jeden na wypłacenie reszty pocze- 
kali. 

Nastały były w Czechach nie małe odmia-. 
ony. Strona albowiem katolicka legatów papie- 
'zkich na czele mająca Irzykowi królowi cze- 
skiemu przeciwna, zrażona zwłoką króla w przy- 
jęciu dla siebie lub którego z synóyy królestwa 
czeskiego, obrała na toż królestwo Macieja kró- 
la węgierskiego, między którym i Irzykiem , 
choć teściem jego „wawa toczyła się wojna. Od 
16j katolickićj strony przyjechali do króla do 
Krakowa posłowie , którzy przekładając posel- 
stwo swoje, naprzód z tego co uczynili uspra- 
wiedliwić się usiłc wali, pokazując, iź uciśnieni 
od Irzyka, opuszczeni od króla, ociągającego się 
z przyjęciem korony czeskićj, innego ratowania 
się sposobu niemicli, jak tylko Macieja na tron 
czeski wybierając. Prośili zatóćm króla, aby ich 
stronie sprzyjał, i w przyjaźni z królem Macie- 
jem zostawał, okazując ztąd wynikająae najwa- 
źniejsze dla obudwóch królestw pożytki, przy- 
tćm też wsparcie hiezawodnie prawowiernćj re- 
ligii w Czechich i kacerstwa wytępienie. Król 
acz w liiestałości w przedsięwzięciu panów Cze- 
skich nie mało zasmucony, przyjął jednak to po- 
selstwo łaskawie, ażeby zaś prawom swoim nie- 
ubliżył, przestał na samćm oświadczeniu iż na- 
radziwszy się z swojemi pany rady, którzy na 


rj 


* 


112 KAZIMIERZŹ ę 


. . " 3 
on czas przytomnemi nie byh, da odpowiedź 


dokładniejszą. ; ' 
Jeszcze w Krakowie posłowie ci byli, kie. 


dy szerzyć się poczęła pogioska, iż za staraniem 
Irzyka, Władysław syn starszy króla polskiego 


wybrany został i obwołany królem Czeskim na- 
stępcą Irzyka. Że niepłonna była ta pogłoska 
pokazało się rychło, kiedy do króla w Radomiu 
na dzień 29 czerwca naradzającego się wzglę- 
dem obrony królestwa, gdyby jaka od Macieja 
króla węgierskiego nań przytrafiła się napaść, 
przybyli-posłowie ód Irzyka, którzy wyliczy- 
wszy wszystkie rozprawy zaszłe między króla- 
mi polskim , węgierskim 1 czeskim, nakoniec 
donosili, iż zważywszy słabość Irzyka z otyło- 
ści zbytecznćj pochodzącą, Władysława syna kró- 
lewskiego starszego, wybrali na' królestwo cze- 
skie ;;pod warunkiem jednak, aby Irzyk do 
śmierci berło posiadał , król polski bronił go 
od: napaści wszelkićj nieprzyjacielskićj, z papie- 
żem go pojednał, a gdyby się to stać. nic mogło, 
jednak nigdy go nicopuszczał, małżonce Irzyka 
Joannie wszelkie prawa posażne dotrz zgmał, sy- 
nów Irzyka własnych na księstwach, panów na 
urzędach zachował, a postawionych od Macieja 
króla złożył. Do tych tak waźnych warunków, 
jeden jeszcze bardzo uciążliwy przyłączono, aby 
Władysław syn królewski pojął ww małżeństwie 
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Ludwikę Irzyka córkę, od wypełnienia zaś te- 
go warunku chciano aby całe dzieło elekcyi Za- 
wisto. Mada królewska na różne zdania prze- 
ciwne sobie podzielona była, acz cała nieprzy- 
stojność małżeństwa tego zacności domu kwóle- 
wskiego ubliżającego uznawała. W takićj zdań 
różności, przestano na wyznaczeniu posłów no- 
wych Jana Tarnowskiego wojnickiego, i Stani- 
sława Wątrobki sanockiego kasztelanów wysła- 
nych do Czech, aby co w warunkach tych by- 
ło zbyt uciążliwego rnianowicie małżeństwo 
Władysława z Irzyka córką uprzątnęli. Posta- 
nowiono także aby sejm walny w Piotrkowie 
na dzień 21 października był złożony, któryby 
podług okoliczności o sprawach tych wszystkich 
stanowi. i 

Wysłano tegoż «czasu do Pruss Jakuba wło- 
cławskiego, Wincentego chełmińskiego biskupów 
i Piotra Dunina podkomorzego sendomirskiego , 
tak dla rozpoznania spraw obywatelów jakie u- 
krzy wdzenie ponoszących. jako też dla przytłumie- 
nia wszelkich których się ebawiano rozruchów; 
było albowiem niejakie podejrzenie, iż zakon 
krzyżacki za poduszczeniem cesarza i Macieja 
króla węgierskiego, przymierze zerwawszy, woj. . 
nę wskrzesić zamyśla. Ci w Gdańsku naprzód 


a potym w Elblągu nakazawszy zjazdy, Sciboro- 
Tom IL. 15 
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, 
wi Bujssen zakazali sprawować urząd wielko- 
rządcy w Prusiech, odjęli mu wsie, które na Żu- 
ławach trzymał, i przyłączyli je do zamka mat 
borskiego. Powiaty gdański, tczowski i pucki 
przedtym gdańszczanom zastawione, od gdań- 
szczan zaś królowi nazad oddane podzielili mię- 
dzy szlachtą pomorshą i pruską, która się nie- 
odstępnie królewskićj strony trzymała , z wyłą- 
czeniem części na skarb królewski zabrany. 
Drużno jezioro obywatelom elblagskim odjgli i 
do zamku maiborskiego przydali, tymże oby- 
watelom elblągskin dwa tysiące czerwonych 
złotych rocznćj do skarbu królewskiego daniny 
na którą oni zezwolili,” nakazali, Henryk de Pla- 
uen zastępujący mistrza W. kusił się wyjednać 
u tychże delegatów królewskich, aby własność 
zamku malborskiego, i ziem pomorskićj, cheł- 
mińskićj i eiblągskićj przy zakonie zostać mogła 
pod obowiązkiem płacenia przez zakon pewaćj 
rocznćj daniny. Odpowiedzieli na to delegaci, 
iż rzecz tak wielkićj wagi nie odich, ale same- 
go króla woli zawisła. 

Gdy się to w koronie dzieje, wojsko ogro- 
mne taturów zawolskich jak je Długosz zowje, 
który mieni ich być stekiem rozbojników, zbie- 
gów, wygnańców, tatarskim językiem kozakami 
nazwanych, na trzy podzielone hufce pod do- 
wodztwem carżyka Mamiąka (Miechowita zo- 
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wie go Mamakiem,) wpadł do państw polskich. 
Jeden zplondrował ziemie włodzimirskie , krze- 
mienicckie, kuzmińskie, czudawskie i Żytomir- 
skie, gdzie na 10 tysięcy ludzi w niewolą zabra- 
wszy, uszedł w całości do swego krajn, niedo- 
znawszy Żadnego odporu od Litwy mnóstwem 
tego pogaństwa przestraszonćj. Drugi hufiee 
ciągnął ku Trembowli, ałe tam zastał wojska 
z ziem pruskich zgromadzone pod władzą Rafa- 
ła Jarosławskiego lwowskiego , i Pawła Jasień- 
skiego bełzkiego starostów , zatym ledwie 40 lu- 
dzi zarwawszy, skwapliwie się nazad do kraju 
swego cofnął. O tym tatarów wtargnieniu prze- 
strzeżony: król od hana tatarów przed Wołga 
mieszkających, miał czas wydania rozkazów na 
zgromadzenie z Rusi sił dostarczających na da- 
nie odporu tćj dziczy , którój trzeci hufiec pu- 
ścił się do Wołoszczyzny. 

Nastąpił w czasie wyznaczonym sejm wał- 
ny piotrkowski; cuły prawie strawiony na słu- 
chaniu relacyi posłów do Rzymu wysłanych na 
otrzymanie potwierdzenia pokoju pruskiego, u- 
czynienie układu „względem korony czeskićj i 
innych spraw szczególnych. Na wszystko od- 
powiedział papieź obojętnie obiecnjąc względem 
jednych proźb” przysłać legata, względem dru- 
gich zadosyć uczynić żądzom króla, byleby też 
król przepisy i zalecenia papiezkie wykonał. 
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Na tymże sejmie wielkie poselstwo od Czech 
stawiło się. Od tyclr w radzie prywatnej pono- 
wjone były one w Radomiu podane dawnićj wa- 
runki, do których te jeszcze przydane były; aby 
Irzyk i tytuł i władzę nad królestwem czeskiem 
do śmierci dochował, a Władysław syn króle- 
wski dopiero po jego śmierci na królestwo na- 
stąpił, a w kaźdćj potrzebie wojskiein go swoim' 
wspierał. 'Te warunki gdy się ani sprawiedli- 
we, ani nawet przystojne być nie zdawały, 
odpewiedziano na nie, iż król wszystko na pa- 
pieża wolą zdaje, i bez niego nie w tóm co się 
tycze przyjęcia królestwa czeskiego nieprzedsię- 
wezinie, zatóm czekać chce z czćm legat pa- 
piezki przybędzie, a dopiero wtedy da odpowiedź 
dokładniejszą. 

Przybyli także na tenże sejm posłowie zje- 
dnćj strony Fryderyka margrabi brandeburskie- 
go. z drugićj księcia stolpeńskiego żądający aby 
spór iniędzy ich pauanż król wyrokiem swoim 
ostątecznie roztrzygnął. Fryderyk domagał się. 
ed. księcia hołdu, r na to listy i przywileje ce- 
sarzów różnych i królów okazował. Przeczył 
temu poseł stolpeński, utrzymując, i4£ nikomu 
hołd od sto!peńskićj ziemi nie należy, tylko kró- 
lowi polskiemu od którego pierwiastkowe po- 
szło tych ziemi nadanie. Zawisłą na obje stro- 
ny sprawę podobało się na czas dalszy odło- 
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Żyć, aby tym czasem mógł król zasięgnąć zda- 
nia doktorów krakowskich, i stosownie do nie- 
go odpowiedź i wyrok przygotować. Posłowie 
brandeburscy dopraszali się wtedy o wydanie 
córki młodszej Zofii za syna niedorosłego Fry- 
deryka margrabi. Uczyniono im niejaką nadzie- 
ję ale z dopełnieniem ich żądzy na dalszy się 
czas zatrzymano. 

Na końcu sejmn Henryk de Plauen mistrz 
W. nowo obrany, z dwóma kommendatorami 
przyjechał , a dopełniając przepisy wieczystego 
pokoju, przysięgę wierności i poddaństwa przed 
Jauem biskupem krakowskim w licznóm panów 
rady zgromadzeniu wykonał, miejsce w radzie 
pierwsze po lewćj stronie króla zasiadł, na: wszy- 
stkich obradach: był przytomnym, skromnie i ro- 
stropnie zdanie swoje w sprawach korony ty-, 
czących się przekładając. "Trwał ten sejm tygo- 
dni sześć. Karol król szwedzki dopominał się 
tego roku u gdańszczan Pucka jako zastawy 
w suminie pieniędzy gdańszczanom pożyczonćj. 
Gdańszczanie na to odpowiadali, iż wina króła 
i jego zułogi była, iż zastawa ta przepada do- 
stawszy się w ręce krzyżaków, z których wydo- 
być onćj król zaniedbał , zatóm, iż ani upo- 
mnieć się pieniędzy, zastawy nieoddawszy nie 
był mocen, ani żądać zastawy którą sam stracił: 
Jednakże ofiarowali pożyczone pieniądze oddać 
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królowi, byleby wytrącone a nich były nakłady 
od gdańszczan na odzyskanie Ruka podjęte. 


1470. 


Zwiedziwszy król kraje niektóre litewskie, 
jako to połockie , witebskie i smoleńskie , któ- 
rych od 16. lat nieoglądał , przybył po wielka- 
nocy do Korczyna, gdzie legat papiezki Alexan- 
der biskup forliciński przyjechał, imieniem pa- 
pieża napominając króla, aby Irzyka kacerza i 
kościoła rzymskiego przeciwnika ze stronnika- 
kami jego sprzątnął, a z Maciejem krółem wę- 
gierskim przymierze i powinowactwo, wydając 
za nicgo córkę zawarł, upewniał legat, iź ni- 
komu bardzićj papieź nie życzy królestwu cze- 
skiemu jak synom królewskim. Macieja jednak 
odsunąć od tego królestwa tym mnićj mógł, iż 
się najlepićj kościołowi rzymskiemu, tak wielkie 
zykowi ciosy zadawszy zasłużył. 

Do tegoź miasta Korczyna przybył Rafał 
Eeszczyński urodzeniem polak , ale od dawnego 
czasu przy dworze cesarskim hawjący i w wiel- 
kich łaskach zostający, ten imieniem cesarza 0- 
świadczył królowi, iż lubo wiele królów i pa- 
nów katolickich związać się przymierzem, przy- 
jaźnią i powinowactwem z cesarzem chciało, on 
jednak przymierze , przyjaźń , i powinowactwa 
związki z królem nad inne wszystkie przekła- 


» 


JAGIELLORŃEZYK. 119 


dał, prosił go więc o przysłanie których z panów 
rady zupełną moc mających, z któremiby nowe 
mogło być zawarte przymierze, związek ściślej- 
szy i przyjażń zupełuiejszą za sobą pociągające. 
Stosując się król do tak wyraźnych przychylno- 
ści dowodów, wyznaczył dwóch posłów , Der- 
sława z Rytwian sendomirskiego , i Stanisława 
2 Ostroroga kaBskiego wojewodów, którym da- 
no w zleceniu aby pod słusznemi warsnkami 
umówili przymierze z cesarzem , i dwoiste po- 
winowactywo, przez wydanie córki królewskićj 
cesarzowi jeśli zechce, lub synowi jego Maxi- 
milianowi, I przez zjednanie córki cesurskićj Ku- 
negundy dla Władysława syna królewskiego. 

VVysłani oraz dwóch innych posłów Jaku- 
ba Dębińskiego kanclerza koronnego i Stanisła- 
va Szydłowieckiego kasztelana Żarnowskiego do 
Czech, którym poruczono namówić Irzyka, aby 
Władysławowi synowi królewskieimn spuścii 
królestwo i za życia swego dozwolił go kerono- 
wać. Ciż sami posłowie mieli panógy czeskich 
katolików zachęcić do zgody, ponieważ wcjny 
dotąd prowadzone mało się powiodły. 

Król na Ruś pojechawszy 9 tygodni we 
Lwowie do 3 tysięcy żołnierzy przy sobje ma- 
jąc i wielkim kosztem w niedostatku wszystkie- 
go utrzymując bawił, czekając na Stefana wo- 
jewodę wołoskiego, który stawić się na odda- 
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nie hołdu na dzień 15 sierpnia był przyrzekł. 
Wymawiał się wojewoda wojuą którą miał z Ra- 
dułem Besserabii rządcą. A gdy krół tćj wy- 
mówki nie przyjmował, przysłał uroczyste na 
piśmie przyrzeczenie swoją i swoich bojarów 
pieczęcią stwierdzone stawienia się niezawodnie 
dnia pierwszego inaja w rokn następującym na 
oddanie hołdu. | 

Dnia łŁ4 paździeruika na zjezdzie w Kor- 
czynie król przytomny panów i szlachtę krako- 
wską sam mową swoją zachęcił i nakłonił do 
pozwolenia na posiłek pieniężny, dla zapłacenia 
zaległego żołnierzom żołdu, ale na sejmie wal- 
nym piotrkowskim, zaczętym 28 „października 
zaszły nowe trudności. Zarzucono krółowi iż 
od dwudziestu trzech lat panując , jednak uwo- 
dząc się przychyłnością ku Litwie, wzbrania? się 
prawa koronie pieczęcią majestatyczną potwier- 
dzić. Szlachta też W. polska nie zjechała się na 
sejm, ani nawet na zjazdy przed sejmowe, chcąc 
się tym sposobem uchykć od poboru. Ziemie 
także ruskie pomnażały te trudności , oświad- 
czając, iż nie prędzćj na pobor pozwolą, aż im 
obmyślona będzie pomoc skuteczna przeciw ta- 
tarom. 'Te spory przeciągnęły sejm do dnia 30. 
Naostatek krół dogadzając nieuchronnćj potrze- 
bie, król przyrzekł prawa korony potwierdzić 
pod pieczęcią majestatyczną która się wtedy 


JAGITEŁLORGZYK. 124 


pierwszy raz, za króla tego pokazała, a na wiem 
dunki z wszystkich w koronie łanów pozwolo. 
no, które zaraz po gromnicach miały być wy- 
bieranc.. , 

Legat papiezki Alexander, biskup Forliw- 
ski wezwany na ten sejm i hojnie obdarzony , 
proszony był, aby powróciwwszy do Rzymu pa- 
pieża nakłonił, nie innego na królestwo czeskie, 
utrzymać, tylko jednego z synów królewskich, 
jako detąd uczynił, ani się dał od tego odwieść, 
aż do przybycia posłów, których miał król do 
niego rychło wyprawić. 

Na tenże sejm przybył nowy mistrz W. 
pruski Henryk de Richtemburg p» śmierci Ien+ 
ryka de Plauen w roku przesałym zasałćj, obra- 
ny w Królewcu dnia 29 września. Ten w przy- 
tomności łegata papiezkiego i wszystkich panów 
rady koronnćj wykonawszy dnia 20 listopada 
przysięgę wiern' ści i poddaństwa miejsce styoje 
w radzie królewskićj zasiadł. 

Książętom mazowieckim Konradowi, Kae 
zimierzowi, Bolesł ayowi i Januszowi dopomina- 
jącym się przywrócenia sobie ziem rawskićj i 
gostyńskićj, król łaskawie oświadczył, iż jeśli 
chcą księstwa płochie i wiskie otrzymać, prosić 
onowe onych nadanie powinni króła, na któ- 
rego ziemie te prawnie spadły, a uznali i siebie 
i kraje które posiadają i posiadać napotym będą 
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za hołdownicze królowi i koronie polskićj, przy- 
tym leń wróci a. 20 tysięcy złotych, 
które Konradowi księciu ołeśnickiemu i mał- 
żonce jego Małgorzacie córce Ziemowita księcia 
mazowieckiego za ustąpienie od niech wszelł.ie- 
ga da ziem mazowieckich prawa byty wyjlicz 
ue, Ale e książgłta wazowictcy s ów się 
przestać na tych waruskach, rzecz cała «lo an- 
ucgo sejmu walnego była odłożona. 

Postom do papieża wyznaczonym Michało- 
wi opatowi S, krzyża na Łysćy górze i Jakubo- 
wi Dębińskiemu kanclerzowi koronnemu staro- 
ście krakowskiemu, dano zlecenie, aby zjechali 
do Prug, a Irzyka napomnieli, do zrzeczenia się 
biędów swoich, poddania się pod władzę stoli- 
cy świętćj, i trzymania się stutecznie przedsię- 
wzięcia wyniesienia na tron czeski Władysława 
starszego syna królewskiego ; rozeszła się al- 
bowiem była pogłoska, iż Irzyki jego stronni- 
cy ułudzeni obietnicami Macieja króla węgier- 
skiego, przysiać lada dzień na jego żądania mie- 
h. W Bzyunie zaś dwie główne sprawy tym 
posłom do uskułecznienia powierzone były; po- 
twierdzenie pokoju pruskiego i zapewnienie ko- 
rony Czeskićj dla syna krótewskiego. 

- Powróciii teź do cesarza wysłani posłowie 
Dersia w z Ryiwian semdlamieski i Stanisław z 0- 
stroroga kaliski wojewodowie, przynieśli oni od 
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cesarza przymierze, które dla mnićy słuszuych 
warunków od króla nie było przyjęte. W tem 
albowiem przymierzu cesarz brał tytuł króła 
węgierskiego „a że między warunkami i ten się 
znajdował, iż jeden drugiego państw najeżdźać 
nie powinien, obawiać się krót przyjęciem tako- 
wego przymierza, potomstwa swego prawa da 
korony węgierskićj, naruszyć. 
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Zszedł z tego Świata Szymon Qtafkowich 
książę kijowski. Litww pragnąca księstwo to 
widzieć przywiedzione do stanu innych litew- 
skich prowincyt, me zaś oddzielnie rządzone, 
wymogła u króla w Wilnie na on czas będące- 
go, 12 nad Kijowem starostą Marcina Gestoliła 
postanowi. Opierali się kijowianie temu juko 
ruski narod nienawidzący Litwę, ale nakoniec 
bojąc się oręża królewskiego, Gastołda przyjęti. 

W. Prusiech kommissarze królewscy Jakub 
biskup: włocławski, Stanisław z Ostroroga kali. 
ski i Jaa z Kodyielga i inowroc?awski wojewado- 
wie, w Ałalbergu, Gdatsku i Blblagu skarg stu- 
chaniem i sprz sąTzeniem zaprzątający się, t 
siłowali pomoc jaką pieniężną krółowi w osym 
kraju wyrobić na wypłacenie zaległości żołnio- 
rzoin. Obywatele składając się ubóstwem na to 


niezezwalali, postąpili jednak ciszę że wsży- 
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stkich miast na króla, która do końca września 
trwać miała. | 

W Czechach wielkie obietnice Macieja kró- 
la węgierskiego, złączone z powszechną obywa- 
telów onego kraju żądzą uwolnienia się od u” 
porczywćj, którą ich trapił Macićj wojny , 
przywiodiy.były rzeczy do tego kresu, iż po- 
minąwszy potomstwo Kazimierza, byłoby to 
królestwo Maciejowi zapewnióne. Już się rzecz 
ta na zjezdzie w Pradze dnia 14 lutego stać mia- 
ła, kiedy przejeźdźający królewscy posłowie 
przez Pragę co Rzyma, tak źywo przełożyli nie- 
godziwość takowego gwałcenia obietnice I da- 
wnój umowy, iż przecię otrzymali wslezymanie 
się od wiarołomnego kroku tego, aź do swego 
zRzymu powrótu. Rychło też potóm to jest 
dnia 22 marca poźeguał się A tym światem Irzyk 
król czeski, przez co nastąpiła zupełna wzglę- 
dem Gzech odmiana. Czeclowie roztrychnęli 
się na różne partye. Byli co Kazimierzowi kró- 
lowi polskiemu sprzyjali, byli co sobię Macieja 
króla węgierskiego Życzyh. Miał stronników 
swoich 3 lienryk Ivzyka syn zwłaszcza tych co 
kacerskiemi bięduni byli zarażeni. Ienryka 
wspierał najbardziej Olbracht margrabia auniśe 
nieński siostrę jego w małżeństwie mający. 
Przychylni niektórzy byli Ludwikowi królowi 
foaucuzhiemu, ofiarającemu.dobra królewskie i 
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duchowne zastawione wykupić. Inni przychy- 
lali się do Ludwika księcia bawarskiego , iż go 
bogatym być mieniono. Byli co Olbrachtowi 
miśnieńskiemu szczególnićj sprzyjali. _ Macićj 
król węgierski pod Berną w Morawach stojący, 

uiechcąc drażnić Częchów spokojnie się zacho- 
wał, przestając na przysposobienie sobie przyja- 
cioł hojnym złota szafunkiem. Olbracht miś- 
nieński margrabia, sam przybył osobiście do 
Pragi, mając z sobą do 5 tysięcy zbrojnych, na, 
pozór dla wsparcia Czecków „ gdyby Macićj 
gwałtu jakiego przeciw nim użył, w rzeczy zaś 
samćj sam dia siebie, berło czeskie otrzymać 
zamyślający. Krół zaś Kazimierz co w maju 
powrócH z Litwy do Krakowa, wyprawił do 
Czech posłów Pawła Balickiego, Marcina Wro- 
cimowskiego , i Dobiesława z Kurozwęk , któ- 
rzyby stanorn czeskim dawne ich przyrzecze- 
nia przypomnieli i nakłonili je do obrania Wła- 

dysława starszego z królewskich synów. Przy 
górach pod Kutnem zjazd się ostateczny odpra- 
wował na obranie króla; tame wysłał Macićj 
postów swoich głównych z wielkiemu obictnica- 
mi sprawując się, ile tylko mógł, z dawnych o- 
krucieństw w Czechach wyrządzonych. Na. tynr 
zjezdzie słuchany był Dobiesław z Kurozwęk, t 
tak kształtnie wesprzeć sprawę Króla polskiego 
potrafił, źe jemu wszystkich serca i umysły po- 
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zyskał; zatćm i Macieja i innych ubiegających 
się o królestwo czeskie opuśeiwszy jednostajne- 
mi głosami Władysław syn' najstarszy króla poi- 
skiego został czeskim królem obrany dnia 27 
maja. Trzech ty:ko panów czeskicii Maciejowi 
sprzyjających, przeciwnych tój tak zgodnej. ele- 
kcyi było,. Jan z Kozemberga, Zdenko Keno- 
pnickii Henryk Hradecki. Maeićj od tak wiel- 
Kićj nadziei odpadłszy „na nowo i zwiększą. za- 
palczywością Czechy pustoszyć zaczął. 

Jic na to niczważając czechowie uroczyste 
wysłali poselstwo- do- Krakowa; donoesząc 0 zgo- 
dnój zaszłćy elekcyi Władysława z proźbą, aby 
tę. siebję elekcyą. i berło czeskie raczył przyjać, 
+ do Pragi przybyć na koronacyą z. obronę swe- 
go królestwa.. Dnia następującego: warunki pod 
któremi stanęła ta elekeya:nałeźycie ułożywszy,. 
aniektóre z nich wyrzuciwszy , dnia 15. czer- 
w ea: w pokojach: prywatnych, Władysław sekre- 
auie' przyjął. elekcyą. a w niedzielę: następującą 
16 czerwca, na sali publicznój posłowie powtó- 
rzyli swoję poselstwo, a Władysław. w obecno- 
ści króla ojca swego; prałatów', panów rad, 
szlachty; mieszczan + gminnego ładu miał w pol-- 
skin języku, tak. przenikającą wymową, iż 'nie 
jednemu łzy wycisnął, w którćj wyrażał, iżku 
chwale boga wszecluimogącego, dla rozszerzenia 
wisry, dla zaszczytu rodu i języka sławiańskie- 

. 
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skiego, przyjmuje ofiarowane sobje kwólesiwo 
czeskie, obiecując (co niedosyć bacznie uczy. 
nił) długi karony zaspokoić. 

O tćm przyjęciu , gdy wieść do Czech do. 
szła, Olbracht miśnieński margrabia którego pa- 
nowie czesi pod Kutnem 4rzymałi w nadzieję 
obrania jego.gdyby Władysiaw królestwa nie- 
przyjął, smutny do kraju swego powrócił, źa- 
dnćj z łożonych nięzmiernych kosztów micod- 
niosłszy "korzyści. 

„Dnia 25 kpca ruszył z Krakowa do Czech 
AWładysław, w Oświecimiu trzy dni zabawić, 
czekając na tych co mu towarzyszyć w tćj dra- 
dze mieli. Dnia .29 lipca pożegnawszy się z 6j- 
«em , który go aż za Oświecim odprowadzić , 
puścił się w dalszą drogę. Miał z-sobą .lrzech 
bisk upów Mikołaja kamienieckiego, Wincente- 
go chełmińskiego, i Pawła laodyceńskiego, sze- 
ściu książąt śląskich, Stanisława z-Ustroroga ka. 
Lskiego, Mikołaja .z Kutna łęczyckiego *wejcwo- 
dów, -Sana Długosza .kananika krakowskiego 
który jego i braci królewiców był dozorcą i 
nauczyciejera, Pawła Jasieńskiego stolnika sen. 
dowmirskięgo, bełzkiego i chełmskiego starostę , 
naczelnika wojska, Jana Synowica marszałka 
dworu, Piotra i Dobiesłaxya z Kurezwęk, Jana 
"Tarnowskiego, Tomasza Trąmbczyńskiego niż- 
szego podsłyarhiego, Janusza „Długosza przełożo- 


. 
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nego nad kuchnią, Pawła Gaskowicza medycy- 
ny dektora, Mikołaja Grabskiego, Kmitkę, ; 
wiełe innych. Wojsko przy nim znajdujące się 
złożone było z 4 tysięcy jazdy a dwóch tysięcy 
piechoty. Dnia 11 sierpnia w Glatzu przysięgą 
się obowiązał do zachowania praw i przywile- 
jów czeskiego królestwa. Przybył do Pragi 19 
tego miesiąca przyjęty z największą radością i 
oświadczeniem czci od wszystkich obywatelów. 
Dnia 21 koronowany był i namaszczony w ko- 
ściele katedralnym praskim od Mikołaja -Pro- 
chuickiego biskupa kamienieckiego, któremu do 
tego obrządku asystowali Wincenty biskup e- 
mieński, i Paweł łaodyceński, oprócz książąt, 
magnatów , szlachty i mieszczan czeskich , byli 
tam przytomni wielcy posłowie Olbrachta i Er- 
nesta margrabjów miśnieńskich, i Qlbrachta 
inargrabi brandeburskiego. Na tym obrządku 
Władysław najświętsze ta,emnice pod jedną o- 
sebą przyjmował. Dni następujące strawione 
hyły na rozpoznaniu długów przez Irzyka na 
wojnie i w pokoju zaciągnienych, które do 300 
tysięcy złotych wynoszące na Władysława spa- 
dły, odprawił zatćm Ostroroga i Mikołaja z Ku- 
tna wojewodów i Jana Długosza kanonika i 
z wszystkiemi do dworu króla Kazimierza nale- 
żącemi odesłał do polskićj. 

Gdy się to w Czechach dzieje , węgrowie 
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stęskni wszy sobie króla Macieja dla zdzierstw 
niesłusznych w węgrzech popełnionych dobija- 
jąc się do królestwa czeskiego i dla spustosze- 
nia przcz Turków. własnego ich kraju, którego 
obronę Macićj zaniedbał, i innych przyczyn, 
częstenii poselstwy nalegali u Kazimierza kró- 
la, aby im drugiego syna swego Kazimierza z do- 
statecznym wojskiem przysłał. Ten to sam Ka- 
zimierz jest, którego koscioł katolicki jako Świę- 
tego szanuje, a którego Długosz wychwala na- 
zywając go adolescentem ingenuumn, rarae in- 
dolis, et raemorabilis minervae, młodzieńcem 
uczciwym, rzadkich przymiotów i niepośle- 
dnićj nauki. Węgrowie wszystkie nakłady wo- 
jenne ofiarowali, grożąc, iż gdyby im syna od- 
mówił, szukaliby pomocy od T'urczyna , obiera- 
jąc raczćj barbarzyńcowi służyć, niź sprosnemu 
królowi i gwałtownemu tyrannowi, który prze- 
mocą tronu dostąpił. Król chociaż znał dobrze, 
iż ta rzecz trudna była, i wielu niebespieczeń- 
stwom podległa, jednak dla natrętnych prożb 
węgrów 1 niezuiernych obietnic, posłał drugie- 
go syna swego do węgier z wojskiem 12 tysięcy 
jazdy i piechoty, w którym było tysiąc tatarów. 
Przy tym wojsku byli Dersław z Rytwian wo- 
jewoda i starosta sendomirski , Jan z Tarnowa 
wojnicki, Stanisław Wątróbka z Strzelczy san- 
decki, Stanisław Szydłowiecki żarnowski ka- 
Tom II. 17 
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szielani, Piotr Dunin podkomorzy sendomirski 
hetman nad wojskiem, Spytek z Melsztyna, Aun- 
drzćj z Oleśnicy, Jan z Czyżowa i wicie innych 
parów i szłachty, całe craz polskie wojsko, któ- 
re do czech kięc siad adprowadziło, wyko- 
uawszy to przedsięwzięcie pod przywodem Pa- 
wła Jasieńskiego, przez Torawy i Słąsk ciagiac, 
przyłączyć się do wojska hrólewica miado. 
Doszła ta rzecz wiadowiości Macieja króla, 
który natychmiast z Berny w Morawach ruszy- 
wszy przybył do Budy. gdzie poznawszy wiel- 
kość niebespieczeństwa, wszystkie wojska swo- 
je z Czech 1 Morawy ściągnął , a różne w Bu- 
dzie złożywszy zjazdy, na których wielu z pa- 
nów przedniejszych darami i obietnicami na 
swoję stronę przeciągnął. Arcybiskup nawet 
strygoński i biskup piąci kościołów hersztowie 
tych co Kazimierza wezwali, dla opóźnionego je- 
go przybycia w przedsięwzięciu swoim zachwia- 
li się. Królewiec Kazimierz odprowadzony od 
ojca do Sądcza, przybył tam dnia wtórego paź. 
dziernika, potym przez Lubowłą i Podoleniec 
do. Węgier zmierzając nieco się tan zatrzymał, 
Gdy Koszyce przed sobą zawarte znalazł, (mo- 
cną albowiem załogą opatrzone były) pomknął 
się głębićj w kraj i do Nitryi przybył, które 
miasto z rozkazu arcybiskupa strygońskiego by: 
ło miu poddane. Tam dopiero postrzeźono , iź 
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wszystkie tak wspaniałe węgrów obietnice na 
niczy m się kończyły. Przez cały albowiem prze- 
ciąg czasu bawjenia się w węgrz „ech, jeden bi- 
skup piąciu kościołów w 260 koni przybywszy 
i nało co zabawiwszy, nazad odjechał, Żaden zaś 
z |asjaj węgierskich, tych nawet co na śmierć 
iść kwoli nieinu przyrzekali nie pokazał SIĘ, ale 
zmieniwszy przedsięwzięcie, wszyscy królowi 
Maciejowi dopomagali. "Ten z Budy wyszedł 
w pole z wojskiem: do 16 tysięcy wyn 'oszącym 
wprawdzie mało sprawnych Żołnierzy, lecz gmin 
wieśniaków zawierającym, udając żakby stoczyć 
bitwę zamyślał , ale w rzeczy samój troskliwie 
onćj unikając, dalsze królewiea postępki przezor- 
nie tamował. Sprzykrzył się ten wojowania 
sposób Polakom, zatym gdy zaciągnieni w Niera- 
czech Żołnierze po zakończonym zaciągu czasie, 
dla chybionego żołdu rozeszh się, wiele też nad- 
wornych królewskich wróciwszy tię do ojczy- 
zny, królewica pośrzód nieprzyjaciół prawie bez 
obrony zostawili. Macićj wojsko które zimą 
był rospuścił zgromadziwszy 1 więcćj sił zabra- 
wszy podstąpił pod Nitrią, którą począł okopa- 
mi otaczać. Królewiec aby się niepodał na nie- 
bespieczeństwo oblężenia zostawiwszy Pawła Ja- 
sieńskiego z 4000 wojska służcbnego w Nitryi, 
cofnął się do Giławy tak skwapliwie choć nie 
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ścigany , iż sześćdziesiąt poczwornych wozów 
na łup okolicznym wieśniakom się dostało. 

Sixtus IV papieź tego roku na miejsce zmar- 
łego Pawła II obrany, zasłyszawszy, iż się po» 
lacy na węgrów gotują, wysłał Tilmanna Schłecht 
kanonika kolońskiego, dla ugaszenia wszczętego 
pożaru. Ten do Krakowa przybywszy dnia 8 
listopada nazajutrz króla napominał, aby złoży- 
wszy bróń raczćj się miał do śrzodków pokoju 
i zgody, więcćj tym sposobem, nie mają oręża 
zyskać. . Przystał na to król i tegoź Tilmanna, 
przydawszy mu posłańca swego Jana Wątróbkę 
kanonika krakowskiego, wyprawił do królewica 
i węgierskich panów z dowie esieniem, iż nie jest 
od tego, aby pokój między panami rady pol- 
skiemi i węgierskiemmi w przytomności legata pa- 
piezkiego na miejscu sposobnym, trybem zwy- 
czujnym w zawarciu traktatów, pod przystojne- 
mi waruukami był ułożony. 


1172. « 


Kazimierz syn królewski zabawiwszy w Gi- 
ławie i po innych pobliźszych miejscach czas nie- 
jaki, niczego w węgrzech nie dokazawszy po: 
wrócił do połskićj składając winę tćj niepomy- 
ślności swojćj wyprawy na Dersława z Rytwian 
wojewodę i starostę sendomirskiego. Z rozka- 
zu ojca w Dobczycach niedochodząc do Kra- 
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kowa pozostał. - Prawdziwa przyczyna marnie 
straconćj wyprawy była złe przysposobienie się 
na nią dla stanu opiakanego skarbu królewskie- 
go. Wszystkie albowiem dochody królewskie 
były uwięzione, długi niezmierne zaciągnione 
nawyprawę obudwóch synów, jednych do Czech, 
drugiego do Węgier, tak króla obdarzyły, iż mu 
na obmyślenie codziennego sobie i dzieciom wy- - 
Żywienia schodziło. 

Paweł Jasieński w Nitryi od Macieja oblę- 
żony w kilku pomniejszych potyczkach dawszy 
dowody waleczności swojćj w czterech tysiącach 
umówiwszy na dni 15 rozejm wyszedł z mia- 
sta, zostawiwszy w nim 300 Żołnierzy, którzy- 
by na królewica ten zamek trzymali. Gdy się 
miał ku polskićj granicy, król Macićj zaufany 
w mnóstwie wojska swego ścigać go począł , 
spodziewając się go zcałym onym orszakiem 
zagarnąć. Jasieński to bacząc, w porządnym 
szyku nagłe się zwrócił i w oczy nieprzyjacie- 
lowi zagrzał, który taką odwagą strwożony na- 
zad się cofnął hańbę odnosząc z niedotrzyrmane- 
go rozejmu. 

Żołnierze tak jezdni jako i piechota co z wy- 
prawy węgierskićj powrócili, gdy dla niedosta- 
tku skarbu żołdu im nie wypłacono, rzucili na 
dobra kościelne zwłaszcza dyecezyi krakowskićj, 
a dalćj z wielką srogością rozbijać poczęli, Na- 
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rachowano do 500 wsi kościelnych od nich do 
szczątka spustoszonych. Żadna ich władza nie 
była zdolna powściągnąć. ' Przeto król chcący 
tak wielkiemu złemu zabieżeć, sejm w Piotrko- 
wie na dzień 15 marca wyznaczył. Gdy krół 
na sejm: wyjechał, królewie Kazimierz z Deb- 
czyc do Krakowa powrócił , wiełce Żałośny i 
zawstydzony z powodzenia tak niepomyśluego 
wyprawy swojćj węgierskićj, | 

Na sejmie w Piotrkowie przez. dni 45 roz- 
trząsano różne sprosoby obmyślenia zapłaty za- 
ciążnym, ale nic dla odmiemności zdań nie u- 
chwałono, przeto rzecz całą do zjazdów w Kor- 
czynie partykularnych, t Kole odłożono. Na 
tym sejmie tamowała nie mało obrady sprze- 
czka z Prusakani, którzy ani micjse swoich 
w radzie królewskićj objąć , ani do obrad jako 
obcych prowincyi pruskićj mieszać się nie chcie- 
li, mieniąc się prostemi od zienr pruskich w spra-. 
wach tyehże ziem posłami, Żadnego złecenia od 
swoich nie mającemi wzgłędem tego co się do. 
całćj korony stosowało. Narzekali oraz. na to, 
iź gdy pod krzyżaków panowaniem .unogli mieć 
zjazdy swoje szczególne, teraz im mieć je bez. 
wiedzy królewskićj zakazano , co przeciw ich 
wolnościom jest, które im w całości zachować. 
przyrzeczono. Poczytali też za zgwałcenie praw 
swoich iż biskupa im warmińskiego narzucono. 
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Jędrzeja Oporowskiego obcego ziemiom pru- 
skim, a przytym ziaąd sobie nienawisnego, zwą- 
tliwszy elekcyą kapituły, która Mikołaja a Tuu- 
gen na ten stopień wyniosła, Ponawiali też da- 
wne swoje narzekania z przyczyny urzędów na- 
danych i zamków w Prusiech powierzonych ob- 
cym polakom i czechom, taliże 34 w sprawy 
praskie polacy się wdawali, kiedy te podług ich 
przywilejów z radnemi pruskiemi powinne by- 
ły być roztrząsane. Alete1 tym podobne skar- 
gi do przyjazdu królewskiego do Prus odłożone 
były. Dnia 1 kwietnia zaczął się zjazd korczyń- 
ski na którym król przytomny usilnie nalegał 
i prosił o obanyślenie jakiego pieniężnego posił- 
ku. Panowie i szłachta rozważywszy przez dni 
kilka jak gwałtowna tego potrzeba była, zgo- 
dzali się na zapłacenie wierdunka od łanu. Na 
to zezwolili i W. polanie w Kole. Duchowień- 
stwo czterech dyecezyi, gnieznieńskićj, krakow- 
skićj, wrocławskićj i poznańskićj znacznie się 
też ło poratowania ojczyzny przyłozżyli. 
Wysłany do Węgier Stanisław Wątróbka 
kasztelan sandecki, aby z panami węgierskiemi 
obmyślił sposoby pogodzenia obudwóch królestw, 
mimo wszelką usilność rozejm tylko na rok je- 
den otrzymał, ale i ten rozszedł się gdy onego 
warunki od krółów pelskiego i czeskiego nie 
były przyjęte. Uchwałono więc zawieszenie ; 
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broni od święta $. Jana, którego dnia panowie 
rady królestw polskiego , czeskiego i węgierskie- 
go zjechać się w Ołomuńcu mieli i tam posta- 
rać się w wieczystego lub czasowego pokoju u- 
stanowieni. Ale do tego nieprzyszło, gdyż pa- 
pież sam podjął staranie zaspokojenia zaszłych 
kłótni między polską i węgrami. Papież ten 
Sixtus IV uwiedziony pozorem gorliwości za wia- 
rę Macieja, 1 potężniejszym go przeciw potędze 
tureckićj uczynić pragnący, jak za życia Irzyka 
wstępując w ślady Pawła II wszelkiego starania 
przykładał , aby czeskie królestwo jemu się do- 
stało, tak tym bardzićj po śmierci Irzyka do te- 
go mu dopomagał. Przeto wielce mu przykro 
było widzieć, iż tym zamysłom sprzeciwiał się 
Kazimierz, isyn jego Władysław z przychylno- 
ści Czechów królestwa onego dostąpił. Upatro- 
wał on w tym uszczerbek religii katolickićj i 
spiknienie się przeciw nićj zróżnowiercami Cze- 
chami. Tak żywo był tym tknięty, iż jak Ka- 
zimierza, tak i syna jego wykląć postanowił, i 
legatowi nawet swemu dał moc ogłoszenia tćj 
klątwy. Niedosyć na tym mając listem swoim 
pod datą 1 marca roku przeszłego, krzyżaków 
od przysięgi którą się do zachowania pokoju 0- 
statniego obowiązali, i ziemie mocą tegoż poko- 
ja do korony polskićj przyłączone od poddań- 
stwa tćjże koronie wolnemi być ogłosił. Dla 
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srykonania tćj rzeczy przysłał do polskićj głó- 
wnego legata Marka Darbo kardynała patryar- 
chę akwilejeńskiego , który do Krakowa przy- 
był czwartego lipca, przeciw któremu król o0-. 
sobiście aż do Wieliczki wyjeżdzał. "Ten przes 
kładając szkody niezmierne które od Turków 
ponosili chrześcianie, łatwo króla nakłonił do 
szukania śraodków pojednania się z Maciejctn. 
Posłał więc legat Leonarda z Peruża zakonu 
kaznodziejskiego do Budy dla ułożenia tćj zgo- 
dy z Maciejem, który nadęty poinyślnością orę- 
ża swego i zabespicczony od wnętrznych w pań- 
siwwie swoim rozruchów, skionił się wprawdzie 
do zawarcia rozejmu, ale warunki onego tak 
zuchwałe , tak króla polskiego poniżające prze- 
pisał, iż od króla Kazimierza odrzucone zostały. 
Nieodstąpił dla tego Marek kardynał przedsię- 
wzięcia swego, ale porozumiawszy w Korczy- 
nie dokąd 15 września zjechał, królewskie wzglę- 
dem pokoju, lub rozejmu zamysły , sam puścił 
się do Sądcza, dokonać dzieła pokoju spólnie 
z węgierskim królem zamyślając. 

Tym czasem król w Korczynie zjazd na $. 
Mlichał 29 września odprawując, starał się usil- 
nie aby Małopolanie postąpili pobór na wypłace- 
nie zaległego żołdu zaciążnym, którzy się łupie- 
stwemi , kradzieżą , gwałtami niczmiernie naprzy- 
krzali. Wyrobił choć nie bez trudności 6 gro- 

Tom IL 33 
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szy od kazdego łanu. Z Korczyna wyjechał król 
do Piotrkowa, gdzie na dzień 1 listopada sejm 
walny był wyznaczony. Panów rady bardzo 
wiełe tam się zjechało, których najpierwsze by- 
jo staranie, iż się rozdania wakujących od lat 
cwóch urzędów domagali. Za którym przykła- 
dem następujących wiekow sejmy nie raz po- 
sziy. Uczynił zadosyć ich żądaniu król, ale za- 
iniust zjednania sobie ich przychylności, wielu 
naraził, mieniących iż w szafunku łaski swojej 
poninał godniejszych. Żądał król na tym sej- 
' poboru sześciu groszy od łanu, od ducho- 

i zaś w guieznieńskićj, włocławskićj i po- 

ij dyecezyi, po wierdunku od grzywny, 

rzecz do zjazdów prywatnych odesłano, 

tyia sejmie słuchani byli posłowie od Wła- 

'wa króla czeskiego, proszący o dwoistą po- 

© w ludziach i w pieniadzach.  Wyprawiono 

|włócznie 500 zbrojnego ludu na osadzenie 

ni pod Kutnem w czechach, którym król 

„rski zagrażał. Nad to suminą 10 tysięcy 

czerwonych, złotych tegoź króla Władysława 
wSp.irlA. 

Kardynał legat zjechawszy do Wrocławia, 
zjazd powszechny ustanowić w Nissie zamyślał, 
na gromnice w roku następującym, na którymby 
obecni królowie polski, czeski I węgierski, uło- 
żyli między wzema temi królestwami pokój, Ale 


JAGIELLOŃCZYK. 139 


że Macićj król węgierski zaufany w potędze 
swojćj i w przyjazni z cesarzem , z którym był 
zawarł pokó, wątpliwemi obietnicami zdawał się 
zwodzić, i pokoju wzmiankę, zimno jako do woj- 
ny skłonniejszy przyjmować, że na wykrętnych 
jego obietnicach żadnćj gruntowućj nadziei za- 
sadzać nie można hyło, król Kazimierz i rada 
jego wstręt od zjazdu w Nissie okazowali. Prze- 
to legata papiezhiego starania skutku pomyślne- 
go nie cdniosły. 

Z Piotrkowa udał się król do Prus gd.ie 
obywatele wielce narzekali, na urzędów i go- 
dności nadanie w prusiech polakom, pomina- 
wszy pruskich obywatelów, dopominali się 
więc aby zamki samym pruskim mieszkańcom , 
królowi miłym, wierność jemu i koronie do- 
chować przyrzekającym były powierzone. Skła- 
niał się dosyć do ich żądania król, ale picnię- 
żnego wsparcia wymagał. Mikołaj Thuugcn 
przeciw woli swojej z biskupstwa warmizsii! 
go na kamińskie przesadzony, i Scibor L ; 

z wielkorządów pruskich złożony, nie miło » 
do niezgody tćj przykładali, dla którćj rz «. 
w przewłokę poszły. 'Thungen niecierpiny 

z biskupstwa warmińskiego poniewolue ! 
mieński był przeniesiony, a.to dla Opon w 

go polaka, mieprzestając na tym,iź prus 
burzył utyskujących na gwałcenie praw sowie 
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zaręczonych, jeszcze zbrojnych pewną kwotę 
zgromadził z któremi w biskupstwie warmiń- 
skim osadził wiele zamków częścią gwałtem zdo- 
bytych, częścią dobrowolnie poddających się, 
komisarze królewscy w prusiech, nieco te 
gwałty uśmierzyli, od Thlungena otrzymawszy , 
iż spór o biskupstwo na sąd papiezki zdał. Ale 
wiele jeszcze niepokoju sprawa ta była przy- 
czyną. 

W tćj podróży do prus, gdy król w Toru- 
niu znajdował się, przybyli do niego posłowie 
od Christierna króla Danii , wielce mu z cnot, 
z rodowitości, z bogatego posagu zalecający sio- 
strę Olbrachta margrabi brandebuvskiego, a kró- 
la pomienionego duńskiego siestrzenicę, aby 
z nią Władysław król czeski w związki małżeń- 
skie wszedł. Król wdzięcznie poselstwo przy- 
jał, ale po odpowiedź ostateczną do syna, któ- 
rego własnym rzecz ta interesem była, odkazał. 


Na post wielki zjechał król do Wilna, gdzie 
sejm na Litwę złożywszy, otrzymał uchwałę po- 
datku sześciu groszy szerokich praskich od każ- 
dego pługa. Częstemi posłańcami i listami Mar- 
ka kardynała legata papiezkiego, użyć się dał 
do wyznaczenia 9 posłów, którzyby na święto 
S. Macieja 24 lutego: w Nissie z posłami królów 
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tzęgierskiego i czeskiego tam poxój układali. 
Ztych sześć w tę drogę wybrało się, ta jest: 
Jan arcybiskup gnieznieński, Jan krakowski, 
Jakub włocławski biskupi, Stanisław z Ostroro- 
ga wojewoda kaliski, Ian Długosz i Jakub 
z Szadka doktor prawa kościelnego kanonicy 
krakowscy, zaś Długosz z Rytwian krakowski, 
Łukasz z Gorki poznański wojewodowie i Jan 
z Rytwian marszałek korony zdrowiem się i in- 
nemi przyczynami, składając w domu zostali. 
Poźno z Litwy ostrzeżeni nierychło ci posłowie 
do Nissy przyjechali, gdzie na nich posłowie od 
króla węgierskiego znaczniejszych panów wę: 
gierskich wybrani przez trzy tygodnie czekali. 
Przybył też od króla czeskiego, ale jeden tylko 
poseł. Usiłował kardynał legat pokój między 
temi królami, albo pod warunkami pewnemi, 
albo przez związki małżeńskie przywrócić. Żą- 
dał więc od króla polskiego, aby Jadwigę córkę 
wydał za Macieja króla węgierskiego , dając jćj 
w posagu ziemię Spiską i Morawy. Na to gdy 
posłowie polscy nieprzystawali urosł spór o nie- 
dokładność plenipotencyi. Wichrzył tym cza- 
sem coraz bardzićj Macićj, to Irzyka syna w cze- 
chach na swoję stronę przeciągając, .to książat 
sląskich buntując, i wszystkie przygotowania 
czyniąc, aby i Władysława z królestwa wyzuł, 
i na Polskę z dyvóch stron uderzył. Kiedy się 
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tak uzbrajał i przegrażał Macićj, małe bardzo 
przygotowanie do wojny czyniono w Polszcze*, 
i cała była w zaciągach nadzieja, którym od 
półtora roku dobra kościelne zwłaszcza w dye- 
cezyi krakowskićj rabującym pobłażano, aby 
ich potym przeciw królowi węgierskiemu uży- 
to. Okropniejszy jeszcze był stan Czechów, 
gdzie panowie przedniejsi i szłachta za króla za- 
ręczywszy wypłacenie 30 tysięcy Wiktorynowi, 
Henrykowi i Hince synowi Irzyka i innym, a 
Fryderyk cesarz przyrzekłszy nieraz wypłacić 
32 tysiące do których z przyczyny posagu kró- 
lowćj Elżbiety był obowiązany, gdy obietnicy 
nieuiścł , zaręczyciele przymuszeni wyzuć się 
z własnego majątku krółowi złorzeczyłli, ani iść 
na wojnę i króla słuchać chcieli, póki nakaza- 
wszy pogłówne na rolników i mieszczany, dług 
on nie został wypłacony. 

Przez sześć niedziel próżno w Ńissie na 
sprzeczkach czas był strawiony, gdy każda stro- 
na na prawach swoich zasadzająca się czeskie. 
sobie królestwo przywłaszczała. Kardynał le- 
gat, to tę, to owę stronę prosił, zaklinał ze łza- 
mi, aby się do pokoju nakłonić dała, naostatek 
natrętne prożby jego wymogły zezwolenie na 
pokój, który do czasu pod jego pośrzednictwem 
sianął pod temi warunkami, aby na dzień 15 
sierpnia inny w Opawie zjazd był zgromadzo- 


JACIELLONŃCZSFIKM. 1413 


ny, na który zjechać miałi kardynał legat. Że- 
by o pokoju tam układy czynili, panowie rady 
trzech królestw. Żeby na ten zjazd ze strony 
Kazimierza króła polskiego ośmiu, tyleż ze stro- 
ny, Macieja jako króła węgierskiego posłów przy- 
było, sześć od tegoź Macieja z Czech, tyleż od 
Władysława króla czeskiego, królowie teź aby 
sami w blizkości znajdowali się; polski w Oświe« 
cimiu , węgierski w Ołomuńcu, a czeski w Glatzu. 
A gdyby się zgodzić nie mogli, tedyby Karól książę 
burgundski sędzią między niemi byłby polubo- 
wym, który gdyby albo umarł, albo niechciał 
się tego podjąć tedyby na wyrok się zdano kró- 
la francuzkiego. Nadto wkładano i na Włady: 
sława 1 na Macieja obowiązek, aby każdy swo- 
ich w Czechach stronników od przysięgi wier- 
ności uwolnił, przez coby łatwićj poddali się te- 
mu , któremu królestwo było przysądzone. Przy- 
dano aby ciź sami pełnomocnicy: stanowili o 
szkodach wzajemnie sobie przez polaków i wę- 
grów wyrządzonych, między któremi pokój miał 
być za przywrócony poczytany , brańcy z obu 
stron uwolnieni, a z Stropkowa zamku polska 
załoga wyprowadzona. Wszyscy trzćj królowie 
na te acz niechętnie przystali, wszystkim się 
albowiem takowa ugoda bardzo ucięśliwa zda» 
wała, ule wszyscy przez posłów książęcia bur- 
zundskiego zjednać sobie usiłowali. 
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Gdy król z Litwy na powrót do korony ja- 
dąc w Lublinie stanął, przybył do niego Bar- 
tłomićj Kiełbasa kanonik poznański , przysłany 
od kommisarzów królewskich z doniesieniem o 
tym co-się w Nissie stało. Rada królewska te 
układy wielce ganiła, za złe mając kommisarzom 
królewskim iż na tak nieforemne warunki po- 
zwolili. Jeden król znający słabość sił swoich i 
niegotowość do wojny mnićj je ganił. -Z tego 
powodu sejm w Piotrkowie był złożony na dzień 
l maja. Na który gdy oprócz panów Wielko- 
polskich żaden nie przybył z ziem krakowskich 
1 ruskich, iź w rozdawaniu wakujących urzę- 
dów na nich względu nie miano, drugi sejm na 
ukojenie ich żalu w Radomiu na zielone świąt- 
tki 6 czerwca był wyznaczony. | 

Wszakże rozważywszy pilnićj umowy zja- 
zdu w Nissie, gdy król i rada jego dowiedzieli 
się, iż obce przeciwne strony one w Czechach * 
na zgromadzeniu partykularnym w Bienaszowio 
przyjęły, że Władysław i Macićj na nie zezwo- 
lili, i poddanych swoich od przysięgi i posłu- 
szeństwa mimo miast opor uwolnili , przyjął je 
i Kazimierz, i z Stropkowa załodze swojćj ustą- 
stąpić kazał, i ośmiu z rady wyznaczył udać się 
na zjazd mających. Adam dziekan poznański 
posłany był do cesarza Fryderyka, który odwo- 
dząc króla od pokoju namawjał go na wojaę 
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przeciw Maciejowi przekładając mu iź trzema 
wojskami, swoim własnym, Stefana wojewody 
wołoskiego i króla czeskiego przeciw Macicjo- 
wi powstanie, jeśli on sam nie juź słowy ale 
rzeczą samą zapewni króla o daniu mmu pomocy, 
jeśli wYładysława króla czeskiego niezawodne do 
tego królestwa prawo mającego, on sam i inni 
ełektorowie królem uznają, jeśli hołd od niego, 
jako elektora zwykłym obrządkiem przyjmie, a 
na Nacieja nieprzyjaciela swego wiele mukrzywd 
wyrządzającego , większe jeszcze knującego , 
zczwartćj strony natrze. Aby nakoniec 34 ty- 
siące od łat 19 Kazimierzowi królowi jako po- 
sag krółowśj Elżbiety winne, i tyle razy obie- 
cane wypłacił. 
Za zbliżeniem się dnia 1B sierpnia wyzna- 
czonego na zjazd Opawski, zgromadziło się przy 
królu wiełe prałatów , panów , szlachty, dwo- 
rzan z korony i z Litwy, co wynosiło do 6 ty- 
sięcy wojska, między któremi tysiąc było Tata- 
rów, które wojsko w przypadku potrzeby, kró- 
la prowadzić do Oświecima miało. Wyznacze- 
ni oraz byli oni na ten zjazd udać się mający 
radni, w liczbie ośmiu; Jaa krakowski, Jakub 
włocławski biskupi, Łukasz z Gorki poznański, 
Stanisławy ,z Ostroroga kaliski wojewodowie, 
Dobiesław Kmita z Wiśniczy lubelski kasztelan, 
Jan z Rytwian marszałek koronny , Zbigniew 
Tom. II. 19 | 
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x Oleśnicy podkanclerzy koronny Jan Długosz ka- 
notik krakowski. Na tenże czas przyjechał do 
Opawy i kardynał legat, i komisarze z Czech 
ze strony Vłładysława. Alacićj zaś, który po 
uwolnieniu od przysięgi i posłuszeństwa cze- 
chów swajćj swony, poding tego jak w Ńissie 
jwzepłsano, widząc, iż odstąpić go byli goto- 
wi, do powćj ich i ściślejszćj przysięgi obo- 
weiqzał, nie mając w nich zaufania, Żadnego 
ż Czech nieprzysłał, przez coi przyjazd zwlekł 
siĘ konnnisaszy w ęgiershich: wszakże dlugo o0- 
czekiwani przybyli wprawdzie „ale nie dla tego 
śpiesznićj szły namowy, dła skarg wzajemnych 
i sprzeczek ustawicznych. Zabiegając temu u- 
myślono w mniejszćj liczbie zachodzące tru- 
dności roztrząsać , do 12 więc ze wszystkich 
trzech królestw , nierachując legata zgromadze- 
nie umniejszono. Kiedy i tak do żadnaćj umo- 
wy mieprzyszło, zdano to dzieło dni następują: 
cych na ośmiu, zdano potym 1 na dwóch, nie 
jednak nie wykonano, a wszystkie prace, trudy 
i nakłady przepadły. Że strony Macieja upor- 
czywie przy tych warunkach stano, aby Wła- 
dysław król czeski nznał Macieja króla węgier- 
skiego za ojca, 0d niego za syna był przyspo- 
sebiony , zóstawił rząd królestwa Maciejowi, 
który wszystkie onego długi wypłacić objecy- 
wał W ziebytności tyłko Macieja w Czechach, 
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przy Władysławie rządy być miały, ale do zn- 
pelnćj nad tym królestwem władzy, dopiero po 
śimierci Nfacieja i w przypadku iżby potomstwa 
nie zostawił przyjść miał Władystaw.  Wycią- 
gał ież ad Władysława powrócenia sabie po- 
iowy nakładów na wojnę czeską łożonych, któ- 
ra połowa podług jego rachanku półtora mii- 
ona wynosiła, w którćj summie gdyby nie by- 
ła zaraz wypłacona , Macićj miał trzymać Mo- 
rawy, Sląsk i Emzacyą. zostawnjące Włauysta- 
wowi moc wykupienia onych każdego Czasu. 
Nakoniec. domagał się aby Jadwiga córka kwwlu 
polskiego była za niego wydana, w posagu ws- 
znaczając jój zapis pomienionego długu na kra- 
jach rzeczonych zabcspieczonego , którego gdy - 
by umarł bez potornstwa połowa zgasła, poło- 
wa królestwu węgierskiemu była wypłacnna. a 
gdyby Jadwiga pierwsza z Świata bezdzietnio 
zeszła, trzecia część cnego długu ustała, a do 
miliona Władysław byt obowiązany. Przyda- 
wał jeszcze do tegn, aby oba królowie Włady- 
sław 1 Macićj spokojnie trzymali ziemie, kióre 
na on czas posiadali. Posłowie polscy i czesi 
na proźbę kardynała legata jeden tylka warunek 
ofiarowali, to jest, aby za ustąpieniem przeź 
Macieja Morawy, Sląska i Luzacyi , potężne je- 
mu od obudwóch królestw posiłki przeciw Tur- 
kom były dostarczone. Gdy więc ani warun- 
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ków Macieja polacy i czechowie, ani polaków 
i czechów Macićj nieprzyjmował, rozszedł się 
on zjazd nic niewykonawszy, a z przyczyny iż 
posłowie czescy ze strony Macieja na nim się 
niepokazali, sąd też polubowy książęcia burgund- 
skiego upadł. 

Dziekana poznańskiego poselstwo do cesa- 
rza wielce mu przyjemne było. Obawiał się al- 
bowiem, aby za przywróceniem zgody między 
trzema królami, podług umowy w Nissie , Ma- 
cićj król węgierski całą przeciw niemu potęgę 
swą nie obrócił. Jednak trzymając się zwykłćj 
chytrości swojćj z tą tylko odpowiedzią posła 
królewskiego wyprawił, aby na sejm rzeszy 
w Auszburgu odprawić się mający pierwszego 
września król wielkich swoich posłów przysłał 
z zupełną mocą do zawarcia nowych związków, 
inając na tymże sejmie spólnie z elektorami dać 
oświadczenie na stronę Władysława króla cze- 
skiego. « Temi obietnicami nakłonieni oba kró- 
łowie polski i czeski, a spodziewając się na rze- 
czonym sejmie rzeszy, zupełnie odnieść nad 
Maciejem zwycięztwo , nieomieszkali tam wy- 
słać posłów swoich. Zestrony polskićj wyzna- 
czeni byli, Paweł Jasieński stolnik sendomirski 
starosta chełmski 1 bełzki i Stanisław z Kuro- 
zwęk kanonik krakowski. (i na czas nazna- 
czony do Auszburga przyby wszy, ani sejmu, ani ' 
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cesarza niczastali, który na on czas wiclkie miał 
zaprzątnienie z Karolem książęciem burgund- 
skim względem różnych spraw, mianowicie sko- 
jarzenia małżeństwa syna swego Maximiliana 
z córką książęcia onego. Przeto posłowie do 
kraju Olbrachta margrabi brandeburskiego zje- 
chawszy, tam przez tygodni 20 sejmu i przyby- 
cia nań cesarza czekali. 


1474. 


5 » 

Zjazd w Wiślicy i Opatowcu. Na nim wie- 
le rzeczy postanowiono pożytecznych, których 
w zbiorze praw polskich pod tym rokiem 
wzmianki niemasz, które z Długosza tylko 
współżyjącego są wiadome. I szlachcic szlachci-- 
ca rozmyślnie zabijający rok cały na dnie wie- 
ży przesiedzieć powinien. 2 przypadkowemu 
zabójstwu kara 120 grzywien jest wyznaczona, 
a to dla ukrócenia zbyt wzrastającćj szlachty 
zuchwałości. 3 szlachta w miarę rozległości 
dóbr służyć na wojsie powinna, służbę albo- 
wiem tę podług upodobania szlachta odbywała, 
nie będąc żądnćj kary bojaźnią przyciśniona, a 
króla lekce sobie ważąc. "lo prawo umieszczo- 
ne jest w zbiorze praw polskich tomie I na 
karcie 226 et seqq. Postąpiono teź królowi po- 
bór 6 groszy od łanu dla zapłaty zaciążnym 
Żołnierzom na wojnę którą Macićj niewątpliwie 
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zagrażał. Przydaje Długosz iż te i mne zba-. 
wienne ustawy, przez zbyteczną powolność 
króla i szlachty niesforność skutku zostały po- 
zbawione. 

Cesarz Fryderyk straciwszy wiele czasu 4 
nakładów nad Rhenem, gdzie w różne układy 
wchodził z książęciem burgundskin, przybył de 
smiasta Rothenberg 13 lutego, dokąd posłowie 
polscy i od Władysława króla czeskiego , razem 
z królem duńskim i Otbrachiem margrabią bran- 
dcburskim przyjechab. Przyjęci łaskawie do 
Norymbergi sprowadzeni byli, dokąd i kardynat 
S. Marka legat papiezki przybył. Stawihi się 
tamże elektorowie państwa rzymskiego 1 książę- 
ta niemiccey w wielkićj liczbie. "Lam cesarz 
przychylność swóję i przyjaźń królom polskic- 
mu, i czeskiemu okaaując, z porady elektorów 
ł książąt, Władysława pana cnotliwego, najspra-' 
wiedliwsze prawo do korony mającego uznat 
królem czeskim i elekiorem, Macieja od obojćz 
tćj godności odsądzając , wybranie zaś czasu na 
oddanie hołdu do woli samnegoś króla zostawił. 
Przymierze potym newe zawarte zostałą, mocą 
którego wszyscy twzćj monarchowie miek Ma- 
cieja wojować, i nie pręczćj odstąpić przedsię- 
wzięcia swego aż go zupełnie pokonawszy. 

Tym czasem Macićj przysięgły króla Kazi- 
mierza i polaków nieprzyjaciel, wiełce rozgnie- 
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wrany, iż odmówiona mu była w małżeńskie 
zawiązki Jadwiga córka królewska, sześć tysięcy 
wvojska manowcami przez lasy dzielące poiskę 
od węgier do polskićj wyprawił, które na ró- 
xne orszuki podzielone, gdy żadnćj straży przy 
granicy niezastało, wkroczywszy *v nocy, drabi- 
ny przystawiwszy miasto Zmigród podbiło, a 
potym sprowadziwszy działa 1 mury zamku sko- 
latawszy, tenże zamek do poddania się przymu- 
sili. "Tenże zamek okopawwszy i okopami nowe- 
zni obwarowawszy z niego bez przeszkody wy- , 
padając, kilka miasteczek i na 200 wsi spalili. 
Miasto Filzno ludne na on czas, gdy mu krół 
okupić się wypłaceniem 400 złotych zakazał , 
podpalene i z ziemią zrównane zostało, starców 
i dzieci pozabijawszy, łud w niewolą do węgier 
zapędzono. Krosno cłioć od zdrajców wstęp był 
«lany, od żołnierzy polskich było obronione. 
b ról takową vieszczęśliwością poruszony, wszy- 
stkim do broni mieć się nakazał ziem onych 
obywatcłom , ale ci długim pokojem, wygod- 
nym Życiem, gdyż na pruskich wojnach mało 
się kiedy obywatelów ziem onych pokazało, sta- 
wszy się gnuśnemi do tego przykrości zimy 
znieść nie mogący, lęniwie bardzo zgromadzali 
się, przestawali na rabowaniu dóbr duchownych, 
a wygaawszy wieśniaków z ich mieszkania , sa- 
mu pod: ich dachem w spokojności zdaleka na 
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nieprzyjacioł najazdy patrzali. Prałaci i pano- 
wie węgierscy polakom zawsze przychylni, roz- 
legające się te nieszczęścia odwrócić chcący , 
przez swoich posłańców panów koronnych do 
zjechania się z' niemi zapraszali. Gdy się ci do 
ich Żądania przychylili, król Macićj statecznie 
lub obłudnie utrzymujący, iż wtargnienie do 
polskićj nie z rozkazu, ani za wiadomością jego 
nastąpiło , wyznaczył ze strony swojćj kommi- 
sarzów na tem zjazd, wyznaczył i król Kazi-. 
mierz od siebie Jakuba przedtym włocławskie- 
skiego biskupa a w tym czasie arcybiskupa gnie- 
znieńskiego , Jana biskupa krakowskiego , Do- 
biesława Kmitę kasztełana lubelskiego , Jana 
z Rytwian marszałka koronnego. Ale gdy mię- 
dzy temi obu stron kommisarzami zachodzi- 
ły sprzeczki o ważność listów wzajemne bespie- 
czeństwo zapewniających, rozlegały się zabój- 
stwai pożary po kraju polskim. Przecież gdy 
się obie strony pod Szramowicami zeszły dnia 
21 lutego, pokój wieczysty między polską i 
węgrami był przywrócony, brańców z obu 
stron uwolniono, zamki wzięte, mianowicie 
Zmigród przywrócono, szkody wzajemne nad- 
grodzono, a z królestwem czeskim rozejm na trzy 
lata uchwalono. 

Krótka tego pokoju trwałość była. Kiedy 
Macićj król węgierski obfity w wynalazkach 


. 
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szkodzenia polszcze i czujny w użyciu wszelkićj 
okazyi burzenia czeskiego królestwa, nowy spo- 
sób okazania swojćj przeciw dwom królom za- 
wziętości wynalazł. Z jednćj strony wsparł lu- 
dem swoim Wacława rybnickiego na Śląsku 
książęcia zHenrikiem Podjebradzkim kozleńskim 
i munsterberskim książeciem Irzyka synem za- 
waśnionego , a lubo Wacław Żałując tego iź się 
niebacznie polecił opiece króla niestałego w do- 
trzymaniu wiary, schręnił się do Oświecima do 
Jakuba Dębińskiego wojetyody sendomirskiego 
starosty krakowskiego, przecież Macićj główny 
jego zamek Podzynę ludźmi: swemi osadził , 
z drugićj strony podmówił Jana księcia Żegań- 
skiego człowieka zapalczywego i zuchwałego, iź 
za pieniądze od Macieja sobie dane zaciągnąwszy 
na Sląsku do 4 tysięcy z gminu rzemieślników i 
włocęgów ludzi, do wschowskićj ziemi wpadł, 
gdy próźno kilka szturmów do miasta Wscho- 
wy stracił, kraj on cały srodze spustoszył, kie- 
dy tym czasem Kazimierz król choć o tym (wcze: 
śnie przestrzeżony, zwykłym sobie ociąganiem 
się, bynajmnićj temu nie zbieżał. Bezczynność 
króla zaraziła i obywatelów W. polskich. Cho-- 
ciaż albowiem tak licznie się zgromadźili, i woj. 
Sko do 12 sysięcy wynoszące składali pod rzą: 
dem Łukasza z Gorki poznańskiego , Stanisława 
z Ostroroga kaliskiego wojewodów, i Macieja Mo. . 
Tom IK 20 
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szyńskiego starosty W. polskiego , jednak pod 
Kościaną i Wschową leżąc, nie przeciw nieprzy- 
jacielowi nieprzedsięwziąwszy spokojnie na po- 
żerające ich własne majętności płomienie patrzali. 
Sejn w Piotrkowie złożony na dzień 15 
czerwca. Przyjechali nań posłowie od Włady- 
sława króla czeskiego przekładający dolegliwo- 
Ści rozniajte i ciasnoty w których ten król zo- 
stawał, kiedy tym czasem Macićj król węgier- 
ski zdobywać na nim zagaków w Morawach nie- 
przestawał. Prosili więc króla Kazimierza, aby 
syna swego pieniędzmi i ludem zbrojnym wspo- 
mógł. Król 24 tysiące czerwonych złotych po- 
słał synowi na opędzenie potrzeb gwałtowniej- 
szych, oraz pospolite ruszenie nakazał dla wspar- 
cia nie tylko króla czeskiego, ale i cesarza Fry 
ceryka, którego kraje dziedziczne, mianowicie 
Austryą tenże Macićj ogniem i mieczem pusto- 
szył. Na tymże scjmie piotrkowskim ustano- 
wione było nowe województwo lubelskie. 
Gdy zgromadzeniem pospolitego ruszenia 
zaprzątał się król, i onemu Mstów miejsce i 
dziey 15 sierpnia wyznaczył, przyszło do nie- 
go 5 gońców, jeden po drugim od Marcina Ga- 
stoldowicza starosty kijowskiego przysłanych 
z doniesienie, iż tatarów oddział bez wiedzy 
hana, pod przewodnictwem Hajdura syna Eczi- 
gereja ciągnie w zamiarze pustoszenia ziem ko» 
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ronnych i litewskich, dla odparcia których na- 
jezdników prosił o wsparcie w ludziach i pienią- 
dzach. Król którego zwyczaj był w kaźdćj rze- 
czy ociągać się, i o każźdćj rzeczy wątpić, prze- 
strogę tę za płonny postrach poczytał, do oby- 
watełów nawet Podola i Kusi nie wskazał, aby 
się ua ostrożności inieli, siebie 1 ruclromości na 
miejsca bespieczne lub ukryte przenosząc. Wnet, 
to jest: około końca miesiąca czeryvca pokaza- 
ło się jak sprawiedliwe było to ostrzeżenie. Ta- 
tarów zgraja podła i zle uzbrojona ledwie 7 ty- 
sięcy wynosząca, wpadła do kraju polskiego kie- 
dy wszyscy zabespieczeni po wsiach do Źniwa 
się gotowali. Trudno wyrazić jakie oni spusto- 
szenie około Kamieńca, Halicza, Glinian , Du- 
najowa, słowem na całym Podolu i na Rusi. 
sprawili. Na sto mil kraju wzdłuż a na 30 wszerz 
zniszczyli, ana kilka tysięcy, nie tylko wieśnia- 
ków ale i szlachty obojćj płci zsobą .uprowa* 
dzili. Zdobyty był nawet od nich Zbaraż za- 
mek, i księżna księcia Iwana małźonka w ręce 
się tych pogan dostała. Skwierk , narzekanie , 
rospacz była powszechna , głośno nawet z tym 
się słyszeć-dawano, iż oinnym królu pomyśleć 
należy, kiedy od tego ani obrony, ani opatrznćj 
troskliwości spodziewać się nie nożna. Zgro- 
madziła się wprawdzie szlachta podolska , lwo= 
wska, i bełzka pod przywodem Pawła Jasień». 
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skiego, i Rafała Jarosławskiego starostów swo- 
ich, ale źe i Litwa nie czekając Polaków roze- 
szła się, 1 Polaków strach był przejął, Tatarowie 
teź i starców i niedołęźnych pozabijawszy: śpie- 
szno uchodzili , tak srogie Polskićj zniszczenie 
bezkarnie uszło. Była na on czas pogłoska że 
panowie niektórzy litewscy Glińskiego kniazia 
ruskiego z podarunkami do Tatarów hordy wy- 
sławszy , koronę tćj klęski nabawili. 

Król wojnę na Sląsku przeciw Maciejowi 
podnieść zamyślający do Mstowa przyjechał dnia 
12 sierpnia i tam jako teź w Częstochowie „a 
nakoniec w Kłobuchu sześć niedziel zabawił, 
czekając ażźby podciągnęło rycerstwo, które się 
z wiełką opieszałością gromadziło, gdy każdy 
powodując się swoją wolą po drodze plondro- 
waniem i paleniem wsi własnego kraju , wszy- 
siko w nim niszcząc zaprzątał. Przystąpiła do 
tego 1 inna opóznienia się przyczyna ; szlachta 
ziem krakowskich, mająca na czele trzech bra- . 
ci Tęczyńskich, Stanisława, Mikołaja i Jana Spy- 
tka z Melsztyna i Jana Rabsztyńskiego ruszy się 
na wojnę zagraniczną bez zapłaty od króla nie 
chciała. Upór jćj nie prędko, to strofowańiem , 
to łagodnemi sposobami mógł być zwyciężony. 
Jednak uprzątnąwszy te trudności, dnia 26 wrze- 
śnia król z wojskiem'do' 60 tysięcy z Litwą i Ta- - 
tarami wynoszącym wkroczył do Sląska, a na- 
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przód książęcia Opolskiego ziemie za krzywdy 
Polakom wyrządzone spustoszył, miasta Krucz 
borg i Biczynę podbił. W tym nadeszli do kró- 
la posłowie od Macieja który się z 6 tysiącami 
wojska był zamknął w Wrocławiu, żądając ro- 
zejmii na, trzy lata , którym odpowiedział król 
iż opokoju lub rozejinie nie prędzej umowa 
przedsięwzięta być może, tylko gdy czeski król 
Władysław sam osobiście przybędzie. Duch 
niezgody wkradł się tym czasem do obozu pol- 
skiego. Król zamyślał ciągnąć pod Wrocław , 
panowie W. Polscy bojący się aby ich kraj nie 
był od sląskich napaści odsłoniony , temu się 
sprzeciwiali. Wiele czasu na tćj sprzeczce u- 
płynęło. Podczas którćj od Ernesta margrabi 
Miśnieńskiego' posłowie usitowali albo pokój , 
albo rozejm między stanami wojującemi ułożyć, 
do czego i król Kazimierz dosyć był skłonny , 


Macićj król węgierski obrotny i na wszystkie ' 


okoliczności, aby z nich korzystał czujny , wi- 
dząc”króla polskiego nadzieją pokoju lub rozej- 
mu ułudzonego, wojnićj w sprawowaniu wojny 
postępującego, wyprowadził z Wrocławia do o- 
śmiu tysięcy jazdy i piechoty , chcąc Polaków 
albo z boku, albo na przeprawie przez Nissę 
rzekę urwać. Poszczęściło mu się rozproszyć 
tych co z wojska polskiego dla szukania strawy 
po kraju rozbiegli się, ale tym gdy na pomoc 
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przybiegli zaciążni i Tatarowie, a potym i na- 
dworni z Litwą pod przywodem Pawła Jasień- 
skiego , rozpierzchnęli się Macieja żołnierze po- 
niósłszy nie małą klęskę. Mogłaby tego dnia 
12 października cała Macieja króla siła być zni- 
szczona, gdyby Polacy szczęścia swego użyć u- 
mieli. Ale Jan z Rytwian marszałek koronny 
kasztelan sendomirski, nad całym wojskiem prze- 
łożony, przez zbytnią rostropność hamował za- 
pęd rycerstwa polskiego. Zadawali mu nawet 
nasi, iż złotem dał się węgierskim przekupić. 
Ale większe jest podobieństwo iż do dzieł spo- 
kojnych będąc sposobnym, mnićj zdatnym był 
do wojny i tćj co król polegał wadzie zbyte- 
cznego ociągania się. 

Dnia 24 października długo oczekiwany 
król czeski Władysław z wielkim od 20 tysięcy 
zbrojnych po większćj części pieszych nadcią- 
gnął. Zatym udano się pod Wrocław i to mia- 
sto zjednćj strony opasano, ale ani ściśniono je 
przyzwoicie, aui żadnych z sposobów tych nie- 
użyto, któreby ałbo do poddania się mieszkań- 
ców przywiodły, albo nieprzyjaciela nakłoniły 
do ofiarowania pokoju pod słusznepi warunka- 
mi. Nie mało teź szkodzili królewskiemu woj- 
sku Polacy u Macieja króla w znacznćj liczbie i 
z znakomitych domów służący. Jednostajność ję- 
zyka dawała im wielką łatwość do chwytania 


JACIELLOŃCZYK. 159 


tych co dla strawy, cokolwiek się od obozu od- 
dalili, przeto w Wrocławiu wszystkie wieże, 
wszystkie więzienia pełne brańcótww Polaków by- 
ły. Nie jedno to nieszczęście polski oboz tra- 
piło. Wkradło się do niego morowe powietrze, 
które podówczas rozlegało się po sląsku. Przy- 
łączył się głód nie dla niedostatku , gdyż wiel. 
ka wszystkiego obfitość była, ale dla tego , iż 
niebacznie sami polacy wypalili młyny. Bez- 
czynność króla, i wodzów niezgoda sprawiła, iż 
na kilka tysięcy wozów żywnością naładowa* 
nych próżno pod Wieluniem leżało czekając na 
wojskowych, którzyby je bespiecznie do obo- 
zu doprowadzić mogli. Przypadły do tego za- 
gęszczane w obozie choroby nie mało ludzi 
sprzątając i w polszcze od sąsiedzkich slęzaków 
ustawiczne napaści, dla czego oba królowie pol- 
ski i czeski powolniejszerni stali się do pokoju, 
którego od nich Macićj usilnie żądał, i rycerstwo 
w obozie potężnie się domagało. Aby zaś do 
pożądanego końca snadnićj trafić, zdało się pa- 
nom rady, aby się sami królowie osobiście ze- 
szli, co też stało się dnia 21 listopada ; gdzie 
dwaj tylko królowie polski i węgierski, kaźdy 
po dwóch tylko z rady mając, z sobą się widzie- 
Ji, a nazajutrz wszyscy trzój zjechali się, i pod 
namiotami z swoją każdy radą warunki pokoju 

roztrząsali. Ale że w tak krótkim czasie tru- 
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dno było zachodzące wątpliwości rozwjązać , a 
do tego zawziętość dwóch przeciw sobie kró- 
lów, Macieja i Władysława zbyt jawnie wyda- 
wała, podobało się wysłać do WYrocławia kom- 
misarzów którzy dokonać dzieła tego usiłowali: 
Posłani ze strony polskićj tam byli Jakub Dę- 
biński sendomirski, Stanisław Ostrorog kaliski , 
Mikołaj z Kutna łęczycki wojewodowie i An- 
drzćj Roża proboszcz łęczycki, co po kilkudnio< 
wych rozprawach umówili rozejm na półtora. 
roku, pod warunkami, aby miasta i zamki za- 
brane bądź na Śląsku, bądź w Polszcze das 
wniejszym właścicielom przywrócone były i wię- 
zniowie wszyscy na wolność wypuszczeni. Przy« 
mierze takowe tym chętnićj przyjęte było, iź 
zbliżająca się zima dłużćj w polu zostawać nies 
pozwalała. Tak się tedy zakończyła tego roku 
prowadzona wojna wielkim oręża przygotowa- 
niem zaczęta, a z niemałą w ludziach, broni, i 
1 koniach szkodą przerwana, nie dla męztwa nie- 
przyjaciół, ale dla złego w dziełach wojennych 
układu, i niezgody między różnych prowincyił 
obywatelami. Ztćj mało chwały a mnićj je- 
szcze pożytku przynoszącćj wojny , król powró- 
ciwszy do polskićj rozpuścił wojsko, i do Łę- 
czycy zjechał, dokąd posłowie do niego przy- 
byli od Ludwika i Jerzego książąt Bawaryi sta- 
rając o wydanie za syna księcia Ludwika Jadwi- 
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gi najstarszćj z córek królewskich wnet były 
warunki tego małżeństwa, w roku następującym 
dopełnić się na końcu września mającego. Kró- 
lewnie naznaczono posagu trzydzieści dwa tysią- 
ce czerwonych złotych , które w przeciągu lat 
piąciu miały być wypłacone. Obeszło to wiel- 
ce króla Macieja mieniącego się być wzgardzo- 
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Stefan wojewoda multański choć w roku 
przeszłym znaczne był odniósł nad Turkami 
awycięztwo, jednak wiedząc, iż się nań Turczyn 
z ogromnym wojskiem gotował, króla o wspar- 
cie przeciw tak strasznemu nieprzyjacielowi u- 
silnie prosił. Litwa cała , gdzie na on czas król 
przebywał, wielką do poratowania walecznego 
tego wojewody ochotę okazowała, obierając ra- 
czój z wojewodą Turków wojować, niź się 
w kraju własnym bronić. 'Takieź było zdanie 
i panów koronnych, którzy widząc króla wtym 
się podług zwyczaju swego ociągającego, i lek- 
ce sobie to niebespieczeństwo ważącego, nie- 
przestając na tajemnym szemraniu, jawnie mu 
wymiatali, iż królestwo w stanie kwiinącym i 
od wszystkich powaźanym od Kazimierza W. 
zostawjone, ociec jego, brat i on sam, nikcze- 
mnym rządein do ostatniego upadku doprowa- 
dzili, że zamiast ścisłego połączenia Litwy zko- 

Tom II. 21 
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roną, oderwaniem od korony i przyłączeniem, 
do Litwy łuckićj ziemi i części Podola, zapal- 
czywćj wojny stali się poźogą w potomności, 
że widząc zagrożone piństwo swoje srogiemi' 
wojnami trwożliwym się i bezczynnym okazo- 
wał, -że jeśli lepićj sobie nieporadzi, albo nie 
ada rządy na kogo innego, niemylnie przez gnu- 
śność swoję i błachy rząd i sam zginie i króle- 
stwo zgubi. Kromer takowe króla strofowanie 
przypisuje Dzierzkowi Mytwiańskiemu weje- 
wodzie krakowskiemu i Janowi Rytwiańskiemu 
kasztelanowi sendomirskiemu marszałkowi W. 
koronnemu. Dochodziły króla te głosy, ale by- 
najmnićj zaciętego w zdaniach swoich nie poru- 
szaty. Przestał zatym na wysłaniu gonca do ce- 
sarza turęckiego, z przełożemem, aby ziemi wo- 
łoskićj, która znakomitą częścią jest korony pol- 
skićj nienajeźdźał, i nieprzymuszał go do pod- 
niesienia oręża, czego dotąd, nawet na nalega- , 
nia wielu panów chrześcijańskich nie uczynił. 
Że Stefan wojewoda podlega jego panowaniu 
i pod jego władzą zostaje. A jeśli jakie od wo- 
iewody krzywdy ponosi, król ofiaruje przywieść 
go do nadgrodzenia onych, co bez wojny za zje- 
chaniem się i umową zobopólnych kommisarzów 
stać może. Tegoż prawie czasu król mający 
wiadomości iż Macićj węgierski, przez posłów 
upominki i ofiarotyanie pomocy przeciw Tur- 
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kom Stefana pozyskać, i od korony oderwać 
usiłuje, obawiając się zmiennćj Wołoszyna 
wierności, posłał do niego Stanisława Wątrób- 
hę z Strzelcy wojewodę bełzkiego i Andrzcja 
z Borzyszowicz proboszcza łęczyckiego kanoni- 
ka krakowskiego, aby do Stefana hołdownictwa 
i wierności nową przysięgę odebrali. 

Na dzień ll miesiąca listopada zjazd był: 
w Sieradzu panów rady wyznaczony na którym 
spodziewał się król wyjednać sobie pieniężną 
pomoc na wypłacenie zaciągnionych długów na 
wyprawę córki swojćj Jadwigi, która na począt- 
ku października do Niemiec mając związać się 
małżeńskin związkiem z Jerzym Ludwika ksią- 
żęcia bawarskiego synem była odesłana. Tak- 
że na zaślubienie drugićj córki Zofii wydanćj za 
Fryderyka Olbrachta syna margrabi brandebur- 
skiego. Przytomni na zjeździe w Sieradzu byli 
sami panowie rady WY. polscy, a ci pozwolili 
wprawdzie na pobór nadzwyczajny 12 groszy 
od łanu, ale pod warunkiem, iżby panowie ra- 
dy krakowscy i ruscy na toż pozwolili. Ale ci 
ani na tym, ani na powtórnym dnia 6 grudnia 
zjezdzie niepokazali się, unikając tego ciężaru , 
a tak powzięte od króla nadzieje marnie znikęły.. 
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Na początku miesiąca lutego zjechał krół 
do Sochaczewa i objął posesyą zamku i miasta 
spuszczonego sobie od Anny pozostałćj wdowy 
księcia mazowieckiego Władysława pod pewne- 
mi warunkami. Sprzeciwili.się temu Janusz i 
Bolesław książęta mazowieccy chcący sochaczew- 
ską ziemię do innych państw swoich przyłączyć. 
Ale dowodził im krój, że i ta ziemia i wiele in- 
nych na Mazowszu do niego należały i prawem 
spadku lcnnego i przez nabycie onych od pra- 
wćj dziedziczki Małgorzaty, córki Ziemowita 
małżonki Konrada księcia oleśnickiego. Zatym 
iż książęta warszawscy żadnego do nich prawa 
nie mieli. *  . | : 

Z Sochaczewa udał się król do Brześcia 
w Kujawach, mając na dwa tysiące zaciąźnych 
Żołnierzy, do których przydawszy wybór służe- 
bnych i dworskich, zamyślał ukorzyć zuchwa- 
łość . Mikołaja Thungen co dła dania miejsca An- 
drzejowi Oporowskiemu przeciw woli swojćj 
z biskupstwa warmińskiego na kamińskie był 
przesadzony i dla tego wiele kłótni w Prusiech 

<zniecał, zwłaszcza będąc tajemnie pobudzony 
i wsparty od Macieja węgierskiego. Król 
w Brześciu długo czekając na panów rady kra- 
kowskich a z samemi W. polskiemi przytomne- 
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imi nic nie chcąc stanowić, w bezczynności ż0- 
stawał a tak czas umówiony służby zaciążnym 
upłynął. Musiał ich zatym na czas dalszy zno- 
wu zaciągnąć. Gdy z Brześcia przeniósł się 
król do Torunia, przybył do niego Ulryk mar- 
szałek pruski szercko rozwodzący się na obronę 
W. mistrza, o którym wieść była puszczona, iż 
króla zdradzić zamyślał. 2 Torunia z tymże li- 
cznym zaciążnych, siużebnych, dworu i panów 
rady W. polskich orszakiem udał się do Mial- 
borga dnia 25 kwietnia, gdzie się też wojewodo- 
wie, kasztełani, dignitarze, szlachta i deputowa- 
ni z miast Pruskich zeszli. W tydzień potym 
przybył i sam inisisz W. Iienryk de Richtem- 
burg, który ponowiwszy oświadczenia przez UI- 
ryka marszałka czynione, przyrzekł uroczyście 
wierność królowi zachować i nigdy onćj, ani 
postępkiem ani słowem nieubliżyć , ofiarując 
nową przysięgą dochowanie pokoju z całym za- 
konem zatwierdzić, i przyłożyć się z swojemi 
rycerzami nawet do wypędzenia "hungena, 
w Prusiech z przyczyny biskupstwa warmińskie- 
go wichrz spoega. i roaie mu król l 4 


koju, którego się forsa Maciej nij e ezyro ił. 
Ztym on do Królewca odjechał, a gdy si 
pomocy od niego, podiug danego przyrzeczenia 


, 
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domagał , on pod różnemi pozorami zwlekająe 
nie uiścił obietnicy. 

Odprawiony był potym zjazd powszechny 
pruski na rugowanie z Prus i z Warmii "Thun- 
gena, byli na nim panowie rady królewskićj li- 
cznie zgromadzeni , także szlachta i mieszczanie 
pruscy , ale po wielu obradach nic nie uchwa- 
lono, gdyżż się magistrat gdański rugowaniu 
Thungena wyraźnie i najmocnićj sprzeciwił. Ten- 
że magistrat odmówił pieniężne posiłki, na któ- 
re szlachta i inne miasta pruskie; wszystkie-po- 
zwoliły. Długosz wspóiżyjący rzecz tę tym spo- 
sobem opisał, Wypisał ją z Długosza Kromer, 
którego Schitz w historyi pruskićj nagania z przy- 
czyny mylnie opisanćj tćj rzeczy. Wszakże pil- 
nie rzecz uważającemu jawno być powinno, iź 
Thungen zamiast poddania sprawy swojćj pod 
sąd przyzwoity, jawnych się gwałtów dopu- 
szczał, że tenże Thuugen do tego przywiedzio- 
ny był nadzieją wsparcia od króla Macieja i 
mistrza W. że Prusacy w powszechności a Gdań- 
szczanie w szczególności temuż Thungenowi 
sprzyjali, żądając: aby warmińskie biskupstwo 
raczój prusakowi niż obcemu polakowi Opo- 
rowskiemu dostało się. Że ile mogli przeszkaj 
dzali temu aby Thungen przez zaciążnycii kró- 
lewskich nie był uciśniony, pokrywając to po- 
zorem uniknienia nowćj wojny w Prusiecli. Zaś. 
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co się tycze związków unistrza W. z Maciejem, 
sam Schitz przytacza list mistrza W. do Gdań- 
szczan oczywiście ten związek dowodzący. 

Powrócił w tym goniec z Turek i doniósł , 
iż zastał cesarza Tureckiego juź się do wołoskićj 
ziemi przez Dunaj przeprawującego, i tę odniósł 
od niego odprawę, iż mogłby rozmyśleć się 
względem przedsięwzięcia tćj wojny, gdyby go 
zastał gonice w Adryanopolu, nie zaś na samym 
wstępie do Wołoch. Że jednak 1 tak nie będzie 
dalekim od zawarcia pokoju, byleby wołoski 
wojewoda i załegłą I na przyszłość co rok naka- 
zaną daninę wypłacH, i zdobyte miasto Kilia 
z wszystkiemi brańcami przywrócił. Tak tedy 
opieszałość niezmierna króla w przedsięwzięciu 
jakićj skutecznćj rady nabawiła wołoszczyznę 
największćj nicszczęśliwości, Stefan albowiem 
choć Tatarów na pomoc Turkom przychodzą- 
cych na głowę poraził, choć od Chocima i So- 
czawy straciwszy kilka szturmów odstąpić Tur- 
cy musieli, jednak nie mógł im wiele swojemi 
silami szkodzić Stefan , a byliby do szczętu prze- 
łamani, gdyby król choć tylko szczątkę nadwor- 
nych żołnierzy , i *zaciąźnych daremnie w Pru- 
siech trzymanych, przyłączył był do Stefana woj- 
ska. Gdyż morowym powietrzem i ponicsioną 
w wielu przygodach stratą wieka byli Turcy o- 
słabionemi. , " 
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Z Prus król nic tam znacznego niesprawi- 
wszy, ruszył do Piotrkowa na sejm walny wy- 
znaczony na dzień 14 miesiąca sierpnia, gdzie 
najwięcćj się względem wołoskićj zierni 'nara- 
dzano. Rzuciły się do broni z rozkazu królew- 
skiego ziemie ruskie, pod dowództwem Pawła 
Jasieńskiego starosty bełzkiego i chełmskiego, i 
w polu na przypadki wszelkie gotowe stanęły, 
Stefanowi na pomoc ciągnąć zamyślające. Ale 
kilka tygodni tak nie nie czyniąc, własnym tyl- 
ko współziomkom uciążliwi strawili. Wszy- 
stkie Stefana nalegania nieustannie przekładają- 
cego klęski które ponosił, nie mogły ich nakło- 
nić, aby mu na pomoc przybyli. Oczekiwali 
tedy tylko na króia, przybyć z wielkim wojskiem 
mającego, bez którego nie sądzili za rzecz przy- 
ziyoitą, ani do Wyołoch udać się, ani bez jego wo- 
li rozejść się do domów swoich. Wszakże roz- 
siana pogłoska o naciągnąć mającym ;: wojsku 
z królem, ten przynajmnićj pożytek miała, iż 
Jurczyn swwożony wrócił do Carogrodu. Sejm , 
piotrkowski do trzech tygodni przeciągniony , 
nie potrafił jednak zdobyć się na śrzodki dania 
odporu nieprzyjacielowi. Więcćj trochę spra- 
wiono na zjezdzie w Korczynie od dnia 21 wrze- 
śnia dwa tygodnie trwającym, gdzie panowie i 
szlachta ziem krakowskich postąpili po 4 grosze 
od łanu na obronę Rusi, i nieodyyłocznie pobór 
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ten wypłacili, kiedy W. polanie co się stosować 
do uchwały Małopolan objecali , tćj obietnicy 
nieuiścili, dla niezgody szlachty na to utyskują- 
cćj, iż Macićj z Moszyna razem z wojewódz- 
twein kaliskim trzymał starostwo wielkopolskie. 
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Poselstwo od Fryderyka cesarza wysłane 
do króla zastało go w Litwie. Posłem był Ra- 
fał Leszczyński rodem Polak z przezacnego do- 
mu, przodek sławnego króla Stanisława Leszczyń- 
skiego w osmym stopniu. Zachęcał on króla 
imieniem cesarza i króla czeskiego, aby się ry- 
chlćj na wojnę przeciw Maciejowi wybrał, i 
spólmie z niemi onę prowadził, zwłaszcza że po- 
głoska była, iż się Macićj do wtargnienia w kra* 
je polskie gotował, i tym: umysłem wielkie za- 
ciągi sv Sląsku i innych krajach czynił. Z tego 
powodu król ułożywszy naprędce sprawy li- 
tewskie, ruszył do Piotrkowa na sejm walny na 
dzień 18 kwietnia wyznaczony. Na tym sejmie 
najwięcćj się naradzario, względem dania posił- 
ków cesarzowi, stosownie do obowiązku trak- 
tatem iprzyiętego. Szło tylko o posłanie jemu 
i Władysławowi czeskiemu na pomoc czterech 
tysięcy wojska, na to się wszyscy zgadzali, ale 
sposobu wykonania tóćj rzeczy nienajdowali. 
Szlachta wstręt miała od tak dalekićj własnym 
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kosztem wyprawy; a na pobory zaś w niedosta- 
tku skarbu królewskiego największy wstręt 0- 
kazywano. Odprawiono zatym posłów tak ce- 
sarskiego, jako i czeskiego z obojętną odpowie- 
dzią, wyrażającą potrzebę, którą król miał wej- 
ska 'swego przeciw Tatarom , Turkom i innym 
skrytym nieprzyjaciołom. 

„Jakeż „nie schodziło na tych skrytych nie- 
przyjacielach, a ci byli krzyżacy, którzy częścią 
z żądzy dźwignienia się , częścią z namowy kró- 
la węgierskiego Macieja,*w ludziach i pieniądzach 
potężną pomoc obiecującego , skłonnemi do zer- 
wania pókoju byli. Byli nawet ze szlachty pru- 
skiej: i zamiast niektórzy, ich zamysłom sprzyj1- 
jący, jako to Scibor Bajsen malborski i Ludwik 
z Mortąg chełmiński wojewodowie i Filip Bis- 
choff burmistrz gdański. 'Te zamysły tak nie 
bespieczne, gdy z przejętych listóww zupełnie się 
odkryły, król dla ugruntowania w onych stro- 
nach. spokojności i hamowania wiarołomnych:, 
wysłał Piotra Dunina kasztelana i starostę łę- 
czyckiego, przydawszy mu 600 jezdnych i 400 
pieszych na osadzenie miocniejsze Malborga i 
wstrzymania pierwszych natarczywości wojen- 
nych, pókiby sam król w przypadku potrzeby 
z większym wojskiem nienadciągnął. Do tychże 
skrytych nieprzyjaciół należeli i książęta mazo- 
wieccy których do spółki z sobą i krzyżacy i 
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Macićj potężnie namawiali. Wszakże nie małą. 
do spiknienia z krzyżakami mieli ochotę, do 
czego 1 radni ich panowie pociągali, ale prze. 
mogła przecież bojaźń potęgi króla, i zdrowa 
niektórych Polszcze przyjazniejszych rada. W 
prusiech też gdy się krzyżaków zamysły zupeła. 
nie wynurzyły, zgromadziła” się szlachita i mie: 
szczanie na. sejm w Malborgu 30 czerwca, gdzie 
nowe przyrzeczenia uczyniono, nieodstąpienia. 
nigdy korony polskićj, agdyby nanowo wszczę:. 
ła się wojna, szlachta cała rzucić się do oręża 
przyrzekła miasta pewną kwotę zbrojnych przy- 
stawić obiecały, a wieśniaków kmieci obowią- 
zano, aby czterech się na wyprawienie- piątego : 
składało. Nie mało teź do zachowania spokoj: 
nośti w prusiech przyłożyło się oświadczenie szla-.. 
chty i miast podlegających zakonowi, iż w przy- 
padku zerwania pokoju; wszelkąby pomoc za- 
konowi odmówili. Nie małćj też troskliwości 
nabawiał króla Mikołaj Komorowski Polak, ale 
wielkiemi obietnicami Macieja węgierskiego kró-. 
la ułudzony, przeciw własnćj ojczyznie powsta- 
jący.. Trzymał on trzy zamki na pograniczu. 
węgierskim z których dwa znaczniejsze były 
Berwald i Zywiec, na których pewną sobie za- 
pisaną miał summę. Z tych zamków łatwo mu. 
było na uszkodzenie krajom Polskim, mianowi-- 
cie na zniszczenie żup solnych wypadać, Pró». 
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Żno mu ofiarowano zapłacenie summ zapisanych, 
i nadgrodę krzywd któreby z przczyny króle- 
stwa i króla polskiego poniósł. Gdy więc wszy- 
stkich na pozyskanie onego daremnie użyto spo- 
sobów , Jakub Dębiński wojewoda sendomirski 
i starosta krakowski, ruszył z wybranemi lu- 
dźmi swemi i na prędce zaciągnionemi, i pomie- 
nione zamki w przeciągu siedmiu tygodni zdo- 
był. Ukorzył się Komorowski, a gdy się za nim 
panowie rady królewskiej przyczynili, znalazł 
u króla skłonność do odpuszczenia mu prze- 
stępstwa, z nadaniem niektórych maiętności 
w ziemi chełmskićj. Ale on na tym nieprze- 
stając, pełen zawziętości udał się do Budy do 
Macieja, gdzie wnet postrzegłszy się być w na- 
dziejach zawiedzionym powrócił do polskićj, 
a za pośrzednictwem swoich przyjaciół , prze- 
błagawszy króla, w zamianę za stracone zamki 
wziął miasto Krasnystaw w ziemi chełmskićj. 
Tym czasem Władysław król czeski z wiel- 
kim wojskiem sam osobiście cesarzowi na po- 
nioc przeciw Maciejowi węgierskiemu przybył, 
co tak cesarza ujęło , iż , mimo nalegania Sixta 
czwartego papieża Maciejowi bardzićj sprzyja- 
jącego, publicznie w kościele S. Stefana w Wie- 
dniu dnia 17 czerwca, nadał Władysławowi o- 
zdoby królewskie czeskiego królestwa i oznaki 
elektorskie do tćj dostojności przywiązane, przez 
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co w Morawach, Sląska i Luzacyi Władysła- 
wowi dotąd przeciwni poczęli do należytego 
wracać się posłuszeństwa. Obruszyła niezmier- 
nie ta rzecz Macieja, który upatrzywszy porę 
pomyślną , kiedy Władysław z wojskiem znu- 
żonym powrócił do Czech, a cesarz, dla niedo- 
statku pieniędzy rozpuścił zaciążnych , wtargnął - 
nieopowiednie od Prezburga do państw cesar- 
skich i one srodze aź do granic bawarskich 
spustoszył, a lubo Wiedeń, Kremza i inne mo- 
cniejsze zamki jemu się oparły, jednak te co do 
szlachty należały, wszędzie się mu poddawały : 
dla odwrócenia od wsi i majątków swoich mści- 
wych płomieni rozgniewanego wojownika. Ka- 
zimierz król Polski nie mogąc wojskiem we- 
sprzeć sprzymierzonego, posłał mu 10 tysięcy 
czerwonych złotych, których cesarz już zamy- 
ślający pogodzić się. z Maciejem nie przyjął. 
Pokój htóry nie długo potym stanął, nie 
mało chwale cesarza uwłoczył , obowiązał się . 
albowiem zrzec się tytułu króla węgierskie 280, 1 
wszelkicgo do niego prawa, uznać Macieja kró- 
lem czeskim , wypłacić mu 160.000 złotych, i 
wzajemną dać: sobie pomoc przeciw wszelkim 
nieprzyjacielom , wyjąwszy papieża i króla sy- 
cylyyskiego. | 
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1478. 

Sejm w Piotrkowie walny na dzień 12 mie-. 
siąca stycznia wyznaczony , bezskutecznie spełzł,. 
dla małój panów rady liczby. Uznawano wprawe 
dzie potrzebę poboru, ale gdy się zgodzić nań 
nie mogli, rzecz tę do partykularnych zjazdów 
odesłano. Mistrz nowy pruski wezwany na: 
wet i przestrzeżony, aby dla oddania hołdu przyż. 
był, na tym się sejmie niepokazał , owszem ani 
listownie się nawet lub przez posłów nie ode-, 
zwał. ; 

Z Piotrkowa do Brześcia do Kujawy uda-. 
wszy się król, miał tam na gromnice zjazd, na 
który przybyli Jakub gnieznieński arcybiskup , 
Zbigniew biskup Włodawski, kilka wojewo- 
dów, szlachta oraz i od miast pruskich zesłani. 
Mistrz W. doinyślając iż wezwany tam będzie 
na oddanie hołdu, wyjechał z Królewca do Ra- 
gnety i tam sięukrył. Król ułożywszy sprawy 
pruskie zaimek malborski powierzył straży: Pio- 
tra Dunina kasztelana sieradzkiego, a Zbigniewa 
włocławskiego biskupa namiestnikiem swoim 
w prusiech postanowił. Namiestnik ten nakazał 
powszechny prus zjazd w Grudziądzu, na któ- 
rym panowie, szlachta i mieszczanie. na nowo 
przysięgą się wierności obowiązali. 

Z Brześcia w Kujawach wyjechał król do, 
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Brześcia litewskiego , gdzie z panami litewskie- 
mi dnia 15 marca zjazd mając potrzebom kra- 
jów litewskich zawadzał. Nalegała tam usilnie 
Litwa, aby król jednego z synów swoich, Ka- 
zimierza lub Olbrachta , namiestnikiem w Li- 
twie postanowił, dopomagał tćj proźbie Ol- 
bracht ze łzami, ale król odpowiedział, iź póki 
4yw będzie, rządów Litwy nikomu nieodstąpi. 

Do króla w Brześciu litewskim zostającego 
przyjechał poseł od cesarza tureckiego, i ofiaro- 
wał imieniem monarchy swego wiele drogich 
upominków , poselstwa tego cel był, oświad- 
jczyć królowi skłonność cesarza do zachowania 
pokoju i przyjaźni i potwierdzenia onćj na pi- 
ście, tak iżby spólnych mieli przyjaciół i nie- 
przyjaciół. Król wzajemnie oświadczył, iż mi- 
ło mu było,cokolwiek przez posła przełożono, 
przyrzekając z swojćj strony wzajemność. W zgłę- 
dem czego miał dokładniejszą przez własnych 
swoich posłów dać odpowićdź. 

Gdy się to w Polszcze działo, stanął teź po- 
żądany pokój między Maciejem węgierskim i 
Władysławem czeskim królem. Umówiony był 
przez obustronnych kommisarzów ten pokój 
w Brunie 15 marca. Warunki jego były; uzna- 
nie Władysława za króla czeskiego z obowiąz- 
kiem poddaństwa i posłuszeństwa jemu, ze stro- 
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mieszkającej. Uznanie jego za króla czeskiego 
z nadaniem tego tytułu przez Macieja króla wę- 
gierskiego, który Władysława za syna poczytać 
ma, jako i Władysław Macieja za ojca. Mora- 
wy, Sląsk, Luzacya wyższa i niższa do Macieja 
należeć mają, póki summa 400 tysięcy czer- 
wonych złotych rażem i w jednym czasie nie 
będzie wypłacona. Od którćj summy wylicze-_ 
nia uwolnieni będą czechowie, gdy za poprze- 
dzającą Władysława śmiercią Macieja królem 
swoim obiorą. Biskupstwo ołomunieckie i u- 
rząd marszałkowski czeski, choć w Morawach 
leżące z samym tylko czeskim królestwem zwią- 
zek mieć mają. 'Ten pokój tylko co zawarty 
został prawie rozerwany. Gwałty niektóre mię- 
dzy żołnierzami z obu stron i krzywdy Wę- 
grom w Pradze od pospólstwa wyrządzone, Ma- 
cieja do takiego gniewu przywiodły , iż pokój ten 
bez swego zezwolenia umowiony od kommisa- 
rzów swoich mocy na to niemających być mie- 
niąc, ani warunków onego, zwłaszcza co do u- 
znania Władysława królem czeskim nieprzyj- 
mował, ani swoich od pustoszenia krajów cze- 
skich niewstrzymywał. Wszakże jednak za u-: 
silnym niektórym staraniem ukojony był gniew 
Macieja , iż tegoź rokn 29 września stanął trwa- 
ły pokój pod wyżćj wyrażonemi warunkami , 
w których te tylko zaszły odmiany; iż obydwa 
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Władysław i Macićj pisać się mieli królami 
czeskiemi. IŻ gdyby Macićj pierwszy umarł, 
Władysław wypłaciwszy węgierskićj koronie 400 
tysięcy czerwonych złotych, odzyskałby Luza- 
cyą, Morawy i Słąsk, gdyby zaś Władysław u- 
marł bezpotomny, Macićj objąłby po nim kró- 
lestwo czeskie, któreby tym samym od rzeczo- 
nćj opłaty byłoby uwolnione. 

Sejm walny w Piotrkowie zaczęty dnia 10 
miesiąca maja, na którym nie bez trudności po- 
stapiono na rok jeden pobór, na potrzeby na- 
glące krajowe. Na tymże sejmie panowie W. 
polscy otrzyniali, aby zagradzając drogę wpro- 
wadzeniu soli miśneńskićj, albo saskićj do, W. 
polskićj, otworzono szybę szołną przy wsi albo 
miejscu Pinka nazwanym Kktóraby zwierzchności 
żupnika krakowskiego zawsze podlegała „, Wła- 
dysławowi królowi czeskiemu przez posłów o 
wsparcie pieniężne proszącemu posłano 10 ty- 
sięcy czerwonych złotych. 

Z tegoż sejmu wysłany był do papieża Six- 
ta IV poseł Jan Gołubski kanonik poznański 
z uskarżeniem się na Baltazara de Piscia nun- 
cyusza papiezkiego w Wrocławiu, który WWła- 
dysława czeskiego lieretykiem, a Kazimierza 
polskiego króla przyjacielem kacerzów wszę- 
rozgłaszał, swonników zaś ich wyklętemii pod 
interdyktem zostającemi być mienił. Temuż 
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posłowi zlecono od papieża otrzymać, aby w na- 
daniu kościelnych zwłaszcza katedralnych go- 
dności, przepisy Soboru konstancyeńskiego by. 
ły zachowane. : 

Mistrz W. krzyżacki coraz bardzićj nie- 
chęć swoję ku polszcze okazował, zasadzają się 
na obietnicy posiłków od Macieja króla węgier- 
skiego. Niedosyć na tym mając, iż od króla na 
różne miejsca wczwany na oddanie hołdu ni- 
gdzie się nie stawił, jeszcze miasta Brodnicę i 
Clichmno do króla należące sobie przywłaszczył, 
wypłaciwszy pewną kwotę pieniędzy Janowi 
Szu:nborskiemu bratu Bernarda i towarzyszom 
jego. Wysłużoną juź oni mienili, na ostatniej 
wojnie, które król ofiarował wypłacić, i na któ- 
re zaliczył Janowi 660 czerwonych złotych. 
Tym sposobem mistrz obmyślał sobie sposobne 
miejsca do prowadzenia wojny. Jakoż w na- 
dzieję posików węgierskich, zgromadawszy li- 
czną chałastrę z wieśniaków, położył się obo- 
pod Osterode. Ale kiedy chybiły go posiłki 
węgierskie, rozeszła się ta cała zgraja, a sam ze 
wstydem powrócić do domu, czekając lepszćj 
pory, musiał, 

'Tatarowie głodem w kraju własnym przy- 
ciśnieni, przedsięwzięli napadem na Podole w tćj 
się niedoli rutować. Ale dowiedziawszy się, iż 
Spytek z Jarosławia lwowski, 1 Jan Odrowąż po- 
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dolski wojewodowie z wszystką szlachtą ruskich 
ziem przeciw nim w,gotowości do boju ciągną, 
cofnęli się nazad, i zimyśliwszy powrót do swe- 
go kraju, ukryli się w czarnym lesie. Gdy zaś 
Polacy do swoich domów rozeszli się, nagle 
z tajnika onego wypadiszy , miasto Bracław zdo- 
byli, splondrowali i spalili, i cały kraj okoli- 
czny zrabowali. Zamek bracławski od księcia 
Czartoryskiego wtedy trzymany nie bez trudno- 
ści był obroniony. . 

W prusiech dawne kłótnie wszczęte od 
Mikołaja de 'Thungen wdzierającego się do bi- 
skupstwa warmińskiego trwały. Posłał tam król 
zaciążne wojsko pod przywodem Jana Białego 
i Jana Zieleżyńskiego, zaleciwszy im aby kraju 
1 ziem mistrza W. nie nagabalh. Mistrz zaś W. 
na pomoc Mikołajowi Thungen z licznym woj- 
skiem w pole wyciągnął. Ale gdy Jan Biały 
z wielkim pośpiechem chcąc bitwę stoczyć ku 
niemu zmierzał, wojsko to całe krzyżackie zgmi- 
nu rolników złożone w rozsypkę poszło, zatym 
biskupstwo warmińskie ogniem i mieczem spu- 
stoszone zostało, i kilku w nim zamków zdoby- 
to. 'Takowe oraz ponowione od węgier zagro- 
żenia, w dumę mistrza W. wprawujące fraso- 
wało nie mało króla, przeto porozuiniawszy się 
przez posłów z królem węgierskim , przedsię- 
wzięto kroki przystęp do zgody zupełnćj uia- 
. 
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twić mogące. Umówiono zatym, aby do dnia 
2 lutego w następującym roku zawieszenie kro- 
ków wojennycb zobu stron zachowano. Zaś 
w namienionym dniu zjazd w Ołomuńcu naka- 
zano, na którymby radni królów polskiego , 
węgierskiego i czeskiego pokój i zupełne poje- 
dnanie obmyślili. Tym czasem król zdobyte 
w biskupstwie warmińskim zamki trzymał, a 
wyjąwszy tych zamków załogi, wojska z War- 
mii wyprowadził. 


Sejm w Piotrkowie wyznaczony na. dzień 
13 stycznia. Przybyli tam posłowie króla wę- 
gierskiego, żądający aby zjazd w Ołomuńcu na 
dzień 2 lutego umówiony przeciągniony został 
do dnia 2 maja, i żeby sam król w osobie swo- 
jćj na nim znajdował się, wiele ztąd pożytku 
obiecując, wzgłędem ugruntowania pokoju w pru- 
siech; zostawując królowi jeśliby się tak podo- 
bało, inny czas i inne miejsce. ŻZądając oraz 
aby wojna w prusiech z Thungenem przez ten 
czas ucichła. Król na to poselstwo przez wła- 
snych posłów do Węgier wyprawionych odpo- 
wiedzia, iż chętnie na to wszystko przystaje. Iź 
mistrzowi W. przestępstwa wszelkie, choć nie 
lekkie odpuści, a przez wzgląd na króla wę- 
gierskiego nada inne biskupstywo 'Thungenowi. 


« 
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Z tego sejmu córka młodsza królewska Zofia 
w świetnym panów orszaku wyprawiona była 
do Fryderyka młodszego syna Alberta Achilles 
margrabi brandeburskiego , któremu była zaślu- 
biona. 

Wzajemne od Kazimierza do Macieja wy- 
słane poselstwo , króla tego zastało w Budzie, 
gdzie spólnie się z panami węgierskiemi poro- 
zumiawszy, umówiono zjazd walny w Sieradzu 
na dzień 29 rnaja gdzie główni posłowie od kró- 
Ja węgierskiego, mieli się znajdować , a mistrz 
W. zupełną mocą opatrzony i Mikołaj Thun- 
gen od króla węgierskiego przyzwani tamże sta- 
wić się mieli. Zamyślono też dla zaspokojenia 
tego Thungena dwa mu biskupstwa przez śmierć 
Wincentego Kiełbassy osierociałe chełmińskie i 
poznańskie nadać, aby się Andrzćj Oporowski 
przy warmińskim ostał, albo obowiązać go do 
wrócenia wszystkich nakładów przez króla na 
wojnę przeciw niemu łożonych. 

Po sejmie Piotrkowskim na którym za je- 
dnóstajną zgodą 'panów krakowskich i ruskich 
postąpiono królowi czyszę z wszystkich miast 
duchownych i szlacheckich, wyjechał król do 
Łęczycy, gdzie na zjezdzie panów W. polskich 
podobną czyszę otrzymał. 

Zjazd sławny w Sieradzu zaczęty 29 dnia 
maja, przybyli nań, jednak za glejtem królew- 
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skim mistrz W. 1 Mikołaj T"hungen, zgromadzi- 
li się oraz panowie rady koronnćj w liczbie zna- 
cznćj, kiedy tym czasem król w Piotrkowie z0- 
stawał. Ale ani sam król węgierski, ani nikt 
od niego tam się nie stawił. Dało poznać je 
mistrzowi i Thungenowi jak płoche były na- 
dzieje , które na obietnicach Macieja zasadzali. 
Przeto oba do króla do Piotrkowa wyjechali , 
dokąd się i cały ten zjazd Sieradzki przeniósł. 
Sześć tygodni całych tam strawiono na obmy- 
ślenie sposobów pojednania z królem W. mi- 
strza i zakonu. Upór mistrza pochodził z obie- 
tnic przez listy i posłów coraz ponowionych 
króla węgierskiego, iź przybyć mieli niezwło-. 
cznie posłowie jego, i spory te tak zagodzić, iż 
za ustąpieniem przez Macieja Władysławowi 
"Moraw, Sląska, i Luzacyi, Kazimierz król pol- 
ski miał być nakłoniony do odstąpienia zakono- 
wi wszystkich ziem pruskich, i uwolnienia je- 
go od lioidu. Nie baczył mistrz W. iż go pró- 
zną tą nadzieją uwodził Macićj, aby łatswićj spo- 
ry swoje zagodził z królem czeskim z którym o- 
sobiście zjechawszy się na dzień 2 lipca w O- 
łomuńcu w nowe wchodził układy. Zjazdu więc 
piotrkowskiego ten tytko był skutek, iź napro- 
źbę króla węgierskiego Kazimierz obiecał wstrzy- 
mać się na czas ed wojny przeciw zakonowi, 
ina przewłokę hołdu pozwoli. Mikołaj zaś 
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Thungen gdy się upokorzył i winę swoję wy- 
znał, król do łaski swojćji do biskupstwa war- 
mińskiego przywrócił , odebrawszy od niego i 
kanoników przy nim będących przysięgę wier- 
ności, którą uroczyście ponowić miał z całą ka- 
pitułą swoją na zamku w Malborgu w przyto- 
iuności wojewodów, szlachty i mieszczan, z przy- 
danym obowiązkiem, aby prałaci 1 Jinńniny 
warmińscy odtąd przy obieraniu biskupa osobę 
królowi miłą na tę godność wynosili. 

Ma zjezdzie wyżćj wspomnionym królów 
węgierskiego i czeskiego w Ołomuńcu w.mie- 
siącu lipcu, stanął wieczysty pokój między te- 
mi krółami, pod temiż prawie co dawnićj wa- 
runkami, do których przydać trzeba iż elekto- 
rowie destojność z perogatywą obierania cesa- 
rza, przy Władysławie zostać miała. 

Zjazd który z Sieradza przeniósł się byt do 
Piotrkowa, z tego miasta przeniesion został do 
Korczyna gdzie i król i mistrz W. zjechał, i 
posłowie od króla węgierskiego dnia 2 paździer- 
nika pt tzybyli. Wzbraniał się miswz W. bołd 
królowi oddawać i przysięgę wierności wyko- 
nać składając się różnemi przyczynami , przez 
co ugoda tamowana przez dni 10, ledwie nie 
była zerwana, mimo żądze usilne przytomnych 
zakonnych rycerzów. Przywodził też mistrz W., 
krzywdy sobie i zakonowi od króla wyrządzo- 
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dzone , których wyliczaniem i nad zamiar po- 
większaniem, usprawiedliwić usiłował odstęp- 
stwo swoje od warunków ostatniego pokoju, 
Posłowie węgierscy skargi te za.płoche uzna- 
wszy, naostatek wręcz mistrzowi oświadczyli » 
iż próźno na królu węgierskim iakieś zasadzał 
nadzieie, który zatrudniony wojną z pogany i 
innemi, nadto przenikający niesprawiedłiwość 
postępku W. mistrza , jego i sprawę którą u- 
trzymuje odstąpi. Tak wyraźne oświadczenie 
wsparte trwogą samychże rycerzów krzyżaków 
przy W. mistrzu zostających, zupełny skutek 
sprawiło , iż mistrz W. postanowił i przysięgę 
wierności wykonać i pokój od siebie naruszo- 
ny zachować. Jakoż dnia 9 października tam- 
że w Korczynie mistrz W. kommendatorowie 
zakonni, szlachta 1 mieszczanie zakonowi po- 
dłegli wykonali przysięgę wierności i poddań- 
stwa królowi przed biskupem krakowskim, 
w obecności panów rady koronnćj i posłów 
węgierskich. Przy którćj okazyi przysięgli tak- 
także zachowanie pokoju wieczystego ci z pa- 
nów rady, którzy świeży urzędy objęli, przy- 
rzekli też krzyżacy rycerze tąż przysięgą w obe- 
cności kommisarzy królewskich, obowiązać ry- 
cerzów zakonnych, szlachtę i mieszczany , któ- 
rzy jeszcze tćj przysięgi obowiązku nie dopeł- 
nil. Miasta Chełmno 1 Brodnicę i cokolwiek 
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od Jana Szymborskiego W. mis'rz nabył, przy- 
wrócił koronie wziąwszy na wykupno onych 
właśnie jakby darem od króla $ tysięcy czer- 
wonych złotych.  Wzdlędem szkód z obu stron 
poniesionych z okazyi wojny z Mikołajem a Thun- 
gen, spuszczono ich rozpoznanie na sąd złożony 
z czterech kommisarzy królewskich i tyleż mi- 
strza W. 1 zakonu, a jednego zwierzchniczę 
wradzę mającego zgodnie od obudwóch stron 
obranego. Jakoż król z tćj przyczyny wyliczyć 
zakonowi 1 mistrzowi nakazał 1500 czerwo- 
nych złotych. Wszystko to ułoźywszy król na 
paożbę posłów węgierskich odpuścił mistrzowi, 
zakonowi, i poddanym jego wszelką winę, któ- 
rćj się krnąbrnością swoją i zbuntowaniem dn. 
puścili. Listy zawierające tajemne przymierze 
między królem węgierskim i W. mistrzem za- 
wierające wyrazy uszczypliwe na króla polskie- 
go, aby do nowćj wojny nie staży się okazyą , 
z obu stron, nikomu je innemu nie okazując, od- 
dane były na ręce Rudolfa biskupa wrocław- 
skiego, aby je zniszczył.  $ 
Zaspokoiwszy tę walną sprawę , wnet wnę- 
trzne nastały kłótnie pozór wojny, domowćj ma- 
jące. . Zaciążni albowiem w prusiech użyci; stek 
Czechów,” Morawczyków , i Slęzaków, donieg.ii 
się wypłacenia umówionego zaległego Żołdu. 
Był wprawdzie uchwalony na wypłacenie one- 
Tom. II. 24 
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go pobór, podatki na miasta i na duchownych 
składka, ale że w tak krótkim czasie niepodo- 
bne było tych pieniędzy wybranie, zaciąźni rzu- 
cili się na dobra obywatelów polskich miano- 
wicie duchowne i najokropniejsze w nich zdzier- 
stwa popełniali. VYszakże zaspokojenie ich król 
połecił Janowi biskupowi krakowskiemu, Jaku- 
bowi Dębińskiemu kasztelanowi i staroście kra- 
kowskiemu i Pawłowi Jasieńskiemu kasztelano- 
wi sieradzkiemu. 

Pierwsze traktaty z książętami albo knia- 
ziami moskiewskiemi tego rbku zagujone, z po- 
wodu ziem niektórych od tychże książąt przy- 
właszczonych, a jak Kazimierz mienił od Litwy 
oderwanych. Panował naouczas w Moskwie 
iwan, pan umysłu wspaniałego, który nieprze- 
stając na tym, iź jarzmo Tatarskie z siebie ztrząsł, 
państwo swoje na wszystkie strony rozprzestrze- 
nił, a między innemi krajami Nowogorod W. 
możną i bogatą rzeczpospolitę, sobie przywła- 
szczył, w czym Kazimierz uszczerbek W. księ- 
stwu Litewskiemu upatrował, kiedy z tego mia- 
sta pewna roczna danina do sta tysięcy cyklów 
to jest rublów wynosząca, płacona bywało. O- 
prócz tćj szkody ponosiła Litwa i inną z oder- 
wania przez Iwana od jćj państwa niektórych 
ziem i drobuiejszych miast na białćj Rusi, któ- 
re Kazimierz siłom Litwy mnieufająo, orężem na- 
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zad dostać zaniedbał, obierając raczćj z tak czyn- 
nym i walecznym książęciem, jakim był Iwan, 
zachodzące spory ugodą umarzać. 

* « + 


1480—1481. 


Uspokojona od tak długich kłótni Polska 
byłaby szczęśliwie wytchnęła, gdyby w tym 
czasie mór srogi ją nienawiedził , który po ca- 
łym kraju rozlegając się nie małą w nim klęskę 
sprawił, Król, ten rok i następujących kilka, 
w Litwie najwięcćj na łowach przepędził , nic 
znacznego nie wykonywając. 

Nie godzi się przepomnieć , iź tego roku 
dnia 29 maja umarł mąż ów wiekopomny któ- 
remu historya polska tak wiele winna Jan Dłu- 
gosz eanonik krakowski, od króla na arcybiskup- 
stwo lwowskie mianowany, którego dostapienia 
śmierć przeszkodziła. DByłto człowiek wielkićj 
powagi, często do różnych ważnych poselsttw 
użyty, bardzo pracowity i nauki jak na on' 
wiek niepoślednićj. On z Włoch do Polskićj 
wielu starodawnych pisarzów przywiózł , któ- 
rych dotąd cale niemała polska, jakoto : Kurci- 
usza, Justyna, Sallustiusa, i Liwiusa, także Ci- 
cerona dzieł nie mało. 

Tego roku zaszły sprzeczki między mi- 
strzem W. jego zakonemigdańszczanami z przy- 
czyny ustanowionego w Gdańsku cechu robo- 
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tników bursztyn wyrabiających. Krzyżacy cech 
ten poczytali za szkodliwy obywatelom krain 
swoich. A lubo gańszczanie dowodzili, iż się 
bursztyn 1 na ich brzegu i nawet pod Oliwą 
znajduje, krzyżacy jednak utrzymywali, iż nie 
w tćj obfitości tami go zbierano, aby cech miał 
być na wyrabianie onego ustanowiony. Zatym, 
iś ustawa takowa szużyła na EAC ukrad- 
kiem handlujących bursztynem z oczywistą kra- 
in do zakonu należących szkodą. Sporu tego 
zaspokojenie odłożono do czasu przytomności 
króla w onych kraiach. 


1452—1453. 


Wolna od obcych wojen Polska na łonie 
swoim widziała burzących spokojność publi- 
'zbą, a co gorsza była to nie tylko szlachta, ale 

owet z możnie szych obywatelów. Między ty- 

(| wspominają pisarze Krzysztofa Szafrańca 
„ bieskhowćj skały, który przeciw wrocławia- 
»on mając urazę, krakowskim nawet obywate- 
„12 z wrocławianami trzymali, wielkie krzy- 
wyrządzał. Rozbił kupców krakowskich 
Lublina na jarmark jadących, a gdy go osko- 
wszy w Aborowie pojmać chcieli, kilku zich 
znaczniejszych zabił. Źa te zbrodnie wy- 

z kraju, z wyroku sądowego naśiniewa- 
się w Polszcze śmiało przebywał. Ale mie' 


J' 
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szczanie krakowscy, nasadzili na niego Podgó- 
rzanów, którzy go schwytali i do Krakowa 
przywiezli. Osadzony na zamku z rozkazu kró- 
lowskiego był ścięty, * dopiero w roku 1454 
w pazdzierniku. 


1484. 


Kazimierz drugi syn królewski na suchoty 
w Wiłsie umiera dnia 4 marca wielce nabożny 
i cnotliwy, ten to sam jest, którego kościoł ka- 
tolicki pod imieniem S. Kazimierza szanuje. Mie- 
chowita rok śmierci S$, Kazimierza 1483 nazna- 
cza, ale na jedneź przypada z temi co rok 1iS1 
wyrażają, ci albowiem początek rok kładą I 
stycznia, Miechowita zaś zdaje się początek roku 
naznaczać 25 marca, ab incarnatione. Wątpić 
nie można, iż dzień 4 marca był ostatni Życia 
S. Kazimierza, aże S. Kazimierz umarł podług 
Miechowity we czwartek po popieclcu, w roku 
11$4 dzień 4 marca był czwartkiem po popiel. 
cu następującym, 

Po śmierci w roku ł48] Mahometa, chrze- 
Ścian pogromu, zwłaszcza w cesarstwie wscho- 
dnin od niego zniszczonym, nastąpił syn jego 
Dajazet, który z razu odrodnym się od ojca po- 
kazujic gnuśne Życie prowadził od swoich przy- 
pominających mu klęski przez Stefana multań- 
skiego wyrządzone poruszony, wpadł do Bessa- 
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rabii i zdobył Kilią i Białogród , z kąd posuną- 
wszy się ku wołoskićj ziemi , wszystko ognierm 
i mieczem pustoszył. Stefan dostarczających sił 
do dania odporu nie mając, między górami i la- 
sami nieprzebytemi kryjąc się, udał się do kró- 
ła Kazimierza o posiłki, ofiarając hołd anu od- 
dawać i przysięg ę wierności wykonać. Czego 
więe poczuwanie się do powinności niedokaza- 
ło, sprawia bojaźń. Kaziimierz zaś nie sądził za 
rzecz przyzwoitą, aby tak waleczny i doświad- 
czony rycerz jak był Stefan miał pod mocą po- 
gaństwa uledz. 


1435. 


Król przekonany iż Wołoszyn nie z chęci 
ale z przymusu, tyle razy nieuiścisyszy się 
w swoich obietnicach uniżył się, z tym wszy- 
stkim aby zawojowaniem wołoskićj ziemi roz- 
wałona nie była ściana przedzielająca Polskę od 
Tureckiego państwa, zjechał na początku jesie- 
ni do Lwowa, gdzie szlachtę Ruską i Podolską 
zgromadził, do którćj się wiele Polaków i Litwy 
przyłączyło, tak iż na 20 tysięcy bitaćj i po- 
rządnie uzbroionć; szlachty rachowano. Z tyn 
orszakiem przehywszy Dniestr pod fialiczem, 
obozem stanął w polu pod Kołomnyją. Rychło 
potym przybył i Stefun z świetnym dworzan to- 
warzystwem. "Tron królewski wystawiony byt 
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pod namiotem , do którego wszedłszy Stefan , 
złożył podług zwyczaju u nóg królewskich cho- 
rągiew państwa swego i sam padł na kolana. 
hremer powiada, iż w tym momencie opony 
namiotu zewsząd opuszczono „aby całe wojsko 
widzieć mogło hołd oddającego Stefana, co jeśli 
z prawdą się zgadza, naśladowaniem jest tego 
co przed dwiema sty lat pierwićj Rudolf Hzbs- 
buvski Ottakorowi czeskiemu wyrządził. Caż- 
kolwiek bądź, niezmieszało to bynajmniej Ste- 
fana, który przysięgę wierneści wykonał, przy- 
rzekając z całą wołoską krainą zwierzchnictwo 
krola i następców jego uznawać , jego jednego 
imieć za pana, przeciw wszelkim nieprzyjacie- 
łom wszystkiemi siłami jemu dopomagać, żadne- 
go z nikim przymierza przeciw jemu niczawie- 
rać, nigdy nieprzyjacielskiego kroku przeciw 
niema i polscze nie czynić, owszem osirzedz 
gdyby kto co takiego przedsięwziął ,' naostatek 
ani pokoju nie zawierać, ani wojny przeciw ni- 
komu nie wszczynać bez rozkazu króla polskie- 
go. W archiwum koronnym są o tym listy od 
Stefana i czternastu radnych jego panów pod- 
pisane. Przyjął go potym król do pocałowania 
ręki i do stołu swego z trzynastą przedniejsze- 
mi pany wołoskiemi przypuścił. Działo się to 
ł5 września. Powracającemu do kraju swego, 
przydano trzy tysiące połskićj z całego wojska 
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wybrawszy jazdy pod sprawą Jana Karnkow 
skiego, za których pomocą bez wdawania się 
w walną bitwę nie małe szkody w utarezkach 
pomniejszych Stefan w wojsku Tureckim udzia- 
łał, dla których i bojaźni tak blisko znajdające- 
go się z wojskiem dosyć licznym króla , Turcy 
do ustąpienia z Wołoszcz zyzny byli przymusze- 
ni. Turcy albowiem na on czas, czyli z powie- 
ści Tatarów, czyli z niezagładzonćj pamięci te- 
go co za Władysława Jagellończyka w Węgrzech 
wykonali Polacy, wielkie o ich męztwie i odwa- 
dze mieli rozumienie. Tegoź roku dopominał 
się król u Bogusława Henrykowego syna księ- 
cia pomorskiego, przywrócenia powiatów lein- 
berskiego i bytowskiego ojcu jego do dzierże- 
nia pozwolonych, pod warunkiem oddania ich 
każdego czasu, kiedyby się przywrócenia onych 
dopominano. Nalegali o toż 1 gdańszczanie, ale 
wybiegi księcia sprawiły, iż wtedy ta rzecz 


M 


w odwłokę poszła. 
1.196-—14589. 


„apewniwszy sobie zwierzchnicze nad wo- 
łoską ziemią panowanie król, powrócił do Kra- 
kowa, gdzie w spokojności , nie mając Żadnego 
naczwyczajnego zatrudnienia te kilka lat, spo- 
czynek starości swojćj dając, przepędził. Jedni - 
tylko "Tatarowie napadem swoim częstym na Kuś 
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i Podole, czyli z chciwości plonu, czyli od Tur- 
ków mszczących się pomocy Wołochom danćj 
poduszczeni, króla troskliwości nabawiali. Po. 
stanowił zatym choć raz taką im dać chłostę, 
aby na potonine czasy ochotę pustoszenia kra- 
jów połskich stracili. Przeto w roku 1459 do- 
wiedziawszy się iź przez Dniepr przeprawiwszy 
się do Podola i Rusi zmierzają, wyprawił syna 
swego Olbrachta zsłużebnem nadwornem woj- 
skiem, do którego szłachcie podolskićj i ruskićj 
przyłączyć się nakazał. Krółewie ostrzeżony iż 
Taturowie pokwapiwszy się z plonem peryw- 
czo zagarnionym uchodzą, wskazanemi sobie 
szlakami idąc, a u Kopestrzyną wsi obóz z tło- 
mokami zostawiwszy, zabiegł im drogę, a sto- 
czywszy bitwę, poraził ich na głowę, 1ź z 15 ty- 
sięcy, rachując pobitych i w niewolą zabranych 
mało co uszło. Tym czasem drugi Tatarów hu- 
fiec oddzielnie ciągnący; trafił na obóz polski u 
Ropestrzyna, opuszczony od maułćj garstki mnićj 
zdatnych do bitwy, którym straż onego była 
zlecona, a mniemając, iż polacy z bojażni obóz 
porzuciwszy pierzchuęli, rabunkiem zaprzątnie- 
ni, gdy na zapasy trunków mocniejszych trańli, 
nad miarę onych użyć sobie pozwolili. Woj- 
sko polskie po odniesionem jednen zwycięztwie 
do obozu powracające , natrafiło ba tych Tata- 
rów innićj .do walczenia przysposobionych, któ+ 
Tom IL 25 
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rych na 10 tysięcy liczono i z których nie wiele 
z Życiem uszło. Odbity był w pierwszćj 1 dru- 
gićj potrzebie plon ćały, a zagarnieni od hordy 
w krajach polskich niewolnicy, wolność odzyska. 
li. Na tćj wyprawie tak mężnie, z taką oraz 
rostropnością 'sprawił się królewie, iż mn to 
wielką chwałę w polszcze i u postronnych zje- 
dnało. | 

Potkała jeszcze Tatarów nowa klęska, kie- 
dy spodziewając się lepszego powodzenia, zimą 
na Podolu napadli, zgromadzona albowiem szla- 
chta, dopadłszy utorowanćj w śniegach nadzwy- 
czajnych od samychże Tatarów drogi, napadła 
na nich zatrudnionych otworzeniem sobie dal- 
szćj przez też śniegi drogi. Rzeź to raczćj była 
niż potyczka, a Tatarowie do 9 tysięcy tam u- 
tracili. Ale królewie Olbracht na tćj ostatnićj 
potrzebie nie był przytomny. W tym czasie 
zaszły nowe zatargi z prusami a mianowicie zka- 
pitułą warmińską, która po śmierci Mikołaja a 
Thungen, obrała biskupem Łukasza a Wessel- 
rodt Toruńczanina kanonika warmińskiego, któ- 
re to biskupstwo warmińskie król żądał aby się 
dostało syhowi jego Fryderykowi, który ani 
członkiem nie był kapituły, co się sprzeci. 
wiało prawom tćjże kapituły, ani indygeną pru- 
skim co zwątlenien było praw i przywiłejów - 
pruskich uroczyście obwarowanych. Ale Łu- 
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kasz a Wesselrodt skrycie do Warmii zjecha- 
chawszy bez przeszkody owszem od wszystkich 
mieszkańców onego biskupstwa wsparty dobra 
wszystkie i zamki do niego należące objął. Przy- 
mierze z Bajazetem cesarzem Tureckim za spra- 
wą posła królewskiego Mikołaja Firleja. 


1490. , 


Mikołaj Firlei posłem od króla wyprawio- 
ny do Bajazeta cesarza Tureckiego dla ponowie- 
nia przyinierza i pokoju, jaki z poprzedzającemi 
cesarzami Tureckiemi był zachowany. Stanęło 
takowe przymierze pod obowiązkiem, aby ża- 
dna strona drugićj w krajach do nićj należących 
nieszkodziła. 

-  Macićj król węgierski tego roku dnia 16 
kwietnia apoplexyą ruszony z tym się życiem 
pożegnał w Wiedniu. Był to panu wielkich 
przymiotów, w sztuce woiennćj wielce biegły , 
isam osobiście wałeczny. Wszystkich na on 
czas panujących w Europie monarchów, nawet 
Ferdynanda arragońskiego , Henryka VHI angiel 
skiego i Iwana moskiewskiego biegłością rządze- 
nia przewyższał. Przewyższał oraz biegłością 
w językach, szacunkiem sztuk wyzwolonych, 
przywiązaniem do nauk i do uczonych. Ale żą- 
dza niepomiarkowana chwały niespokojnym go 
i sąsiadom wszystkim, niemnićj teź poddańym 
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uciąźliwym *czyniła, Choć wieczystym przy- 
mierzem z Władysławem czeskim związany, 
nieprzestawał jednak jeniu rozliczne czynić przy- 
krości. Znosić je musial Wiadysław w słabym, 
zadłużonym, na różne partye rozerwanym kró:+ 
Iestwie swoim mało wsparcia najdujący, a mnićj, 
jeszcze w cesarzu Fryderyku, który go jako ele- 
ktora rzeszy powinienby był bronić. Ale sam 
Frydery k, obrony potrzebował, i moło co przed 
śuniercią swoją Macićj wydari mu byt stolicę 
Wiedeń, i kraje inne jego dziedziczne podbić 
zamyślał, Chcąc tamę jaką ąwałtownćj jego 
Żwawości założyć, cesara z królami czeskim i 
polskiin zamyślali całą swoję siłę na  uskromie- 
nie jego obrócić i wszędzie do tego przygotowa- 
nie czyniono, kiedy śmierć niespodziana tak dziel- 
nego monarchy, od tćj ich troskliwości uwolniła. 
Smierć Macieja stała się powodem do woj- 
ny nie tylko między polską i węgrami, ale na- 
wet domowćj, kiedy dwócii przeciw sabie bra- 
ci, ojca przeciw synowi uzbrolia, . 
Węgrowie nie mogący się zgodzić wzglę- 
dem obrania uastępcy Maciejowi, na różne par- 
tye byli podzieleni. Jedni życzyli sobie Wła- 
dysława króla czeskiego, drudzy brata jego kró- 
lewica polskiego Olbrachta. Miał strouników 
swoich i Maximilian syn Fryderyka cesarza, 
ańdał i fan Hanzlik syn nieprawego łoża smar- 
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łego Macieja. Olbracht poselstwem od węgrów 
sobie przychylnych na objęcie królestwa zapro- 
szony, gdy do tegó przystąpiła rada ojca i przy- 
rzeczenie pomocy, przyjął królestwo. Ale u- 
przedził go brat Władysław , który z zaciągnio- 
nym,na prędcę w czechach rycerstwem , przy- 
biegł do Węgier i Budę stolicę królestwa osa- 
dził, do czego była mu na pomocy Beatrix po- 
została po Macieju wdowa, która dawnićj w O- 
łomuńcu poznawszy, Władysława wielkie do 
niego powzięła przywiązanie, a spodziewała się 
znim wniść wzwiązki ślubne. Nichamowało 
to Olbrachta-od przedsięwzięcia, opatrzony od 
ojca wojskiem, w którym na 12 tysięcy zaciąź- 
nych, oprócz wielu ochotników i dworzan li- 
czono, wkroczył do Węgier, Cybin albo Sohi- 
nów, łyperiesz, i niektóre pomniejsze miasta na ' 
drodze do Budy zmierzając podbił. Gdy się 
zbliżył do Koszyc, nie zdało inu się miasto tak 
warowne i tak mocną załogę mając za sobą zo- 
stawić. Przedsięwziął więc tego miasta zdoby- 
wanie a z dział z polskićj sprowadzonych potę- 
źnie do niego szturmował. Przeciągnione by- 
ło oblężenie od końca lata do pół zimy bez. ża- 
dnego skutku, W tym przeciągu czasu szuka- 
no sposobów na pogodzenie braci. Jan wara- 
dyński i ołomuniecki biskup aż do Kazimierza 
króla, jako synem Olbrachiem kierującego jee 
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zdził, ale nie nie otrzymałż. Władysław zaś 
większą część panów węgierskich przeciągnąw- 
szy na swoję stronę skarbami zmarłego Macieja, 
które Beatrix żona jego w swojćj -straży miała, 
wnet zgromadził 1 wojsko, brata zamysłom 
sprzeciwić się mogące. Już naprzeciw sobie 
siały braterskie wojska, kiedy węgierscy pa- 
nowie, niechcący na los jednćj bitwy spuścić 
własny swój mteres, potrafili nakłonić obie stro- 
nu do rozejmu, w którym przeciągu czasu, wę- 
growie z Władysławem porozumieć się mieli, a 
Olbracht rady ojca zasięgnąć. "To umówiwszy 
Olbracht, od obłężenia Koszyc odstąpił i cofnął 
się da Eperyeszu. 

Gdy się to działo. w węgrzech, król Kazi- 
mierz w Litwie zostając, przygotowania czynił 
do „wojny przeciw kniaziowi moskiewskiemu. 
Po zdobytym ałbowiem Nowogrodzie W. od 
Iwana księcia albo cara moskiewskiego , knia- 
ziowte ruscy siewierscy od Litwy przerzucili 
się do moskwy, a to dla błahćj bardzo przy- 
czyny. Przyjechawszy albowiem do Wilna, 
gdy jeden znich napierał się do króla, a odź- 
wierny go niepuszczał, gwałtem wniść nsiłują- 
cemu, tenże odźwierny drzwiami przyskrzynął, 
a jok Kromer pisze złamał palec. Czyli w rze- 
czy samćj ztąd urażeni, czyli pozór biorący do 
wykonania tego co już wykonać przedsięwzięli, 
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lab gardłem -nieostroźność swoję odźwierny 
przypłacił , z Wilna wyjechawszy, carowi me- 
skiewskieimu z wszystkiemi do siebie należące- 
mi państwami, wyrzekając się panowania nad 
sobą Litwy, poddali się. Tę niiał tedy pobud- 
kę Kazimierz podniesienia wojny przeciw curo- 
wi, to jest odzyskanie hałdowników i krajów 
przez ich wiarołomstwo odpadłych. Ale prze- 
magał w królu gniew przeciw synowi, zbyt 
chciwenu państwa niewdzięćznikowi, co stara- 
niem i nakładem ojca na womie czeskim osa- 
dzony , sprzeciwiał się woli ojcowskićj w obmy- 
śleniu drugiemu synewi MLrólewskićj dostojności. 
Przeto odwodził Olbrachta od pokoju, i zaczę- 
tą wojnę dalćj prowadzić radził , obiecując mu 
przybyć na ponoc z ogroimneim wojskiem i po- 
tężneini Tatarów posiłkami, skoroby Litewskie 
anteresa zaspoxojł. 


1491. 


Rozcjin zawarty, a ztąd pochodząca nadzie- 
ją bliskiego pokoju sprawiła, iż za odejściem da 
domów wielkićj części źołnierzy, bardzo osła- 
bione było wojsko Olbrachta i ledwie do 4 Ly- 
sięcy zbrojnych wynoszące, z tym wszystkim 
pcłuiąc rozkazy ojca popierać wojnę z tak dro- 
bnemi siłami przedsięwziął. Do tego przystę- 
pował wielki niedostatek Żywności dla ludzi a 
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strawy dla koni, kiedy z przeciwnćj strony za 
staraniem wdowy Macieja, Władysław we wszy- 
stko obfitujący, ciągnął przeciw bratu z woj. 
skiem 18 tysięcy przewyższającym. Gdy czas 
rozejmu upłynął, Olbracht za hańbę poczytu- 
jący zawrzeć się w. murach, wyciągnął w pole 
i niestrwożony wielkością wojska nieprzyjaciel- 
skiego, bitwę stoczyć przedsięwziął. Początki 
bitwy dnia Ł stycziia dosyć. były pomyślne i 
pierwsze szyki Władysława przełamane zostały. 
Ale waleczność od innóstwa pokonana została, 
gdy się Władysława orszakom powiodło garstkę 
tę Polaków, Miechowita, dwa tysiące tylko ich 
na tćj bitwie kładzie, ze wszystkich stron oto- 
czyć, i na nią zewsząd nacierać. Padło tam 
wiele znakomitych rycerzów, reszta ucieczką ra- 
tując się w rozsypkę poszła. Olbracht dwa pod 
sobą koniec miał zabite, na trzecim rannym u-. 
ciekał, gdy go dwaj czesi pojmać pragnący już 
prawie dościgali. Nie miał Głhracht oręża, bądź 
że się szabla jego złamała, bądź Że z rąk wy- 
padła. W tym razie Krupski szłachcie polski 
podał mu szablę swoję, którą on obudwóch cze- 
chów trupem położył. I tak do Eiperyeszy w ca- 
łości przybył. Władysław dosyć jawnie okazał, 
iź więcćj się cieszył z ocałenia brata, niź z od- 
niesionego zwycięztwa. Węgierscy pisarze po- 
wiadają, iż był schwytany Olbracht ezyli w bi- 
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twie czyli w ucieczce do Eperyeszy.i przytrzy: 
many zaprowadzony do brata póki się znim o 
pokój unówiwszy zupełnie niepojednał, Nasi 
zaś pisarze utrzymują, iż pokój ten stanął , za 
przysłaniem do Olbrachta posłów./przez Wła- 
dysława, podług Rajnalda 21 lutego. Ale w Raj. 
naldzie powieść o tćj dwóch braci wojnie wiel. 
ce jest zaplątana. Cóżkolwiek bądź, pokój pod 
temi warunkami stanął: aby zrzekł się wszel- 
kiego prawa do Węgier. Aby węgrów stronie 
swojćj przychylnych, od przysięgi uwolnił. Aby 
Głogów W.Kożuchów, Sprotawę, Zieloną górę, 
Swiebodzyn, Górę, Krosno, Stynawę, Opawę, 
Narnów, Toszek, Bytom, Swirchleniec, Kozle 
na Sląsku posiadał, póty z potomstwem płci męz- 
kićj, pókiby królestwa jakiego niedostąpił. Aby 
jednak obywatele dopiero wymienionych miast 
i krain ciężary publiczne równo z węgrami zno-' 
sili, od którychby jednak sam Olbracht był zu- 
pełnie uwolniony. Ńimby zaś te rzeczy do 
skujku przyszły, Eperycsz i Cybin, albo Sobi- 
nowo przy Olbrachcie pozostać miało. Aby 
w przypadku śinierci na Władysława bez zo- 
stawienia potomstwa, Olbracht na królestwo wę: 
gierskie nastąpił. Aby niepodlegali żadnćj ka- 
rze, ktorzy Olbrachta strony przeciw Władysłae 
wowi trzymali się. Aby za panowania Macice 
ja wygnani powrócić do kraju mogli. Naostae. 
Tem IL 26 
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tek, aby brańcy z obu stron bez okupu i zamką 
zabrane były przywrócone. 'Te. warunki od 
Władysława i 15 pauów węgierskich podpisane 
znajdują się w archivum krakowskim. Gdzie teź 
widzieć można listy przez które Władysław 
bratu odstępuje dochody wszelkie z podatków 
wynikające zkrain dzierżawą mu puszczonych. 


Te rzeczy tak ułożywszy Olbracht do polskićj 
powrócił. 


_ 


1492. 


Żałosna bardzo była królowi Kazimierzo- 
wo w zitwie przebywająceinu wiadomość o po- 
rażce syna swego w węgrzech , musiała ta nie 
prędko dojść jego a jeszcze późnićj wieść o za- 
wartym traktacie , gdyż chcąc koniecznie jego 
wesprzeć i traktat ten rozerwać, wybrał się do 
polskićj, dokąd go i inna okoliczność wzywała, 
to jest wydanie córki swojćj Anny za Bogisła- 
wa księcia na Stolpie i Szczecinie w Pomeranii. 
Z Wilna gdy. do Trok przybył, rózchoziwnó? 
się, i tak chory dojechał do Grodna gdzie nad- 
zwyczajne rozwolnienie żołądka z krwawą nie- 
mocą tak go osłabiła , iż lekarze nadzieję porae 
„towania jego stracili. Powiadają, iż zakonnik 
jeden opuszczonego od lekarzy przedsięwziął 
leczyć, poradziwszy mu używanie grubego chle- 
ba i gruszek pieczonych, co go w puchlnię 
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. 
wprawiło. Czując się więc coraz słabszym u-. 
czynił testament, w którym Władysława cze- 
skiego i węgierskiego króla od wszelkiego dzie- 
dzictwa jako niewdzięcznika i woli ojcowskićj 
przeciwnika oddali, synów zaś Jana Olbrachta 
na królestwo polskie, Alexandra na wielkie księ: 
stwo litewskie przeznaczył. Opatrzony więc na 
drogę wieczności najświętszemi tajemnicami, Ży- 
cia dokonał dnia 7 czerwca. -Z Grodna śmier- 
telne zwłoki jego przeniesiono do Krakowa,i 
tam je wekeściele katedralnym pochowano. 
Cliarakter tego- króla. był składem wielu 
przymiotów i wad ojcowskich, jakoż wielce był 
do ojca podobny. Rozum pomierny , trochę 
więcćj oświecenia niź ociec inający, w tym tyl-. 
ko upośledziony, iż ócice miał wybornego po- 
radnika w osobie Witołda, i tegoż poradnika 
zwyczajnie słuchał, i nie prawie bez 'zasięgnie= 
nia jego rady uieczynił. Kazimierz takowćj.po- 
mocy niemiał, a choćby ją w niektórych panach 
koronnych jako to Zbigniewie Oleśnickim , Tę- 
czyńskich i innych znalazł, jednak nie był sko- 
ry ani do szukania w ich radzie pomocy, ani do 
kierowania nią swoich postępków, aby snadź 
niezdawał się pozwalać aby nim rządzóno. Ale . 
i w sobie pewnego postępków prawidła nienaj. 
dował. Zawsze w wątpliwościach zaplątany , 
zawsze widokiein trudności strwożony i zmiee. 
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szany, nie stałego nie umiał przedsięwziąć, nie 
na dał porządnie i ciągle ułożyć, ale przytomną 
okoliczneścią powodowany stanowił w jednym 
czasie co w drugim tuż następującym odmienić 
należało, a najczęścićj nie niestanowił, ale zwło- 
ką i ociąganiem się czekał, ażby jakie zdarzenie 
z przytonmnych trudności wywikłało. Jak ocice 
zzwycięztw największych, tak on z pomyślno- 
ści najznaczniejszych korzystać nieumiał, a zło- 
żone w ręce jego szczęścia dary skaził , wielką 
część onych przez nicbaczność swoję i bezczyn- 
ność straciwszy. Słabość w sprawowaniu rzą: 
dów, w sztuce wojennćj niebiegłość , -niedosta- 
tek adwagi i waleczności, sprawiły, iż inało był 
w koronie szacowanym, do czego przydać trze- 
ba, 12 nie tyłko cobroczynnym się w koronie 
pokazać nie mógł, ale owszem nieustannie o po- 
sitki pierięźne na wszystkich sejmach i zjazdach 
nalegał, częstekroć nie na publiczną, ale na swo- 
ję własną 1 familii swojćj potrzebę. Dla czego 
też wielki uszczerbek powaga królewska w ko- 
ronie odniosła, za niego albowiem poczęto kró- 
la jawnie i nieprzystojnie strofować , odurawiać 
podług zapędu pasyi pomocy, albo osobistćj na 
wyprawach wojennych, albo pieniężaćj na za- 
stępujących szlachtę zaciąźnych żołnierzy , nie- 
słuchać rozkazów panującego choć wyrokiem 
rady wspartych, domagać się zezwolenia szla« 
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chty na obmyślenie nieuchronnych potrzeb kra- 
jowych i nadanie jćj przemożnćj reprezentacyj. 
W Litwie, którą kochał ślepo, nawet z ubliże- 
niem tego co był winien koronie, nie był ko- 
chany : dostrzegli albowiam Litwini, iź to ku 
nim przywiązanie z nałogu młodości, z słabości 
uinysłu, z sposobności dogodzenia ulubionym so- 
bie pasyom pochodziło. Dla tego teź i spiski 
tam były częste na niego, i natrętne Żądania, i 
bezczelne domaganie się aby tam W. księcia na 
miejsce swoje postanowił. Mliał jeszcze i to 
z ojcem swoim podobieńslwo, iż jak nad ojcem 
wykrętami swemi Łygmunt cesarz król węgier- 
ski, tak nad Kazimierzem przewodził Macićj 
król węgierski górującym rozumem, intrygą i 
w sztuce wojenućj biegłością. Słowem cakol- 
wiek za Kazimierza zdarzyło się pomyślnego 
Polszcze, a pewnie Prus przyłączenie i krzyż , 
ckiego zakonu uskremienie za pomyślność po- 
czytać należy, wszystko to z przypadku wyni- 
knęło, cokolwiek zaś niepomyślnego pazytrafiło 
się, przypisać zwolnionym rządu sprężynom dla 
niedostatku geniuszu do rządzenia Kazimierza 
należy. Wszystko w nim osobliwsze i dziwne 
było, miał wyniosłość, a nie miał, ani pychy, ani 
ambicyi. Miło mu było być chwalonym, a na- 
ganą nawet osirzejszą nie bywał obruszony. 
Hlojny bez rozwagi i z popędliwości obdarzał 
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zwłaszcza w Litwie możnych, a obojętnym o- 
kiem na nędzę i ucisk gminu patrzał, Wzdry- 
gał się pracą, a rozrywki go nawet nudziły. Nie- 
czuły na złe poniesione przygody, lekce ważył 
i te co nastąpić mogły. Nic go nieobchodziło, 
właśnie jakby ta zimna na wszystkie zdarzenia 
obojętność, była stopnia jego prerogatywą. 'Trze- 
Źwy, był i wzdrygający się nawet zapachem 
truńków mocniejszych a biesiady długo prze- 
ciągnione lubiący. Przewodził nad duchowicń- 
stwem 1 wielkich w nim sporów stał się przy- 
czyną, i toż dućliowieństwo wielce szanujący , 

jei do stołu swego królewskiego przypu- 
szczał. i onemu zwłaszcza w Krakowie prała- 
tom, nawet kanonikom , doktorom , qauczycie- 
łom w akademii wspaniałe uczty sprawował. 
Wzdrygał. się pracą, a większą część Życia na 
łowach przepędzał, do których takie miał przy- 
wiązanie, iż .gdy posłaneinu podarunki Włady- 
slaw książe Rybnicki przejął i królowi się upo- 
korzył, pozwolił mu wszystko zatrzymać byle- 
by psy do myślistwa służące przywrócił. Cheł- 
pił się ztego iż zbudowane od innych zamki 
w Prusiech jemu się dostały , a właśnie swoje 
w Polszcze zaniedbał, iż pokrycia nie mając, za 
jego czasów przemieniły się w zwaliska. Był 
ten: król wzrostu „wysokiego, chudy, twarzy 
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, 
pociągłćj, łysy, nieco w mowie szepluniący , 
trzeźwy na samćj wodzie przestający , myśli- 
stwo nad wszystkie rozrywki a czasem i nad 
potrzebne zatrudnienia przekładający. 


WICODODOOCZOCOODODCDO::ODODODODODTODCODTDOCA 


JAN OLBRACHT 
JAGIELLOŃCZYK. 


Umierający król Kazimierz gdy ostatnićj woli 
swojćj oświadczenie testament układał, nie tyl- 
ko W. księstwem litewskim niewątpliwie dzie- 
dzicznym prawem do siebie należącem , ale i 
polskim berłem , które w zdaniu przynajmnićj 
jego dziedziczne być mienił, rozporządził. Star- 
szemu albowiem z pozostałych przy sobie sy- 
nów koronę, następującemu W. księstwo litew- 
skie przekazał, czyli raczćj, jak niektórzy rozu- 
mieją, Litwini sami na umierającym takowe - 
względem W. X. litewskiego rozporządzenie 
wymogli. Co do księstwa litewskiego stało się 
bez najmniejszćj trudności zadosyć woli króla 
umierającego. Obwołany był W. K. litewskim 
Alexander królewie i zwykłym obrządkiem na 
ten stopień wyniesiony, bez względu na to, iż 
się postępkiem takowym zrywała unia z koroną. 
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W koronie zaś układy zmarłego króla nie 
z tą łatwością do skutku przyszły. Mogli panu- 
jący rozumieć iż prawo wybrania służy koron- 
nym SEPARĘŚ o wtedy tylko kiedy przerwana 
linia pokoleń żadnego nie ma tronu dziedzica , 
ale w koronie juź nszgwśki byli sobie przyzna- 
wać prawo wybrania nie tylko domu na miej- 
sce zgasłćj familii, ale nawet osoby czyli z te- 
goź czyli z obcego rodu. Potwierdzało ich w tym 
zdaniu dwoiste doświadczenie naprzód obrania 
Jagiełła, drugi -raz przez winę samegożź Kazimie- 
rza, "Bolesława księcia niazowieckiego, zwłaszcza 
Że przy tych obudwóch elekcyach czyniona by- 
ła wzmianka książąt cale koronie polskićj ob- 
cych. WW tym razie pommnażała potrzebę elek- 
cyi zachodząca trudność, iź zmarłego króla syn 
najstarszy, na którego gdyby ton był dziedzi» 
czny, spadałaby korona, już m acał dwa króle- 
stwa, azatym mnićj zdawał się ę być zdolnym do 
zarz ządzenia państwem króla zawsze obecnego 
potrzebującym, drugi zaś syn, gdyby otrzymał 
koronę lękać się przychodziło, aby zwątlone nie- 
zostały związki korony z Litwą, którą z przepi- 
su ojcowskiego bez najmniejszego dołożenia się 
korony posiadał trzeci królewie Alexander. 

Przekonaui więc koronni obywatele 0 po- 
trzebie namyślenia się i naradzenia, kogoby 0- 
brali królem pomiędzy osobami najbliższe pra-: 

Tom 11. 27 
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wo do tego i największe przeszkody mającem 
zgromadzili się w Piotrkowie około dnia 15 sier- 
pnia. Okazały się tam zaraz partye różne. Wie- 
lu bardzo sprzyjało Janowi Olbrachtowi , czę- 
ścią iż laty przewyższał innych, częścią dla świe- 
Żo nabytćj przeciw Tatarom wojając chwały. 
Ale wyniosłość umysłu i duma niejaka odraźa- 
jąca drugich sprawowała, iź złe w węgrzech po- 
wodzenia jego niebiegłości przypisując, szukano 
w tym pobudki dla oddalenia ge od tronu. Dru- 
dzy przychylniejsi byli 'Alexandrowi łagodniej- 
szych obyczajów i z hojności zaszczyconemu , 
któremu sprzeciwiający się zarzucali zbytnią 
skwapliwość w przyjęciu księstwa litewskiego i 
narażeniu przez to na niebespieczeństwo zwią- 
zku obudwóch narodów, a lubo zachowanie te- 
go związku potężną było pobudką: do wynie- 
sienia jego na tron polski, jednak za rzecz hań- 
biącą koronnych obywatełów miano, iść za prze- 
pisem Litwy, i pana tego przyjmować, którego- 
by ona poniewolnym wyznaczyła. 'Te które 
trzem braciom czyniono zarzuty, utworzyły par- 
tyą sprzyjającą Zygmuntowi młodszemu ich bra- 
tu, za rzecz przyzwoitą mając, aby gdy Wła» 
dysław w Węgrzech i w Czechach panuje, gdy 
Jan Olbracht przez ugodę z bratem Sląska część 
wielką posiada i nadzieię ma osiągnienia kiedyś, 
berła węgierskiego, gdy Alexander pokwapił 
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się objąć bez dołożenia się' korony, W. K.li- 


tewskie, Zygmunt przeciw któremu Żadnego 
zarzutu nie było, w Polszcze panował. Naczcl- 
nikami tćj partyi byli: Rafał Jarosławski marsza- 
łek koronny, dom cały Toporczyków z Tęczyń- 
skieini na czele, do nićj się także na pozór przy- 
wiązał Zbigniew Oleśnicki arcybiskup gnieznień- 
ski. Ale w rzeczy samćj, ijak powszechny był 
odgłos, Janusza księcia mazowieckiego, z którym 
ściślejsze miał związki potomka dawnego domu 
w Polszcze panującego, na tron wynieść zamy- 
ślał. Jakoż to książę z bratem Konradem przy- 
jechał był na ten sejm piotrkowski, rnając w to- 
warzystwie do tysiąca zbrojnych, oprócz wiel- 


kiego mnóstwa Mazurów , którzy gdy hardzićj 


sobie postępowali. Królowa Elżbieta synowi 
sweinu Janowi Olbrachtowi nad innych przy 
chylniejsza , żaciągnąwszy na prędce tysiąc sześć 
set żołnierzy posłała je synowi swemu Fryde- 
rykowi biskupowi krakowskiemu, który w nie- 
przytomności chorego arcybiskupa gnieznień- 
skiego, obradami sejnowemi kierował. Ta rzecz 
skromniejszemi Mazurów uczyniła. Zatym gdy 
się liczny senat zgromadził, po wielorakich os 
bradach jednomyślnie Jan Olbracht królem był 
obrany, do czego nie mało dopomogły okrzyki 
szlachty, za miejscem gdzie był senat zgroma- 
dzony , mianował go w nieprzytomości arcybi- 


hs 
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skupa gnieznieńskiego czyli chorego , czyli jak 
Miechowita chce za miastem w'obozie książąt 
mazowieckich zostającego , Fryderyk brat biskup 
krakowski dnia 27 sierpnia. Z Piotrkowa uda- 
no się z pośpiechem do Krakowa, gdzie dnia 23 
września Jan Olbracht od Zbigniewa oleśnickie- 
go prymasa arcybiskupa gnieznieńskiego był na- 
maszczony i koronowany. Pierwsze nowego 
króla staranie było zabespieczyć się przeciw za- 
ńrachom przeciwników, i dla tego z bratem 
swoim Władysławem królem węgierskim i cze- 
skim zawarł umowę, mocą którćj, jeden drugie-- 
mu miał być na pomocy przeciw poddannym 
wzruszyć pokój zamyślającym. Ale rychło po- 
tym uwolniony był król od tćj troskliwości przez 
śmierć hersztów przeciwnćj sobie partyi, to jest, 
Zbigniewa arcybiskupa, i Rafała Jarosławskiego 
marszałka. 

Po koronacyi udał się król do W. polskićj, 
dokąd przybyli do niego pósłowie od Wenetów 
i od Bajazeta cesarza 'Tureckiego z powinszo- 
waniem osiągnionego berła. Pierwi namówić 
króla chcieli na podniesienie wojny przeciw Tur- 
kom, drugi Żądał ugruntowania pokoju i przy- 
jazni. Tradno było królowi tak przeciwne żą- 
dania pogodzić, przeto też długo tych posłów 
zatrzymał, i dopiero w roku uastępującym ich 
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- odprawił, umówiwszy i zaprzysiągłszy z 'T'ur- 
kiem pokój na trzy lata. 


1493. 


. 


Iwan Wasilewicz car moskiewski porę zna- 
łazłszy dla siebie pomyślną, iż Litwa wsparcia 
od korony nie miała, trapił ją wojną i część 
wielką siewierskićj ziemi zawojował. Alexan- 
der W. K. litewski nie będąc w stanie dania 
mu odporu wysłał do niego posłów, za których 
staraniem, stanął wprawdzie pokój wieczysty Z 0- 
bu stron zaprzysiężony , ałe znie małą Litwy 
szkodą, ponieważ kraje zawojowane przy carze 
zostały. Ciż sami posłowie wyjednali Alexan- 
drowi małżonkę Helenę córkę cara z Zofii cór- 
ki Tomasza Paleologa despoty peloponnesu. 


1194. - 


ę 


Do miasta Lewoczćj w ziemi spiskićj zje- 
chali się dnia 17 kwietnia bracia, król węgierski 
i czeski i król polski. Znajdowali się tarsże 
drudzy ich bracia Zygmunt i Fryderyk juź mia- 
nowany kardynałem, także Fryderyk margrabia 
brandeburski. Naradzali się tam spółnie wzglę- 
dem sposobów uskromienia Turka, i pomszcze- 
nia się krzywd królestwu węgiers kier wyrzą- 
dzonych, i śmierci stryja swego Władysława. 
Te obrady w wielkim zatajeniu trzymano. Była 
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nawet pogłoska iż tam układano, jakoby Stefa- - 
na Wołoskiego wyzuwszy z państwa , osadzić 
tam królewica Zygmunta. Ztego zjazdu gdy 
powrócił król do Krakowa przybył do niego 
trzeciego dnia czerwca nowy poseł Turetki, z za- 
twierdzeniem ze strony Turka zawartego po- 
koju. ; 

Na końcu miesiąca września Tatarowie 
przekopscy, wpadłszy na Podole i Wołyń wiel- 
kie tam szkody sprawili. Na pierwszy odgłos 
ich najazdu, wysłał król przeciw nim dwór swój, 
do którego przyłączyła się garstka zaciążnych, 
mało ich ałbowiem na on czas trzymano... Do- 
pędzili oni powracających pod Wiśniowcem ; 
od daleka przemagającćj liczby nieprzyjacioł 0- 
toczeni Polacy porażeni zostali, między innemi 
zginęli tam Endrzych Kamieniecki i Dzierzek 
Głowiński. 

1495. 


Helena córka cara moskiewskiego przy- 
wieziona była do Wilna i tamże od Alexandra 
TF. R urogzykele zaślubicna. 

Janusz ksi: ążę. mazowiecki bezdzietny ź życia 
dokonał, przeto księstwo płockie lenności pra- 
wem na się spadle król do korony przyłączył. 
Zaś względem innych ziem na mazowszu od Ja- 
nusza posiadanych taka w roku następującym 
z Konradem bratem zmarłego zaszła ugoda, iź 
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s dożywotnim je prawem miał trzymać a jednę 
tylko Czerską ziemię lennym prawem posiadać. 
Przytym obowiązał się Konrad dopomagać ko- 
ronie na wojnach wszystkich, nie wchodzić w ża- 
dne związki bez wiedzy króla, ani nowemi po- 
datkami poddanych krain mu pozwolonych nie 
obciążać , i ugodę tę w Lublinie osobistą, tak- 
że panów , szlachty i celniejszych mieszczan 
przysięgą zatwierdzieć. 


: 1496. 


Barbara siostra królewska tego roku wy- 
dana za Jerzego syna Albrychta księcia Sashiego: 

Tego roku umarł Filip Kallinach Włoch 
z miasta San Geminiano w Toskanii. Własne 
jego przezwisko było Filip Baunacorsi, 1 ale 
kiedy Pomponius Laetus, Platina i inni niektó- 
rzy Włosi uczeni towarzystwo niejakie kwoli 
udoskonalenia nauk otworzyli, przybrali sobie 
przezwviska różne staroświeckie greckie lub ła- 
cińskie, między któremi pomieszczony Filip, 
przezwał się Kallimachem, od czego dla 'wiel- 
kiego doświadezenia jego w sprawach polity- 
cznych przydano przezwisko esperientc. 'Io- 
warzystwo to za czasów papicza Pawła II wpa- 
dło w podejrzenie, iż od prawovwierności odstę- 
powało, i na papieża życie sprzysięgło się. Po- 
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wstało więc gwałtowne nań prześladowanie dla k 


którego ci z więzienia uszli, uciekać musieli. 
Z tych ostatnich był Kalliniach , a gdy nigdzie 
bespiecznym się niewidział, schronił się do Pol- 
skićj, gdzie dla wybornćj jak na owe czasy na- 
uki, od króla Kazimierza do edukacyi synów, a 
dla sprawności do wielu politycznych interesów 
był użyty. Potrafił chytry ten Włoch tak się 
wkraść w łaskę Jana Olbrachta, iż nim podług 
upodobania w sprawowaniu interesów publi- 
cznych, w rządach krajowych, w szafunku łask, 
w rozdawaniu urzędów kierował. Pobudzał o- 
raz króla do tego, aby sobie władzę nieokreślo- 
ną przywłaszczył, i namawiał go ustawicznie do 
wprowadzenia nowotności cale obywatelom pol. 
skim niezwyczajnych i nieprzyjemnych , które 
bardzo się niebespieczne na on czas zdawały. 
Wypisujem je z Bielskiego który najdokładnićj 
one przełożył. ., Powodził króla na szlachtę, 
radząc mu, aby je w srogości chował i nieod- 
puszczał żadnemu gdy się który czego owini; 
jakoż omężobójstwa radził, aby je gardłem ka- 
rał, "Tenże namawiał króła do tego, aby ku te- 
mu szlachtę przywiódł, iżby oni grunty swoje 
wszystkie krółowi puścili; gdyż o nie wielkich 
trudności sami imiędzy sobą zażywają i z tąd 
morderstwa i zabijania między nimi bywają: a 
oni żeby od króla żołd pewny brali, a w mie- 
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ściech mie-zkali: na co żeby konie chowałli i 
sami zawżdy gotewi ku potrzebie woiennćj wę 
zbroi na roskazanie królewskie: wsiadali. Do- 
zwoliwszy im: tylko folwarków jakich małych 
mieć na wsiach swych, coby ich swym płu- 
giem zorać mogli. A starostowie królewscy mie- 
b płacić kaźdema z onychże dóbr, gdy czas 
przyjdzie, wybrawszy czynsz od kmieciich, zktó- 
rych da każdy rad dziesięć złotych płatu do ro- 
ku panu, gdzie nie będzie nie robił. A tym o- 
byczajem uszliby zwadł trudności domowych, - 
tuk około granie, jako około zajnów dobytka, 
któremu w mieście mieszkając w rządzieby by- 
li lepszymi i karaby snadniejsza hyła, hoby się 
urzędu obawiać musieli. Prawa zasię takie 
chciał mieć, aby dwanaście sędziów na nich sie- 
działo nakształt parlamentu: a przed nimi aby 
aby swą rzecz każdy powiedał po prostu, bez 
wszelkiego nakładu, a sędziowie byli opatrzeni 
z skarbu pospolitego. Na wiele iunych rzeczy 
króla podwodził, mówiąc; iŹ się tak z tą wolnoż 
ścią nigdy nieprzyjacielowi nieodejnsiiecie, jedno 
zawsze królu szlachty w niewoli będzie; a szlachta 
u nieprzyjaciela.” Te były rady Kalliniael a, 
na on czas tak bardzo szlachtę i panów obru- 
szające, z których wiele w Świetłejszym wieku 
jako zbawienne przyjęto.. Cóżkolwiek hądź sta- 
pień powagi na którym był u króla wzbudzał 
Tom. IL 28 
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w panach zazdrość, a rady które podawał albo 
które mu przepisowzno nienawiści w szlachcie , 
iż się nieraz ostutnich przeciw niemu gwałto- 
wności dopuścić zamyślano , od których chcąc 
go oclironić polecał niu różne pose!łstwa do Ca- 
rogrodu, do Wenecyi, do Rzymu. Ale za kaź- 
dym powrótemm nowych sił nieprzyjaznych za- 
wziętość nabierała, którćj jedynie śmiercią swo». 
ją uszedł Kallimach, do którćj nie mało przyło. 
Żył się smutek, straconćj księgarni, wielu pism 
i majątku swego przez pożar. Pochowany jest 
w Krakowie w kościele 5. Trójcy dominikanów, 
gdzie nadgrohek od Starowolskicgo w zbiorze 
swym umieszczony. 


1497. , 


Chciwy chwały, a chcący przywieść do 
skutku umowy z bratem Władysławem w roku 
1494 przedsięwzięte, król umyślił wojnę przeciw 
Turkom podnieść, czyli też pod tym pozorem 
wołoskie państwo Stefanowi, a na nim brata Zy+ 
gmunta osadzić. Tym umysłem postarał się iź przez 
nasadzone osoby rozgłoszono, że lurczyn z potę- 
żnyim wojskiein gotuje się wtarguąć do Wołoch 
i na Podole.  Pogłoska tukowa tym się zdawa- 
ła podobnicjsza do prawdy, iż i Turków niespo- 
kojiośż zwyczajna onę potwierdziła, i zbliżał 
się koniec zawartego na trzy lsta pokoju. Wiel- 
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kie zatym do tćj wojny uczyniwszy przygoto- 
wania, Konrada księcia mazowieckiego, od któ- 
rogo w tym czasie, przysięgę wieczności w Lu- 
blinie odebrał, od tćj wyprawy uwolnił, ale 
mistrza W. wezwał aby przepisane, przymie- 
rzen posiłki przystawił, wszystkićj zaś szlachcie 
koronnćj stawić się pod Lwowem w miesiącu 
maju nakazał. Wysłał też do Stefana wojewo- 
dy wołoskiego żądajic po nim aby społeczni- 
kiem stał się tćój wojny przeciw barbarzyńcom, 
czyniąc mu nadzieję łatwego odzyskania Kilii 
i Białogroda. Chętnie na to wołoszyn przystał , 
przyrzekając wszelką pomoc przeciw teinu ca- 
łego chrześciaństwa, a swojemu w szczególności 
zawziętemu nieprzyjacielowi. Ale że w pasz- 
częce prawie drapieżnćj tćj bestyi dla pałoże: 
nia kraja swego zostawał, obiecywał obmyśleć 
wprawdzie wojsku polskiemu żywność w kra- 
ju swoim., ale nie pierwićj zbrejno powstać, 
azby król przyciągnął do Dunaju, aby snadź 
i siebie i sąsiedzkie narody na oczywiste nie- 
bezpieczeństwo nienaraził. Byli co króla od 
tej wojny odwieść usiłowali , bacząc, żenie na 
Turkż tak się potężnie uzbrait ale ua wołachy, 
chcąc bratu swemu Zyg'nantowi, którego przy 
sobie ihiał, obmyślić w Wołoszech prow mie, 
pod :bno teź rozsiuno untyślnie wieść, 14 wojna 
ta z dawnćj rady Kałlimacha była przedsięwzię- 
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ta, aby. zuchwyałe umysły Polaków powadze kró- 
lewskićj podlegać niecheących trudami woien- 
nemi, albo też znaczuą jiką klęską ukorzyć, 
ale zacięty w przedsięwzięciu król rady niepryj- 
unował, 1 dających onę sfukał. Stefan też o się 
troskliwy miał podejrzenie niejakiegiż się ta bu- 
rza na uiego zwali. Pomnażali te podejrzenia 
wegrowie, którzy odrażeni tym iź do tajemnych 
owrad kęółów w Liewoczćj nie byli przypusz- 
czeni, iże postradać micli wszelkiego do Wo- 
łoch i Mułtan prawa, ustawnie Stefana prze* 
strzeguli, aby się miał na ostrożności; owszem 
aby wiary i obietnicy królowi niedotrzymał po- 
tężmie. nakłania. Wszakże ton o sobie będąc 
troskliwy miał w obozie królewskim nasadzo- 
nych, co mu, o obrótach wojska kęólewskiego 
wiernie donosili. Jakqż przestrogi te i podćj- 
rzenia że nie płonne były rychło poznał, gdy 
się dowiedział 1ź 20. czerwca z Lwowa nie na 
Kamiemec, którędy blisza drogu da Kiłu i 
biatogrodu była, ale na Pokucie ciągnie. Za- 
tym trzech do króla posłów wysłał z pytaniem 
jeśliby da wodoskićj ziemi, wchodził jak przy- 
jasiel, czyli w nieprzyjaciela zumysłach, że w 
pierwszym przypadku obmyśli żywność wojsku 
jego, a kiedy do nieprzyjncielskich granie przy: 
: stąpi, i wojskiem go swoiu wesprze, w dru- 
kin zaś przypadku postara się aby król przede. 
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sięwziętych- nieprzyjacielskich królów żałował. 
Tak harde i groźne poselstwo, króla wieice roz- 
gniewało, iż posłów tych schwytanych do 
Lwowa odesłał. a sim nie czekając na posiki 
z Litwy, z Prussi z Mazowsza do Mułtan wkro- 
czył, a pominąwszy Chocim, którego słaba 
załoga mnićj mu szkodzić mogla, prosto pod 
Soczawę główne 1 warowne miasto udał się, ma- 
jąc bituego wojska do $0 tysięcy, a blisko 40. 
tysięcy gminu za wojskiem idacego , do którego 
wiele się nierządnic przyłączyło, a wozów do 
20. tysięcy. NMłiniemał król iż Wołoszy, naród 
skłonny do zmiany rządzących, sami ochotnie 
jemu się poddadzą , do czego chcąc ich zachęcić 
zarwanych w niewolą w różnych przygodach 
na wołuość puścić rozkazał. Ale Soczawa do- 
wiodła mu iż się w nadziei omyiił. Objąwszy 
więc ją, ze wszystkich stron czterema obozami 
dobrze obwarowanemi , potężnie do nićj z dział 
szturmować począł.  Broniła się uporezywie Za-, 
łoga, kiedy tym czasem Ślełan z dorywczym 
wojskiem, to zasadzki czyniące, to ziasów wy- 
padając, wielce się królewskiemu wojku i od 
niego cokołwick dia żywności oddalonym na. 
przykrzał; nigdzie jednak wstępnym bojem wal- 
czyć nie ważył się, czekając, aźby się dostate- 
cznie niezmocnił , wojsko sprowadziwszy z Sie- 
dmiogrodzan, Cikulów, Bessarabów, Turków, j 
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Tatarów. zwabionych nadzieją zdobyczy , ofiarą 
żołdu, przyrzeczeniem poddaństwa. Przytym 
też przy wszystkich walnych gościńcach miał 
ludzi strzegących tego, aby dowóz żywności z.Bu- 
st i Podola dla wojska polskiego był zatrudnio- 
ny. Gdy więc oszukanym się król być widział 
w nadziel przeciągnienia Wołoszynów na swoję 
stronę, gdy dokuczać począł niedostatek żywno- 
ści i strawy, a Wołoszyn pilnie bitwy walnćj 
unikał, znużeni Polacy szemrzeć na króla po- 
częli i napierać się do domu tym bardzićj, że 
ani Litwa nie przybywała, ani Mazurowie, a 
Prusacy we Lwowie pozostali z mistrzem swQ- 
im Tieffen chorym, który tamże się z życiem 
rozstał. Do tych tak waźnych pobudek, zakoń- 
czenia wojny, przystępowała ].ta że sam Stefan 
prosił o pokój, i dła zjednania sobie onego u- 
żył pośrzednictwa Władysława króla węgierskie- 
go. Zkąd wnoszę, iż pogłoski one o zmowie 
królów braci na wyzucie z państwa Stefana bar- 
dzo były nie pewne, jaka też i rady Kallima- 
cha, wyjąwszy , że królowi doradzał, aby pod. 
danych miał powolniejszych zaprzątnąć ich woj- 
ną, gdyź sama obozowa karność zbytkującemu 
wolności używaniu najskuteczniej zabiegała. Czy- 
M szczerze Wołoszyn pokoju żądał, czyli tylko za- 
w yśluł chęć do niego okazać rzecz jest, jak skutek 
okazał, bardzo wątpliwa. To pewna, iż król 
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węgierski przez posłów umyślnych nalegał, aby 
król skłonił się do zawarcia pokoju, aby snadź 
Stefan z rospaczy nie wezwał Turków na po- 
moc. A do tego swoję w tym korzyść upatro» 
wali panowie węgierscy, spodziewając się tym 
sposobem w ściśłejsze związki wniść z Stefanem 
wszystko kwoli wćgrom uczynić przyrzekają- 
cym. Naostatek nakłaniał do tego króla i stan 
zdrowia jego, mocno się w obozie rozchorowa- 
wszy. Ale że się na warunki trwałego pokoju 
zgodzić nie mogli, umówiono rozejm podczas 
którego łatwiejby pokój wieczysty mógł być u- 
łożony. Po ogłoszeniu rozejmu, odstąpiono za- 
raz od oblężenia Soczawy, i na pewny dzichń 
zapowiedziano powrót do polskiej. Ale dostrzegł- 
szy Stefan, iż odwrót ten inną, niź którą przy« 
szii miał być drogą przedsięwzięty , bądź że ta 
krótsza była, bądź że kraj przez który ciągnąć 
zamyślali, nietknięty, łatwićj dostarczyćby woj. 
sku mógł żywności, ostrzegł króla iżby lepićj 
sobie poradził, gdyby tą samą droga, którą przy- 
szędł powrócił, gdyż ta i równiejsza była i mnićj 
lasami zaprzątnioną, a do tego obywatele onego 
kraju, dzicy i rozkazów słuchać niezwyczajni, 
wieleby przykrości cofającym się zadać mogh. 
Skutek pokazał, iż rada ta rzetelna była ale jćj 
nie słuchano. Ciągnęło wojsko drogą od króła 
wskazaną, bez porządku, wszędzie łupjąc po dro- 
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dze 1 mieszkańcom krzywdy wyrżądzając. Dnia 
4 przyciągnęło wojsko do Bukowiny. Las to 
był od Buków nazwany gesty na dwie mile roz- 
legły, w którym ciasna była przepaścista między 
mało dostępuemi skałami 1 górami droga , którą 
gdy «całe wojsko w dnia ciągu jednego przebyć 
nie mogło, król przy wejściu onego położył się 
obozem. Kazano W. Polanom przodem z tło- 
mokami swemi iść, i ci bez żadnćj przeszkody 
onę przebyli. Dnia następującego 26 paździer- 
nika, król działa i wczy swe przodem wysła- 
wszy, sam z dworem swoim w pojeździe dla sła- 
bości zdrowia w też tropy poszedł, za nim by. 
li Małopolanie i Ruśniacy bez szyku, bez broni, 
właśnie jakby w przyjacielskim się kraju najdo- 
dowali. "Tylną straź trzymali najemni Żołnierze 
Już do połowy lasu królewskie wozy z działa- 
mi doszły były, kiedy Wołoscy wieśniacy ze- 
wsząd z zasadzek wypadl i wozy te oskoczy- 
wszy zrabowali, działa zabrah , zagarnąwszy je 
na przygotowane na to iniejsca łatwo podcięte 
drzewa obaliwszy, drogę zawabili, że ani pośle: 
dnic hufce postąpić, ani poprzedzające cofnąć 
się dla dania swoim pomocy nie mogły. W tym 
też przybiegł i Stefan wiodący. patężne roty jez- 
dnych i pieszych , iz wielkiin orszakiem nararł 
na naszych z tyłu i z boków, a niespodziewanym 
tym zdarzeniem zmieszani, rzucili się wpraw- 
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dzie do broni i nieprzyjacielowi dać” odpór usi- 
łowali, ale że bez szyku, bez znaków  Żołnier- 
skich, bez dowodzców walczyli, przytym, dla 
strasznego wrzasku jedni z drugiini porozumieć 
się nie mogli, słabe ich usiłowania były, prze- 
to przymuszeni byli ci co tylną straź trzymali 
zwrócić się ku obozowi niezbyt dalekiemu, zktó- 
rego byli wyszli. Oskoczyli ich tam nieprzyja- 
ciele i tak gwałtownie dobywali, iż straciwszy 
nadzieję utrzymania się, do nieba tylko pomocy 
z niego wzywając wołali. "To bacząc król, jazdę 
swoję nadworną porządnie uzbrojoną im na od- 
siecz wysłał. Przestraszyło to Wołochów i po- 
skromiło ich natarczywość. Zawarci w obozie 
znalezli porę wydobycia się z niego , a zostawi- 
wszy tłomoki rozbiegli się na różne strony, i 
po większćj części przyłączyli się do pierwszćj 
straży, gdzie się juź i król był dostał. Woło- 
szy nie wytrzymawszy jazdy zapędu rozpierz- 
chnęłi się, a jazda ta od wszelkićj napaści wol- 
na, las on przebywszy z zwycięztwem do króla 
powróciła. Dnia następującego król zjcałem woj- 
skiem na temżźe miejscu zatrzymał się, dając 
sposobność zbiegłym, zabłąkanym, lub w lesie 
kryjącym się, powrócenia do obozu. Uczyni- 
wszy popis wojska pokazało się, iź z polskićj i 
ruskićj szlachty nie mało albo życie „utraciło , 
albo się w niewolą dostało. Najokropniejszy był 
Tom IE 29 
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los tych, co w ręce Wołochów wpadli, Stefan 
albowiein wszystkich przez wściekłość niesły- 
chaną w obecności swojćj kazał, zamordować. 
Wołoszy nawet niektórych na drzewach za wło- 
sy wieszali, ho wtedy dlugie nosili i od tćj przy- 
gody (Jak pwierdaj Bielski) golić głowy poczęli. 
Ci co się Turkom, lub Tatarom dostali poszli 
w niewolą, z którćj jednak niektórzy wykupie- 
ni do ojczyzny powrócili. "Trudnó tę Stefana 
zawziętość pogodzić z radą oną dawnićj królowi 
duną, a w rzeczy samćj przyjaciełską, aby król 
tąź drogą, to jest równiną do kraju swego po- 
wracał, chyba że ciągnieniem przez kraj prze- 
chodem wojska niezniszczony, a ciągnienie jak 
zwyczajnie bywało mieszkańcom niezmiernie u- 
ciążliwe miał za zerwanie rozejmu. 

Od Bukowiny przeszłych dni doświadcze- 
niem ostrzeżeni Polacy, w szyku porządnym Za- 
wsze do sprawy gotowi elagneli, zinierzając do 
granie swoich. Napastowali ich jednak z kątów 
i z ciasnych miejsc nieprzyjaciele, a jak mogli 
szukających strawy lub napaść' konie chcących, 
urywali. Nocy jednćj mając wiatr potemu, tra- 
wę i krzaki w tamtych krviach wybujałe w ko- 
ło obozu podpalili. Nabawiłohy to wielkićj szko- 
dy Polaków, ale naprędce skosiwszy trawę po- 
bliższą i o podal ją uniotając uszli niebezpieczeń- 
stwa. Największa którą nasi ponieśli szkoda by-* 
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ła z straty Mazurów, którzy od Konrada księcia 
mazowieckiego w liczbie 600 przysłani, gdy 
z królem złączyć się chcieli, oskoczeni od 3 ty- 
sięcy Wołochów u wsi Sepnice, długo się wa- 
lecznie broniąc polegli. Ta Mazurów klęska 
wzbiła Stefana w zuchwwałość, i nad Prutem sta- 
nąwszy, bronić naszym przeprawy przedsięwziął, 
Stoczona była pod Czarnowicami walna bitwa, 
ale przełamany nieprzyjaciel pierzchać musiał 
i szukać po lasach schronienia. Tam trzy dni. 
wypoczął król chorobą i trudami ciągnienia znu- 
Żony, w którym przeciągu czasu nasi kraj -nie- 
przyjacielski na wszystkie strony rozbiegłszy się 
wyłapih. Zbliżali się jaż do granie, kiedy nie- 
wiadomo zkąd rozeszła się wieść po obozie, iż 
ogromne wojska nieprzyjacielskie nadciągnąć, i 
król sam opuścić wojsko zamyśla. Strwożyło 
to niezmiernie wszykich, mianowicie: W. Pola-. 
nów, którzy porywczo z rzeczy swoich co mogli: 
na konie pobrawszy, resztę porzuciwszy i nie 
przjacielowi zostawiwszy uciekać przedsięwzięli. 
Rozruch ztąd wynikający nie mógł być inaczćj 
zaspokojony, jak tylko tym, iź król, chociaż cho-. 
ry na koniu pokazał się, a brat jego Zygmunt 
objeżdzają obóz, przez całą noc to gminnym 
serca dodając, to naczelnikom płochość postra- 
chu tego przekładając, wszystkich szczęśliwie u- 
spoko. Nie mało do uprzątnienia wszelkiej. 


128 JAN OLBRACHF 


trwogi pomogło, iż nazajutrz przyłączyło się do 
wojska królewskiego kilka tysięcy litewskićj ja- 
zdy od Alexandra W. księcia bratu na odsiecz 
przysłanćj, kiedy tym czasen z głównym woj- 
skiem Alexander juź nie dopiero pod Bracła- 
wiem leżał, zamku owego naprawa i opatrze- 
niem zaprzątając się. Kromer opieszałości Ale- 
xandra przyczyny niedościga, wszakże łatwo ta 
odkryta być może Stefana żona była rodzoną 
siostrą Zofii żony W. R. moskiewskiego matki 
Heleny wydanćj za Alexandra W. K. litewskie- 
go. Nadto córka Stefana Wołoskiego żoną by- 
ła Iwana statszego syna WW. Kk. moskiewskiego 
z pierwszćj żony jego „Maryi księżniczki Ture- 
ckićj. Iwan z powodu tego zwiazku ifspólnćj 
religii sprzyjając Stefanowi, a jako teść i możny 
monarcha wielką powagę u Alexandra mający , 
łatwo namówić go mógł aby na zgubę Stefana 
nie był zbyt skwapliwy. Przeto póki Stefan 
w niebespieczeństwie zostawał, Alexander bez- 
czynnym się pokazał, a dopiero wsparł brata , 
gdy ten losem wojennym sam ratunku potrze- 
bował. Tym sposobem wojsko dó Shniatynia 
przyciągnęło a przez Dniestr przeprawiwszy się 
rozpuszczone zostało. Król zaś do Lyvowa przy- 
jechawszy, tak długo tam się bawił, aż póki do 
zupełnego zdrowia nie powrócił. "Tak się za- 
kończyła ta nieszczęśliwa wyprawa, ktora źar 
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łobą Polskę okryłai powodem stała się do usta- 
wy, aby ruszyć szlachtę przeciw Turkom lub 
Tatarom powszechną wyprawą niegodziło się, 
nieporozumiawszy się pierwićj z papieżem i in- 
neimi mocarstwami chrześciańskierni. 

Przyszedłszy król do zdrowia jechał do Kra- 
kowa, gdzie bynajmnićj nietknięty hańbą tak nie- 
szczęśliwćj wyprawy , i Żalein cały naród z po- 
niesionćj klęski ogarmającym, właśnie jakby 
z tryumfem powrócił, cały czas na biesiadach , 
tańcach, krotofilach i miłostkach przepędzał , 
niewstrzymując się nawet od rozrywek na bru- 
ku krakowskim rozpustnćj młodzi służących, 
z których okazyi niepoznany od takowych no- 
cnych włocęgów był raniony. 


Stefan zemścić się pragnący wojny prze- 
ciw sobie niesprawiedliwie od króla podniesio- 
nćj i krzywd wołoskićj ziemi wyrządzonych , 
na początku miesiąca maja z wielką Wołochów, 
Turków, Tatarów zgrają, wtargnął do Rusi i 
Podola a pominąwszy Lwów, wszystek kraj aż 
do Kańczugi i Wisłoku złupił. "Trwoga z tąd 
niezmierna po całćj Polszcze rozlegała się, zwła- 
szcza, iż łupiezcom nikt nie dawał odporu, lecz 
wszyscy nie tylko do zamków, ale w głąb lasów 
1 między góry uciekali. Ale nieprzyjaciel umie- 
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jący skryte tajniki śledzić, i z tamtąd w niewo- 
lą nieszczęśliwych obywatełów wyciągał. Na 
sto tysięcy obojćj płci ludzi z polskićj wprawio- 
no w kajdany a niewolnikami Polakami napeł- 
niona była Turcya, Macedon'a, Azya 1 Fatarskie 
kraje. , Starców zaś i dzieci zamordowanych nie 
liczono. Przemyśl, Radymno, Przeworsk, Łań- 
cut miasta, wiele miast drobuiejszych, a wsi 
niezliczone złupione w perzynę były obrócone. 
Tym czasem król w Krakowie mieszkający Ża-. 
dnego na poratowanie tak znacznćj części pań- 
stwa swego niepodejmował starania , tylko Ź 

Kraków od północnćj strony, murem, wieżami , 
blankami, okopem i rowem, w który Rudawę 

wpuszczono, epatrzył, właśnie jakby tam oble- 
żenie wytrzymać gotował się. 

Uwolniona Polska od najazdu Wołocha, nie 
dla tego była spokojniejsza, 'Tatarowie albo- 
wiem czyli z doświadczenia, czyli z powieści ro- 
daków swoich nauczeni, jak zyskowne ich by- 
ły w kraje polskie wtargnienia, w miesiącu lip- 
cu wpadli do tychże krajów, ostatki z prze- 
szłego rabunku zbierając. Król juź nie narze- 
kaniem ale prawie łajaniem obywatełów ocuco- 
ny, porzuciwszy krotofile swoje krakowskiejfu- 
dał się do Sendomierza,' gdzie szlachtę pospoli- 
tym ruszeniem wezwał. Ale kiedy i król nie 
dość śpieszy się, i szlachta się ociąga, Tataro_ 
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«vie z płonem do kraju swego, szlachta do do- 
mów, niemnićj jak Tatarowie szkody swoim po 
drodze uczyniwszy powrócili. Jeszcze nad po- 
piołem miast i domów swoich płaczący oby- 
watele, łcz nie otarli, kiedy przy końcu miesiąca 
listopada 70 tysięcy "Turków przez wołoską zie- 
mię wpadło na Ruś i cały kraj około Dniestra 
przyległy miastom Halicz, Droho buz, Żydaczów 
i Sambor splondrowało, ogniem i mieczem 
wszystko pustosząc. Pewnieby się dalćj, żadne- 
go niedoznając odporu pomknęli, ale niebo te- 
mu zabiegło, przypadł albowiem tak tęgi mróz 
tak rzęsisty śnieg, Że ludzie i konie przyzwy- 
czajone do cieplejszego kraju, wytrzymać nie 
mogąc, trupami swemi kraj okoliczny okryli. 
Widziano niektórych co ogrzać się pragnący 
w rozprutych brzuchach koni swoich, szukali 
schronienia. Od mrozu tego na 40 tysięcy ich 
zginęło, reszta jak mogła do Multan uciekła, ale 
itam od Stefana i Wołochów na polski oby- 
czaj przebranych i Polaków udających, po wię- 
kszćj części wycięta była, tak dalece, iż ledwie 
10 tysięcy za Dunaj powróciło. Pamiętna dłu- 
go Turkom była ta klęska, iż targnąć się na pol. 
skę jako pod osobliwszą opieką nieba zostającą 
nie ważyli się. Z tych powodów król zawsze 
tureckićj potęgi i sprzyjających Turkom państw 
zniszczenia pragnący , przytym pomsty za od- 
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niesione szkody szukający, wysłał posła swego 
Mikołaja Rozemberga do Friburga na zjazd wal- 
ny książat Niemieckich, zachęcając ich aby się 
złączywszy z Polakami, Węgrami, Czechami i 
Litwą, przeciw Turkowi powstali. Mowa od 
tego posła przy tćj okoliczności miana, znajduje 
się w tomie drugim zbioru pisarzów Niemiec- 
kich Frehera, ale te namowy bez skutku zosta- 
ły. Miał nawet tę myśl Jan Olbracht aby w czę- 
ści polskićj graniczącćj z Turkami i Tatarami, 
kawalerów Rhodyjskich, których dziś maltań- 
skiemi zowiemy osadzió, o co nawet pisał do 
kardynała dAubusson mistrza W tych kawale- 
rów. Ale i te zamysły podobno na szczęście 
polskićj zniknęły. 


1499. 


Zaszło było niejakie scisłych związków 
między bracią królem polskim, węgierskim i W. 
X. litewskim osłabienie, bądź że o dziedzictwo 
po ojcu, ktory Władysława od niego był odda- 
lit, spór mieli, bądź że Jan Olbrach za złe miał 
AMlexandrowi, iż się na wyprawę wołoską w 
czas nie stawił, a Władysławowi iż przychyl* 
nym się nawet pokazał Stefanowi. 'Te niesnas" 
ki drobne , zupełnie tego roku zostały uspoko* 
jone traktatem zawartym 19. kwietnia od po- 
słów wzajemnych ułożonym, mocą którego, przy* 
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rzekali sobie wzajemnie*pomoc przeciw Tur- 
kom i wszelkim innym nieprzyjaciołom w przy» 
mierzu z żadnym z nich nie zostającym. RBażdy 
miał każdego w niebezpieczeństwach zachodzą- 
cych przestrzegać. Żaden bcz przyzwolenia ta- 
ńych mie miał się przymierzem łączyć z Tar- 
kami, ani wojny przeciw nim podnosić. Mol. 
dawski kraj pod opieką króla węgierskiego miał 
zostawać. Inne warunki samyinże królom do 
umówienia, jako teź spory do zaspokojenia zo» 
stawione były. Snadź jakaś waśń między Ja* 
nem Olbrachiem i Alexandrem z tąd powstać 
musiała, iż Alexander dopuścił się bez wiedzy 
brata i korony wynieść na WY. X. litewskie, 
Jakoż pod tym rokiem znajdują się Hsty pona- 
wiające umowy niegdy zaszłe między Jagełłem 
i Witołdem z przydatkiem, o wybraniu kró- 
lai W. księcia, aby Żadnego z nich bez weż: 
wania obudwóch narodów i spólućj zgody obię- 
rać niegodziło się. Zygmuntowi zaś Włady» 
sław puścił opawskie i głowskie na Sląsku księ- 
stwa, pod temiż prawie warunkami, pod któremi 
dał je przedtym Janowi Olbrachtowi, i tegoż 
Zygmunta przełożył nad wyższym i niższym 
Sląskiem , na którym urzędzie Zygmunt wielce 
się zalecił wytępieniem rabusiów i rozbójników 
tak dalece, iź wkrótce Władysław przełożył go 
inad częścią margrabstwa Luzacyj, także temuż 
Tem 11. 30 
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Zygmuntowi darował część na się przypadającą 
dziedzictwa ojcowskiego, co dowodem jest, iż 
między bracią był spór o zachowanie w całości 
testamentu króla Kazimierza, którym Włady* 
sława syna od dziedzictwa oddalił, a który , 
Władysław jako od dsęprawisdiiwie rozgnie- 
wanego, chciał mieć uchylony. 

'Tegoż roku za przyłożeniem się króla Wę- 
gierskiego, stanęła zgoda z Stefanam wojewodą 
wołoskim 1 synem jego Bogdanem z jednćj,.kró- 
lem Janem Olbrachtem, Alexandren W. X. li- 
tewskim i Zygmuntem królewiczen z drugićj 
strony. Ma mocy tćj ugody wszystkie prze- 
winienia i krzywdy Stefanowi były darowane 
i przyznane nad Wołoską ziemią panowanie. 
Przyrzekał wojewoda wszystkiemmi siłami wspie- 
rać Polaków przeciw wszelkim. nieprzyjacie- 
lom. Warowano żeby żadna strona zbiegłych 
1 wygnańców od drugićj nieprzyjmowała,* wo- 
jewodzie zaś, gdyby z kraju swego uciekać mu- 
siał schronienia w koronie i w Litwie z wol- 
nością wyjazdu i pomocy na odzyskanie swojćj 
własności było pozwolone. Obowiązał się nad- 
to Stefan do wsparcia osobą swoją albo syna 
z wojskiem, królów węgierskiego i polskiego , 
gdyby wojnę przeciw Turkom podnieśli. O-, 
biecał Turkom przeciw chrześcianom wojują- 
cym nigdy nie być na pomocy, chyba w przy- 
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padku gwałtownego , zniewolenia. Wszyscy w 
przymierze to wchodzący, mieli się w zajemnie 
przestrzedz o szkodliwych zamysłach jakichkol- 
wiek nieprzyjaciół. Obwarowano teź sprawie- 
dliwość między poddanemi i jćjprzez starostów 
sprawowanie, nakoniec wolność zupełną handlu. 

Iwan W. książę moskiewski posłów do 
króla wysławszy, ściślej się z nim przyjaźni 
związkiem łączyć pragnie, co teź łatwo otrzy: 
muje w kwietniu dvia 23. Tegoż czasu i Baja- 
zet cesarz Turecki strwożony tak możnych kró- 
lów przeciw sobie związkiem, posła do króla 
wyprawił na zawarcie pokojn albo przynajmniej 
przeciągnienie rozejmu. Trudno byio królowi 
posła tego z pewną odpowiedzią odprawić, prze- 
to też cały rok go zatrzymał. Chociaż bowiem 
wielką miał skłonność do wojny przeciw Tur- 
kom, jednak domowe przeszkody , niedostatek 
skarbu, niebespieczeństwo od Turków, spór no- 
wy zkrzyżakami, a nadewszystko kłótnie w Niem- 
czech i we Włoszech, odejrnujące nadzieję zwią- 
zku na tę wojnę z panami chrześciaństwa nio- 
Zniejszeni, niedozwalały mu porywczo wdać 
się w tak niebespieczną wojnę.  Miechowita pe- 
selstwo to Tureckie dopiero pod dniem 25 lu- 
tego roku następującego kładzie się. Panriętny 
byt ten rok najazdem powtórnym krain polskich 
przez Tatarów. Pierwszy raz na końcu lipca 
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przez Wołyń w padli na Ruś i na kraie koron- 
ne około Bełży, Krasnegostawu, Turobina, Kra- 
śnika, Lublina, aż do Wisły wszystko pustosząc, 
rabując, starców i dzieci mordując, mieszkania 
paląc. Król wprawdzie na prędce dworskie słu- 
żebne wojsko zgromadziwszy przeciw nieprzy- 
jacielowi wyciągnął, ale straciwszy nadzieję do- 
ścignienia go powrócił do Krakowa. Niedługo 
potym w miesiącu wrześniu, ciź Tatarowie po- 
wabem plonu zachęceni, powróciwszy, nie tylko 
te same kraje spłondrowali, ale nawet część Li- 
twy i Rusi południowćj, około Łancuta, Leżajska, 
Zawichostu, Opatowa, Brześcia litewskiego, zkąd 
do swego kraiu wieleludzi,i bydła żadnego od. 
poru niedoznawszy zagnali. Ani zaciążni pod 
zwierzchnictwem Piotra M yszkowskiego staro- 
sty lwowskiego, ani król co się z dworein prze- 
ciw nim wybrał, nieprzeszkodziii temu, aby w ca- 
łości z zupełną zdobyczą do siebie nie powró- 
cili. Przyjechał był trochę pierwićj do polskićj 
Kasper biskup w Caglii nubcyusz papieża Ale- 
xandra VI, zachęcając króla na wojnę Turecką 
z ogłoszeniem krucyaty, ofiarowanien odpustów, 
i dziesięciny na tę wojnę z dochodów ducho- 
wanych. Polskie duchowieństwo niepozwoliło 
na tę dziesięcinę, ale zwykłą składkę ofiarowa: 
ło, która ledwie 3 tysiące złotych dostarczyła ; 
ale 2 ogłoszonych odpustów król do 30 tysięcy 
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złotych zgromadził. Chciał król krzyżowników : 
przeciw Tatarom użyć, ale ci pod niebytność 
króla, który właśnie wtedy przeciw Tatarom 
udał się, poduszczeni od zakonników których 
wiele między niemi było , wpadli na Kazimierz, 
Żydów domy zrabowali, i do 20 zamordowali, 


ztamtąd nie wiadomo jakim umysłem pod cho- 
rągwiami przez most do miasta ciągnęli, ale bra- 
my miejskie przed niemi zawarto, 

Oprócz napaści od Tatarów, doznawała Li- 
twa wszystkich dolegliwości zawziętćj wojny. 
Iwan W. książę moskiewski, ów to monarcha, 
któremu pierwsze potęgi swojćj początki przy- 
pisać powinno cesarstwo Rossyjskie, gruntując 
się na uimorzonych prawach, podług których 
jego państwo rozciągać się miało po Beryzynę 
rzekę, a do tego na Alexandra rozgniewany, iź 
na zamku wileńskim nie dał zbudować cerkiew, 
czyli kaplicę dla Heleny żony swojćj a Iwana 
córki, do czego się umową ślubną był obowią- 
zał, z wielkim wojskiem kraje litewskie wo- 
jować począł; przeciągnąwszy na swoję stronę 
cokolwiek z książąt Siewierskich Litwie podle- 
gojących zostało, pobrał zuaczniejsze miasta i 
zamki, Brańsk, Czerniechów, Starodub , Nowo- 
grodek siewierski , późpićj też Putwi, Doroho- 
buz, i Toropiec, jedne zdobyte, drugie dobro- 
wolnie jemu podające się. Alexander W. ksią- 
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żę litewskie chcący dalszym cara postępkom 
tamę zarzucić, posłał hetmana swego Konstan- 
tyna księcia Ostrogskiego z częścią wojska , sam 
z resztą ku Borysowu zmierzając. Udał się Kon- 
stanty ku Smoleńsku , gdzie przyłączywszy do 
siebie Stanisława Kiszkę wojewodę Simoleńskie- 
go. ciągnął prosto przeciw Moskwie, która od- 
wagą tą przestraszona, mniemając, iż całe lite-, 
wskie wojsko tam się zgromadziło, cofnęła się 
nieco nazad, przedzieliwszy się Wiedroszą rze- 
ką od Litwy. Wszakże postrzegłszy jak szczue 
płe to wojsko litewskie było, które ledwie do 
półczwarta tysiąca wynosiło, kiedy Moskwy do 
40 tysięcy rachowano, odważono się z jednćj i 
drugićj strony stoczyć bitwę. Przemogła liczba, 
porażeni byli na głowę Litwini, sam hetman 
z Hrehorym Ościkiem, Littaworem Clireptowi- 
czem marszałkiem łitewskim, Mikołajem Chle- 
bowiczem i Zenowiczein dostali się w niewolą. 


1509. 


Gdy tak przemagające siły Moskwy a Litwie 
niezmiernie uciążliwie baczył, Alexander, wy- 
słał do Polskićj, do Czech i do Niemiec na spro- 
wadzenie z tamtąd zaciąźnych. Zgromadziło się 
ich niemało nad któremi przełożony został Jan 
Karnkowski Polak. Gdy ci do Litwy przycią- 
gneli, król z niemi i wejskiem litewskim do Miń- 
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ska udał się, a tam odebrawszy wiadomość , iż 
Moeskale Smoleńska dobywają na odsiecz miasta 
większą część wojska litewskiego, i owych to 
zaciążnych wysłał. Ale załoga Smoleńska sama 
tak się walecznie broniła, iż wojsko moskiew- 
skie po straconych kilku szturmach odstąpić od 
oblężenia musiało. Gdy zaś Litwa z zaciążnemi 
przyciągnęła, nieprzyjaciel skwapliwie do swego 
kraju powrócił. Niewiadomo z jakićj przyczye 
czyny wojsko litewskie spokojnie pod Smoleń. 
skiem leżąc zachowało się, co sprawiło, iż koszt 
wielki na zaciążnych łożony przepadł, kiedy nie 
niesprawiwszy, za nadejściem zimy do domów 
swoich powrócik. | : 


Tego roku dnia 9 stycznia dopiero poseł 
od Bajazeta cesarza Tureckiego odprawiony zo0- 
stał z wielkiemi podarunkari, po zawartym na 
pięć lat rozejmie. Stało się to na sejmie zwe- 
łanym na początek roku w Piotrkowie. Podczas 
tegoż sejmu przybyli dnia 11 stycznia posłowie 
od Szachmata hana Tatarów zawołgskich, i od 
Stefana wojewody Wołoskiego na Multanaca. 
Pierwsi donosili,'iż han ich przez posłów Ale. 
xandra W. K. Litewskiego wezwany przeciw 
Tatarom przekopskin przebywszy nie bez tru- 
dności z stem tysięcy jazdy Wołgę i Don, ba- 
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przód u bagnów Matskich stanął, zkąd pomkną- 
wszy się dalćj, u Duiepra leżąc czekał , aby 
z nim Polacy 1 Litwini złączeni, spólnie podiug 
zawartćj unowy na nieprzyjacieła uderzyli. O- 
świadczono tym wdzięczność, przymierze i u- 
godę zaprzysiężono. 'Tatarów tych przysięga tym 
obyczajem odprawiła się, iż szable swoje wodą 
polewając, wodę tę pili, największe nieszczęśli- 
wości tym rokując, coby przysięgi niedotrzy» 
mali. Ale-gdy się tak koronniiako i Litwa o- 
ciągają z wykonaniem obowiązków przyjętych 
Machomet 'Gerćj han tatarski zaufany w siłach 
swoich uderzyć na Szachinata przedsięwziął, ale 
zbijy od niego cofnąć się do Krymu musiał. 
Posłowie Stefana imieniem jego i na mocy 
zawartego przymierza dopominali się wydania 
Heliasza syna Piotra, co przed Stefanem był wo- 
jewodą. Roztrząsano to na sejmie, zdało się, iź 
wydać niewinnego schronienia szukającego nie 
przystało, z innąd odmowić Stefanowi prożbę 
jego, było niebespieczno, i ściągnąćby na Polskę 
wojnę mogło, którćj unikać tym bardzićj należa- 
ło, iż spory z Krzyżakami nowe zachodziły. 
Dla unikania tćj trudności wynaleziono srzodek 
najniesprawiedliwszy i honor hańbiący , zamiast 
tego bowiem, iżby Ileliaszowi tajemnie poradzić 
niieli , aby z Polskićj uszedł „ dano go ściąć wo- 
becności posłów Stefana, pod pozorem ,iźż listy 
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jakieś królewskie sfałszował. To sprawiwszy i 
sejm zakończywszy król, przygotował się w dro- 
gę do Prus, dokąd się przy schyłku aniesiąca 
kwietnia udał. 

Był na on czas po śmierci Jaka Tiefien o- 
brany W. mistrzem Fryderyk saskiego księcia 
syn, ato na Żądanie króla Jana Olbrachta, któ- 
rego matka Hlżbieta przywiedła do zjednania 
Fryderykowi tćj dostojnośi. Ale Fryderyk o- 
trzymawszy tę godność, wzbranłał się królowi 
przysięgę wierności, stosownie do warunków po- 
koju wykonać. Przybywszy do Torunia król 
napominał przez posłów W. mistrza aby powin- 
ności swojćj zadosyć uczynił., nie czekając aby 
do tego orężem polskim był przyciśniony. Nie- 
odmawiuł wprawdzie wyraźnie mistrz, ale pod 
różnemi pozorami zwłoczył , ułudzony obietni- 
cami Maximiliana cesarza i książąt Niemieckich, 
którzy namawiali go do takowego postępku, czy- 
niąc mu nadzieję potężnych ze strony swojćj po- 
siłków. Gdy się tym król usilnie zaprząta i ko- 
niec sporu tego wygląda. apoplexyą nagle ru- 
szony życia dokonał w czterdziestym pierwszym 
roku wieku swego. Ciało jego odwiezione do 
Krakowa w kościele katedralnym było pocho- 
wane dnia 26 lipca. Był on wzrostu wysokie- 
go, płci śniadćj, oczu czerwonych, włosów czar= 
nych i rzadkich, kościsty i silny, dowcipu by: 
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strego, kochający się w naukach najbardzićj w hi- 
storyi, lubiący zuprzątać się czytaniem; gładki 
i wytwornie mówiący, w łacińskun języku do- 
syć biegły, śmiały, umysłu wspaniałego, szczo- 
dry na żołnierzy, łaskawie z wszystkiemi o0b- 
chodzący się, mnićj powściągliwy w imiłostkach, 
acz bezżennym umarł, dwór miał okazały, w któ- 
rym samych jezdnych do tysiąca sześciuset ra- 
chowano. Uważano ta jako rzecz nadzwyczaj- 
ną, iż zawsze z orężem był przy boku. Wady 
jego po części pochodziły z łagodności samćj cha- 
rakteru, łatwo wierzył, łatwo zatym anógł być 
do jakićj strony nakłoniony, i dać się powodo- 
wać jak dał się Rallimachowi, który jego był 
niezawodną wyrocznią dla powziętego do niego 
przywiązania, które gdyby do cnotliwszego a 
mnićj chytrości prawidłami rządzącego się był 
powziął, giętkość osolsliwsza jego clrarakteru i 
powolność w słuchaniu tych których poważał, 
uczyniłaby jego jednym z najsławniejszych mo- 
narchów, kiedy tymczasem, póki żył Akaltimach 
wykonaczem był rad jego miebespiecznych, a po 
śmierci Kallimacha nie miał aui przezorności, 
ani doświadczenia tyle aby sam mógł być swo 
jm niezawodnym poradnikiem. | 
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Zawaz po odprawionym pogrzebie króla Jana 
Olbrachta, zwołane na sejm od Fryderyka kar- 
dynała arcybiskupa: gnieznieńskiego stany, zgro- 
madziły się w Piotrkowie na obranie nowego 
królu. Ile pozostło synów Kazimierza króla, 
tyle było od różnych partyj wezwanych do ko- 
rony. Małopolanie skłaniali się majbardzićj do 
Władysława króla węgierskiego i czeskiego, u- 
pstrając w złączeniu trzech królestw najpewniej- 
szy sposób bronienia się przeciw nieprzyjacie- 
łom i podźwignienia królestwa z tym przeszłych 
królów rządem do upadku nakłonionego. Przy- 
szło nawet było, do tego, iż z prywatnćj porady 
Piotra Kmity marszałka koronnego, wysłano do 
niego, Piotra Myszkowshiego wojewodę łęczy- 
ckiego i Mikołaja W roblewskicgo kanonika kra- 
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kowskiego, zapraszając jego na obięcie tronu. 
Ci co'trzymali Się strony Alexandru lab Ży- 
gmunta, jawnie z dziej jów domowych dowodzi- 
li, iź ani za WłdzskowTęgielicśczyka, ani da- 
wnićj za Ludwika wielu królestw jednćj osobie 
polecenie nie było z pożytkiem polskićj, tym 
bardzićj że i Węgry dla niebespieczuego sąsla- 
da i Polska dla wnętrznego nierządu i niepe- 
wnego z pobhższeimi mocarstwami pokoju, obe- 
cnego zawsze króla potrzebują. Przeto spór ca- 
ły był, kogoby z dwóch innych zmarłego króla 
braci, to jest Alexandra, lub Zygmunta księcia 
głogowskiego 1 opawskicgo tą najwyższą godno- 
scią obdarzyć należało. Zygmunt miał po sobie 
cnoty najwyborniejszei przymioty, a ztąd wy- 
nikającą miłość i szacunek powszechny. Ale- 
xandra wspierało to, iż W. księciem litewskim 
był, przeto obawiać się należało , żehy pominą- 
wszy jcgo, rozerwana byłaby na zawsze unia 
z W. księstwem litewskim, coby tym większej 
szkody koronę nabawiło, i4 w poprzedzających 
czasach , i na różnych wojnach doświadczyła , 
jak skuteczną od Bitwy pomoc miała. Nie ma- 
ło do takowego zdania dopomagali posłowie li- 
tewscy, Olbracht Tabor biskup Wileński, Jan 
Zabrzezinski marszałek i Mikołaj Radziwił pod- 
czasy książęcy i inni imieniem W. księcia i ca- 
łego senatu litewskiego wysłani, aby spólnie 
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z panami koronnemi podług opisów umowy 
w roku 1499 króla obrali, przysięgę jemu wy- 
konali i dawne z sobą związki ponowili. Po- 
trafili ci posłowie wieść rozsiać, iż Alexander 
sam z wojskiem ciągnie dochodzić chcąc prawa 
O ata wieść nie była cale płonna „ tylko 

e Elżbieta królowa odradzała synowi tak gwał- 
mei postępku. Okazowali też listy ku od- 
niowieniu związków między obieina narodami 
służące, od samegoż Alexandra za zezwoleniem 
panów lite ewskich ułożone i podpisane, w któ- 
rych niejśka zaszła odmiana, wyrażono albowiem 
w nich, iż z Polaków i Litwy jeden napotym 
składać się ma naród pod jednym królem, htó- 
ry w koronie ma być obrany w zgromadzeniu 
w którymby i litewscy panowie głos mieli, że 
rada spólna obudwom narodom być ma i spo- 
łeczność tak pomyślności jako i przygód nieprzy- 
jemnych, moneta jednaż równego gatunku w o- 
budwóch krajach, przymierza dawne zachowa» 
ne póki nie-staną się jakićj stronie szkodliwemi, 
urzędnicy, senatorowie, starostowie, szlachta, 0- 
howiązać się przysięgą powinni królowi, iłe ra- 
zy wyciąga tego po nich panowie rady ko- 
ronnćj będą, prawa i przywileje obudwóch na- 
rodów łącznie 1: jeduemiź od królów listami 
stwierdzone być rnają, sądy tyłko podług da- 
wnego zwyczaju w każdym kraju odprawowaó 
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się będą, z obu stron unikać mają wszelkićj o- 
kazyi rozerwania unii. Ztych powodów, ci co 
się między różnemi kandydatami ważyli, wszy- 
sty do Alexandra przystąpił, który jednomyśl- 
nie obwołany został. Wysłano zaraz do niego 
do Brześcia posłów z doniesieniem o jego wy- 
braniu. Pośpieszył się on da Krakowa, obawid- 
jąc się jakićj od brata króla węgierskiego prze- 
szkody. Ale ten pochwalił postępek polaków , 
iż unii z księstwem litewskim na niebespieczeń: 
stwo nie narazili. A lubo na pierwsze wezwa- 
nie swoje do korony, rozpisał był listy do ró- 
żnych monarchów o tym zdarzeniu im donosząc, 
jednak i posłańców i listy jak najpiłnićj zwrócił. 

Nim nadszedł dzień koronacyi wyznaczo- 
ny, przybył poseł od Szachinata hana zadwołgskich. 
tłatarów. "Ten diugą rzecz w senacie niiał, skar- 
żąc się na koronnych równie jako i na Litwę, 
iż gdy z tak dalekiego kraju wezwali Szachma- 
ta ua pomoc przeciw przekopskiiń albo: krym- 
skim KTataron spólnym nieprzyjacielom, jednak 
nie stawih się w obietnicach, a przyjaciół i sprzy- 
snierzonych zostawili w krajach pustych wszy- 
stkiego pozbawionych, gdzie od głodu i zimna 
gipąć im przychodziło, zkąd obawiać się przy- 
chodziło, aby Tatarowio naród trudny do utrzy- 
mania w karności, niedopuścili się gwałtowności 
w ostatnim niedostatku zwyczajnych. Odpowie- 
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dziano im, iź zaraz po odbytćj koronacyi król 
z wojskami koronnemi i litewskiemi stanąć ma 
nad Dnieprem i postarać się aby Szachmat tak 
długicgo ciignienia nie Żałował. Gdy się to 
<w Krakowie dzieje, żona Szachmata głodu i inro. 
zu wytrzymać dalćj nie mogąca, z większą czę 
wojska Szachmata do Krymu uciekła. Han 
krymski Mendligerćj tak potężnie wsparty, 
przedsięwziął zemścić się porażki w roku po: 
przedzającymm od Szachmata poniesionćj, i na o- 
twartym polu pod Kijowem wydawszy mu bi. 
twę, zniósł do szczętu, iż Szachmat trzysta tylko 
kom przy sobie mając, uciekł do Biafogroda, a 
pierwićj jeszcze do Kijowa gdzie był dość uczci- 
wie przyjęty, z kąd tajemnie uniknął do Biało. 
groda dla zjednania sobie pomocy Turków na 
zemszczenie się nad Polakami straty, gdzie ba. 
cząc iż go Turcy, przychylniejsi krymskim Ta" 
tarom zdradzić mieli, potajemnie umknął, a po 
stepach Ukraińskich błąkając się, nakoniec przy: 
był do Kijowa, gdzie go starosta pojmał, i do 
Wilna odesłał, Tam mu na przybycie króla 
czekać kazano, koronacya Alexandra w Krako- 
wie przez Fryderyka brata kardynała arcybi- 
skupa guieznieńskiego biskupa krakowskiego od- 
prawiona dnia 12 grudnia, to jest w niedzielę 
trzecią adwentową. 
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W miesiącu lutym przybyła do Krakowa 
Helena Alexandra małżonka, ale dła różności 
w wierze nie była ani koronowana ani królową 
mianowana, pozwolono jćj jednak w Krakowie 
na zamku kaplicę, gdzie Ruskim obrządkiem na» 
bożeństwa swe ódprawiała. Mie długo jednak 
jćj było w koronie mieszkanie, powróciła albo- 
wiern w miesiącu n'aja z mężem do Litwy. 
R wapił się tam Alexander z powodu odebranćj 
wiadomości, iż się W. książe 1noskiewski potę- 
Żnie na Litwę uzbraja. Żostawiwszy Frydery: 
ka kardynała wielkorządcą w koronie, a na miej- 
sce kanclerzów, z których jeden starością, drugi 
chorobą od tćj podróży wymówił się, wziąwszy 
z sobą Jana Łaskiego kanonika krakowskiego se- 
kretarza swego, któremu po wykonanćj zwykłej 
senatorów koronnych przysiędze, pieczęć poko- 
jową jako namiestnikowi obudwóch kanclerzy 
powierzył, sam z wojskiem ciągnąć przedsię: 
wziął przeciw Dymitrowi W. księcia moshiew: 
skiego synowi, który obległ był Smoleńsk, a 
straciwszy kilka szturmów, dowiedziawszy się, 
iż król przeciw niemu ciągnie, do kraju wła: 
snego powrócił. ; 

Nastąpił potym rozejm na sześć lat, mocą 
którego zostać przy W. księciu miało co od Li- 
twy oderwał, brańców tyłko z obu stron wy- 
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puścić na wolność miano. Rychło potym Tata- 
rowie krymscy wtargnąwszy do kraiu Polskich, 
Podole i Ruś na wszystkie strony splondrowali, 
Rzeszów , Jarosław, Radymno, Dunajec, a prze- 
prawiwszy się przez Wisłę, Opatów, Łagów, 
Kunowo, zrabowali i spalili. Od Pacanowa od- 
straszył ich Jan Wapowski, przed miastem z nie- 
wielkim pocztem ludzi w porządnym szyku sta- 
nąwszy. Wyszedł i kardynał z 500 jezdnychi 
cokolwiek pieszych przeciw Tatarom i szlachtę 
okoliczną ruszył, która się do nicgo w Korczy: 
nie czekającego ściagała, ale Tatarowie obycza- 
jem swoim skwapliwie uchodzący, do kraju 
swego z całą zdobyczą powrócili, nie mało wię- 
zniów, przeprawując się nazad przez Wisłę po- 
topiwszy. Tą razą udało być da 380 tysięcy Ta- 
tarów, co w granice połskie wkroczyli. 
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Fryderyk brat krółowski tego roku umarł, 
pk z złota okazały, tak z obyczajów i przymio- 
tów umysłu nikczemny. Umarł także Konrad 
książę mazowiechie zostawiwszy dwóch synów 
piedorosłych, Janusza i Stanistowa, którzy na 
samym tylko księstwie czerskiim, podług dawniej- 
szych układów pozostać mieli, inue zaś ziemie 
od ojca posiadane na koronę spadły, jednak An- 
na zmarłego księcia wdowa i celniej:i panowie 
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mazowieccy oddać je wzbraniali się. Nieprze- 
ciwiał się temu król, pod warunkiem jednak, aby 
ta powolność jego prawom koronnym nie ubli- 
Żyła, a spór ua sejnne najbliższym był roztry- 
chitiony. > 

"Tego roku w lecie Tatarowie, jak wieść 
była, poduszczoni ad Stefana wojewody wało- 
skiego, Podole i Ruś znawu zrabowali. Litwę 
też ich zagońy aż pod Kuwogródck około Słu. 
cka i hlecka spustoszyli po dwa razy. Sam zaś 
Stefan wojskiem swelin, Pokucie cułe bez żadne- 
go odporu zagarnął, mieniąc iż dawnićj od je-- 
go państwa nie słusznie było oderwane. Te 
zdarzenia i częste listowne panów koronnych 
listy, króla na końcu miesiąca paździermka do 
Lublina na sejm sprowadziiy. Uchwalono tan, 
aby w lecie w roku pusiępującym  zaciąźnym 
wojskiem Pokucie uazad koronie przywrócono, 
i tymże wojskiem 'Taturów najazdon dano od- 
pór, na te zaś zaciągi pobór zwyczajny na wie- 
śniaków i imieszczan nałożono. 
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Wysławszy zaciążne wojsko na Ruś król 
sam udał się da Prus, gdzie .przysięgę wierno- 
ści od miast odbierał. Fryderyk z książąt Saskich 
mistrz W. słysząc o zbliżeniu się do Prus wyje- 
chał do Niemiec, unikając oddania winnego hoł- 
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du, nie mnićj teź wojny, do którćj nie miał go- 
towości, aut się wsparcia od książąt Niemiec- 
kich przy -powszecheuyw krajów onych zakłó- 
cenin nie spodziewał. 

Tym czasem zaciążni wkroczywszy do Muł- 
tan wielkie tnn szkody czynili, co Stetana przy- 
musiło do Ściągnienia załóg które miał na Po- 
kuciu. Tak więc Pokucie keronie przywróco- 
ne została. Gdy więc wyprawy tej skutek o- 
trzymana, Tatarowie oriz spokojnie się zacho- 
wali, w Wofoszcch zaszła Śmierć Stefana, Boh- 
danowi synowi i następcy jego niepozwalała za- 
trudniać się wojną, wejsko to zaciążne rozpu- 
szczone zostało , któremu iż zaległ był żołd, 
przeto około Krukowa wszędzie po dal rach du- 
chewnych rozbiegłszy się, z niemi właśnie po 
uieprzyjicielshu postąpiło , aż póki krół z Prus 
niepowrócH. 

Przy końcu roku sejm hył w Piotrkowie, 
na htórym spór o ziemie mazowieckie po zej- 
ścia hkoerada księcia na koronę spadające , tak 
był zagodzony, iż cokolwiek Korrad posiadał , 
to i synowie jego i ich patomkowie płci męzkićj 
tylko trzymali, po hezdzietnych dziedzictwem 
też ziemie brali. w niedostarku płci nięzkićj ca- 
łe mazowsze na horarę przypadło, córkom po- 
sag przyzwoity ich urodzeniu nazuaczono. Je 


nusz i Stanisław doszedłszy lut przyzwoitych, 
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Vstami srwemi tę ugodę stwierdzić i królowi 
przysięgę wierności wykonać mieli. Tym cza. 
sem zaś rządy nad całym tym państwem matcę 
książąt poletcono. 
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Na początku roku udał się król do Brze- 
Ścia litewskiego, gdzie sejm Litwie złożył , dla 
zaspokojenia wszczętych w onym kraju Młótni. 
Przyczyną ich był kmaż Michał Gliński od Ru- 
skich książąt ród wiodący, w sztuce wojennćj 
w Niemczech u Olbrachta Suskiego księcia, we 
Włoszech i w Hiszpanii ćwiczony, długo na 
dworze Maximiliana cesarza bawiący się, w wiel- 
kich łaskach u-króla zostający , przytym czło- 
wick dumny, wielkie dostaki 1 wielkie związ- 
Li w Litwie mający, zwłaszcza z temi co się 0- 
brządków Ruskich trzymali , wielkićj troskliwo- 
Ści nabawiał Litwinów, już tk Rusi nie przy- 
chylnych, obawiali się albowiem, bacząc, iż król 
potomstwi me miał, aby panowania sobie nad 
Litwą nicprzywlaszczył , i onę Rusi niepoddał. 
Był nawct odgłos, iż zdrady jakieś przeciw kró- 
lowi knował. Gliński jako zuchwały człowiek 
pewiy 6 przychylności ku sobie króla, bynaj- 
nmićj nie starał się ugłaskać przeciwników swo- 
xh, owszem jawnie się ich nieprzyjacielem 0- 
kazował. Zdarzyło się podówczas, iż król Li. 
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twinowi Jerzemu Illiniezowi odchrawszy staro= 
stwo Lidzkie, Drozdę krewnego Glińskiego na 
to miejsce naznaczył, i do przedniejszych panów 
litewskich pisał z nakazem przypuszczenia jego 
do dzierżawy onego starostwa, co z nienawiści 
Glińskicgo odłożyli Litwini do przyjazdu króla, 
mieniąc iź to było przeciw poprzysiężonemu ed 
sunegoż króla prawu, iż nie miał nikomu odhie- 
rać dostojeństwa, któryby na gardle nie zasłu- 
żył być karany. Gliński o to rozgniewany 
przedniejszych panów litewskich mianowicie Al- 
berta Taborahiskupa Wileńskiego, Jana Zabrze- 
zińskiego wojewodę trockiego , Stanisława Żar- 
nowieckiego starostę żinudzkiego i Stanisiawa 
Riszkę hctmana, jako buntowników przed hró- 
len udał, 1 tsk króla przeciw nim rozjątrzyć 
potrafił, iż tajemnie o odjęcie im nawet Życia 
począł zamyślać, aże tego w Litwie głębszćj do- 
kazać nie mógł dla związków które micli z naj- 
pierwszemi „domami, iże oburzyć całą Litwę o- 
bawiał się, przeto sejm w Brześciu mieście ko- 
ronie pogranicznym złożył. Wezwaui oni na 
ten sejm, choć: wiedzieliso zawziętości przeciw 
sobie króla, i miejsce tak miezwykle scjmu po- 
większiło podejrzenie, przecież tam przybył. 
Wszakże za staraniem Jana Łaskiego kanclerza 
koronnego i Jana z Oświecima kanonika krako- 
wskicgo spowiednika królewskiego król nieco u- 
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łagodzony odebrał wprawdzie województwo Fro- 
ckie Zabrzezińskiemu ż oddał je Albrychtowi 
Ra dziwiłłowi, zaś względem „innych powyżćj 
wzmiankowanych ua tym prz zestał, iż niepozwo- 
lfim zasiąść miejsca swoje w senacie pókiby 
go nie-przeprosili. Przyprowadzony był na ten 
sejm Szachmat han Fatarów zawołgskich, któ- 
rcgo krół z wielką przyjął uczciwością, i z sobą 
do Radomia na sejm koronny zawiózł. * Wpro- 
wadzony tam Szacbmat do senatu, mocno i z wiel- 
ką śmiałością narzekał na króla 1 na radę jego 
tak koronną jako i litewską, Że wielhiemt 0- 
bietnicami z daleka od saniego prawie kaspij- 
skiego morza przeciw krymshim Tatarom we- 
zwany, opuszczony został, I prawie na rzeź wy- 
dany, że struciwszy, częścią, przez odstępstwo , 
częścią przez los przeciwny bitwy, liczne woj- 
ska, nienajdował n sprzymierzeńców | ezpieczniej- 
szego jak u Turków schronienia, ale właśnie 
pkby niewoluikiem był trzymano go pod stra- 
żą. Wszakże krzywdę swoję f niedotrzytmaną 
przysięgę begu sędziemu polecał; teraz tylko 
prosił, aby ma wyjechać i da swoich powró- 
cić dozwolono. Na ię skargę odniósł imieniem 
królewskim odpowiedź, 32. niesprawiedliwie 
sharzył się na króla I na radę królewską. że co- 
kolwiek niepomyślności doznał, sam sobie przy” 
pisać powiuien, gdyś mając tak liczne wojsko, 
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i nieprzyjaciela duleko słabszego poraziwszy, 
syolał w polach Kijowskich leżeć nic nic czy- 
niąc, i sprzymierzonych kraje zapomniawszy 
przymierza 1 przysięgi pustoszyć , niż korzysta: 
jąc zzwycięztwa wyguać z Krymu nieprzyja- 
ciela, i kraju onego zapewnić sobie panowanie, 
albo też przeprawiwszy się przez Dniepr zdo- 
byczy w krajach moskiewskich szukać i opa- 
trzeć cierpiące niedostatek wojsko, pókiby pol- 


skie i litewskie wojska nienadciągnęły. Że nie 
mało koronie i Litwie uszkodził , hiedy zamiast * 
usłuchania rady względem wkroczenia do Mo. 
skwy i oddalenia się od Krymu udając się do 
Stuwoduba, zbiegani swciemi sily nieprzyjaciół 
pomnażył. Ztćj odpowiedzi poznać można, iż 
lubo nagany godna była opieszałość Polaków 
w łączeniu się z Tatarami zasyołgskiemi, lubo i 
tę wymówić można i z innych powodów, i 
z przyczyny zdarzonego bezkrólewia, jednak nie 
zasłużyła polska na one wiarołomstwa i obrzy- 
dićj zdrady zarzuty , które zbyt jój dotkliwie je- 
den z pisarzów pózniejszych zagranicznych czy- 
ni. Usiłował potym Szachmat otrzymać, aby 
mógł do kraju swego powrócić, przyrzekał no- 
we wojsko wystawić, dawniejszego ostatki zgro- 
madzić, zbiegów, gdy się dowiedzą iż do kraju 
powrócił , nawet gdy kałpak jego ujrzą nazad 
zwabić. Okazował tedy iż na wolność puszczo» 
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ny użyteczniejszym królowi być może, niź za. 
trzymany. Ale naszym zduwała się rzecź niee 
hespieczna puścić na wolność człowieka zawzię: 
tego, z przytrzymania siebie i zwrócenia gdy 
kilka razy uciekać przedsięwziął urażonego, a 
wtedy nawet kiedy wolności był pozbawiony, 
śmiało 1 żywo na wyrządzone sobie krzywdy 
skarżącego się. Ale że na krymskich Tatarów 
większą jeszcze okazował zawziętość , i poźyle- 
czna polszcze rzecz była aby dzikie te hordy 
jedne z drugiemi walczyły, zduło się, na co 1 
on przyzwolił, brata jego Kozak sułtana odesłać. 
do kreju, na sprowadzenie nowych wojsk, a 
poburzenie pobratyńców nahajskich "Tatarów 
przecin krymskim, samego zaś Szaclinata ode- 
słać do 'Trok; gdzichy na przybycie brata z woj- 
skiem i na podjętą od króla,-przeciw krymskim 
Tatarom wyprawę czekał. "Tak więc opatrzony 
na drogę Kozak powrócił do hraja swego, a 
Szachmata panowie litewscy do Trok odwiezli, 
gdzie żyć mu swobodnićj pozwolono , gdy po- 
przysiągł więcćj nie uciekać. Ci panowie lite- 
wscy byli oni sami co w nicłaskę królewską 
wpadli , a króla do Radomia przybywszy prze- 
błagać spodziewali się. Odrzucił ich proźbę na 
pozór król, ale wstawiającym się za niyini Po- 
lahom przyrzekł, darować im wszelką winę gdy 
do Litwy powróci. Mesztę sejnu przepędzono 


JAGITELLOŃUX!:M. 301 


na obradach względcm zabieżenia nagłym nie- 
przyjacioł najazdom, na co z Małćjpolski ucliwa- 
lono pobór 12 groszy z łanu na zaciążnych żoł- 
nierzy, Wielkopolanie jako od niebespieczeń- 
stwa dalecy, poboru postąpić nie chcieli. Z tego 
sejmu król, gdy mu paraliż stronę jednę ciała 
odjął, zawieziony był do Krakowa przy schyłku 
miesiąca czerwca. Przybyło tam poselstwo od 
Bohdana wojewody wołoskiego, celem którego 
było zjednanie sobie w małżeństwo Eiżbiety 
siostry królewskićj (Elżbiety podobno innći). 
Zaś aby to łatwićj otrzymał, ofisrował wrócić 
królowi Tysmienicę i Ciesybiesy, bądź od ojca 
lub od siebie wydarte Polakom , bądź do któ- 
rych prawo sobie jakie rościł. Ale ani króle- 
wna, ani jćj matka otym słyszeć niechciały, 
iż Bohdan i zezowaty, był czyli na jedno oko 
ślepy, jak Miechowita pisze, i innćj religii, i 
prawie barbarzyniec. Niechcąc jednak drażnić 
człowieka dumnego, ale w przyjaźni z nim się 
zachować, dano mu odpowiedź obojętną. Około 
tegoż czasu posłowie do nahajskich Tatarów 
przybyli w ośmdziesiąt koni do Litwy, aby 
Szachmata od kraju swego odprowadzili , obie- 
cując z wielkim wojskiem przyciągnąć przeciw 
Tatarom krymskim, ale Mengligerćj u tych pa- 
nujący przez swoich posłów nałegał, aby Szach- 
mat nie był na wolność puszczony, ale do zgo- 
Tom II. 33 
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nu życia przytrzymany, obiecując przymierzem 
oboawiązać si. królowi wstrzymać się od, ws el- 
hićj w państwach jego zaczepki. Ukazowali 0- 
raz. 1ż przyjaźń ich daleko polskiemu kr lestwu 
poźyteczniejsza jest niź Szachmata, od Mtórego 
dla oddałenia i sit osłabionych mało się pomocy 
spodziewać należało. Pan wie litewscy nie 0 
tym stanowić niechcąc, rzecz całą do przyjazdu 
królewskiego odłożyń. 'Fym czasem wolny do 
Szachmata przystęp posłom Nahajskim był po- 
zwołony. Szachmat widząc się próźżną wolno- 
ści nadzieją uwiedzonym, przedsięwziął z po- 
słami i tą którą mieli przy solsie jazdą uciekać , 
i wielkim pędem dni i nocy bieżąc umykał, ale 
Litwini dróg pobocznych daleko krótszych świa- 
domi, doścignąć go potrafili, 1 zwróconego z pil- 
nością większą strzegli. 

W tym samym czasie w którymby Tata- 
rowie krymscy przyrzekali dawać dowody przy- 
jaźni, jak zwodnicze ich obietnice były, jawnie 
okazali, ostatnich albowięm dni sierpnia mińską 
ziemię, nowogrodzką, słucką, złapili, cogdy Li- 
twę strwożyło, w roku następującym Wilno 
murem opasali. 

Tego roku dnia 30 lipca umarła w Rrako- 
wie Ulzbicta królowa córka, siostra, małżonka, 
matka królów, pani zacnych przymiotów, wiel- 
kićj poboźności i szczodrobliwości , pochowana 

> 
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w Krakowie żałobnym wspaniałym obrządkiem 
od synów swoich, Alexandra króla 1 Zygmun- 
ta. Zwyczaj dawny wstrzymania się od mię- 
snych potraw we śrzody na pamiątkę żydow- 
skich przedsięwziętych we śrzodę przeciw zba- 
wicielowi naszemu zamysłów , ustawać począł , 
jakoż Julius II papież 0 to zapytany, dał odpo- 
wiedź, iż bez naruszenia sumienia Polacy mię- 
snych we śrzody potraw używać mogą. Tegoż 
papieża pod tym rokiem jest list dozwalający 
królowi Żyć z Heleną schyzimatycką, odkładając 
do pomyśluniejszych okoliczności namawianie jćj 
do przyjęcia jedności z kościołem, do czego od 
Alexandra VI papieża byt obowiązany. 
1506. 


. 


Gdy się za pomocą lekarzy zdrowie króle- 
wskie nieco poprawiło, wyjechał król do Lu- 
blina i tam napoczątku roku sejn złożył dla 
korony. Wszczął się na tym sejmie spór niię- 
dzy senatorami świcekiemii duchownemi o miej- 
sca w senacie. Świeccy chciek aby duchowni 
wszyscy na jednćj stronie króla, prawćj czy le- 
wćj do ielr wyboru to zostawnjąc, zasiadali, oni 
zaś drugą stronę trzymali. Chcieli także aby 
duchowne dobra niemnićj jsk świeckie do wy- 
prawy wojennćj były obowiązane. « Po długićj 
sprzeczce król wydał wyrok, iż biskupów iko- 
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ściołów prerogatywy w całości mają być zacho- 
wane. Uchwalono potym aby król nową mo- 
netę srebrną w półgroszkach bić kazał , także 
zwykły pobór z gruntów wiejskich i miast sta- 
nął, na zaciągnienie Żołnierzy na straż Rusi i 
Podola I rugowanie Bohdana z Pokucia. Boh- 
dan albowiem nieotrzymawszy królewnę w mał- 
Łenstwie, iż się temu matka sprzeciwiała, gdy 
się o jćj śmierci dowiedział , ponowił żądanie 
swoje przez_posłów, ale wstręt od królewnćj od- 
niósłszy, która się żałobą po matce składała, 
wielce rozgniewany, iż się mienił być wzgardzo- 
nym, znowu wtargnął był z wojskiem do Poku- 
cia, a że tam ani załogi mocnćj, ani miejsc wa- 
rownych nie było, łatwo je zawojował. Z wy- 
roku więc sejmu zaciąguiono 4 tysiące żołnie- 
rzy, które na Ruś wysłane, wkroczyły do Poku- 
cia, a spędziwszy ztamtąd 600 wołoskićj załogi 
żołnierzy, tak łatwo Pokucie odebrali jak łatwo 
pierwićj było zawojowane. Z tamtąd wtargną- 
wszy w ziemię wołoską, nie małe w nićj spu- 
stoszenie sprawili. Gdy to czynią, dwaj Stru- 
siowie bracia celniejsi z szlachty i rycerstwa ru- 
sLiego, z 500 jezdnemi, zbyt się daleko za nie- 
przyjacielem zapędziwszy, wpadli na orszak da- 
leka liczniejszy Wołoclrów, 2 tych jeden Felix 
w bitwie poległ, drugi Jerzy walecznie braia 
ratować ustlujący z ośinią towarzyszami w nice 
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wolą dostał się, których wszystkich Bohdan wo- 
becności swojćj ściąć kazał. Sarnicki zaświad- 
cza 14 w krajach onych jeszcze za czasów jego 
lud dumy śpiewał złączone z obrotami osób do 
tćj przygody stosownemi. Ale pomścili się ich 
śmierci Polacy, nazajatrz albowiem stoczywszy 
bitwę zupełnie odnieśli zwycięztwo , a wetując 
ściętego Strusia i innych przy nim Polaków, 
schwytanych 50 wołoskich bojarów kazawszy 
ściąć. Zakończona była ta wojna, albo raczćj 
przerwana przymierzem, mocą którego, zaślubić 
sobie miał Bohdan królewnę pod obowiązkiem 
przyjęcia z dworem swoim katolickićj religii , 
zbudowania w wołoszech kościołów katolickich, 
osadzenia ich kapłanami, i założenia jednego 
w kraju onyin biskupstwa. Nadto Bohdan miał 
od papieża otrzymać potwierdzenie onego mał- 
żeństwa, Śnadź dyspensy w pokrewieństwie za- 
chodzącym z powodu babki królewućj siostry 
babhi wojewody. Przyrzekał nadto Bohdan ści- 
sły z koroną związek zachować, i spólnie z in- 
nemi panami chrześciańskiemi Turka wojować. 
Ale to przymierze w archiwiun koronnem znaj- 
dujące się, nieprzyszło do skutku, jak niżćj pod 
panowaniem Zygmunta obaczymy. 
Skończywszy sejm łubelski pośpieszył król 
do Litwy, gdzie go czekało poselstwo od 'Lata- 
rów nanajskich i krymskich. Pod ten czas też 
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odebrał wiadomość Śmierci Iwana W. księcia 
inoskiewskiego, która że sprawiła niektóre za- 
mieszki w państwie jego, upatrywał w tym Ale- 
xander pomyślną porę odzyskania tego co od W. 
księstwa litewskiego odpadło. Ale za swoim do 
Litwy przyjazdem dowiedział się król, iż rozru- 
chy moskiewskie uspokojone zostały, przeto wy- 
prawę przeciw Moskwie na inny czas odłożył. 
Aże krymskiego hana chciał sobie przyjaźń za- 
pewnić, Szachmata z całym dworem, posłami i 
towarzystwem ich nahajskim kazał w Wilnie 
stawić, i tam jako wiarotomcę osądzonego i po- 
tępionego do Kowna pod ścisłą strażą odesłał , 
inającego tam czekać powrótu Kozak sułtana 
brata swego, resztę Tatarów po zamkach litew- 
skich rozproszono. 


Przepowiedział był Szachmat, iż ta powol- 
ność tak wielka okazana hanowi Tatarów krym= 
skich żadnego skutkn pomyślnego mieć nie bę- 
dzie, i w rzeczy samćj tak się stało. Ledwie 
bowiem Krymscy posłowie powrócili, kiedy w 
miesiącu maju na 5. tysięcy najsprawniejszych 
Tatarów wpadło do krain Polskich wszystkona 
Podalu , Rusi i Litwie, burząc, pałąci w niewo- 
Ją zabierając, zdobycz niezynierną zgromadzili „ 
do sta tysięcy w niewolą zapędziłi , wsi I mia-. 
steczka spalili, starców i dzieci zamordowali. 
Powiadają iż przy podziale zdobyczy na każdego 


+ 
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Tatarzyna po 25 niewolników przypadło. Król 
tym czasem odpalHszy w chorobę dogorywał, 
leczony od jakiegoś matacza Polaka który się 
Greczynem czynił. Panowie między sobą nie- 
zgodni, z królem poróżnieni, roztargani wzajern- 
ną nienawiścią będąc , żadnego o dobro powsze- 
chne i poratowanie ojczyzny starania nie inieb, 
'Tatarowie zachęceni powodzeniem zdobycz w 
kraju swym złożywszy, z większą potęgą rzuci- 
li się znowu na Litwę w miesiącu sierpniu, i pod 
Kleck przyciągnąwszy, dwóch tam synów hana 
z głównym obozem w którym 10. tysięcy ich 
zosiawiwszy, resztę do 20. tysięcy na różne za- 
gony na rabunek rozpuścili. Król choć śmier- 
telną słabością zdięty , unieść się kazał do Li: 
twy, bądź że bez niego ruszyć się szlachta nie- 
chciała , bądź tóż (pisarze albowiem w tym nie 
są zgodni) iż się się wrócić chciał do korony, 
dokąd i Zygmunta brata był z Sląska wezwał, 
w przedsięwzięciu zdania inu rządów państwa , 
któremi się dla słabości zdrowia nie mogąc za* 
przątać , resztę życia w spokojności przepędzić 
umyślł. Gdy w Lidzie król się znajdował, 
przybiegł jeden z doniesieniem , iż 'Tatarowie 
ledwie o dzień 'drogi są oddaleni, i okazał ranę 
na twarzy Tatarską strzałą zadaną. Gdy powie- 
ści jego nie uwietzono, Michał Gliński wysłał 
kilku razem jezdnych, których przy sobie miał, t- 
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by pewniejsza przez nich mogła być wiadomość 
zasięguiona. Trafili oni wnet na poczet Tata- 
rów, z którym ucierając się, dziewięciu trupem 
położyłi, i zatknięte na kopiach głowy ich do pa- 
na'przyniesłi. Powstała ztąd wielka około kró- 
la trwoga, postanowiono króla trudami drogi 
bardzo osłabionego lektyką odwieść do Wilna, 
a Michała Glińskiego z hetmanem Stanisławem 
Kiszką z szlachtą litewską która się przy królu 
była zgromadziła , przeciw Tatarom : wyprawić. 
Wysłano oraz do Zygmunta królewica wzywa- 
jąc go co najrychlćj do Litwy, gdyż przytom- 
ność jego nieuchronnie potrebna być się zdawa- 
ła, w przypadku Życia lub śmierci na króla, 
zwycięztwa lub przegranej na Litwę. Król 
dniem i nocą jadąc, mając w towarzystwie Al. 
brychta biskupa wileńskiego, Jana Zabrzeziń- 
skiego i Jana Łaskiego kanclerza koronnego, le- 
dwie żyw do Wilna był zawieziony. Zaś Mi. 
chał Gliński , gdy hetman Kiszka nagle na zdro- 
wiu zapadł, znając sposób wojowania "Tatarów, 
niemając więcćj jak 7. tysięcy zbrojnych , użył 
pospiechu, i postanowił uderzyć na obóz niepry- 
jacielski pod Kleckiem zostawiony, nimby się 
podjazdy na różne stróny wysłane z nim nazad 
złączyły. Uderzyli' więc z wielką natarczywo- 
ścią nasi na nieprzyjacielskie hufce, i mimo od- 
pór uporczywy, one pokonali. Nie mało do zwy- 
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cięztwa dopomógł Sędziwój Czarnkowski wo: 
jewody poznańskiego syn, który z trzema sty 
jazdy koronnćj podczas samćj bitwy przybiegł- 
szy, tak sivoich uszykował, iż pozór licznego 
bardzo wojska mieli, co tak barzyńców strwoży- 
ło, iż pierzchać na wszystkie swony poczęli. 
Scisnęli ich bez przerwania zwycięźcy iw pień 
wycinali, kiedy reszta na błota napędzona w 
nich życia, postradała. Gliński nieprzestając na 
tem zwycięztwie, użył fortelu na zgubę Tata- 
rów wysłanych na złupienie kraju. Powrócił 
on do obozu przez Tatarów założonego i tam 
spokojnie czekał na powracających z rabunku 
Tatarów. Tych podjazdy jedne po drugich jak 
do umówionego zgromadzenia się miejsca powra* 
cały, niewiedząc o poraźce swoich. Zatym ła- 
two jedne po drugich od Glińskiego wycięte by- 
ły. "Tym sposobem do tysiąca Tatarów zginęło 
tyleż im koni zabrano i zdobycz odbito. Leżał 
w Wilnie bliski skonania i już mowę zamkną- 
wszy król po testamencie w Lidzie napisanym, 
i przyjętych świątościach, kiedy mu o tćm od. 
niesionym zwycięztwie wiadomość przyniesiono. 
Wzniósł obumarłe ręce w niebo, łzami się zalał 
i rychło potym skonał. Dnia 19. sierpnia za+ 
cząwszy od dnia 14. rok wieku swego 46. 
Był wzrostu słusznego, pociągłćj twarzy , 
włosów ciemnych, pleczysty i silny, ale rozumu 
Tom LL 34 
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miałkiego, przeto teź chętnie milczący i milcze- 
niem innych zbywający „na ludziach i przyrmiotach 
ich niedosyć się znający, przeto ławy do powzię- 
cia uprzedzenia na złą lnb dobrą stronę ku innym 
uicuiaicjący rczeznać prawdziwych od obłu- 
dnych przejaciół , zatóm oszukania podlegający. 
W hojności brad wszystkich przewyższał ale i 
w tój wiary przyzwoitćj nie znał, przeto też i do- 
chody swe wwomł, i dobra królewskie uwię- 
ził, jednak hojność jego najbardzićj się w jał- 
mużnach wydawała, których nigdy uieodinawiał. 
Najwięcćj dobroczynności jego doznawali ludzie 
rycerscy, dworzinie a między temi spiewa* 
cy i inuzykanci, gdyż się w muzyce szczegól 
niejszym sposobem kocha. Za panowania tego 
króla przybyło wiele władzy stanowi szlachec- 
kiemnu przez ustawę na sejmie radomskim uczy: 
nioną, mocą Którćj nic napotym król stanowić 
nieimógł bez powszechnego czyli raczćj po- 
spolitego -zeawolenia rady i posłów ziemskich. 
Temuż królowi wiełce obowiązany być powi- 
nien naród żydowski za ponowione dawneina-* 
dane nowe prawa i wolności. Najwyborniej- 
szą tego króla pamiątką jest zebranić praw 1 u- 
staw wszelkich, wykonane przęz kanclerza potym 
prymasa Łaskiego, od tegoź króla powagą naj- 
wyższą potwierdzone. Po śmierci tego króla 
spór był między koroną i Litwą względem miej- 
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sca gdzie miał być pochowany. Koronni, amię- 
dzy niemi kanclerz Łaski chcieli aby zwłoki je- 
go śiniertelne zwyczajem od dawna zachowa: 
nym, i do woli zmułcgo stosuje się, da hra- 
kowa były odwiczione. Diiwa cheiafa go po- 
grześć przy bracie jego S. Kazimierzu w Milk 
nic. Obawiono się albowiem aby w nieprzy- 
tomności królewica Zygmunta za wyjechanien 
panów litewskich dla odprowadzenia zinarlego 
króla Go Krakowa, Gliński człowiek zuchwaly 
nowym. zwycięztwem nadęty, Za pomocą Musi 
nie przywłaszczył scbie panowania nad Litwą. 
Roztrychnął ten spór Zygmant właśnie w czas 
przyjechawszy, a iedy całego baczenia sprawy 
pabliczne wycaągały, dla unikmenia szkodliwe- 
go roztargnienia, pozwolił, aby znamy król w 
Wilnie w kościele katedralnym był pochowany. 


KONIEC TOMU DRCUCIECO. 


1 OSTATNILGO 


ROD TRZECH JAGIELLONCZYROW 


KTÓRYCI PANOWANIE WYŹRY OPISANB, 


KAZIMIERZ JAGIELLOŃCZYK. 


$yn Władyslawa Jagiełla i Zofii żony jego czware 
16) urodził się 29 listopada roku 1427. Na chrzcie 
miał imiona Andrzćj Kazimierz, ale drugiego z tych 
imion używał i pod nim jest tylko znajomy. W. K. 
Lit: 1140 został obrany na królestwo Polskie albo raczej 
obwołany roku 1445 po dlugim zwłóczeniu przecież 
królewską godność przyjmuje roku 14.16, Koronowa. 
ny w Krakowie od Wincentego Kota arcybiskupa gnie- 
znieńskiego dnia 25 czerwca 1447, Umarł w Grodnie 
dnia 7 czerwca 1492. Żył! lat 64, miesięcy sześć, dni 
19, panował od koronacyi lat 45 bez dni 18. 


Małżonka. 


Elżbieta córka Olbrachta cesarza młodsza, urodzie 
?a się roku 1439 zaręczona roku 1453 dnia 20 sierpnia 
zaślubiona od Zbigniewa kardynała królowi korono- 
wana od arcybiskupa gnieznieńskiego Jana dnia J3 
miesiąca lutego roku 1454 umarła 15053 dnia 30 lipca. 


Potomstwo z niej — Synowie. 


Władysław król czeski i węgierski urodzony re- 
ku 1456 1 mavca. 

Swięty Kazimierz urodzony roku 1458 3 pom 
nika. Umarł na suchoty roku 1483 4 marca. 

Jan Olbracht urodzony roku 1460 27 grudnia 
psśnował po ojcu. 
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Alexander urodzony 1452 5 sierpnia panował po 
bracie. UE 
Zygmunt urodzony roku rż 1 stycznia pano- 
wal po śmierci braci. 
Fryderyk urodzony 1468 27 kwietnia byl kardy- 
nalem arcybisknpem gnieznieńskia i biskupem kra- 
kowskim umarł roku 1503, 


Córki 


Jadwiga urodzona roku 1457 21 września zaślu- 
biona Jerzemu książęcia Bawaryi. 

Zofija urodzona roku 1161 6 maja. Zaślnbiona 
Fryderykowi margrabi brandebiwskiemu „ roku 1479. 
Matką byla Olbrachta [ księcia praskiego. 

Elżbieta urodzona roku 1455 9 maja umarła w 
roku 1466 9 maja. 

Elżbiela drnga miasziąm roku 1472 13 maja u- 
marła w Adadei sie, 

Anna urodzona roku 1476 12 marca. Zaślubio- 
na książęciu Bogusławowi na Stołpie i Szczecinie w 
Pomeranii. 

Barbara urodzona rokn 1478 15 lipca zaślubiona 
Jerzemu książeciy: saskien.u margrabi misnii.. 

Elżbieta nrodzona roku 1480 3 listopada zaślu- 
biona Fryderykowi księcu lignickiemu na słąsku. 


JAN OLBRACIIT. 


Syn Kazimierza Jagiellończyka i Elżhiety OQlhra- 
chta drugiego cesarza Niemieckiego córki. Urodził 
się roku 1459 dnia 27 grudnia. Obrany królem, po 
śmierci ojca roku 14192 dnia 27 sierpnia, koronowany 
od Zbigniewa Oleśnickiego arcybiskupa gnieznieńskie 
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go w Krakowie tegoż rokn dnia 23 września ktćry 
był dzień niedzielny. Umarl roku 1501 w Torun:u 
dnia 17 czerwca. Pochowany w Krakowie. Żył la: 41 
miesięcy 5 dni 2), panował do elekcyi lat 7, miesięcy 
dwa, dai 10. 


ALEXANDER. 


Syn Kazimierza Jagellończyka i Elżbiety có:ki 
Olbrachta cesarza. Narodził się roku 1161 dnia 5 
sierpn a. Po śmierci lwata królem obrany i obwoła- 
ny w Piotrkowie, w miesiącu sierpniu albo na począ- 
tkn wcześnia, dzień od pisarzów nie jest wyrażony. 
tylko że sejm Piotrkowski dopiero po pogrzebie kró- 
la Jana Olbrachta nastąpił, zaś len pngrzeb był 26 
lipca. Koronowany od Fryderyka kardynała brata 
swego arcybiskupa gnieznieńskiego w Krakowie, oraz 
biskupa krakowskiego dnia I2 grudnia w medzielę 
przypadającego. Umarł roku 1506 dnia 19 sierpnia. 
Pochowany w Wilnie w kościole katedralnym, Żył 
Jat 45, dni 14, panował od koronacyi lat 4, miesięcy 8, 
dni 8. 

i Małżonka. 
. 

Ilelena lwana Wasilewicza W. księcia moskiew- 
skiego córka z Zołii "Tomasza Paleologa despoty Ie. 
loponósu córki, zaręczona w roku 1493, zaślubiona ro- 
ku następującego. Dla różności wiary nie była koro- 
nowana. Umarla w Wilnie roku 1513, Pochowana 
w Rusksćj kaplicy, 
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MONARCHOWIE WSPOŁŻYJACY 


Papieże. 
Eugeniusz IV, — 1447. 
Mikołaj V, — 1455, 
Kalixt III. — 1458. 
Piusil. — — LH64. 
Pawel III. — — 1471, 
SixtuslV. — — 14384. 
Iunocenty VIII. — 1492, 
Alexander VI. — 1503, 
Pinus II. — — 1503. 
Juliusz Il. — — 


Cesarze wschodni, 


Jan VI. Paleolog — 1448. 
Konstanty Paleolog 1453. 


Cesarze zachodni Niemieccy, 


Eryderyk IIL — 1493, 


Maximilian 1. 
Sułtani Tureccy. 


Amurat Il, — 1452. 
Mahomet IL — 1481. 
Bajażet Il. — 


irólowie francuscy, 


Karol VII. — 1461. 
Ludwik XI. — 1483. 
Karol VIII. -. 1498 
Ludwik XI. — 
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Tirólowie Hiszpańscy w Rastylit, 


Jan IL — — — [54 
Ilenryk IV. — — Lr. 
Jzabellai Ferdynand V. katolik 
Filip — — 1506. 


Inółowie Miszpańscy w „Arragonii 


Alfons V. = — 118 
Jan I — — 1479. 


Ferdynand katolik 
Jirólowie Portugalscy, 


AlfonszV. — — 181. 
Jan 1. — — — 1495. 


Enmanuel 
lirólowie Neapolu i Sycylii, 


Alfons arragońskhi — 1459. 
Ferdynand  — — 1194, 
Alfons HM — — — 1495. 
Ferdynand Il. — — 1406, 
Fryderyk — — — 1506. 


firólowie „dngielscy. 


Ilenryk VI. — — 1461. 
EdwardlV. — — 1483. 
Edward V. — — 1485. 
Ryszard LIL — — 1480. 
llenryk VII. Teodor 


Tom. 11. 25 


za WĄĄ sw 
Królowie Sznoccy, 


Jakób Hr. -- 1480, 
Jakób UN. — 1488, 
Jakób IV. — 


Hvólawie Duńscy. 
Rrysztof INE — 1448, 


Krysliern — — 1481. 
Jan — — 


Tirólowie Szwedzcy. 
y 


Krysztof IU. — 1448. 
Rarol VHŁ  — JZTI. 
bezkrólewie — 1483. 
Jan — — 


Królowie IPęgierscy. 
Jan Iluniad regeniem — 1453. 
Władysław — — 1458, 
Macićj Korwin — — 1490, 
Władysław Jagiellończyk 

firdlowie Czescy, 
Władysław  — — 1458. 


Jerzy albo Irzyk Podjebradzki 1471 
Władystaw Jagiellończyk 


Carowie moskiewscy. 
7 


Wasili Wasilenicz — IHT2. 
Iwan Wasilewicz — 1505, 
tYssił Jwanowiez. 
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Mistrzowie wielcy Pruscy, 


Konrad Erlichausen — — 1467. 
Ilenryk Iieuss de Plauen pier- 

wćj namiestnik potóm mistrz J469. 
Marcin Truchses — — —1489. 
Jan Tieffen — — — — 149%. 
Fryderyk Ssiąże saski 

Mistrzowie Jnflantscy. 

Ienryk Fink de Auerburg — 1451. 
Jan Ostnoff de Mengeden — 1475. 
Jan Walihuwen — — — — 1477. 
Bernard von der Borchi — — 1486. 
Jan Frevlag — — — 1435. 
Walter de Plettenberg — 


PPojewodowie Moldawii czyli FPołoscy. 
Stefan — — — 148. 


Piotr Stefanowicz 
Alexander — — 1450. 
Bogdan — — — 1401. 
Piotr Eliaszowicz=— 1451.) 
Alexander wraca — 1456. 
Piotr i Berendy kolo r.1458. 
Stefan — — 1504 
Bogdan 


Ilanowie kapcząccy. 


Mohamed klan 

Ahmeg khan — — 1%0. 
Murlaza — — 1481. 
kclimut — — 1485 


4 
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Schaclimat — — 1592. 
Więziony w Trokach 1506, haaat Rapczacki 
rozbity 
ITanowie krymscy przekopscy, 
Iladźy Gerej — 1475. 
Ilajder Gerej — 1180, 
Blengli Cerej 


JY Tomie I. 

Rok 14H na str: I — 
1145 — 2— 
1116 — 10 — 
1117  — 28 — 
1418  — 36— 

"149 — 45 — 
1450 — 52 — 
1451 — 58 — 
1459  — 71 — 
1453  — 88 —. 
1454 — 99 — 
1455  — 158 — 
1456 — 171 — 
1457  — 184 — 
1458  — 198 — 
1459 — 212 — 
1460 — 228 — 
1161 — 236 — 
1462  — — — 
H' Tomie II, 
1163  — 1— 
1461 — 18 — 
1165 — 33 — 
1166 — 46 — 
1467 — 91-—— 
„1468 — 100 — 
1469  — 1II0 — 
1170 — 118 — 
1471 — 123 — 
Tom. II. 
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PORZĄDEK LAT W OBU TOMACH 


Rok 1472 
1173 
1474 
1.175 
1176 
1177 
1478 
1479 
1480, 
1.182, 
1484 
1485 
1486, 
1490 
149]. 
1492 
1.193 
1491 
115 
1496 
1.197 
1498 

-1499 
100 
1501 
1502 
1503 
1501 
1505 
1506 


cz. TAB 
zę Mx 
ma j4j — 
w AG = 
= J61 — 
— IB — 
— JH 
= UDO = 
MIŚl 187 —— 
1.184 188 — 
= Wd = 
a Ia 
1490 191 — . 
= 105 — 
a NG «a 
202 — 
= MZ — 
ak DJĄ m 
SjĄ — 
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218 — 

2299 — 
— 232 — 
— 238 — 
ma 30 ma 
Sa] R 
ma BIĄ 
szą: BE 
— 252 —] 
m SSÓ m 
36 
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ABECADŁOWE SPISANIE . 


scażnicejszych nazwisk i rzeczy... 


Liczba kościelaa oznacza tom;: arabska stronicę 
AL 


Adam "dziekan "poznański wysłany do cesarza H 141 . 

Akademia krakowska uznaje papjeża, Felixa 4 41 

Alexander Jagietlońceya obwolany W. księcem Tt: : 
11 208 zaślabia Ilelenę córkę Iwana I '214 śpieszy . 
do Krakówa 1! 246 koronowszy l! 218 wyjeżdza do 
Litwy II 248 jedzie do Prus I! 250 wa sejm do Bize. 
ścia H 202 na sejm radomski H 231 paraliżóm ©u+ 
szony .1I 255 jedzie na sejm Jubelski li 259 ztamiad 
do Litwy II 231 umiera 1] 265 obyczaje, „chórakier ' 
1'266 pochówany w Wiłaie 1] 207. . 

Alexander hospodatrwotoski oiruty I 170. ". 

Alexander bisk. foriieóski. legat  przybdwa de Piski 
I 118. 

Anglicy gdańskie wkręta rabierają Al. 1OG. 

Arcybisknpi gnicznieńscy uwoluieni od grzywny złide. 
ta I 266. . . 

Armata wodna kawalerów inflontskich  porażona II12. . 

Artykuży pokojn, toruńskiego MU 73 70-—84,!. 

30. 

Bajazet sultan-wstęplje na £ron'il 1653 prwiaszy Vo. 
Toszczy znę 4) 290, *. 

Bajssen (Gahsiel) wysłany od Prusaków do króla D:', 
1-130 mianowany wajewod. chełaióskua 1 837 wa- 
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znaczony do zawarcia pokojn z krzyżakami II 23 
przybywa do króla od szlachty pruskiej II 52. 

Bajssen (Scibor) sklada wieikorządy pruskie , zostaje 
wojew. malborskim II 91. 

Bajssen (Jan) I 122 mówi w Krakowie 7a związkiem 
pruskim I 132 mianowany wojewodą I 137 Prusaków 
w wierności dla króla utwierdza I 2i2. 

Balcer książe Zegański poległ pod Chojnicami I 149. 

Barbara siostra królewska wydana za księcia Saskiego 
n 215. 

Barho kardynał wyslany do Polski II 137 próźno chce 
pogodzić królów II 139 powtórne usiłowania iego 
bezskuteczne II 142, 

Bawarski książe ofiaruie przyiaźń i pośrednictwo Xró. 
łowi I 2?1. 

Bernardynów początek I 99. 

Bisknp warmiński zawiera z królem ugodę w Elblągu 
Il 19. 

Biiwa pod Krasnopolem I 57 pod „Chojnicami II 149 
pod Pnckiem I 255, Bitwa morska II 12 nad Sawą 
Polaków z Turkami II 17 pod Ciechanowem II 39 
u Kopestyna z Talarami Il 193 pod Czarnewicami 
IN 227 nad Wiedrocią II 238 pod Kłeckiem II 264. 

Boglewski Michał wojewoda warszawski posłany na 
sejm Piotrkowski II 13. 

Bolidan syn Stefana wojewody stara się o królewnę 
LI 157 ponawia prośby II 260 napada Pokucie II 260. 

Boleslaw Cieszyński książe zawiera pokój wieczysty 
7 koroną I 28. 

Bolestaw książe Opolski wpada ió Polski I 81 skłania 
się do pokoju 168. . 

Boleslaw książe mazowiecki płocki obrany królem 
polskim I 19 przybywa na koronacyę Kazimierza I 


s BI e 


26 Źali się na Litwę I 140 przybywa na sejm Tęczy. 
cki [ 140 amiera w Opinogórze I 157. . 
Brodnica wzięta przez krzyżaków I 241 ustąpiona Po- 
lakom pokojem toruńskim Il 75. : 
RBrnn-berg podduie sę biskupowi warmińskiemn 1241, 
Bnczackhi Bartom.ćj poległ w bilwie z Tatarami! 193, 
Bulle papieskie 1216 przeciw Irzykowi II 91. 
Bunt w Toruuia I 181 w Gdańsku I I81. 
Burmistrze miast anzeatyckich pośrednikami są do za- 
warcia pokojn z krzyżakami II 23. 
Burmistrze Wroclawia nie nznaią za króla Irzyka I 
219 poddaią się Kazimierzowi I 219. 


Cc. 


Cech robotników bnresztynowych w Gdańsku II 188. 

Chelmno zdradą wdięte przez krzyżaków I 105. 

Chelmski Ścibor przelożony nad zamkiem malborskim 
I 209. 

Chodkiewicz Iwanko z Litwinami i Tatarami przyby- 
wa pod Clrojnice II 57, 

Chojnice odstępnją od związku pruskiego I 121 oblę- 
żone II 57 zdobyte Il 67. 

Christian król duński zabiera angielskie okręta do 
Gdańska płynące II 106. 

Clirząstowski (Piotr) wysłany do Kazimierza I 4. 

Chrząstowski (Mikolaj) powraca z Pragi' I 140. 

Cisza podatek nelhiwalony I 105. 

Cla uchwalone I 227. 

Czarnecki (Mikalsj) wysłanv do Kazimierza I 4. 

Czarnoszyn na mazowszu ubieżony od nieprzyjacioł 
II 33. 

Czartoryski (Michał) ściga Tauryckich posłów 1I 8, 
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Qżechowie zaciągani na wojnę -przeciw krzyżakom q 
144.. 

Qżerwonka :(Ulryk) przywodzi Toruńskich buntowni. - 
ków.do posłuszeństwa 1 ł82 powracą z więzienia : 
czeskiego I '257. 

Ozłuchowski zamek .ubieżouy .II 54 odzyskany II 58.'. 

Qztery grosze od grzywny, podatek 11 35. . 


ś D.. 


Qleputowani od szlachty i miast pruskich HI 49.' 

Deputowani z Lubeki przybywają do Torunia 1123... 

Pórsłiw z Rytwian wojewoda sendomirski I 87 88 wy- - 
słdny do Wrocławia I 97 przełożony nad hufcem ' 
wojska I 148. 

_ TMigosz (Jan) przywozi ozdoby kardynalskie dla Zbi- - 
gniewa I 47 wysłany .do Węgier ł 48 wypłaca Żołd : 
zaciążnym I 185 wysłany na zjazd Bytomski I :229 * 
ppwtórnie wyslany tamże I 235, wygnany z kraju > 
przez'króla I 237 przydany konrmissarzom do za. 
warcia pokoju II 24 wysłany do legata papieskiego If : 
62.:d0 Irzyka króla II 95 umiera II 187. 

Dihigąsza pomyłka w dziejach I 210. . 

Dioblesław z Kurozwęk pozyskuje Czechów na stronę : 
kkóla 11 125... 7 

Dhiehowieństwo przyczynia się do podatków 11 135. . 

Dbnin (Piotr) podkom: sendomirski przełożony nad | 
zaciążnemi 1 239 zamek Swiecz do poddania się zmu- . 
szal 1 210 wkracza w głąb Pruss 1 253 oswobadza : 
Frauenburg I 253. k: 

Dpmaiii: książe moskiewski .oblega Smoleńsk — cofa się : 
11148.. 


Kiblągskiego zjazdu corocznego ustanowienie ll 107. 

Kżb'eta królowa przybywa do Krakowa 1 100 popie- 
ra stronę Jana Olbrachta: 11 21]: umiera 1] 258, 

EHichausen (Ludwik).mistrz W. następuje. po' bracie 

* swoim k 118 zwołlnje'stany: da Elbląga 1 120, umie. 
»a 11 107. | , 

Fsyk książe Szczeciński zabiera Lemberg i Bytów '1 
234 zdradza go pomagając krzyżakom 1 257 cofa się 
śpiesznie 1. 257. 


7 EB. , - 


Firlej (Mikołaj), posłuje do Carogrodu 11 195. 

Wlotka krzyżacka porażona I 11. 

Friedłand . dostaje się. nieprzyjaciolom 1 241 powraca 
się Polakom 11 59. 

Fryderyk cesarz potwierdza związek pruski 1 122 gro 

* zi tymże związkowym. 1 123 sądzenie. ich. sprawy 
odwieka 1 126 przywileje im potwierdza L 126 uzna. 
je związek za nieważny 1 128 pisze listy do Węgrów 
aby nie. ubliżono prawom Kazimierza 1: 199 ofiaruje 
przymierze królowi. polskiemu 11- 119 uznaje Wła- 
dysława. królem czeskim 11 150. 

Fryderyk. margrabia brandeburski zalecany do tronu 
polskiego: 1 16 chce bydź pośrednikiem pokoju pru- 
skiego 1 166: wojuje z księciem Stolpeńskim 11 106 
domaga się od niegó hołdu 11 116. - 

Fryderyk mistrz krzyżacki wzbrania się złożyć hołdu 
królowi 11 24.7 

Fryderyk Jagiellończyk biskup krakowski mianuje kró- 
lem Olbrachta 11 212 zostaje kardynałem 1l 213% 
zwołuje stany do Piotrkowa 11 245 koronuje Ał-- 
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xandra I1 217 zostaje wielkorządcą w koronie 1 
218 wychodzi przeciw Tatarom Il 219 umiera 11 249. 


G. 


Gastold chce wynieść na W. X. L. zięcia swego 1 174 
wsżczyna zamieszania l 159. 

Gaustold (Marcin) zostaje starostą kijowskim 1l 123. 

Gdańsk doznaie hojności króla 1 143, 

Gliński wichrzy w Litwie 1l 253 zwycięża Tatarów pod 
Kkleckim 11 265, 

Gniew zamek poddaje się krzyżakom 1 153, oblężony 
11 II poddaje się Dunincewi 1I 18. 

Golub zamek odzyskany przez Czerwonkę 1 257. 

Gostyński zamek od księstwa płochiego odrywa się 1 
250, 

Gruszczyński bisknp wlocławski mianowany biskupem 
krakowskim 1 236 posiępuje na arcybiskupstwo gnie- 
znieńskie 11 21. j 

II. 

Ilelena córka cara zaślubiona Alexandrowi 11 214. 

Fleliasz syn Piolra wojewody ścięty Il 241. 

Henryk książe Stolpeński chytrze ofiaruje pomoc kró- 
lowi 11 53 zdradza króla 1154 przybywa do Bydgo- 
szczy 11 64 obiecuje posiłki 1l 61 podstępne działa 
11 65 otiaruie hotdowniciwo królowi 1 107. 

Elieronim arcybiskup Kreteński legat przybywa do Pol- 
ski I 264 jedzie do Bryeścia 1 265,* 

Holland miasto pruskie odpada od krzyżaków IL 15. 

„luniad na czele stronnictwa w Węgrzech 1 48. 


J. 


Jadwiga królewna zaślubiona 11 161. 


— 285 — 


Jakub z Sienna proboszcz gnieznieński i krakowski 
wyslany do papieża 1 225 od papieża mianowany 
bisk. krak. I 236 wywołany przez króla z kraju 1 
837 uchodzi do Sląska 1 214 wezwany przez legata 
na seym Piotrkowski 1 265 przybywa do Piotrko- 
wall 1. zostaje biskupem włocławskim 11 21 arcy- 
biskupem gnieznieńskim 11 152, — 

Jakub z Szadka naznaczony do pokoju z krzyżakami 
1123. : 

Jan arcyb. gnieznieński składa synod w Kaliszu 1 258 
umiera Il 21, 

Jan arcybiskup lwowski 1 25. 

Jan z Czyżowa kasztelan krakowski sprzeciwia się wy- 
borowi Fryderyka margr. 1 17 wysłany do Piotra 
woj. Mult. 1 43 wysłany do Wrocławia 1 97 mówi 
za przyjęciem związku pruskiego 1 135 zasłania kraj 
od łapiezców 1 192. . 

Jan z Oleśnicy wojewoda sendomirski głosuje-na Bo- 
leslawa płockiego 1 18 upomina króła 1 80. 

Janusz książe Oświecimski wpada do Polski 1 89 czy- 
ni przyrzeczenia 1 93 oblega zamek oświecimski 199 
odstępuje go 1 99 przedaje księstwo oświecimskie ko- 
ronie 1 99 daje pomoc lupieżcom 1 191. 

Janusz książe mazowiecki przybywa na sejm piotrkow* 
ski I 21] umiera 11 214. 4 

Jan z Tęczyna wojewoda krakowski wyslany do Kazi- 
mierza 1 5 zaleca do tronu Bolesława 1 18 wypra- 
wiony znów do Kazimierza 1 25 napomina króla l 
79 wysłany od króla dla' ulożenia umów małżeń- 
skich 1 97 radzicódwlec przyjęcie związku pruskie- 
go 1 134 posłuje. do Ładysława króla czeskiego 1 
154 wysłąny na Podole dla odebrania hołdu od woj. 

Tem Il, 37 
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+4 Wołoskiego 1 180 zasłania kraj od łupieżców 1 192 
wysłany do Bytomia 1 235. 

Jan Olbracht zwycięża Tatarów Jl 194 wezwany ma 
królestwo węgierskie 11 197 oblega Koszyce Il 197 
odstępuje Il 198 obrany królem polskim 1 211 ko- 
ronowanyll 212 zawiera z bratem ugodę 11 282 z Tur- 
kami Il 213 gotuje się przeciw Turkom Il 218 cią- 
gnie z wojskiem przez Pokucie Il 220 oblega Socza- 
wę Ił 22] zamyśla osadzić kawalerów maltańskich 
w Polszcze 1l 232 jedzie do Torunia 11 241 umiera 
1 241 pochowany w Krakowie ]121ł charakter jego, 
obyczaje 11 212. 

Jan z Sienna wyslany do Kazimierza od panów rady 
12. 

Jan biskup wTocławski zawiera umowy z zaciąźnemi 
pruskiemi 1 173. 

Jan Kapistran przywieziony do Polski 1 98. 

Jan z Koniecpola wysłany do Kazimierza 1 5 powtór- 
nie.wysłany Ł£ 25 wysłany do wojewody Multańsk, 
1 43 wysłany do Wroclawia 1 97 umiera 1 160. 

Jan z Babsztyna poseł czeski 1 142, . ś 

Jan z Pilczy wysłany do Piotra woj. mult. 1 43. 

Jasiński (Paweł) oblega Starogrod Il 42 wzięty wnie- 
wolą Il 43 wypuszczony z nićj 11 67 oblężony w Ni- 
tryi Il 133 wpuszczony na sejm rzeszy ll 148 zosta- 
je dowodcą wojsk ruskich 11 168. 

Inflatskie rycerstwo wyprawia się ku Starogrodowi 11 
46 wpada w ręce Żmadzińów 1 46. 

JIrzyk Podjebradzki obrany królem czeskim 1 200 wy- 
syta posłów do Polski I 210 użiskje prawo króla do 
korony czesk. 1 211 gotuje się do wojny z Polską 1 
232 potwarza króla i królowę 1 232 nierad pokojo- 
wi toruńskiemu 11 86 umiera 11 124, 

iskra (Jan) z Węgier przybywa do Piotrkowa 1 202 za- 
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chęca do przyjęcia korony węgierskićj 1 203, pośre- 
dnikiem jest w rozejmie 1 208—209. 

Juliusz M papież uwaluia Polaków od środowyeli po- 
stów 1 239 pozwała żyć królowi z ITeleną Il 259, 
Iwan car moskiewski zabiera część ziemi siewierskićj 

M 213 najeżdza ltewskie kraje Il 237 umiera 1l 261. - 


K. 


Kalligach Filip umiera 11 125, 

Kamieniec obwarowany II 16, 

Kapituła krakowska dostarcza pieniędzy 1 179. 
Karnkowski (Jan) przełożony nad zaciążnemi II 2 9. 
Karol król szwedzki dopomina się o Puek 11 117., 
Karol Knutzon przybywa do Gdańska 1 187. 


Kazimierz książe mazowiecki umiera bezpotomnie 127 
Kazimierza syna królewskiego chrzciny 1 210 jedzie do 
Węgier Il 219 wraca do Polski 11231 umiera ]l 289 
PE Jagiellończyk król niechce przyjąć korony 

1 4 odmawia powtórnie 1 14 Żaluje zwłoki 121 
przyjmuje rządy Polski l 27 przybywa do Krako- 
wa koronowany 128 wyjeżdza do Litwy 1 35 
prześladuje Mieliala książęcia Lit: 1 56 przybywa do 
Lublina 1 36 przybywa do Krakowa 1 41 jedzie do 
Lwowa I 72 jedzie do Litwy 1 41 wyprawia się z wej- 
skiem przeciw Michalowi I 45 wzbrania się potwier- 
dzić prawa koronne 1 52 zwłlóczy za powtórnem 
e "m 1 62 zagniewany na kardynała i innych 

178 zie do Ni eszawy 181 odwłoczy potwierdze- 
nie praw 1 82 m" się o Elżbietę córkę cesarza l 87 
przybywa na sejm piotrkowski 1 94 wybiegi w po- 
twierdzaniu praw 1 94 zaślubia Elżbietę 1 Ł00 przyj. 
muje związek Pruski1 135 stanowi cztery wojew ódz- 
twa pruskie l 137 gotuje się do wojny pruskiej 1 
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138 odbiera przysięgę wierności % Prus 1 141 przy- 
bywa do Elbląga I 143 hojny dła miast Pruskich I 
143 oblega Chojnice I 147 niektóre prawa Wkopo- 
lanom ponawia I 147 blędy jego w prowadzeniu woj. 
ny I 148 przegrywa bitwę pod Chojnicami, cofa się 
„ku Bydgoszczy I 151 obozuje pod Łaszynem I 156 
zdobywa zamki biskupa Sambińskiego I 158 jedzie 
na sejm piotrkowski I 161 zakłada obóz pod Łaszy- 
nem I 168 odstępuje [-168 jedzie na sejm I 176 u- 
śmierza rosterki litewskie I 181 wjeżdza do Gdań. 
ska I 187 pnszcza Czerwónce zamki w dzierżawę I 
191 wraca z Litwy I 201 ciągnie pod Papów I 204 
staje pod liaszynem I 205 wraca do Polski I 210 
nieclice zwołać sejmu I 217 zaciąga wojskowych I 
239 widzi się z Irzykiem 1 249 jedzie na sejm pio- 
trkowski I 258 jedzie na zjazd łowicki I 260 wraca 
z Litwy II 9 zamyśla popierać pruską wojnę II 29 
jedzie na sejm II 31 do Parczowa II 32 wypłaca 
Żold zaciążnym I[ 37 przybywa na sejm piotrkow- 
śki II 147 niechce puścić w lenność ziem mazowie- 
ckich Il 48 stełada radę w Bidgoszczy II 55 skłania 
się do pokoju z krzyżakami Il 62 niechce zezwoli 
na zburzenie Cliojnie Il 68 jedzie do Torunia II 69 
zawiera pokój toruński II 73 posyła podarunki lega 
towi 11,87 mistrzowi i innym II 88 zwołuje zjazd 
do Krakowa ll 95, wymawia się od korony cze- 
shićj II 98 odprawia wjazd do Gdańska II 105 do 
Malborga 105 zaprowadza w Prusiech porządki II 
107 wypłaca żołd zaciążnym I .I10 zwiedza kraje 
Vtewskie IL 118 przyrzeka potwierdzić prawa koronne 
pieczęcią niajestatyczną , 1I 120) odprowadza syna do 
Sądcza II 130 wojnę Maciejowi wydaje II 157 obej. 
muje Sochaczew II 164 bawi się w Litwie łowami 


— 289 — 


II 187 zbiera wojsko przeciw Turkom II 190 wojuje 
przeciwko kniaziowi moskiewskiemu II 199 robi te- 
stament Il 203 umiera Il 203 pochowany w Krako- 
wie Il 203 charakter jego obyczaje LI- 203—207. 

Klęska na Bukowinie II 224. 

Knipawa poddaje się krzyżakom I 164. 

Koga (Marcin) herszt buntowników śmiercią ukarany 
I 184. 

Kilda (Jan) Czech podstępem wchodzi do -Działdowa 
1 159 wraca do Czech I 177. * 

Kommissarze królewscy Aooaj o pokój z krzyżaka. 
mi I 187. 

Kommissarze z Pruss i Inflant przybywają do Torunia 
II 24. 

_Kommissarze do ułożenia pokoju z krzyżakami II 70. 

Kommissarze do Pruss wysłani II 113. 

Konrad książe warszawski uznany za księcia płockie- 
go I 259 przybywa do Piotrkowa I 261 nieprzysta- 
je na sąd królewski I 262 pozwany na sejm piotrko- 
wski niestaje II 13 przybywa do Piotrkowa II JI. 

Konrad książe Oleśnicki przybywa do Piótrkowa II 
31 rości sobie prawa do księstwa płockiego Il 37 
zrzeka się II 43, i 

Konrada mistrza krzyżackiego Żądania I 92 chroni się 
do Gdańska przed zakonnemi I 114 umiera I 117. 

Konstanty książe Ostrogski wzięty w niewolą II 238. 

Koronni obywatele naeadżiją się nad obraniem króla 
II 203 zgromadzają się w Piotrkowie II 210. 

Kostka (Wojciech). w poselstwie od Irzyka przybywa 
II 102. 

Kot (Wincenty) arcyb. gnieznień. zaleca do tronu Fry- 
deryka margrabię.I 16 ogłasza Bolesława mazowieck. 


wą OO) zw 


królćm I 19 sprzecza się o pierwszeństwo z kardy- 
nałem I 49. i 

Kozaków napad II 114. 

Krasny (Bazyli), wysłany od Kazimierza, ma mowę 
w Piotrkowie I 10. 

Krucyata przeciw Turkom opłarana II 20 przeciw 
Irzykowi II 101. 

Krzyżownicy polscy II 20), rzucają się na Żydów 1 20 
ciągnie ich 12 tysięcy przez Kraków II 22 rabują 
domy żydowskie w Kazimierzu II 237. ' 

Kupcom norymburskim z Polski ustąpić kazano I 60. 

Kupcom polskim do Wrocławia jarmarczyć niewolno 
1 60. 

Kwidzyn zdobyty I 234. 


L. Ł, 


Legat papiezki w Prusiech I 1I9 wdaje się za Jakn- 
bem z Sienna II 1 jedzie do Królewca II 4 sprzyja 
krzyżakom II 5 pobudza pruskich mieszczan do od- 
stąpienia króla ll 7 niechce zdjąć klątwy z Prusa- 
ków II 10 przesiaduje we Wrocławiu II 14 przyby- 
wa do Torunia i ma mowę przed królem Il 68 wy- 
trwaly wśród przeciwności II 73 udarowany od kró- 
la H 87 zostaje radcą królewskim Il 88 zachęca do 
wojny przeciw Irzykowi HI 89 zostaje biskupem wro- 
cławskim Il 99, 

Leszczyński Rafal od cesarza dó króla przyby wa II 
118 powtórnie posłuje II 169. 

Listy od margrabiów brandeburskich I 123. 

Litwa nieprzyjazna polszcze I 232 chce sobie obrać - 
księciem Olelkowicza 1 238 niechętna koronie II 20 
nierada pokojowi toruńskiemu II 36, " 

Litwini dopominają się o Podole i ziemię bełzką II 3. 
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Litewski sejm Il 3. 

Lubeka miasto pośredniczką „ea między królem a 
krzyżakami IL 15. 

Lubelskie województwo utworzone 11 154: 

Lubieszowski Prandota stacza bitwę z Szumborskim 
1 195. . 

Lubów poddaje się krzyżakom 1 218. 

Ludwik z Bononii patryarcha Antiocheński pobudza 
hana do wojny z Turkami 1l 45 przybywa do Wil- 
„na Il 45. 

Lutko Jau -podejrzany o porozimienie z nieprzyjacioł- 
mi ] 208 zostaje biskupem krakowskim Il 21. 

Ładysław krół umiera 1 198. 

Łanowe nałożone 1 224 11 34. 

Łaski Jan zastępuje kancerzów jedzie z królem 11 258. 

Łaszcz podkomorzy ginie w bitwie z tatarami 1 193. 

Łuck Litwie oddany 1 72. 

Łukasz z Górki wojewoda poznański wysłany do Ka- 
zimierza 1 5 zaleca do tronu Bolesława maz. 1 18 
wyprawiony do Kazimierza l 25 wzięty w niewolą 
pod Cbojnicami I 151 naznaczony do zawarcia po- 
haju pruskiego 11 23. 

M. 


* 

Maciej biskup Wiłeński mówi za przywilejami Litwy 
l 66. 

Maciej królem wzgierskim obrany I 199 toczy wojnę 
z Irzykiem M 100 obrany królem czeskim 11 lii 
znienawidzony od węgrów Ił 121 opiera się, węgrom 
1 131, niechce zawierać pokoju I] 139 wiehrzy w 
Czechach Il 14] wkracza do Polski N 151 gwalci za 
warty pokój Il 152 zamki na czechach zdabywi ] 
153 pustoszy Austryą Il 153 napada państwa cesar- 
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skie 11 173 uwodzi mistrza krzyżackiego 1l 181—182 
umiera 11195, s. 

Malomet han tatarski od przekopskiego hana zbity 
N 240. . 

Maiborg odstępuje od związku pruskiego 1 121 wzic. 
ty od sieprzyjaciół 1191 oddany w dzierżawę Iskrze 
1 205 poddaje się królewskim żołnierzom 1 234 u- 
sląpiony polszcze pokojem, toruńskim Il 75 zalogą 
polską osadzony 1 170. 

Mamiąko carzyk zawolski napada polskę I 115. 

Marya ciotka królewska przybywa do Sambora 1 65. 

Margrabia miśnii chce wezwać króla za „ pośrednika | 
155. 

Mazowieccy książęta dopominają się o swoje ziemie 11 
121 sprzyjają nieprzyjaciołem -Polski U 171. 

Mengligierćj han krymski chce z Polską zawrzeć pokój 
n 257. 

Melilsack zamek wzięty na krzyżakach 11 49. 

Mistrz wielki krzyżaeki chce przeciągnąć ku sobie kró. 
la polsk. I 136 zdradą chce ubiedz Toruń 1 161i 
Gniew 11 11 uzbraja statki ILI2 niechce ustąpić pol- 
sce Malborga Il 42 trapi się odstąpieniem” biskupa 
warmińskiego 1l 51 zamyka się w zamku basteńskim 
11 52 skłania się do pokoju 1l 60 przybywą do To- 
runia l 7ł uwalnia polaków od ciężarów na lat 25 
Il 88 zajmuje zamki pruskie Il 173 chce się lączyć 
z wegrami 1l 178 odchodzi ze wstydem 'll: 178 po- 
siłknje Thungena I 179 wzbrania się złożyć hołd 
11 183 zzakonem i szlaclitą przysięga na wierność 
Il 184. 

Miasla morawskie powstają przeciw czeskiej elekcyi 1 
200. 
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Miasta pruskie wykonywają przysięgę wierności pol. 

_ szcze 1 138. 

Miasta odstąpione krzyżakom pokojem toruńskim 11 81. 

Miasta ustąpione polszcze pokojem toruńskim 11 75—78. 

Micha! książe litewski chce przeblagać króla 1 50 prze- 
śladowany od niego 1 36 prosi znów o przebacze- 
nie 1 44 odrzucony ze wzgardą 1 44 udaje się do 
Tatarów 1 44 najeżdza Litwę 1 45 przed królem u- 
chodzi I 45 umiera 1 73. 

Mikolaj książe raciborski zawiera pokój z koroną y 
28. 

Mikołaj biskup sambiński przechodzi na stronę krzy- 
żaków 1 153. 

Mikołaja papieża bullą 1 41. i z 

Mołdawia przyznana królowi węgierskiemu 11 233. 

Moneta w półgroszkach uchowalona 11 260. 

Morowa zaraza w Polszczeiw Sląsku 1 85 w okolicach 
Malborga 11 31 w Polszcze i na Mazowszu 1l 32. 


N 


Namowy Kallimacha 1 216—217. 

Niemcy obrazy zabierają 1 189, . 
Nieporozumięnia Olbrachta z Alexandrem 1 232. 
Nieprzyjaciel z Starogrodu uchodzi 11 58. 


O. ze 


Obietnice księcia Stolpeńskiego 11 64. 

Obyczaje folaków zepsute 1] 90. 

Odrowąż (Piotr) wojewoda lwowski ] 48 wodzem woj. 
ska przeciwko Bohdanowi 1'55 ginie pod Krasno- 
polem 1 57. 

Olbracht książe Austryacki ofiaruje się za pośrednika do 
pokoju z krzyżakami 1 217. 

Tom IL. 38 
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Oleśnicki (Zbigniew) radzi przystąpić do elekcyi Ka- 

* zimierza 1 3 wyslany do Kazimierza 1 5 idzie za 
zdaniem arcybiskupa gnieznień. 1 16 potwierdzony 
na kardynalstwie I 4l przyznane mm pierwszeństwo 
163 upomina króla aby nieprześladował Michała 
163 oczyszcza się z zarzntiów 1 76 śmiało upomina 
króla 1 77 odradza przyjęcie związku pruskiego 1 
134, umiera w sendomirzu 1 160. ż 

Oleski (Jan) z Sienna wodzem wojska przeciw Bohda- 
nowi I 54 wkracza do Multan 1 54 wypędza Boh- 
dana 1 54. 

'Opawskiego zjazdu narady bezskuteczne 11 146. 

Oporowski, (Piotr) wysłany do Kazimierza 1 4. 

Ostroróg (Stanislaw) wojewoda Kaliski przełożony 
nad lufcem wojska 1 148 mianowany kommissarzem 
do pokojn z krzyżakami 1 215 wyslany do Malbor- 
ga 1 219 wysłany do Bytomia 1228 powtórnie 1 235 
mianowany sędzią w sprawie książąt płockich 1 261 
wysłany na sejm do Brześcia Il 3 naznaczony do 
traktowania o pokój z krzyżakami 1l 23 wysłany do . 
lrzyka I 95 wysłany do Czech 11 119. 

Oświecim oblężony 169 oddany Janowi z Czyżowa 1 
89. . 

Oświecimskie księstwo wcielone do korony 1 99. 


P. 


Papież klątwę z Prusaków zdejmuje 1 227. 

Papowski zamek zdobyty i „ podpalony 1 205. 

Pawel Lejendorf biskup wiwmiński jest pośrednikiem 
w ugodzie z krzyżakami Il 40 przechodzi i na stronę 
króla Il 47 wpuszcza ludzi królewskich do swoich: 
zamków 1l 47, 
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Paweł biskup płocki zaleca do tronu książąt mazowie: 
ckich 1 171. 

Pensyva dla legata papieskiego na Żupach naznaczona 
11 88. 

Piotr następnje na hospodarstwo woloskie po Alexan- 
drze 1 170 składa przysięgę wiernośći przed Odro- 
wążem 1 170 zobowiązania się jego 1 170. 

Piotr wojewoda Mnltański składa pzzysięgę wiernoe 
ści przed poslami Kazjmierza 1 42. 

Piotr z Szamoluł wyslany do Kazimierza 1 4 wyslany 
do papieża I 30 postaje do króla Ładyslawa 1 154, 

Piotr z Szczekocina podkanclerzy „koronny 1 25. 

Pieczęć majestatyczna pierwszy raz za Kazimierza u. 
Żyta 11 J2I. 

Planen (Ilenryk?) przybywa na koronacyą 1 28 jest 
kommissarzem do zawarcia pokoju 1 215 podstępu- 
je pod Toruń I 33 dobywa Melsacku 11 50 odpav- 
ty ll 50 postępuje pod IIolland 11 £0 odparty IL 50 
wyslany na zdobycie zamków 1l 51 zostaje wielkim 
mistrzem Il 117 wykonywa przysięgę wierności 117 
umiera Il 121. 

Plockie księstwo do korony przyłączone 11 214. 

Podatek fnntzoll zniesiony w Prusiech 1 136 podatek 
Tanowego podwyższony 1 163 nałożony podatek na 
duchowieństwo 1l 46 na Tauy młyny i szlachtę ll 49, 

Podatki nchwalone I 227. | 

Pokój toruński Il 73 ogłoszony w Toruniu I 74 wie- 
czysty z węgrami ll 152 między Maciejem a Wła- 
dysławem Il 170 wieczysty Czech i Węgier Il 183 
Polski z Turkami 11 213 z Moskwą 1 213. 

Pokucie wraca do korony 1l 251. 

Polaków męztwo w węgrzech 11 17. 

Porawa starosta halicki ginie pod Krasnopolem 1 57. 


= DE ża 


Poselstwo do Kazimierza | 4 powtórnie do Kazimie- 
rza 1 5 trzeci raz do Kazimierza 1 13 do Brześcia 1 
26 do papieża Mikolaja 1 30 od mieszczan wrocław- 
skich 1 80 od związku pruskiego do króla 1 132 od 
Olbrachta Austr. 1 23) od szlachty i miast pruskich 
1 52 od księcia stolpeńskiego 11 53 od króla i mi- 
strza do papieża Il 81—35 wieje poselstwo z Czech 
11.116, 

Poseł tatarski do Kazimierza 1 m 1 212 poscł Irzyka 
do króla Il 92 Szachmeta na sejmie użala się na Po 
laków 1l 245, i 

Posłów ziemskich początek Il 1O£ poslowie ziemscy 
niemają instruxcyi IL 100. 

Poselstwo od Czechów katolików do króła Il 99 od kró- 
la do Czech ll 103. , 

Posłowie od księcia moskiewskiego 1 36 od książąt 
Siewierskich i hana'l 35 od mistrzów pruskiego i 
inflantskiego 1 36 z Litwy do Sieradza 1 82 od mi. ' 
strza i szlachty pruskiej 1 92 od Fryderyka bran- 
deburskiego li 116 od księcia stolpeńskiego 1l 116 
poslowie wyprawieni do Rzymu 11 1224 wysłani do 
cesarza wracają: Il 123. s 

Poslowie od związku pruskiego do cesarza 1 127 wra- 
cają do Prus F 126 poslowie z sejnu Ratysbońskie- 
go 1 14) słuchani w Toruniu 1 145 od Ładysława 
do Kazimierza I 155 Fryderyka margrabi 1 13) księ- 
cia stolpeńskiego l 139 od Ładysława 1 141 od Li- 
twy do króla 1 174 do Czech i Węgier 1 199. 

Posłowie książąt mazowieckich 112 z Kaffy miasta Ta- 
uryki II 8 od krzyżaków Il 91 od króla do Irzyka 
11 95 od lrzyka 11 103 od katolików czeskich 1l 111 
od Chryscierna króla duńskiego H 140 polacy na sejm 
Auszburski 1l 148 od Irzyka Il 210 weneccy i tureccy 
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Il 2ł2 hana tatarskiego 11 239 Stefana wojewody Il 
210. Ę 

Pospolite ruszenie uchwałone 1 172. 

Prawa do księstwa płockiego i ziemi belzkiey I 211. 

Protazy biskap olomaniecki przybywa do króla 11 100. 

Prusacy na zgwałcenie swobód narzekają l 134. 

Pruscy posłowie przysięgają na wierność imieniem 

, związku 1 136. 

Przemysław książe Cieszyński pośrednikiem w ugodzie 
1229. | 

Przymierze Irzyka z Kazimierzem 1 229. 

Polski z Bohdanem 11 251 Olbrachta 4 Konradem ma- 
zowieckim 11 215. 

Puck zastawiony u króla szwedzkiego l 188 zdobyty 
przez gdańszczan 11 32. 

Punkta podane w Tor uniu kommissarzom krzyżackim 
N 24, 25, 26. 


R. 


Rada walna w Sieradzu 1 3 w Piotrkowie 115. 

Rada królawi przydana 1 96. 

Rada pruska publiczna ustanowiona 1 105 odnowiona 
1 106. 

Rawski zamek od księstwa płockiego odrywa się 1 
239. 

Richtersburg (Fanryk) mistrz w. wykonywa przysię- 
gę wierności ll 121 usprawiedliwia się przed kró- 
lem il 165. 

Rokowania kommissarzy krzyżackich i polskich Il 41. 

Roman syn Ilji osiada na Podolu 1 35 wzywa pomocy 
króla 1 35. - 

Rozboje i kradzieże w Polsce 1 53, 

Rozdwojenia w węgrzech po Macieju ll 196, 
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Rozejm z krzyżakami 1 208 czeski zawarty. ll 98 z wę- 
grami 11 135 z Węgrami Czechami i Polską Il 160 
między Władysławem a Oibraclitem 11 198 z Bajaze- 
tem 1l 239 z Moskwą II 2.9, 

RMożruch w Malborga 1 t89. 

Rudolf legat papiezki obacz legat papiezki. 

izeszowski (Jan) bisknp krakowski wysłany powieść o 
przygodzie warmeńskićj 1 2. 

Łycerstwo polskie zgromadza się pod opoką 1 155. 

Mytwiański starosta zadonński śmiało upomina kró- 
la I 221 wyslany do papieża 1 237 oskarża Konra- 
da mazowieckiego przed sądem 1 262, 


S. 


U 
4 


Sąd na związkowych pruskich ustanowiony 1 123 od- 
rzncony przez nich 1 123 w sprawie mazowieckićj 
sąd ponowiony Ii 109. 

Senatorskićj i rycerskićj izhy początek 1 95. 

Sejm w Piotrkowje 1 4 w Piotrkowie 1 10 w Piotrko- 
wie l I2 walny w Parczowie 1 24 w Piotrkowiel3Ł 
nchwaly jego 1 31 w Lublinie 1 37 w Nowogródku 
w Litwie 141 w Piotrkowie 1 49 w Wilnie 1 58 w 
Piotrkowie wałay I 59 w Wilnie 1 71 w Sieradzu 1 
62 w Parczowie dla korony i Litwy 1 90 w Łęczy= 
cy 1138 pruski walny w Grudziądzu I I4l w Pio- 
trkowie 1 161 powtórny tamże 1 162 w Piotrkowie 
walny I 171 w Piotrkowie 1 197 w Piotrkowie wal- 
ny I 212 w Diotrkowie 1 2%) w Piotrkowie 1 226 
z Piowkowa do Brześcia przeniesiony 1 237 w Wil- 
nie dla DBiiwy i Rusi 1 238*walny, w Piolrkowie-ll 
1 w Korczynie Il 9 w Piotrkowie Il 31 w Korczynie 
I1 35 w Piotrkowie walny 11 47 w Piotrkowie 11 91 
w Piowkowie 108 w Piotrkowie M 115 w Piotrko- 


+ 


a DÓÓ mw 


wie Il 120 w Piotrkowie 1] 134 w Piotrkowie 1 138 
w Wilnie 11 140 w Piotrkowie samych W. polan NIN 
111 w Piotrkowie I 154 w Piotrkowie 163 w Pio- 
trkowie 1l 169 w Piotrkowie .11 174 w Piotrkowie 
11 177 w Piotrkowie Il 251 Litewski w Brześciu 1 
252 w Lublinie 11 259. . - 

Sejm rzeszy niemieckiej w Auszburgu naznaczony 1l 
„148. 

Siemionowicz (Jerzy) wyslany od Kazimierza 1 10. 

Sixtus IV papież wstępnje na siolicę apost. 11 132 
wspiera Macieja króla 11 136 wyklina Kazimierza z 
synem 11 136. | 

Skalski czech pali miasto Olsztyn 11 18 ubiega Mehl. 
sack 11 49. | , 

Skryptów ad archivum ślad pierwszy 185. 

Sląscy książęta powstają przeciw elekcyi czeskiej 1 
200. 

STawko z Wiercborga odstępuje króla 1 159. 

Służebni królewscy zwycięztwo nad mistrzem odno- 
szą 1 218. 

Smoleńsk oblężony 11 239 oblężony 11 248, 

Soczawa oblężona 11 221. 

Spiskowi gdańscy schwytani Il 11. 

Spór biskupów z książętami mazowieckich 129 W. Po- 
lanów z małopolanami 151 litewskich i polskich pa- 
nów o Podole 1 69 powtórnie 1'91 książąt mazo- 
wieckich i króla o Plock 1 14 31 Litwy z koroną 
0 Podole 11 32 zakończone z księciem Oleśnickim 
11 43 trwają z książelami mazowieckiemi 11 49 spór 
o ziemie mazowieckie 11 251. 

Spory duchowieństwa i świeckich 1l 259, 

Stany koronne zgromadzają się do Piotrkowa 11 2.43. 

Stany pruskie przypuszczone do swobód polskich I 137. 
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Starogród wzięty przez krzyżaków 11 241. 

Stefan wojewoda Multański sklada hołd królowi 11 110 
zwleka złożenie przed królem 11,120 prost króla o 
posiłki 11 190 hołd składa 11 191 prosi o pokój IL 
222 napada na wojsko polskie il 226 schwytanych 

„morduje ]l 226 broni przeprawy przez Prut 1l 227 
wpada na Ruś z Turkami i Tatarami1l 229 umiera 
11 251, 

Straty w wojnie pruskićj poniesione 1I 84, 

Sirzempinski Temasz biskup krakowski 1 235, 

Su bsidium charitativum 1 258. 

Świecz zamek poddaje się Polakom;1 240. 

Swidrygiel umiera 1 72. 

Szarlćj (Mikolaj) wojewoda inowrocławski stara cię o 
żonę dla króla 1 87 przełożony nad oddziałem woj- 
ska 1 148 wzięty w niewolą pod Chojnicami 1 151. 

Szachmet przybywa do Brześcia 11 254 jedzie z kró-. 

„ Jem do PRadomia Il 254 odesłany do Trok 11 256 u- 

| chodzi Il 258 dościgniony 11 258 osadzony w Ko- 
wnie Jl 262, - 

Szczodrobliwość królewska 11 £8. ' 

Szlachta pruska wykonywa przysięgę wierności 1 138. 

Szlachta W. polska uchyla się od poborów 1l 120. 

Sztum poddaje się królowi 1 146. 

Szumborski (Bernard) wódz krzyżacki wzięty w nie- 
wolą 1 149 clice ubiedz Sztum .1 205 traci oddział 
i ucieka 1 206 weliodzi w umowę z królem Il 19. 

Szymon Olelkowicz umiera I 123. 

Synod prowincyonalny w Kaliszu .1 258 w Łęczycy 
11 46. | . 
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Tatary wpadają na Podole 1 44 znów na Podole i Mus 
158 pusloszą Podole L 81 zanyślają wpaść do Pol- 
ski 1 86 wpadają do luckićj ziemi 1 89 do ziemi 
Tremhowelskićj 190 rabują 1 193 nchodzą 1 193 wpaz 
dają do Polski 11 155 zdobywają Bracław 11 179:wpa- 
dają na Ruś i Podole 11 193 Przekopscy wpadają 11 
214 na Ruś i Wołyń 11 236 na Podole i Ruś 11 249 
wpadają 1] 250 do Litwy wpadają 11 258 do Polski 
ll 262, 

"Tatarzy zawolscy wpadają do Polski Il 14. 

Tauryccy posłowie zaciągi robją na Mnsi Il 8 napa- 
dają Bracław 11/8 zbici nad Bohem 11 8. 

Tczew poddaje się nieprzyjaciolom 1 153. 

Thungen biskup warmiński przeniesiony na biskupa 
kamińskiego 11139 osadza zbrojnie zamki Il 140 wi- 
chrzy w Prusiech 1l 166 179 przeprasza królai wra- 
ca do Taski Il 183 umiera Il 191. 

Tiessen mistrz krzyżacki umiera 11 211. 

Toruń nowy odstępuje od związku pruskiego 1 121, 

Towarzystwo włoskie uczone 1l 215. 

Traktaty z kniaziami moskiewskiemi 1l 186. 

Traktat Olbrachta z Władysławem 11 133 z Bajazetem 
i Iwanem 11 235. 

Tungen obacz Thungen. 

Turcy ustępują z Wołoszczyzny 11 192 wpadają do 
Polski LI 231 wyginęli zimnem 11 231. 


U. 


Uchwaly sejmu piotrkowskiego I 178 11 93. 

Ugoda z Bohdanem 1 56 z zaciążnemi pruskiemi 1 173 
Stefana wojewody z Olbrachtem, Alexandrem i Zy- 
gmuntem 11 234. 

Tom Ll. 89 
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Układy panów litewskich i polskich 1 37 z zaciążne- 
mi pruskiemi i czeskiemi 1 176 kommissarzy krzyża. 
"cekieh i polskich Il 27, 28. 

Umowy w Wrocławiu o małżeństwo króla 1 97. 

Ustawy zgromadzenia elblągskiego 1 108, 109 sejmu 
piotrkowskiego 11 16 zjazdów wiślickiego i opatowie- 
ckiego 1l 149. 

w. 

Wacław książe raciborski zawiera pokój z koroną 1 28 
Vasquez poseł burgundzki przybywa do Kazimierza 
160. 

Warunki pokojn przez : kmzyźników podane 1 213 po- 
dane Władysławowi przez Macieja Il 147 warunki 
pokoju Węgrów i Czechów 1 173, 174 warunki po. 
koja Władysława z Olbrachiem 11,201. 

Warnnki elekcyi Władysława na króla czeskiego 11 
112. 

Węgrzy wzywają Kazimierza krółewica na króla 11 129 
zmieniają przedsięwzięcie Il 131. 

Wielkopołanie Żalą się na Zbigniewa kardynała 1 50 
idą przeciwko księciu Opolskiemu 1 85 ciągną pod 
Chojnice 1 147 nieochotni w boju 1 147, 

Wilno murem opasane 11 238. 

Władysław książe mazowiecki przybywa na sejm Ję. 
czycki 1 140 umiera 1 171. 

Władysław brat Ziemowita umiera 1 241. 

Wladyslaw arcyb. gniezn. wezwany na radę do króla 
1 81. Sr 

Władysław Jagiellończyk syn: króla Kazimierza uro- 
dził się 1 173 obrany królem czeskim Il 112 ogło- 
szony królem po lrzyku 11 126 przyjmuje ele- 
lekcyą 11 126 obiecuje spłacać długi czeskie 1l 127 
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wyjeżdza do Czech Il 127 przysięga na przywileje 
czeskie Il 128 prosi ojcu o posiłki M 138 przybywa 
na pomoc cesarzowi Il 172 spadek po ojcu daje 
Zygmuntowi bratu Il 236. 

Włodek 4 Domaborza huntuje rycerzy przeciw Królo- 
wi II 38 przeprasza króla IŁ 39. 

Wojsko polskie przez Wislę się przeprawiła I 155 nie- 
sworność jego 1 168 nicharność jego koło Malborga 
1 209 przyciąga do Prns:1 218 zamyka się w Toru- 
niu 1 218.ciągnie pod Inowroclaw 1 238. 

Wojsko z Litwinów i Tatarów przybywa pod Chojnice 
1 57, 

Wrocław oblężony 11 158. 

Wyprawa generalna przeciw krzyżakom uchwalona 11 
9 odłożona 11 9.. 

Wyssota z Górki proboszcz poznański wyslany do pa. 
pieża 1 30. 


Z. 


Zaciążni oddają w ręce Polaków Malborg 1 190 Gila- 
wę i Tczew 1 190 godzą się o wyplatę żotda 11 196 
domagają się ożołd 11 185 pustoszą dobra ducli0= 
wnych 11 186. 

Żądania szlachty pruskićj Il 53 panów katolickich cze- 
skich Il 98, 

Zamki nstąpione polakom pokojem toruńskim 11 73, 
76, Ta 

Zamki nstąpione krzyżakom 11 81. 

Zanłyr zamek poddaje się Polukom 11 58. 

Zatargi o biskupstwo krakowskie 1 236, 237, 245 kró- 
la z kapitalą warmińską I 194. 

Zbigniew biskup włocławski namiestnik króla w Pru- 
siech 1l 174. 
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I 

Zgromadzenie w Elblągu 1 113. 

Zjazd prywatny w Belzyskach 1 22 Wielkopolanów w 
Kole 1 23 ziem krakowskich i ruskich 1 23 walny w 
Darczowie 1 60 w Sendomirzu 1 75 w Elblągu 1 115 
w Elblągu 1 12] w Toruniu ! 137 w Korczynie 1197 
zjazdy pomniejsze w ziemiach krakowskich 1 217 w 
Bytomiu 1 228 w Łowiczu I 260 w Brześciu 11 5 w 
Korczynie 11 21 w Kole Il 22 między Parczowem i 
Brześciem Il 32 w Korczynie 11 95 przeniesiony do 
Krakowa 11 95 w Wiślicy Il 104 w Korczynie 120 w 
Korczynie 1l 135 w Korczynie 1 137 w Wiślicy i O- 
patowen Jl 149 w Sieradzu Il 163 w Korczynie 11 168 
litewski w Brześciu 11 172 w Sieradzu 11 181. 

Zjazd monarchów w Nissie 1l 139 w Opawie 11 145 w 
Ołomuńcu M 183. 

Ziemowit mazowiecki w Sannikach umiera 1 244. 

Znigród zamek zdobyty 1l 151 powrócony Polsce 1l 
152, 

Zofia królewna zaślubiona Achillesowi Il 181. 

Zuladyu (Michal) wielkorządcą w Węgrzech 1 199. 

Zmiązek rycerstwa pruskiego 1 15. 

Związkowi zjezdzają się do Marienwerder 1 116 zdają 
się na sąd króla 1 121 z„gromadzają się w Toruniu 1 
129) wypowiadają posłuszeństwo a kcaśi 130 zdo- 
bywają na krzyżakach miasta 1 Jódegodizją się W 0- 
piekę króła polskiego 1 134. E 

Zygmunt Jagiellończyk w obozie polskim 1 227 prze- 
poj nad kórstywińi opawskim i głogowskim 1l 


2a). 


Fioniec spisania rzeczy wobiż toinac 
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OMYŁKI 


x 
w Tomie I. 


strona II. wiersz 2 Lilwie popraw: Litwie. 


i 


111. 


Il Warną — 
2 niedoslalku— 
15 narodowćj — 
5 przeniosł — 
12 niesklcjnym 
15 Pruscy — 
9 dawnych — 
18 zdobywać — 
17 srzodopstna 


. 18 jednomiślnie 


22 Zbigniw — 
3 racyburscy — 
21 oświeciński — 
4 okrytemi — 
22 Polską — 
23 szwankowa — 
13 oloczył — 
14 należało  — 


"4 pukliczny — 


19 obowiązyne— 
1 Rudollf  — 
1 skladk —. 


Warną, 
niedostatku wł'a- 
snych 

narodowej ; 
przeniósł, 
niesklejnem 
Ruscy 
domowych 
zdobywać, 
srzodopostna 
jednomyślnie 
Zbigniew 
raciborscy 
oświecimski 
uk rytemi 
kodolską 
szwankowałla 
otoczył 
zależalo 
publiczny 
obowiązane 
PRiusdorff 
skTadek 


Q silomi krajowym siłom krajowym 


18 Brusberga — 


3to * * — 
6 pustóśze— — 
9 wsie — 


16 pogranicznych 


Brunsberga 

te 

pustosze— 

wsi 
pogranicznych 
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str: 170 — 7 niepodoba  — 
— — 16 wprawdzie — 


176 — 2 Ole— — 
193 — 12 obleżenienie — 
223 — 25 Rytwniski — 
224 — 26 mającyego — 
225 — 1 przypuszczonie— 
235 — 17 krawowski  — 
239 — 3 niszym — 
255 — . 155 — 
461 — 19 panany — 


niepodobna 
wprawdzie 
Olel— 
oblężenie 
Rytwiański 
mającego 
przypuszczony 
„krakowski 
niższym 

255 


panami 
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strona 131 — 21 królewice czylay królewicz 
132 — 10 niemają — niż mocą 
133 — 7 obdarzyły —  obnażyły 
— — 2 zagrzał — zajrzał 
138 — 23 wsparta  — - wsparto 
139 — 3 pokó — pokój 
157 — 22 wojnicy —  wolnicy 
158 — 14 polegał — podlegał 
169 — 6 1187 — 17 
177 — 26,wszę- — o wszedzie 
178 — 6 zasadzają — zasadzająe 
— — 20 obo — obozem 
181 — 23 czyszę — ciszę 
185 — 11 Ma — Na 
183 — 15 16 elektorowi elektorska 
181 — 23 świeży — . świeżo 
185 — 1 Szymborskiego  Szumborskiege 
185 — 4 wzdlodem — względem 
— — 10 paoźbę — proźbę 
187 — 15 eanonik — kanonik 
199 — 1 lnb — _ lubo 
212 — 22 pierwi — _ pierwsi 
219 — 3 wieczności — - wierności 
227 — 25 obieżdzają  — objeżdzając 
233 — 21 glowskie — głogowskie 
241 — 3 1502 — 1501 
215— 209 —. 215 
265 — 5 barzynców — barbarzyńców 


GENKALOGIA FEAMILII TAGIELLONSKIEKJ. 


R 


a). Lwruwenvs W. X. Litewski u. 1291. 


b). Wiresrs W. X. Litewski u. 13158. 7 


Gwazeluw ż. 1310. Wom A Potocki ż. 1326. c), Gebrmx u. 1341. 


Lubko zabity pod Fskowcm 1311. 


„Monty wid. Narymund u. 1315 od niego tz Koryat, €). Onaap r. 1377 d). Jawxur ż. 1366 od niego Nią- Lubart u. około 1355 od 5). Birrsrur u. 1551, 
chodzą Xiążęta Rożyńscy, Bo- Żęta Zasławscy v. Mścisławscy, niego Xiążęla  Sangu- 
reccy, Butbukowie, Chowań- a podług Stryjkowskięgo Hle- szkowie i Rorbińscy. 
scy, Kurakiny , Galliczyny , a bowiczowie i Wiażewiczowie. 
2 podług Naruszewicza Sapie- 
wierski, , 
k Michał otruty Iwan i Jeorg otruci w Krolcwcu 1354 Zofia v. Anastazia mąż jej luzyli syn 
Dymitra dońskiego W. X. Moskiew- 
ski, którego potomstwo wygasło ro- 
Z ku 1595. 
Andrzćj Połocki u. 1399. Dymitr 0), Swronyermzo u. 1453 Korygielła X, siewierski u. 1390 Miuigajło  f).h). 1. Jacuzto u.1134, Koryhut Dymitr X. ©). Sinotstzo Alexander Symon e. Lan Włodzimierz — Borys y. Butaw 
X. siewierski u. 1309 potomko- w Łucku. przodek Xiążąt Czartoryskich z czwarićj żony Zofii Siewierski u. 1309 u. 1394 Wigund gwin jeden X. Kijowski 
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